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N O TA TN IK  CHRONOLOGICZNY „GOSPODARKI PLANOWEJ“
8.VII.1954 r . In s tru k c ja  M i­
n is tra  H a n d lu  W ew nętrzne­
go w  spraw ie  zakresu Pań­
s tw ow e j In s p e k c ji H a nd lo ­
w e j w  oddzia łach zaopa­
trzen ia  robotn iczego (Mon. 
Pol. n r  86, poz. 978).

20.VII.1954 r . Zarządzenie 
M in is tra  P rzem ysłu  L e k k ie ­
go w  sp ra w ie  t ry b u  usta la ­
n ia  cen na p ro d u k ty  i  o p ła t 
za n ie typo w e  us łu g i w y k o ­
nyw ane przez p rzedsięb ior­
s twa pod leg łe  M in is tro w i 
P rzem ysłu  Lekk ie go  i  
św iadczone w  obręb ie go­
spodark i uspołecznionej 
(Mon. Pol. n r  88, poz. 987).

24.VII.1954 r . Zarządzenie 
M in is tra  E ne rg e tyk i w  
spraw ie  lim ito w a n ia  m ocy 
i en e rg ii e lek tryczne j (Mon. 
Pol. n r  84, poz. 972).

28.VII.1954 r. Zarządzenie 
M in is tra  G ó rn ic tw a  w  spra­
w ie  okreś len ia  s tan ow isk  
osób odpow iedz ia lnych  za 
gospodarkę gazem w  zak ła ­
dach przem ysłow ych (M on. 
Pol. n r  99, poz. 1001).

28.VIII.1954 r . Rozporządze­
nie  R ady M in is tró w  w  
spraw ie  a r ty k u łó w  ro ln ych  
ja k ie  mogą być księgowane 
na poczet zaległości w  o- 
bow iązkow ych  dostawach 
zw ie rzą t rzeźnych oraz 
no rm  zam iany tych  a r ty k u ­
łó w  (Dz. Ust. n r  40, poz. 
174).

39.VIII.1954 r. P ism o okólne 
P K P G  D epartam ent B ila n ­
sów M a te ria ło w y c h  w  spra­
w ie  przepisów  o try b ie  zao­
pa trzen ia  m a te ria ło w o -te ch ­
nicznego (B iu l. P K P G  n r  24, 
poz. 111).

30.VIII.1954 r. Zarządzenie 
M in is tra  H u tn ic tw a  w  spra­
w ie  za tw ie rdzen ia  ja k o  obo­
w iązu jących  ce n n ikó w  oraz 
ka ta logów  n o rm  kosztoryso­
w ych  stosowanych w  innych  
resortach (Mon. Pol. n r  94, 
poz. 1035).

30.VIII.1954 r . Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie  t ry b u  zaopatrzenia 
w  w y ro b y  hu tn icze (B iu l. 
P K P G  n r  25, poz. 112).

4.IX.1954 r. P ism o oko lne 
P K P G  w  sp ra w ie  zaw ie ra ­
n ia  um ó w  p lanow ych  w  za­
kres ie  zaopatrzenia m ate ­
ria łow ego na r. 1955 (B iu l. 
P K P G  n r  26, poz. 120).

In s tru k c ja  usta la  zakres dz ia ła n ia  in sp e kc ji P ańs tw ow e j In sp e c ji H a nd low e j w  na­
dzia łach zaopatrzenia robotniczego. In s p e k c ji podlega ją w szys tk ie  OZR bez w zg lę ­
du na reso rt w  k tó ry m  się zna jdu ją . Inspekc je  przeprow adza ją  w y łączn ie  in spe k to rzy  
P IH  w yznaczeni przez G łów nego Insp ek to ra  na  w n iosek  w łaśc iw ego inspek to ra  w o­
jewódzkiego. W n io sk i po inspekcy jne o rg an y  P IH  przesy ła ją  k ie ro w n ik o w i OZR, a ko ­
pie d y re k to ro w i a d m in is tra cy jn o -fina nso w em u  zakładu p racy oraz w łaśc iw em u za­
rząd ow i zaopatrzenia robotniczego.

In s tru k c ja  weszła w  życie z m ocą od dn. 5 lip c a  1954 r.

Zarządzenie u p ra w n ia  w łaśc iw e  m in is te rs tw a  do u s ta lan ia  cen p ro d u k tó w  n ie typ o ­
w ych  i o p ła t za n ie typo w e  us ług i n ie  ob ję te  ob ow iązu jącym i cen n ikam i, w ykonane 
przez przeds ięb io rs tw a przem ysłu  le kk ieg o  i  św iadczone w  obręb ie gospodark i uspo­
łecznione j. P odstawą do us ta lan ia  cen p ro d u k tó w  lu b  us ług  n ie typo w ych  je s t k a lk u ­
la c ja  p lanow anego kosztu w łasnego sporządzona przez dostawcę w ed ług  obow iązu ją ­
cych w zo rów  k a lk u la c ji.  Ceny na p ro d u k ty  n ie typo w e  usta lane będą przez dostaw ­
cę w  uzgodn ien iu  z odb io rcą  jeże li w a rtość zam ów ien ia  n ie  przekracza 10 tys. zł, 
w  raz ie  b ra k u  porozum ien ia  ceny u s ta li M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Lekk ie go  w  porozu­
m ie n iu  z m in is tre m , k tó rem u  podlega odbiorca.

Rozporządzenie weszło w  życie dn. 24 w rześn ia  1954 r.

D la  zak ładów  przem ysłow ych —  odbiorców , o m ocy za insta low ane j 50 i  w ięce j k i lo ­
w a tó w , pob ie ra jących  energ ię e lek tryczną  z s iec i e le k tro w n i zaw odow ych lu b  po łą ­
czonych z n ią  e le k tro w n i p rzem ysłow ych , zarządzenie usta la  m iesięczne p rzyd z ia ły  
m aksym a lne j m ocy e lek tryczne j w  k ilow a tach .

L im it  m ocy obow iązu je  odbiorcę ty lk o  w  godzinach rannego i  w ieczornego szczy­
tow ego obciążenia zasila jącego okręgu  elektrycznego. P rzekroczen ie m iesięcznego 
i  dobowego l im itu  en e rg ii może m ieć m ie jsce je dyn ie  w  granicach uzasadnionych 
przekroczeniem  p lanu  p ro d u kc ji.

Zarządzenie weszło w  życie dn. 9 w rześn ia  1954 r.

Za gospodarkę gazem w  zak ładż ie  p rzem ysłow ym  poza k ie ro w n ik ie m  zak ładu  o d po ­
w ie d z ia ln i są naczelny in żyn ie r, g łó w n y  energetyk, energe tyk  c ie p ln y  lu b  in na  osoba 
pow o łana —  na pods taw ie  us ta w y w  spraw ie  zasad u ży tko w an ia  gazu —  na stano­
w is k o  pracy, z k tó ry m  zw iązana je s t odpow iedzia lność za ra c jon a ln ą  gospodarkę 
gazem.

Zarządzenie weszło w  życie dn. 29 w rześn ia  1954 r.

W  okresie  od dn. 15 w rześn ia  1954 r. do dn. 21 g ru dn ia  1954 r. może być p rzy jm o ­
w ane od gospodarstw  ro ln ych  zalegających z obow iązkow ym i dostaw am i zw ie rzą t 
rzeźnych za la ta  1952— 53 zboże w e d łu g  następu jące j n o rm y  zam iany: za 100 kg  trzo d y  
ch lew ne j —  460 kg  pszenicy lu b  520 kg żyta, jęczm ien ia  lu b  owsa. Z am iana ta  może 
być dokonana ty lk o  w te d y  gdy dane gospodarstwo w y k o n a ło  w  całości obow iązkow e 
dostaw y zbóż ze zb io rów  1954 r. -i za la ta  ubiegłe. Za zboże dostarczone w  ram ach 
zam iany dostawca o trzym u je  ceny p rzys ługu jące  w  obow iązkow ych dostawach zbóż.

Rozporządzenie weszło w  życie dn. 11.IX.1954 r.

P ism o okó lne podaje, że po d n iu  16 k w ie tn ia  1954 r. zosta ło zm ienione w  całości lu b  
części zarządzenie w  spraw ie  try b u  zaopatrzenia w  następujące a r ty k u ły :  surowce 
w tó rn e  s ta li i żelaza, a r ty k u ły  od lew nicze i  samopalne, narzędzia, łożyska toczne, d re w ­
no, p ro d u k ty  na ftow e, m yd ło  do p ra n ia  na cele pozarynkowe, oraz zosta ły w ydane 
nowe przep isy  w  spraw ie  try b u  zaopatrzenia w  sp iry tu s  i o le je  fuz lo w e  oraz w y ro b y  
z węgla prasowanego.

Zarządzenie za tw ie rdza  c e n n ik i ja ko  obow iązu jące d la  ce lów  koszto rysow ania i roz­
lic za n ia  rob ó t zw iązanych z poszuk iw an iem  i  eksp loatac ją  rud  żelaznych i  m e ta li 
n ieże laznych a w yko n yw a n ych  d la  po trzeb reso rtu  h u tn ic tw a  oraz d la  in nych  resor­
tów . P rzy  sporządzaniu kosztorysów  na  robo ty  w ie rtn icze , poszukiwaw cze i  badawcze 
oraz p rz y  d o ko n yw a n iu  roz liczeń za te  rob o ty  na podstaw ie w ym ien ionego cenn ika  
należy stosować w  resorcie h u tn ic tw a  w sp ó łczynn ik  0,6 d la  w ie rceń  m echan icznych 
za pomocą św id ra  oraz w sp ó łczyn n ik  0,9 d la  w szys tk ich  w ie rceń  ręcznych.

Zarządzenie weszło w  życie z mocą od dn. 1 s tyczn ia  1954 r.

W yroby  hu tn icze  są rozdzie lane przez P rezyd ium  Rządu i przez M in is te rs tw o  H u t­
n ic tw a . W ykaz g ru p  w y ro b ó w  hu tn iczych  podany jes t w  za łączn iku  do zarządzenia. 
Zaopatrzen ie w  w y ro b y  hu tn icze  na leży do  C entra lnego Zarządu Z by tu  S ta li M in i­
s ters tw a H u tn ic tw a . U sta lane są odrębne p rzyd z ia ły  w y ro b ó w  hu tn iczych  pochodzą­
cych z p ro d u k c ji k ra jo w e j, z zapasów u  dostaw ców  k ra jo w y c h  z im portu .

V / za łączn ikach do zarządzenia podane są lis ty  m in is te rs tw  o trzym u jących  p rzyd z ia ły  
s ta li ja kośc iow e j o  grupach w y ro b ó w  Określonych w  w ykazie . C en tra la  Z b y tu  w . te r­
m inach  określonych zarządzeniem  w yd a je  asygna ty stanow iące podstawę rea liza c ji 
przydz ia łów . M in is te rs tw a  rozdz ie la ją  p rzyd z ia ły  i asygnaty pom iędzy cen tra ln e  za­
rządy, a te  rozdz ie la ją  pom iędzy nadzorow anych przez siebie odbiorców .

Zarządzenie odnosi się do zaopatrzenia w  w y ro b y  hu tn icze na r. 1955 i la ta  na­
stępne.

W  celu u n ik n ię c ia  n iep raw id ło w o śc i w  zakresie um ów  p lanow ych  na dostaw y a rty ­
k u łó w  na ceic zaopatrzenia m ate ria łow o-techn icznego o k ó ln ik  podaje w ytyczne w  spra-' 
w ie  zaw ie ra n ia  um ów  genera lnych na r. 1955. O stateczny te rm in  zaw ie ra n ia  um ów  
szczegółowych bezpośrednich up ływ a  1 z dn iem  31 stycznia 1955 r.
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WYBORY DO RAD NARODOWYCH
W dniu  5 g rudn ia  br. odby ły  się w  ca łym  

k ra ju  w yb o ry  do rad narodowych. W ybory  po­
przedziła w ie lka  kam pania po lityczna, w  toku  
k tó re j nastąpiło poważne podniesienie św iado­
mości społeczno-politycznej ludności pracującej 
a zwłaszcza umocnienie je j poczucia, że jest 
ona pe łnopraw nym  gospodarzem k ra ju , że w y ­
biera i  nadzoruje organy w ładzy ludow e j i  po­
przez rady  —  współdzia ła jąc z n im i sprawuje  
rzeczyw iste rządy w  k ra ju . Kam pania przed­
wyborcza pogłęb iła  wśród mas pracujących  
świadomość w ie lk ie j r o l i  i  znaczenia rad, na­
rodowych w  naszym ustro ju .

Rady narodowe są podstaw ow ym i ogn iw am i 
ludow e j w ładzy państw ow e j; jedną zaś z n a j­
ważniejszych fu n k c ji w ładzy państwowej ludo­
w e j stanow i planowanie gospodarki narodowej. 
Rady narodowe są też w ięc w ażnym i ogniwa­
m i p lanow ania  —  ogniw am i planowego k ie ­
row n ic tw a  gospodarką. K ons ty tuc ja  nakłada  
na rady narodowe obowiązek k ie row an ia  dzia­
łalnością gospodarczą, społeczną i k u ltu ra ln ą  
na pod leg łym  im  terenie. Rady narodowe p la ­
n u ją  w  szczególności m. in . rozw ó j ro ln ic tw a  
i  p rzem ysłu terenowego wytwarza jącego  
przedm io ty powszechnego uży tku  dla ludności, 
rozw ó j handlu oraz gospodarki kom unalne j 
i  m ieszkaniowej, budowę i  rozw ó j szkół, przed­
szkoli, szp ita li, żłobkóio i  innych  urządzeń 
socjalnych oraz ku ltu ra ln ych . P lanowanie w  ra ­
dach narodowych dotyczy w ięc tych  dziedzin  
życia, które  są n a jb liże j i  na jba rdz ie j bezpo­
średnio związane z podnoszeniem poziomu ży ­
ciowego •—• dobrobytu  i  k u ltu ry  ludności za­
m ieszkałej na danym  terenie. Stąd też w ysun ię ­
cie przez I I  Z jazd P a rt ii zadania osiągnięcia 
szybszego podnoszenia stopy życiow ej i  k u ltu ry  
mas pracujących us taw iło  rady  narodowe w  
pierwszej l in i i  fro n tu  w a lk i o rea lizację  tego 
uńelkiego zadania. Zadań I I  Z jazdu P ar­
t i i  n ie można zatem zrealizować bez wzm ocnie­
nia i  uak ty iun ien ia  rad narodowych  —  bez 
dobre j ich pracy. N ow ow ybrane rady  narodowe  
są świadome tego i  n ie w ą tp liw ie  dołożą wszel­
k ich  starań, aby podnosząc stale poziom  p lano­
wania, k ie ru jąc  ja k  na jle p ie j działalnością go­
spodarczą, społeczną i  k u ltu ra ln ą  zapewnić 
pełną realizację szczytnych zadań I I  Z jazdu  
P a rtii.

P lanowanie gospodarki narodoiuej —  ja k  
uczy nas teo ria  i  p ra k tyka  —  pow inno być 
n ierozerw aln ie  związane z twórczą aktywnością  
mas pracujących. P lany nasze —  produkcy jne  
i inne  —  to  nie ty lk o  w ykazy liczb i  zadań ■ 
lecz przede w szystk im  żywa działalność w  p ra k ­
tyce m ilionów  ludzi. W n ierozerw a lne j w ięz i 
planow ania i  tw órcze j aktyw nośc i mas pracu­
jących tk w ią  niewyczerpane źródła s iły  socja­
listycznego planow ania gospodarki narodowej. 
K onsty tuc ja  nasza wskazuje, że rady narodo­
we m ają przyciągać coraz szersze masy ludz i 
pracy do udz ia łu  w  rządzeniu państwem  —  
a w ięc i  w  p lanow aniu. P lanowanie zaś to  nie 
ty lk o  uk ładan ie p lanów  lecz k ie row n ic tw o  p la ­

nowe, k tó re  ro zw ija  się dopiero po opraco­
w aniu  planu, po sprawdzeniu jego działania  
w  terenie, w  toku  rea lizac ji, popraw ian ia  i  p re ­
cyzowania p lanu. Do tego wsżystkiego potrzeb­
ny  jes t udzia ł ludu  pracującego. Przez udzia ł 
ten na podstawie doświadczeń terenu m ożliwe  
oraz konieczne jest precyzowanie, korygow anie  
i doskonalenie planów. T y lko  ja k  najszerszy 
udzia ł mas pracujących może zapewnić uw zg lęd­
nienie tych  w szystkich m ożliw ości —  rezerw , 
które k ry ją  się w  łon ie  naszego u s tro ju  a k tó ­
re u ja w n ia ją  się dopiero w  toku  rea lizac ji p la ­
nów  ' w  zakładzie pracy, w  spó łdzie ln i p ro ­
d ukcy jne j, w  gromadzie, powiecie, w o jew ódz­
tw ie  itd .

Kam pania przedwyborcza do rad narodoicych  
n ie w ą tp liw ie  w  dużym  stopniu wzm ogła św ia­
domość, że realizacja zadań postaw ionych przed 
radam i zależy w  poważnej m ierze od ja k  n a j­
szerszego i  czynnego udzia łu  ludności p racu ją ­
cej w  dzia ła lności rad, -— w  planow aniu. L u d ­
ność pracująca Weźmie z pewnością szeroki 
i  a k tyw n y  udz ia ł w  pracach rad, gdyż zdaje 
sobie sprawę z tego, że rady narodowe  —  n a j­
bardzie j dem okratyczne organy w ładzy pań­
stw ow ej pochodzą z ludu  pracującego, w y ra ­
żają jego wolę i in te resy i ja ko  takie  stanow ią  
władzę najbliższą ludow i —  nierozerw aln ie  
z ludem  związaną.

Rady narodowe, k ie ru jąc  działalnością gos­
podarczą, k u ltu ra ln ą  i  społeczną na podleg łym  
terenie, pow inny  um ie ję tn ie  w iązać potrzeby  
terenu z zadaniam i ogólnopaństwowym i. P la ­
nowanie stoi zawsze na straży interesów  ca­
łości państwa, in teresów narodu. D latego też 
praca w szystkich organów pla.nujących  —  w  
tym  i  terenow ych  —  pow inna być ca łkow icie  
w olna od w yłącznie loka lnych  i  resortow ych  
in teresów czy tendencji. Terenowe organy p la ­
nujące pow inny um ieć wznosić się ponad, lo­
kalne interesy, pomagać Rządowi w  rozw iązy­
w an iu  zadań ogólnopaństwowych, pomagać 
m. in. w  u ja w n ia n iu  w szystk ich  rezerw  i  m o­
żliw ości dodatkowych naszej gospodarki —  
w  w yko rzys tyw an iu  tych  rezerw  dla rozw o ju  
całej gospodarki narodowej, dla dobra całego 
narodu.

Dzień 5 g rudn ia  br. zapoczątkowuje now y  
etap w  h is to r ii i  rozw o ju  rad narodowych. 
Nowe —  młode rady narodowe m ają przed 
sobą do w ykonan ia  odpowiedzialne i  zaszczyt­
ne a zarazem trudne  zadania. W p ierw szym  
rzędzie będą one koncentrow a ły  w y s iłk i nad 
pe łnym  zrealizowaniem  uchw a ł I I  Z jazdu P a rtii 
dla wydatnego podniesienia dobrobytu  i  pozio­
m u k u ltu ry  narodu. W tych  trudnych  zada­
niach m usim y skupić się*mocno w okó ł rad na­
rodowych, udzielać im  stale ja k  na jw iększe j po­
mocy i  poparcia. Im  m ocnie j skup im y się w okó ł 
nich, im  e fe k tyw n ie j będziemy z n im i w spół­
działać, tym  ła tw ie j i  szybcie j osiągać będzie­
m y cele w ytyczone przez P artię  i Rząd dla 
um ocnienia potęgi naszej O jczyzny  —  dla po­
m yślności i  szczęścia naszego narodu.
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°  UWZGLĘDNIENIE DOŚWIADCZEŃ
BIEŻĄCEGO ROKU W PLANACH NA ROK 1955

M in ą ł rok  od ch w ili, gdy IX  P lenum  K om ite ­
tu  Centralnego P a rtii, na podstawie dotychcza­
sowych osiągnięć w  rea lizac ji p lanu 6-letndego 
wysunęło program  nowego rozstaw ienia s ił 
i  /środków na fronc ie  gospodarczym —  program  
uchw a lony następnie przez I I  Z jazd Polskie j 
zijednoczonej P a rtii Robotniczej.

W  jw jiko n a n iu  uchw a ł. I I  Z jazdu osiągnięto 
w  1954 r. szereg poważnych sukcesów. W  re zu l­
tacie pod ję tych  przez Państwo środków  osiąg­
n ię ty  został w  1954 r. znaczny postęp w  dzie­
dzin ie  podniesienia p ro d u kc ji ro ln ic tw a , co p rzy  
pom yślnym  w ykonan iu  p lanu  p rodukc ji prze­
m ysłow ej pozw oliło  na częściowe zrea lizow a­
n ie  zadań, postaw ionych w  uchwałach Z jazdu 
na la ta  1954/5 w  zakresie podniesienia stopy 
życiow ej mas pracujących.

W  przemyśle, zgodnie z w y tyczn ym i I I  Z jaz ­
du osiągnięto szczególnie s iln y  w zrost p ro d u kc ji 
środków  w ytw órczości d la  ro ln ic tw a . W zrost 
ten n ie jednokro tn ie  przekracza rozm ia ry  w zro ­
stu, osiągniętego łącznie za pierwsze 3 la ta  re ­
a liza c ji p lanu  6-letniego, tzn. za okres 
1950 —  1952. Tak np. podczas gdy łącznie za 
3 pierwsze la ta  6 -la tk i wzrost p rodukc ji maszyn 
ro ln iczych  w yn ió s ł 47%, to  w  okresie 9 m iesię­
cy  br. w zrost ten w  porów nan iu  z odpowied­
n im  okresem 1953 r. w yn iós ł 71%. Podczas 
gdy w  latach 1950 —  1952 p rodukc ja  nawozów 
sztucznych wzrosła ogółem o 1 8 % ,'to  w  okre­
sie 9 m iesięcy ibr. w zrost ten  w yn iós ł 19%.
W bieżącym roku  (za okres 9 m iesięcy) szczegól­
nie s iln ie  wzrosła rów nież p rodukc ja  środków 
ochrony roślin , bo o 63%.

W  celu stw orzenia podstaw  dla wydatnego 
przyśpieszenia tempa rozw o ju  p ro d u kc ji prze­
m ysłów  konsum eyjnych znacznie wzm ożony zo­
sta ł w ys iłek  przem ysłu  maszynowego d la  tech­
nicznego wyposażenia i  re ko n s tru kc ji tych  ga­
łęzi przem ysłu. Znalazło to  w yraz  w  szczegól­
n ie  s iln ym  wzroście p ro d u kc ji maszyn dla tych  
gałęzi przem ysłu, a m ianow ic ie  p rodukc ja  m a­
szyn w łók ienn iczych  w  okresie 9 m iesięcy br. 
osiągnęła poziom  o 82% wyższy, n iż  w  odpo­
w iedn im  okresie ub. r., podczas gdy za cały 
okres 1950 —  1953 wzrost ten  w yn iós ł 82%. 
P rodukc ja  maszyn i  urządzeń dla przem ysłu 
rolnego i  spożywczego była  w  okresie 9 m iesię­
cy br. o 76% wyższa, n iż w  odpow iednim  okre­
sie ub. r.

Znaczny postęp osiągnięto w  zakresie rozsze­
rzenia p ro d u kc ji i  polepszenia jakości a r ty k u ­
łó w  konsum eyjnych. W yraźnej popraw ie u legła 
jakość^ tak ich  a rty k u łó w  ja k : tka n in y  baweł­
niane i  ln iane, tka n in y  dekoracyjne i pluszowe, 
W yroby dziew iarskie, meble, m otocykle, żarów ­
k i, w y ro b y  cukiernicze, pieczywo, w ózki dzie­
cinne itp . Szereg przedsiębiorstw  osiągnęło w y ­
datne sukcesy w  dziedzinie w a lk i o wysoką ja ­
kość p ro d u kc ji ja k  np. huta  „B o b re k “ ,' Zakłady 

rzem ysłu Bawełnianego im . F. Dzierżyńskiego, 
nu. Dubois, im . Harnama, B ie lsk ie  i  B ytom skie  
Zak łady P rzem ysłu Odzieżowego, Poznańskie

Gospod. P lanow a

i  W rocław skie  Z ak łady Celulozowo-Papiernicze 
oraz w ie le  innych  przedsiębiorstw . W zrosła 
znacznie p rodukc ja  poszukiwanych przez lu d ­
ność tow arów  najwyższych ga tunków  ja k  np. 
tk a n in y  wysokoprocentowe, meble o lśniącym  
połysku, m otocykle, maszyny do szycia, rad io ­
o d b io rn ik i itd . Zwiększona została znacznie za­
równo w  przem yśle kluczoW ym ja k  i  drobnym  
p rodukc ja  a rty k u łó w  domowego u ży tku  jak 
w iadra , naczynia emaliowane i  ocynkowane, 
kom p le ty  kuchenne itd .

■> t *1, x—— uici  puLizeu ro ln i­
ctwa oraz p ro d u kc ji tow arów  dla ludności osiąg­
nięto p rzy  równoczesnym dalszym  postępie 
w  socja listycznym  uprzem ysłow ien iu  k ra ju , 
zwłaszcza w  zakresie rozbudow y bazy surowco­
w ej, rozw o ju  hu tn ic tw a  żelaza i  przem ysłu  m a­
szynowego. Spośród dotychczasowych la t re a li­
zacji p lanu 6-letniego r. ^954 b y ł okresem n a j­
większego nasilen ia  oddawania do uży tku  no 
w ych Obiektów inw es tycy jnych  w  przemyśle.
V. lei i  z obieiktow ma podstawowe znacze­
n ie  dla dalszego rozw o ju  gospodarki narodowej 
ja k  np. hu ta  im . Lenina, huta  a lum in ium  w  Ska 
w in ie , e lektroc iep łow nia  Żerań, Zak łady Prze 
m ysłu  Azotowego w  Kędzierzynie , cementów 
m a Rejow iec I I ,  Z ak łady P rzem ysłu Bawełnia- 
nego w  Zam brow ie  i  w ie le  innych  obiektów. 
Obok urucham iania now ych ob iektów  przem y­
słowych w  w ie lu  przedsiębiorstwach i  gałęziach 
przem ysłu  osiągnięto rów nież znaczną popra­
wę w  w ykorzystan iu  zdolności p rodukcy jnych  
ja k  np. w  Zakładach Chem icznych w  W izowie, 
Tarchom ińskich Zakładach Farm aceutycznych 
w  przem yśle budow y maszyn górniczych 
d td ^rZemy^ e ob rabk irkow ym , łożysk tocznych

Pewną poprawę osiągnięto rów nież w  zakre­
sie zapewnienia zgodnego z p lanow anym  asor- 
ym entem  w ykonyw an ia  p lanów  p rodukcy jnych  

w w ie lu  gałęziach przemysłu,.
Zw iększyła  się znacznie sieć przedsiębiorstw  

usługowych, zwłaszcza spółdzielczych, i  zakres 
usług świadczonych przez n ie  d la  ludności.

w l u im a w ie  w  Diezącym roku  osiągnięto 
znaczny w zrost p ro d u kc ji g lobalne j ro ln ic tw a , 
w  w y n ik u  osiągnięcia znacznie wyższych p lo ­
nów  i  zb iorów  podstawowych zbóż' i  up raw  ro ­
ś linnych  niż średnie z la t 1950 —  1953 oraz da l­
szego wzrostu p ro d u kc ji zwierzęcej. U spraw nie­
n iu  u leg ła  w  r. 1954 praca transportu  zwłasz­
cza kolejowego, a podstawowy wskaźnik pracy 

o lei średni obró t wagonu towarowego osiąg­
ną ł w  czerwcu i w  osta tn ich  miesiącach roku  
najlepszy poziom powojenny.

W  zakresie in w e s tyc ji odpow iednio do nowej 
s tru k tu ry  p lanu inw estycyjnego osiągnięto w y ­
da tny  wzrost nakładów  na ro ln ic tw o , gospodar­
kę kom unalną i  urządzenia soeja-lno-kulturalne. 
ai np. w  I  półroczu 1954 r. nak łady inw esty- 

ty jn e  na ro ln ic tw o  b y ły  o 28% wyższe n iż  w  od­
pow iedn im  okresie 1953 r „  nakłady na gospo-



darkę kom unalną o 44%, na urządzenia socjal­
ne i  k u ltu ra ln e  o 48%.

Rezultatem  wzrostu w  przem yśle i  ro ln ic tw ie  
p ro d u kc ji a rty ku łó w  konsum pcyjnych  d la  lu d ­
ności b y ł znacznie w yższy n iż w  latach ub ieg­
ły ch  wzrost obrotów  tow arow ych. W  okresie 
9 m iesięcy br. ob ro ty  te liczone w  cenach po­
rów nyw a lnych  w zros ły  o 18% w  porów nan iu  
z odpow iednim  okresem 1953 r., podczas gdy 
w  la tach poprzednich w zrost ten  w yn o s ił w  ro ­
k u  1951 —  8%, w  r. 1952 —  3%, w  r. 1953 —• 
4%. Znacznie usprawniono działalność aparatu 
handlowego, wzbogacając ją  o nowe fo rm y  
sprzedaży, ja k  kiermasze, sprzedaż stoiskową 
itp . W prowadzono na ryn e k  w ie le  now ych 
a trakcy jnych  towarów . Szczególnej zwłaszcza 
popraw ie  u leg ła  praca hand lu  w ie jskiego, za­
rów no w  zakresie rozszerzenia asortym entu  to ­
w a rów  i  dostosowania ich  do gustów w ie jsk ie ­
go konsum enta ja k  i  rozbudow y sieci m. lin. 
przez tw orzen ie  sieci p unk tów  sprzedaży drob- 
nodeta liczne j.

D z ięk i osiągnięciom w  p ro d u k c ji m ożliw e b y ­
ło- przeprowadzenie 2-kro tne j obn iżk i cen deta­
licznych  i  usług, k tó ra  spowodowała w zrost sto­
p y  życiowej ludności.

Po I I  Z jeździe P a rt ii rozszerzono znacznie 
działalność in s ty tu c ji socja lno-ku ltu ra lnych, 
zwłaszcza w  zakresie ochrony zdrow ia, rozbu­
dow y sieci szp ita lne j i  p lacówek pomocy o tw a r­
te j, polepszenia obsługi k u ltu ra ln e j ludności 
m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j. Rozszerzono zwłaszcza 
działalność in s ty tu c ji soc ja lno -ku ltu ra lnych  na 
teren ie  wsi.

Z w iększy ł się zakres rem ontów  izb  m ieszkal­
nych w  m iastach i  osiedlach robotniczych, w p ły ­
w ając na dalszą szybszą niż dotychczas popra­
wę kom una lnych  w arunków  by tu  mas pracu ją ­
cych.

Na przestrzeni 1954 r. przeprowadzono regu­
lac ję  płac szeregu kategorii, p racow n ików  ja k  
np. kolejarze, p racow nicy PGR i  POM, nauczy­
ciele, p racow n icy naukow i itd ., co stało się 
obok obniżek cen dodatkow ym  czynn ik iem  
w zrostu stopy życiowej tych  ka te g o rii za trud ­
nionych. Zw iększeniu u le g ły  w y p ła ty  zasiłków  
em eryta lnych  i  świadczenia zw iązków  zawodo­
wych.

Doniosłe znaczenie d la  uspraw nien ia  pracy 
przedsiębiorstw , pogłęb ienia oszczędności m a­
te ria łow e j, w zrostu  w yda jności p racy i  obn iżk i 
kosztów m ia ły  przeprowadzone w  w y n ik u  
uchw a ł I I  Z jazdu konferencje  party jno-ekono- 
m iczne, k tó re  podda ły w n ik liw e j analiz ie  pracę 
szeregu k luczow ych gałęzi przem ysłu  i  przed­
siębiorstw . K onferenc je  te  s ta ły  się czynn ik iem  
w a lk i o u jaw n ien ie  rezerw  w  przedsiębior­
stwach, w  ta k im  stopniu, ja k  żadna z dotych­
czasowych a kc ji na przestrzeni ub ieg łych lat. 
K onferenc je  te, k tó re  w  okresie czerwiec —  
sierp ień br. ob ję ły  ponad 100 k luczow ych przed­
s ięb io rs tw  w  naszym k ra ju  u ja w n iły  ogromne 
rezerw y obniżenia kosztów w łasnych istniejące 
w  naszej gospodarce narodowej i  w  w iększości 
p rzypadków  n a k re ś liły  konkre tne  środki n ie ­
zbędne d la  ich  uruchom ienia, wskazując zało-

gom na niedociągnięcia w  p racy analizowanych 
przedsiębiorstw  i  gałęzi przem ysłu. W  ten spo­
sób narady te spe łn iły  ogromną m ob ilizu jącą  ro ­
lę d la  w a lk i o uspraw nien ie pracy przedsię­
b io rs tw  i  obniżkę kosztów  w łasnych. Dorobek 
kon fe renc ji party jno-ekonom icznych w  przem y- 

. śle m a podstawowe znaczenie d la  podniesienia 
na now y wyższy poziom w a lk i o rentowność 
i  lepsze ekonomiczno-finansowe w y n ik i p roduk­
cy jne j działalności przedsiębiorstw .

Te w ie lk ie  osiągnięcia w  rea lizac ji uchw ał I I  
Z jazdu w e w szystk ich  działach i  dziedzinach 
gospodarki narodowej n ie  mogą jednak prze­
słaniać szeregu b raków  i  niedociągnięć w  re ­
a lizac ji uchw ał I I  Z jazdu. A na liza  pracy gospo­
darczej w  1954 r . w ykazu je , że obok znacznej 
popraw y w  p racy w ie lu  gałęzi naszej gospo­
dark i, n iek tó re  dziedziny p racy i  przedsiębior­
stw a n ie  osiągnęły jeszcze zasadniczego prze ło­
mu, k tó ry  jes t n iezbędny dla pe łne j rea lizac ji 
uchw a ł I I  Z jazdu. A na liza  ta  w ykazu je  ró w ­
nież, że obok znacznych osiągnięć is tn ie ją  jesz­
cze w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach zaniedba­
n ia  i  niedociągnięcia w  walce o realizację 
uchw a ł I I  Z jazdu. Szczególnie w ie le  uw agi na­
leży w ięc poświęcić analizie tych  niedociąg­
nięć i  zaniedbań, celem ja k  najszybszego ich 
przezwyciężenia w  1955 r.

Jedną z na jw ażnie jszych dziedzin p racy  prze­
m ysłu, w  k tó re j n ie  osiągnięto jeszcze dostatecz­
nych postępów w  okresie pozj azdowym j est go­
spodarka m ate ria łow a i  oszczędność w  zużyciu 
podstawowych surowców, m a te ria łów  i  pa liw a. 
W ystępujące bow iem  w  te j dziedzinie znaczne 
niedociągnięcia są jednym  z g łów nych  czynn i­
ków  n iew ykonyw an ia  p lanów  obn iżk i kosztów. 
P rzy  pewnej popraw ie w  oszczędności m a te ria ­
łow e j w  n iek tó rych  gałęziach przem ysłu  i  w  
n iek tó rych  przedsiębiorstwach, tra k tu ją cych  su­
row iec jako  cenne dobro społeczne i  prowadzą­
cych energiczną w a lkę  o oszczędność zużycia 
znaczna jeszcze liczba naszych przedsięb io rstw  
w ykazu je  w ie lk ie  niedociągnięcia w  gospodaro­
w an iu  i  zużyciu  podstawowych surowców. Tak 

'  np. analiza w yn ikó w  w ykonan ia  p lanu  w ykazu ­
je  znaczne przekroczenie p lanow ych norm  zuży­
cia surowców  i  m a te ria łów  w  h u tn ic tw ie  żela­
za w  zakresie m a te ria łów  wsadowych, w  M in i­
s terstw ie  G órn ic tw a  w  zużyciu  m a te ria łów  po­
m ocniczych w  przem yśle w ęglow ym , w  M in i­
s te rs tw ie  P rzem ysłu Chemicznego p rzy  p roduk­
c ji kwasu siarkowego, sody i przędzy sztuczne­
go jedw ab iu , w  M in is te rs tw ie  P rzem ysłu 
Drzewnego i  Papierniczego w  zakresie zużycia 
celu lozy w  przem yśle pap iern iczym  i  surow ­
ców drzewnych w  przem yśle m eb la rsk im  
i  skle jek, w  M in is te rs tw ie  P rzem ysłu L e kk ie ­
go w  zużyciu baw ełny, w e łn y  i  skóry, w  M in i­
s te rs tw ie  P rzem ysłu Rolnego i  Spożywczego 
p rzy  p ro d u kc ji p iw a  i  papierosów. W  M in is te r­
s tw ie  Przem ysłu Maszynowego w  samym 
I kw a rta le  br. s tra ty  w sku tek  przekroczenia 
no rm  zużycia m ateria łow ego w  przem yśle obra­
b ia rkow ym  w yn io s ły  ok. 2,5 m in . złotych.

N adm ierne zużycie surowców w ykazu ją  
m. in. nowouruchom ione zakłady ja k  np. Fa-
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bryka  Papieru w  S ko łw in ie , co jest szczegól­
nym  niedociągnięciem. Znaczne przekroczenia 
norm  zużycia w ykazu je  ' rów nież gospodarka 
węglem. Pom imo uzyskania pewnej oszczędności 
w  porów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  energetyka 
przekroczyła  znacznie jednostkowe zużycie wę­
gla w  e lęktrow n idch  zawodowych i  nadal w y ­
kazuje nadm ierne zużycie węgla w  e lek trow ­
niach przem ysłowych. M in is te rs tw o  H u tn ic tw a

opuściło do znacznego przekroczenia norm  zu­
życia koksu w  h u tn ic tw ie  żelaza i  węgla w  prze­
m yśle m a te ria łów  ogn io trw a łych , M in is te rs tw o  
P rzem ysłu M a te ria łów  B udow lanych w ykazu je  
nadal nadm ierne zużycie w ęgla p rzy  p ro d u kc ji 
cem entu i  cegły. J

Poważne niedociągnięcia w ykazu je  nadal go­
spodarka m ateria łow a w  przemyśle. Jeszcze V I 
P ienum  K om ite tu  Centralnego PZPR w  czerw­
cu 195Z r. .szczególnie mocno podkreśliło  ko ­
nieczność wydatnego usprawnien ia gospodarki 
m a te ria łow e j i  pracy aparatu zaopatrzenia Po­
m im o pewnego postępu w  n iek tó rych  gałęziach 
p rzem ysłu  i  przedsiębiorstwach zaopatrzenie 
m ateria łow e w  1954 r. w ykazyw a ło  jednak na- 

a l znaczne brak i. Tak np. liczne są p rzypadk i 
nieznajomości w łasnych zasobów magazyno­
w ych. Przeprowadzone p rzy  udziale a k tyw u  
pa rty jnego  i  gospodarczego prace inw en ta ryza­
cy jne  m a te ria łów  zaopatrzeniowych m ożliw ych  
do up łynn ien ia  w  w ie lu  przedsiębiorstwach w y ­
kaza ły  znaczne nadw yżk i m a te ria łów  ponad ilo ­
ści wykazane do up łynn ien ia . W  w ie lu  przed­
siębiorstwach nadal p ra k tyku je  się zamówienia 
na wyrost^ nawet w  zakresie m a te ria łów  d e fi­
cytow ych i  pochodzących z im portu . B rak  jest 
rów nież w  w ie lu  gałęziach przem ysłu, zwłasz­
cza w  przem yśle m aszynowym  i  chem icznym 
należyte j k o n tro li poboru m a te ria łów  z maga­
zynu 1̂ k o n tro li ich  zużycia w  toku p ro d u kc ji 
ja k  rów nież b rak k o n tro li w ykonan ia  norm  zu- 

. życia, p rz y  czym w  w ie lu  przypadkach is tn ie ­
jące no rm y pozostawiają rów nież w ie le  do ży ­
czenia. N iedociągnięcia w  gospodarce m ate ria ­
łow e j w ykazu ją  p rz y  ty m  n ie jednokro tn ie  na­
w e t kluczowe najw iększe w  k ra ju  przedsiębior­
stwa przem ysłu maszynowego.

Do niedociągnięć w  gospodarce m ate ria łow e j 
P rzyczyn iły  się w  n ie k tó rych  m in is te rs tw ach 
< . in. b łędy w  p lanow an iu  zaopatrzenia m ate­

riałowo-technicznego. W y n ik a ły  one g łów nie  
z powodu opuszczenia n iek tó rych  m ate ria łów  
m P,!anach zaoPatrzen ia m in is te rs tw , sporządza- 
nrn raZ1 PJ,erwszy  w  1954 r. odgórnie bez 
P ro jek tów  p lanów  przedsiębiorstw . Opuszczenie 
w. spowodowane było  niedostateczną znajomo- 
S  P-Stf ? b m ate ria łow ych  podleg łych jedno- 

F a k ty  opuszczenia w  planach zaopatrze- 
ia n iek tó rych  m a te ria łów  spowodowały m. in,. 

toku w ykonyw an ia  p lanów  przejściowe b rak i 
m ateria łow e w  n ie k tó rych  przedsiębiorstwach.

Pom imo pewnej popraw y, niedostateczne jesz­
cze w y n ik i w ykazała w a lka  z w ykonyw an iem  
Planów jedyn ie  wartościowo p rzy  n iew ykony­
waniu p lanów  pod względem, planowanego asor­
tym en tu  oraz w a lka  o dostosowanie asortymen- 

p ro d u kc ji do potrzeb i  wym agań konsum en­

tów. Pom imo pop raw y w  asortym entow ym  w y ­
konyw an iu  planów, zwłaszcza w  przem yśle bu ­
dow y maszyn górniczych, w  przem yśle maszy­
nowym , w  przem yśle łożysk tocznych i tp  w  n ie ­
k tó rych  przedsiębiorstwach, a zwłaszcza w  hu- 
ac  ̂ zelaza, w  przedsiębiorstwach przem ysłu 

lekkiego, szczególnie dziew iarskiego i  obuw n i­
czego, w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach przem y­
słu maszynowego ja k  np. przedsiębiorstwach 
przem ysłu maszyn ro ln iczych  oraz przedsię- 
o iorstwach przem ysłu  drobnego i  spółdzielczo­
ści p racy nadal w ystępu ją  niedociągnięcia 
w  w ykonyw an iu  p lanu  pod względem  asorty­
m entow ym  i  w yko n yw a n iu  p lanu  zgodnym z za­
m ów ien iam i odbiorców.

W  rezultacie przesunięć asortym entow ych 
n ie jedn okro tn ie  nie są osiągane średnie p lano­
wane ceny zbytu, co powoduje, że p rzy  prze­
kroczeniu p lanu p ro d u kc ji w  cenach n iezm ien­
nych m e są w ykonyw ane p lany  p ro d u kc ji tow a­
row ej w  cenach zbytu. K ie ro w n ic tw o  n iek tó ­
rych  cen tra lnych  zarządów nie poświęca jednak 
dostatecznej uwagi w  toku  k o n tro li kszta łtow a­
n iu  się średnich cen zby tu  w  stosunku do p rzy ­
ję tych  w  p lan ie  i n ie  w yko rzys tu je  należycie te ­
go ważnego ins trum en tu  k o n tro li asortym ento­
w ych  odchyleń w  to ku  w ykonyw an ia  planów.

Niedostateczny postęp w ykazyw a ło  również 
w  r. 1954 w ykonyw an ie  p lanów  p rodukc ji 
ubocznej w  przemyśle, gdyż n iektó re  m in is te r­
stwa a m. m. M in is te rs tw o  Przem ysłu Maszy­
nowego dopuściło do znacznego n iew ykonyw a­
n ia  zadań w  zakresie p ro d u kc ji ubocznej d la  
ludności.

. ^  n iek tó rych  gałęziach przem ysłu i  przed­
siębiorstwach niedostateczny jeszcze postęp 
w  stosunku do zadań I I  Z jazdu w ykazu je  poprą- 
w a jakości p rodukc ji, chociaż w ie le  osiągnięć 
w  te j dziedzinie możemy zanotować w  okresie 
pozjazdowym.
, . Po™i!rno tego nadal jednak szereg przedsię­
b io rs tw  me _ dokonało zasadniczego przełom u 
w  zakresie jakości swej p rodukc ji, a nawet 
w  n iek tó rych  przypadkach w ykazu je  rażące n ie ­
dociągnięcia w  tym  zakresie, ja k  np. Fabryka 
Maszyn E lek trycznych  M-5 we W rocław iu , Fa­
b ryka  Maszyn Ż n iw nych  w  Starołęce, Zak łady 
Przem ysłu Bawełnianego im . Kunickiego, Leg­
n ick ie  Z ak łady Przem ysłu Dziew iarskiego' M ły - 
nowska Fabryka Papieru itd . W  przem yśle che­
m icznym  m. in. Jeleniogórskie Z ak łady  Celu lo­
zy i W łókien  Sztucznych w ykazu ją  niedosta­
teczną jakość w łók ien  ciętych, co powoduje ob­
niżenie jakości p ro d u kc ji w ie lu  w yrobów  prze­
m ysłu  w łókienniczego. N ie  osiągnęliśmy ró w ­
nież jeszcze dostatecznych rezu lta tów  w  zakre­
sie popraw y jakości n iek tó rych  asortym entów  
maszyn ro ln iczych  ja k  snopowiązałki, następnie 
nawozów azotowych, papieru, tka n in  w e łn ia ­
nych i  obuwia. Podkreślić należy również, że 
w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach k w o ty  s tra t 
ponoszonych _ w sku tek produkow ania w yrobów
poziomde<0|SC1 nadal u'trzymu.ią się na w ysokim

Jedną z przyczyn niedostatecznego postenu 
w  zakresie jakości p ro d u kc ji są w  n iek tó rych
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gałęziach przem ysłu opóźnienia w  opracowa­
n iu  in s tru k c ji technologicznych i  receptur oraz 
norm  jakościowych, ja k  również zła praca apa­
ra tu  k o n tro li technicznej g łów n ie  międzyope- 
racy jne j. Częstą przyczyną z łe j pracy aparatu 
k o n tro li technicznej w  przem yśle jest k ie row a­
n ie  do n ie j p racow n ików  o n ieodpow iednich 
kw a lif ika c ja ch  zawodowych. N iedociągnięcia 
w  pracy aparatu k o n tro li technicznej ilu s tru je  
fak t, że w  n iek tó rych  gałęziach przem ysłu (np. 
w  przem yśle papiern iczym ) p rzy przekraczaniu 
p lanów  gatunkowości wzrasta lu b  u trzym u je  
się na w ysok im  poziom ie ilość uzasadnionych 
re k la m a c ji zgłaszanych przez odbiorców.

W  św ietle  now ych zadań w  zakresie jakości 
p ro d u kc ji w yraźn ie  niedostateczny jest sposób 
u jm ow an ia  i  ew idencjonowania w  planach za­
gadnień jakości p ro d u kc ji oraz niedostateczne 
rozpracowanie tego zagadnienia pod względem 
m etodologicznym .

Niedostateczny jeszcze postęp w ykazu je  ró w ­
nież tempo i  zakres wprowadzania, nowej tech­
n ik i do przem ysłu i  w ykonyw an ie  p lanów  po­
stępu technicznego przez n iektó re  m in is te r­
stwa.

Jednym  ze źródeł tego jest, ja k  w ykazu ją  do­
świadczenia bieżącego roku, niedostateczne zro­
zum ienie znaczenia postępu technicznego dla 
w ykonania  zadania w zrostu  stopy życiowej. 
Świadczy to, że wśród częjści naszych pracow­
n ikó w  gospodarczych i p racow n ików  planowa­
n ia  n ie znalazła jeszcze dostatecznego zrozum ie­
n ia  teza, iż  nieustanne doskonalenie nowej tech­
n ik i jest zgodnie z podstawowym  prawem  eko­
nom icznym  socja lizm u g łów nym  źródłem  w zro ­
stu p ro d u kc ji i  w yda jności pracy i  nieodzow­
nym  w arunk iem  szybkiego tem pa wzrostu sto­
p y  życiowej mas pracujących.

Na obecnym etapie, k iedy  P a rtia  postaw iła 
zadanie przyśpieszenia tem pa w zrostu  .stopy ży­
ciowej, zagadnienia nowej techniki, stają się 
w ięc decydującym  ogniwem  dla rea lizac ji tego 
głównego zadania. S zybk i w zrost stopy życio­
wej zapewnić może g łów nie w zrost p rodukc ji 
w  w y n ik u  postępu technicznego i  z ty m  zw ią ­
zanego w zrostu w yda jności pracy, a nie wzrost 
p ro d u kc ji osiągany w  w y n ik u  d ługo trw a łych  
i  pochłan ia jących znaczne środki państwowe in ­
w estyc ji. Oznacza to w  praktyce konieczność 
m aksym alnego w prowadzania nowych wysoko- 
w yda jnych  metod i  procesów p rodukcy jnych , 
łam ania konserw atyzm u i  ru tyn ia rs tw a  tech­
nicznego w  zakresie technolog ii i  stosowanych 
surowców  i m ateria łów . Oznacza to również 
śmiiałe wprow adzan ie pom ysłów  rac jona liza to r­
skich i  zastosowanie ich  w  p ro d u kc ji w  w a ru n ­
kach dalszego rozw o ju  socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy. Oznacza to konieczność 
udzielen ia szczególnego poparcia in ic ja tyw ie  
robotniczej i  ruchow i rac jona liza to rs tw a oraz 
zabezpieczenia opanowywania jego zdobyczy 
w  praktyce  p rodukc ji.

Jak w ykazu je  analiza w y n ik ó w  bieżącego r o ­
ku, pom im o w ie lu  osiągnięć, tem po tych  proce­
sów w  n iek tó rych  gałęziach przem ysłu i  przed­

siębiorstwach n ie  jest dostateczne, a szereg pod­
staw ow ych zadań u ję tych  w  planach postępu 
technicznego bieżącego roku  n ie  jest w  te rm i­
n ie  i  w  p lanow ych rozm iarach w ykonywane. 
Tak np. M in is te rs tw o  P rzem ysłu Lekkiego do ­
puściło w  bieżącym roku  do znacznych opóź­
n ień w  rea lizac ji zadań w  zakresie au tom aty­
zacji i  lam e lizac ji krosien, wykańczania tka n in  
apre turą  niemnącą i  wodoodporną oraz w p ro ­
wadzania nowej techno log ii w  przedsiębior­
stwach przem ysłu w łókienniczego. M in is te rs tw o 
P rzem ysłu Chemicznego dopuściło do opóźnień 
w  urucham ian iu  p ro d u kc ji nowych w yrobów  
i  w ykonan iu  p lanu norm alizacji. W  M in is te r­
stw ie  P rzem ysłu Rolnego i  Spożywczego znacz­
ne opóźnienia w ykazu je  realizacja zadań w  za­
kresie m echanizacji pracochłonnych procesów 
pracy. W  M in is te rs tw ie  P rzem ysłu Maszynowe­
go zalega ok. 20 tys. n ieza ła tw ionych  wniosków 
racjonalizatorskich . W  w ie lu  gałęziach prze­
m ysłu  n ie  przenosi się należycie pom ysłów  ra ­
c jona liza to rsk ich  zastosowanych skutecznie 
w  jednych  przedsiębiorstwach na pozostałe, 
w  n iek tó rych  przypadkach nawet przedsiębior­
stwa podległe ty m  samym m in isterstw om .

W ie lk ie  rezerw y is tn ie ją  rów nież w  planach 
przedsięwzięć organizacyjno-technicznych prze­
dsięb iorstw  oraz w  lepszym  ich  w ykonyw an iu . 
P lany te n ie  zawsze są te rm inow o realizowane, 
pom im o tego, że w  większości przedsiębiorstw  
p la n y  przedsięwzięć organizacyjno-technicznych 
obe jm u ją  k ilk a , k ilkanaście  a na jw yże j k ilk a ­
dziesiąt p lanow ych przedsięwzięć, podczas gdy 
w  Zw iązku  Radzieckim  p lany  te stanow ią p ła ­
szczyznę masowej w a lk i o wszechstronną rekon­
s trukc ję  i  w zrost poziomu technicznego przed­
sięb iorstw  (w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach, 
ja k  np. przedsiębiorstw ie „K a lib r “  p lan  ten 
obejm ował w  r. 1949 ok. 1400 przedsięwzięć). 
Obok przedsięb io rstw  osiągających pomyślne 
w y n ik i w  re a liza c ji p lanów  przedsięwzięć orga­
nizacyjno-technicznych, z k tó rych  przykładow o 
w ym ien ić  można G dańsko-G dyńskie Zakłady 
Przem ysłu Drzewnego, w  w ie lu  przedsiębior­
stwach, m. in . w  przem yśle w ęglow ym , rea liza ­
cja p lanów  przedsięwzięć organizacyjno-tech­
n icznych przebiegała w  r. 1954 ze znacznym 
opóźnieniem.

Jedną z przyczyn niedostatecznego tempa 
rea lizac ji p lanów  postępu technicznego w  r. 
1954 jest obok niedostatecznego zainteresowania 
zagadnieniam i nowej te ch n ik i z regu ły  b rak 
należytego przygotow an ia  się ze s trony przem y­
słu i  k ie ru jących  n im  m in is te rs tw  do rea lizac ji 
tego p lanu’ oraz niedociągnięcia w  jego opraco­
w aniu, znajdu jące w yraz  w  tym , że weszły do 
niego n ie jednokro tn ie  -zadania niedostatecznie 
sprawdzone z p unk tu  w idzenia m ożliwości ich 
wykonania . Z d rug ie j jednak s trony szereg m i­
n is te rs tw  nie zapewniło na czas niezbędnej 
dokum entacji, n ie sprecyzowało dostatecznie w  
porę potrzeb dotyczących maszyn i  urządzeń 
oraz apara tury. Równocześnie w  n iek tó rych  
przypadkach niedostatecznym przygotow aniom  
do rea lizac ji p lanu postępu technicznego tow a­
rzyszy ł b rak  należyte j m ob ilizac ji przem ysłu do
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ich wykonania , a zwłaszcza niedostateczna 
współpraca dzia łów  głównego technologa w  cen­
tra ln ych  zarządach z odpow iedn im i kom órka­
m i przedsięb iorstw  oraz b rak w łaściw ej k o n tro li 
w ykonania  ze s trony  cen tra lnych  zarządów 
i  m in is te rs tw .

Niedostateczny jeszcze postęp uzyskano w  za­
kresie up łynn ie n ia  ponadnorm atyw nych zapa­
sów surowców i  m a te ria łów  oraz w yrobów  go­
towych. Zapasy surowców i  w yrobów  gotowych 
w  w ie lu  przedsiębiorstwach ksz ta łtu ją  się na 
poziomie wyższym  od norm atyw ów , a w  n ie ­
k tó rych  przedsiębiorstwach w ykazu ją  nawet 
dalszy nieuzasadniony wzrost. W szystko to 
wskazuje, że pomimo wszczętej a kc ji zm ierza­
jącej do up łynn ien ia  ponadnorm atyw nych za­
pasów zagadnieniom tym  n ie  poświęcono jesz­
cze dostatecznej uw agi zarówno w  p lanow aniu  
ja k  i  w  k o n tro li w ykonania  planu.

Nowe zadania, ja k ie  I I  Z jazd postaw ił przed 
p racow n ikam i p lanow ania i  całego aparatu go- 
spodaiczego, w ym agają  zdecydowanego podnie­
sienia poziomu k ie row n ic tw a  naszym przem y 
słem i  poszczególnymi przedsiębiorstwam i. Na­
leży s tw ie rdz ić  w  r. 1954 pew ien postęp w  te j 
dziedzinie, zwłaszcza w  dziedzinie uopera tyw - 
n ien ia  k ie row n ic tw a . Jednakże nadal n iektóre  
przedsiębiorstwa w ykazu ją  złą organizację pra 
cy. N iedociągnięcia w  k ie ro w n ic tw ie  i organi- 
zacji p racy w ykazu ją  w  przem yśle chem icznym 
K rakow sk ie  Zak łady Sodowe, k tó re  przyczy­
n y  się g łów nie  do n iew ykonania  p lanu  p roduk­
c ji sody w  br.

Do n iew ykonania  p lanu p ro d u kc ji tka n in  
w e łn ianych  p rzyczyn iły  się m. in. Zak łady Prze­
m ys łu  W ełnianego im . M. Buczka, „Polska W eł­
na i Lubuskie  Zak łady Przem ysłu Wełnianego. 
N iedociągnięcia wi organizacji pracy w ykazu ją  
Łódzkie  Z ak łady Obuwia, w  k tó rych  od k ilk u  
m iesięcy M in is te rsw o Przem ysłu Lekkiego nie 
um ia ło  zapewnić usunięcia niedociągnięć. N ie ­
dostateczna organizacja pracy i  b rak i w  plano­
w an iu  w ew nątrzzakładow ym  charakte ryzu ją  
m. in. Łódzkie  Z ak łady Maszyn W łókienniczych. 
N iedociągnięcia w  organizacji pracy w ykazu ją  
m. in. nowouruchom ione zakłady, ja k  np. huta 
tle n ku  cynku w  re jon ie  Olkusza.

W yraźnie niedostateczne postępy wykazała 
w  r. 1954 gospodarka siłą  roboczą. P rzy w yko ­
n y w a n i^  p lanów  w ydajności sumarycznie dla 
całego m in is te rs tw a szereg ważnych gałęzi prze­
m ysłu, m. in. przem ysł w ęglowy, nie osiąga 
planowanych zadań w  zakresie wzrostu w yd a j­
ności pracy. N iedociągnięcia w  zakresie gospo­
darowania siłą roboczą znalazły w yraz w nad­
m ie rnym  stosowaniu godzin nadliczbowych 
w  całym  p raw ie  przemyśle, a zwłaszcza w  M i­
n is te rs tw ie  H u tn ic tw a , M in is te rs tw ie  G órnictwa, 
M in is te rs tw ie  Energe tyk i, M in is te rs tw ie  Prze­
m ysłu  M a te ria łów  Budow lanych. Następstwem 
nadm iernego stosowania godzin nadliczbowych 
b y ły  duże przekroczenia planowanego funduszu 
Plac w  w ie lu  gałęziach przem ysłu i przedsiębior­
stwach obniżające ogólne finansow o-ekonom i­
czne w y n ik i działalności przem ysłu.

W  zakresie kosztów zaznaczyła się w  r. 1954 
Pewna poprawa zwłaszcza w  M in is te rs tw ie  Prze-

m ysłu  Maszynowego, M in is te rs tw ie  P rzem ysłu 
Chemicznego i  M in is te rs tw ie  Przem ysłu Le k ­
kiego, w  n iek tó rych  jednak przedsiębiorstwach 

• w  rezultacie  przekroczenia p lanowanych norm  
zużycia materia łowego, niedostatecznego jeszcze 
postępu w  zakresie nowej techn ik i, stosowania 
nadm ierne j il«śc i godzin nadliczbowych n ie  
osiągnięto w  br. zadowalających w y n ik ó w  w  za­
kresie kosztów.

Pom im o pewnej popraw y w  tym  zakresie 
zwłaszcza w  I I I  kw a rta le  br. p la n 'o b n iż k i ko ­
sztów przem ysłu jako  całość jest bardzo powa­
żnie zagrożony, zwłaszcza w  M in is te rs tw ach 
Przem ysłu M a te ria łów  Budow lanych i  M in is ­
te rs tw ie  P rzem ysłu Mięsnego i  M leczarskiego. 
Faktem  jest również, że koszt w łasny n iek tó rych  
w yrobów  w  r. 1954 kszta łtow a ł się na poziom ie 
wyższym  niż w  ub. r.

Szukając przyczyn niedostatecznych w yn ikó w  
w  zakresie kosztów należy stw ie rdzić  szereg 
jeszcze niedociągnięć w  p lanow aniu  kosztów 
w  przedsiębiorstwach. Zadania obn iżk i kosztów 
w  przedsiębiorstwach n ie jednokro tn ie  zawisają 
w  próżni, czego głów ną przyczyną jes t b rak po­
w iązania pomiędzy planem  kosztów, a planem 
przedsięwzięć organizacyjno-technicznych. Do­
świadczenia radzieckie, k tó re  wskazują, że ka­
żdy rube l obn iżk i kosztów w łasnych w  przed­
sięb iorstw ie zna jdu je  uzasadnienie w  planowa­
nych przedsięwzięciach organizacyjno-technicz­
nych, nie zostały jeszcze w  dostatecznym stopniu 
zastosowane w  naszych przedsiębiorstwach.
. N ie jednokro tn ie  zagadnienia kosztów w  przed­

siębiorstwach traktow ane są jako  zagadnienia 
interesujące jedyn ie  ograniczoną liczbę osób, 
należących w yłączn ie  do wąskiego grona spe- 
c ja listów -kosztowców , do czego w  pewnej m ie­
rze przyczynia się tru d n y  i  skom plikow any 
sposób planowania kosztów.

W  ro ln ic tw ie  pom im o na ogół znacznej po­
p raw y  nie osiągnięto jeszcze dostatecznych w y ­
n ików  w  zakresie postępu agrotechnicznego 
w  gospodarce chłopskie j. Jednym  z prze jaw ów  
tego fa k tu  jest znaczne n iew ykonyw an ie  planów 
orek przedzim owych w  gospodarce chłopskiej 
i  niedocenianie znaczenia tego zabiegu dla 
wzrostu p ro d u k c ji ro lne j, ponadto niedocenianie 
w łaściw e j gospodarki nasiennej itp .

Równocześnie nie zawsze są jeszcze w  pe łn i 
w ykorzystyw ane w ie lk ie  m ożliwości ja k ie  stwa­
rza pomoc państwa ludowego dla ro ln ic tw a .

. w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych 
niedostateczny postęp, pom im o pewnej popraw y 
w ykazu je  realizacja p lanu odstaw tow arow ych 
dla Państwa zarówno pod względem ilości i  ja -  
kości, ja k  i te rm inow ości i  ry tm iczności dostaw.
W r. 1954 nie osiągnięto rów nież dostatecznych 
w yn ikó w  w  zakresie zmniejszenia nadal znacz­
nych rozpiętości pom iędzy p lonam i, osiąganymi 
przez poszczególne gospodarstwa. Obok przodu­
jących gospodarstw w  walce o w ysokie p lony  
ja k  np. gospodarstwa CZ PGR Śląsk, Z jedno­
czenie PGR Inow rocław , szereg gospodarstw 
osiąga niedostateczne jeszcze w yn ik i. Poważnym 
niedociągnięciem  w  pracy Państwowych Go­
spodarstw Rolnych jest zła praca służby zoote-
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chnicznej w  w ie lu  gospodarstwach i  n iedostate­
czna ko n tro la  gospodarki hodow lanej ze s trony 
C entra lnych Zarządów i  M in is te rs tw a.

W  G m innych  i  Państwowych Ośrodkach M a­
szynowych oraz w  Państw ow ych Gospodar­
stwach R olnych n ie  osiągnięto jeszcze dostate­
cznego . postępu w  zakresie k o n tro li nad kon­
serwacją i  eksploatacją maszyn ro ln iczych  
i  sprzętu, lik w id a c ji licznych  jeszcze usterek 
w  w yko n yw a n iu  rem ontów  maszyn i  sprzętu ro ­
lniczego. W  n iek tó rych  PGR i  POM 1 w skutek 
z łe j o rgan izac ji p racy  n ie  zawsze w yko rzys ty ­
wane są w  p e łn i m aszyny i  sprzęt ro ln iczy .

W  w ie lu  państw ow ych gospodarstwach ro l­
nych n iedociągnięcia w ykazu je  nadal gospodar­
ka s iłą  roboczą.

Niedostateczna jes t jeszcze współpraca - Pań­
s tw ow ych Ośrodków M aszynowych ze spół­
dz ie ln iam i p ro d u kcy jn ym i oraz udz ia ł ich  w  w y ­
konyw an iu  podstawowych prac poza siewem, 
sprzętem  i  orką. Znaczne rezerw y tk w ią  jeszcze 
w  in te n s y fik a c ji hodow li w  spółdzie ln iach p ro ­
dukcy jnych .

W  zakresie in w e s tyc ji jedną z g łów nych 
p rzyczyn  niedociągnięć w ystępu jących w  br. 
by ło  n ieprzygotow anie  się inw estorów  cen tra l­
nych  i  naczelnych do re a liza c ji now ych zw ię­
kszonych zadań w  zakresie ro ln ic tw a , gospoda­
r k i  kom unalne j, urządzeń soc ja lno -ku ltu ra lnych , 
w yrażające się w  szczególności n ieprzygotow a­
n i em na czas dokum entac ji p ro jektow o-koszto - 
rysow ej d la  nowobudowanych ob iektów  i  złą 
pracą b iu r  p ro jek tow ych , n ieprzygotow aniem  
przedsięb iorstw  w ykonaw czych dla nowych, po­
ważnie zw iększonych zadań. Równocześnie je ­
dnym  z niedociągnięć w  re a liza c ji p lanu  inw e ­
stycyjnego są zaznaczające się nadal p rzerosty 
w  dziedzinie p ro jek tow an ia  i  w ykonaw stw a, 
n ie rea ln ie  sporządzone p ro je k ty  wym agające 
w  toku  re a liza c ji dofinansowania. Podstawową 
bolączką działalności in w es tycy jne j by łą  nadal 
jeszcze niedostateczna popraw a w  zakresie 
oszczędności w  p ro jek tow an iu  i  w ykonyw an iu  
inw es tyc ji.

W  budow n ic tw ie  g łów nym  odcinkiem , na k tó ­
ry m  n ie  osiągnięto jeszcze dostatecznych w y n i­
ków  by ła  gospodarka m a te ria łow a na budowach. 
W  n ie k tó rych  przedsiębiorstwach dochodzi na­
da l jeszcze do fa k tó w  m arno traw stw a  na p la ­
cach budów. O fak tach  m arno traw stw a  m ate­
r ia łó w  budow lanych  sygna lizu ją  m e ld u n k i i  
w y n ik i k o n tro li naw et na n ie k tó rych  podstawo­
w ych  placach budów  ja k : na budow ie e lek tro ­
c iep łow n i Żerań (W arszawskie PZB N r  4), na 
budow ie ZPB  w  Zam brow ie  (O lsztyńskie PZB) 
itp . W ie le  niedociągnięć w  gospodarce m ate ria ­
łow e j w ykazu ją  następujące Zjednoczenia jak : 
W arszawskie PZB  N r  1, PZB Ń r  4, B ia łostockie 
PZB, O lsztyńskie PZB  i  Szczecińskie PZB. 
Szczególnie częste fa k ty  m arno traw stw a  m ate­
r ia łó w  w ykazu ją  przedsiębiorstwa rem ontow o- 
budowlane, w  n ie k tó rych  przedsiębiorstwach 
stłuczka sięgała do 20 °A> dostarczonej cegły.

N a jbardzie j rozpowszechnione b ra k i w  gospo­
darce m ate ria łow e j na budowach to niew łaściwe 
składowanie, b rak  lim ito w a n ia  i  k o n tro li zuży­

cia m ate ria łów , b ra k  udokum entow ania na m a­
te r ia ły  pobierane z magazynów, ogó lny n iepo­
rządek itp .

W  1954 r. n ie  osiągnięto jeszcze dostateczne­
go postępu w  zakresie lik w id a c ji rozbieżności 
pom iędzy w artośc iow ym  w ykonyw an iem  p lanu 
p ro d u k c ji budow lano-m ontażowej a w ykona ­
n iem  rzeczowym. W  rezultacie  p rzy  w yko n yw a ­
n iu  p lanów  pod względem w artości przerobu 
m ia ły  n ie jednokro tn ie  m iejsce znaczne opóźnie­
n ia  w  oddawaniu do u ży tku  n iek tó rych  obie­
k tów . M . in . pew nym  przesunięciom  u le g ły  te r­
m in y  oddania do u ży tku  w ie lu  ob iektów  b u ­
dow n ic tw a m ieszkaniowego oraz n ie k tó rych  
ob iektów  przem ysłow ych i  kom unalnych.

N ie  osiągnięto jeszcze dostatecznego postępu 
na n ie k tó rych  budowach w  zakresie gospodarki 
s iłą  roboczą i  sprzętem. Świadczą o ty m  m. in. 
liczne jeszcze przekroczenia godzin nadliczbo­
w ych  w  n ie k tó rych  przedsiębiorstwach, nieuza­
sadnione p rze rzu ty  s iły  roboczej, n iepełne w y ­
ko rzys tyw an ie  czasu pracy. W  zakresie w y k o ­
rzystan ia  maszyn i  sprzętu w  n iek tó rych  
przedsiębiorstwach w  I I  półroczu zaznaczały 
się pewne ob jaw y spadku stopnia w ykorzystan ia  
sprzętu, g łów n ie  w sku tek  z łe j organ izacji p la ­
ców  budów.

W  zakresie postępu technicznego pom im o 
znacznej popraw y w  re a liza c ji zadań tego planu, 
b ra k  pow iązania pom iędzy p lanem  postępu 
technicznego a p lanem  p ro d u k c ji powoduje n ie ­
jednokro tn ie  w  n ie k tó rych  przedsiębiorstwach, 
że wprow adzen ie postępu technicznego n ie  sta je 
się czynn ik iem  obn iżk i kosztów lecz ich  pod­
w yżk i.

W  rezu ltac ie  nadal niezadowalającej gospo­
d a rk i m a te ria łow e j i  finansow ej budow nictw o 
n ie  w ykonu je  zadań p lanow ych w  zakresie ob­
n iż k i kosztów  w łasnych.

W  obrocie tow a row ym  n ie  osiągnięto jeszcze 
dostatecznej popraw y w  zakresie polepszenia 
w spó łpracy pom iędzy hu rtem  a detalem  oraz n ie  
przezwyciężono ca łkow ic ie  fa k tó w  un ikan ia  
przez n iek tó re  organizacje handlowe sprzedaży 
drobnych asortym entów , n ie  dających ty m  o r­
ganizacjom  w ysokich k w o t obrotów.

W  zakresie zagadnień soc ja lno -ku ltu ra lnych  
niedociągnięcia w y s tą p iły  w  zakresie te rm ino ­
wego oddawania do uży tku  now ych ob iektów  
in w e s tycy jn ych  i  ich  wyposażenia, co w skazuje 
na konieczność zw rócenia szczególnej uw ag i na 
ten odcinek działalności w  r . 1955. N iedostate­
czny b y ł rów n ież  postęp osiągnię ty w  zakresie 
upowszechnienia dzia ła lności k u ltu ra ln e j na 
wsi.

W szystko to wskazuje, że p rzy  pom yślnym  
na ogół w yko n yw a n iu  g łów nych zadań posta­
w ionych  w  uchwałach I I  Z jazdu P Z P R  praca 
szeregu m in is te rs tw  nadal jednak w ykazu je  
is to tne b rak i, zwłaszcza w  dz iedz in ie ' asorty­
mentowego w ykonan ia  p lanu  p ro d u kc ji i popra­
w y  jakości oraz w  dziedzin ie obn iżk i kosztów.

N iedociągnięcia te pow inny  być ja k  najszyb­
ciej przezwyciężone. W  ty m  celu należy w  toku 
sporządzania p lanów  na r. 1955 szczególnie 
w n ik liw ie  analizować odc ink i w ykazujące b ra ­
k i w  r. 1954, aby na podstawie ana lizy przyczyn
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powstawania tych  niedociągnięć usta lić w  p la ­
nach odpowiednie środk i zaradcze dla ich  l ik w i-  
aacji.

W  szczególności konieczne jest:

_ i QJ.wrócenie szczególnej uw agi w  planach na 
• 1955 na zapewnienie wydatnego w zrostu  w y ­

dajności pracy, na bazie znalezienia i  u ja w n ię - 
n ia  w szystkich rezerw  pozwalających na ustale- 

w  planach m ob ilizu jących  w skaźn ików  w 
ty m  zakresie i  osiągnięcie na te j podstaw ie ma­
ksym alnego w zrostu  p ro d u kc ji i  popraw y je j 
jakości oraz w yda tne  podniesienie w  r  1955 
ekonomicznego poziomu k ie ro w n ic tw a  p roduk -

2.^ w ró c e n ie  szczególnej uw ag i na zagadnie- 
ma postępu technicznego i  zabezpieczenia jego 
rea lizac ji przez p rzygotow an ie  dokum entac ji 
i  sprecyzowanie potrzeb w  zakresie dostaw ma­
szyn i  urządzeń, w iększe skoncentrowanie kon- 
roh  w ykonania  p la n u  na zagadnieniach postę-

! l i e u 1CZIl eg0:, w ciągnięcie całego ak tyw u  
p i zedsiębiorstw  do opracowania p lanu  przed­
sięwzięć organizacyjno-technicznych i w ydatne 
zwiększenie _ ich  zakresu, ze szczególnym 

względnieniem  zasadniczego rozszerzenia p la­
now anych przedsięwzięć w  zakresie m a łe j m e- 
ciiam zacji.

3. W n ik liw e  sprawdzenie realności zapotrze­
bowania m ateria łowego w  planach 1955 r. ce­
lem  zapobiegnięcia pow tórzen iu  się w  ro ku  1955 
braków  m ate ria łow ych  w yn ika jących  z błędów 
w  planow aniu, wzmożenie k o n tro li nad w yko ­
nyw an iem  norm  zużycia m ateria łowego oraz 
w a lk i o oszczędność m ate ria łow ą we wszelk ich 
postaciach, zwłaszcza zaś o oszczędność węgla 
m e ta li nieżelaznych, drewna i  surowców im p o r­
towanych, opracowanie środków  niezbędnych 

a ulepszenia gospodarki m a te ria łow e j i  kon ­
t ro l i  rozchodowania m a te ria łów  z magazynów.

4 Zabezpieczenie wydatnego w zrostu jakości 
p rodukc ji, podjęcie prac m etodologicznych ce­
lem  lepszego u jęc ia  w  p lanow an iu  i  k o n tro li w y ­
konania zagadnień polepszenia jakości p roduk­
c ji, opracowanie w  planach 1955 r. środków  dla 
Przyśpieszenia opracowania in s tru k c ji technolo­
gicznych i  wzmożenia prac nad opracowaniem 
norm  jakościowych.

5. Zwrócenie baczniejszej u w a g i na kszta łto ­
w anie się średnich cen zby tu  w  p lanow aniu, 
a następnie w  toku  k o n tro li w ykonania  p lanów  
na tle  ew entua lnych odchyleń asortym entow ych 
i  w ykonyw an ia  zadań w  zakresie p ro d u kc ji to ­
w arow ej. J

6. Zapewnienie uspraw nien ia  m etody ana li­
zowania i  ew idenc ji zapasów ponadnorm atyw -

środków  a an0W>aniU- 1 k o n tro li’ opracowania odkow  dla up łynn ie n ia  ponadnorm atyw nych
zapasów w yrobów  gotowych i  m a te ria łów

7. U spraw nien ie  gospodarki siłą roboczą i  za- 
ostrzenie lim ito w a n ia  godzin nadliczbow ych 
i  k o n tro li ich  w ykorzystan ia .

r . i f ’vZW +^Cenie Ŝ czcgólnel uw agi na zagadnie- 
w  n i ° S? ° ' I ’ Podbudowanie p lanów  kosztów 

przedsiębiorstwach przedsięwzięciam i orga­
n izacy jno-techn icznym i, w ykorzystan ie  do­
świadczeń radzieckich w  zakresie ścisłego pow ią­
zania p lanu  rozw o ju  techn ik i z planem  kosztów 
wzmożenie w ys iłkó w  d la  spopularyzowania za­
gadnień kosztow oraz udoskonalenia m etodolo­
gu p lanow ania  obn iżk i kosztów.

9. W  ro ln ic tw ie  p rz y  zapewnieniu w ykona ­
n ia  g łów nych zadań zwrócenie szczególnej 
uw ag i na poprawę w ykorzystan ia  tra k to ró w , 
maszyn i  sprzętu rolniczego oraz sp raw y postę­
pu  agrotechnicznego. ^ ^

10. W  budow n ic tw ie  zapewnienie ścisłego 
zw iązku  pom iędzy planem  postępu technicznego

ś r o d k ó ^  CJ1 1 k ° SZtÓW oraz opracowanie 
łow e j°na  b u d Z T ” “ “

-11' ,  W ykorzystan ie  w  toku  sprządzania p la- 
, w  techniczno-ekonom icznych na r. 1955 do­
świadczeń i  dorobku kon fe renc ji pa rty jno-eko - 

n Ia uruchom ien ia rezerw  is tn ie ją - 
y  przedsiębiorstwach i  ulepszenia p lano­

w ania  celem w ykonan ia  głównego zadania 
postawionego przez I I  Z jazd PZPR.
c i n S f u T -  Wl e lk ie  osiągnięcia w  rea liza­
c ji Uchwał I I  Z jazdu i  o fia rna  praca naszych
c o w n iS  T  g0Sp0darcZy ch’ w  ty m  także p ra - 
TOwnmow p lanow ania  w skazu je 'na  to, że p rzy
i  n in b faC]1 niezbQdnych s ił 1 środków, także 
i  p rob lem y w  zakresie k tó rych  n ie  osiągnięto 
w  r  1954 dostatecznego postępu zostaną w  roku  
1955 zwycięsko rozwiązane.

PRZEMYSŁ BUDOWY MASZYN WŁÓKIENNICZYCH 
A UCHWAŁY II ZJAZDU PZPR

W ita lis  S E K R E C K I

Przyspieszenie tempa rozw o ju  przem ysłów  
konsum pcyjnych, w  tym  w szystk ich  gałęzi 
Przem ysłu w łókienniczego, zgodnie z uchw a ła­
m i I I  Z jazdu PZPR, wym aga m. in . dokonania 
zasadniczego prze łom u w  pracy przem ysłu bu- 
uowy maszyn w łókienn iczych. Pom im o w ie lu  

lągnięc dotychczasowe tempo rozw o ju  te ­
go przem ysłu by ło  niedostateczne, a u trzym a ­

ło  takiego stanu oznaczałoby n iem ożliwość —  
Prosiania zadaniom, ja k ie  obecnie stają 

V zed tym  przemysłem. Przyśpieszenie tempa

rozw o ju  przem ysłu  budow y maszyn w łó k ie n ­
n iczych pow inno stać się w ażnym  czynn ik iem  
wzrostu p ro d u kc ji p rzem ysłów  w łók ienn iczych  

p p ra w y  je j jakości. Z d rug ie j s trony  opano­
wanie p ro d u kc ji i  wprowadzenie do p ile m y s łu  
now ych w ysokow yda jnych  maszyn będzie m ia- 
ło  decydujące znaczenie dla rozw iązania z ^ a -  
dnienia m echanizacji pracochłonnych procesów 
pracy w  ok ienn ic tw a i zw oln ien ia  w  ten sposób 
z przem ysłu  w łókienniczego znacznej ilości ra k  
roboczych, k tó re  m o g ły b /b y ć  lep ie j w y  W y
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stanę w  innych  działach i  gałęziach gospodarki 
narodowej.

O is tn ie n iu  tych  m ożliwości świadczą już  
dotychczasowe osiągnięcia przem ysłu maszyn 
w łók ienn iczych . Tak np. zbudowane ostatnio 
w  k ra ju  i  udoskonalone krosna automatyczne 
do baw e łny um oż liw ia ją  zmniejszenie obsługi 
do 1 tkacza na 32 krosna. Oznacza to w ie lo k ro t­
ne zmniejszenie norm  obsługi w  stosunku do 
dotychczas stosowanych krosien. Podobnie bu ­
dowane ostatnio snowadła szybkobieżne, przę­
dzark i i  n iedoprzędzarki charakte ryzu je  k i lk a ­
k ro tn ie  wyższa w ydajność n iż  w ydajność obec­
n ie  pracujących maszyn.

Jedną z przyczyn  niedostatecznego tempa 
rozw o ju  przem ysłu budow y maszyn w łó k ie n ­
n iczych by ło  to, że przem ysł ten przezwyciężać 
m usia ł w ie lk ie  zaniedbania w  te j dziedzinie 
z okresu kap ita lizm u. Opanowywano stopniowo 
i  doskonalono budowę now ych w  większości 
przypadków  nie znahych dotychczas maszyn 
i  urządzeń. Przem ysł ten ro z w ija ł się cd pod­
staw, gdyż pow sta ł on w  ska li przem ysłowej 
w  zasadzie dopiero w  latach powojennych, 
rozw ija jąc  się z dawnej rem ontow ej bazy prze­
m ysłu  w łókienniczego.

Pom imo tego przem ysł ten ma już  za sobą 
szereg osiągnięć. Jeszcze w  okresie rea lizac ji 
p lanu  3-letniego, po przezwyciężeniu począ­
tko w ych  trudności, p rodukc ja  przem ysłu b u ­
dow y maszyn w łók ienn iczych  p rzyczyn iła  się 
do podniesienia poziomu pa rku  maszynowego 
odziedziczonego w  przem yśle w łók ienn iczym  
po rządach kap ita lis tów . P ark  ten obok stosun­
kowo dużych zniszczeń w ojennych, bo docho­
dzących do ok. 30%, charakteryzow ało ponad­
to szczególnie w ie lk ie  zacofanie oraz bardzo 
z ły  stan techniczny. Duża część pracujących 
maszyn by ła  przestarzała.

W iększe przedsiębiorstwa przem ysłu w łó ­
kienniczego w  Polsce przedw ojennej, należące 
przeważnie do angielskich, w łoskich, francus­
k ich  i  n iem ieckich ka p ita lis tów  zaopatryw a ły  
się p raw ie  w  Całości w  m aszyny i części zam ien­
ne za granicą. Ok. 80% w szystkich maszyn 
i części zam iennych dla przem ysłu w łó k ie n n i­
czego pochodziło w  tym  okresie z im portu , p rzy 
czym osiągał on sumę 50 m in. z ł p rzedw o jen­
nych, t j.  ponad 2 ,5-kro tn ie  wyższą niż wartość 
całej k ra jo w e j p ro d u kc ji maszyn w łó k ie n n i­
czych i  części.

Istn ie jące przed w ojną w  Polsce fa b ry k i m a­
szyn w łók ienn iczych  poza n ie licznym i fa b ry ­
kam i w  B ie lsku  i Łodzi m ia ły  charakter w ię ­
kszych w arszta tów  rzem ieślniczych. F a b ryk i te 
p rodukow a ły  g łów n ie  krosna, zespoły zgrzeb- 
łne, prostsze m aszyny fa rb ia rsk ie  i w ykończał - 
nicze. N ie budowano wcale krosien autom a­
tycznych, krosien ciężkich i  specjalnych. Po­
ziom techniczny fa b ry k  maszyn w łókienn iczych  
b y ł, n isk i. N ie posiadały one kad r w łasnych 
konstruk to rów . Większość maszyn budowana 
by ła  w edług w zorów  zagranicznych, w  rezu lta ­
cie czego produkowane typ y  maszyn z regu ły  
należały do przestarzałych.

M ożliwości rozw o ju  fa b ryk  maszyn w łó k ie n ­
n iczych w  przedw ojennej Polsce przekreśla ła

ca łkow ic ie  ko lon ia lna  p o lity ka  zagranicznych 
koncernów, k tó re j celem by ło  uzależnienie p o l­
skiego przem ysłu  od zagranicznych kap ita łów . 
W  w arunkach takiego dziedzictwa rozpoczyna­
no odbudowę powojenną. W  okresie p lanu  3 -le t­
niego dokonano odbudowy, a następnie rozbu­
dow y i  specja lizacji przedsiębiorstw  budow y 
maszyn w łókienn iczych, stworzono techniczny 
i  ko n s tru k to rsk i ośrodek d la przyszłego rozw o­
ju  tego przem ysłu, zwiększono jego zdolności 
p rodukcy jne . W  tym  okresie zbudowano 3 nowe 
fa b ry k i a istn ie jące fa b ry k i u leg ły  znacznej roz­
budowie. P lan 6-le tn i zapoczątkował okres d a l­
szego ilościowego i  jakościowego rozw o ju  te j 
gałęzi przem ysłu maszynowego. W  r. 1953 p ro ­
dukc ja  maszyn w łók ienn iczych  osiągnęła już 
250% poziomu przedwojennego wzrasta jąc w  
ciągu 4 la t o 82% w  porów nan iu  z r. i949. 
Opanowano produkc ję  w ie lu  now ych maszyn 
i  części zam iennych, nie produkow anych do­
tychczas w  k ra ju , ja k  maszyny do w łók ien  
sztucznych, autom atyczne krosna tkackie, 
zgrzeb lark i do baw e łny i  w e łny  oraz w ie le  in ­
nych. O trudnościach opanowania p ro d u kc ji 
zgrzeblarek, może św iadczyć fa k t, że dokład­
ność w ykonania  n iek tó rych  szczegółów w  tych  
maszynach sięga do ok. 1/4 mm. Zbudowano 
i  opanowano p rodukc ję  w łó k n ia rk i do ciągłego 
przędzenia jedw abiu , k tó re j w ydajność roczna 
w ynosi ok. 30 ton i  zaoszczędza nam rocznie 
ok. 65 tys. do la rów  na im porc ie  przędzy sztucz­
nego jedw abiu . W ie lk im  osiągnięciem przem y­
słu budow y maszyn w łókienn iczych  jest w y ­
produkow anie p ierwszej kom ple tne j przędzaln i 
średnioprzędnej na 5000 wrzecion. Specjalną 
uwagę zwrócono rów nież na p rodukc ję  części 
zam iennych ja k  wrzeciona, obrączki, w a łk i roz­
ciągowe itd . N iektó re  m aszyny w łókiennicze 
s ta ły  się cennym i a rty k u ła m i naszego eksportu 
zarówno do k ra jó w  dem okrac ji ludow e j ja k  
i  k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Rozwój przem ysłu budow y maszyn w łó k ie n ­
n iczych p rzyczyn ił się nie ty lk o  do odnaw ia­
n ia  przestarzałego parku  maszynowego w  prze­
myśle w łók ienn iczym  i  do wprowadzenia no­
w ych  niestosowanych dotychczas maszyn, 
ale zarazem spowodował, że w  w ie lu  p rzypad­
kach stał się zbędny im p o rt maszyn w łó k ie n ­
niczych, aczkolw iek wobec wciąż rosnących po­
trzeb naszego przem ysłu w łókienniczego (bu­
dowa nowych w ie lk ich  kom binatów ) jeszcze 
przez dłuższy okres czasu im p o rt maszyn w łó ­
kienniczych, a zwłaszcza w ykończaln iczych 
będzie stanow ił ważną pozycję w  naszym b i­
lansie hand low ym .

W zrostow i p ro d u kc ji maszyn w łók ienn iczych  
tow arzyszy ł równoczesny wzrost w yda jności 
pracy w  tym  przemyśle. Planowana na 1955 r. 
wydajność pracy osiąga poziom 2-k ro tn ie  w yż­
szy n iż w  r. 1950.

U chw a ły  I I  Z jazdu PZPR staw ia ją  zadania 
dalszego,t jeszcze szybszego, n iż dotychczas roz­
w o ju  tego przem ysłu.

W zrost, ja k i osiągnęła produkc ja  maszyn 
w łók ienn iczych  w  porów nan iu  z okresem przed­
w o jennym  jest bow iem  wzrostem  w  porów na­
n iu  z niską podstawą, w  postaci karłow atego
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zacofanego przedwojennego przem ysłu  budow y 
maszyn w łókienn iczych. To powoduje, że pom i­
mo wzrostu produkc ja  ta zarówno pod w zglę­
dem ilośc iow ym  ja k  i  jakościow ym  jest jeszcze 
niedostateczna. Konieczność przyśpieszenia tem ­
pa w zrostu p ro d u kc ji przem ysłu  w łók ienn icze­
go, z czym wiąże się przyśpieszenie tempa re ­
now acji pa rku  maszynowego przem ysłu w łó ­
kienniczego oraz budowanych przedsiębiorstw  
staw ia przed przem ysłem  budow y maszyn w łó ­
kienn iczych nowe w ie lk ie  zadania, k tó rym  prze­
m ysł ten nie m ógł do n iedawna sprostać. Za­
dania te są tym  większe, że przem ysł ten ma 
do odrobien ia o lb rzym ie  zaniedbania okresu 
m iędzywojennego. W ystarczy stw ierdzić, że np. 
jeden z g łów nych w skaźn ików  postępu technicz­
nego przem ysłu  w łókienniczego, a m ianow icie  
procent autom atyzacji krosien tkack ich  w y ra ­
żający udzia ł krosien autom atycznych w  ogól­
nej ilości krosien wynoszący obecnie ok 4 5 % 
w  latach przyszłego p lanu 5-letniego p rzekro ­
czyć m usi znacznie 30% (we F ra n c ji procent 
ten obecnie wynosi 41,0%, w  B e lg ii 29,8% 
w  Japon ii 17,8%). S taw ia to o lb rzym ie  i lo ­
ściowa zadania w  zakresie budow y krosien 
autom atycznych. Podobnie, pom im o znacznego 
postępu w  porów nan iu  z okresem przedw ojen­
nym  nie nadąża rów nież rekonstrukc ja  pa rku  
maszynowego w  przem yśle w e łn ianym , w  k tó ­
rym  pom im o w ym iany  w ie lu  maszyn znaczna 
jeszcze ich  ilość należy do technicznie przesta­
rza łych. Wszystko to sprawia, że dla zaspoko­
jen ia  potrzeb przem ysłów  konsum cyjnych  sta­
ło  się niezbędne zasadnicze przyśpieszenie tem ­
pa rozw o ju  przem ysłu  budow y maszyn w łó ­
k ienn iczych. Zgodnie z tym  w  ostatn im  okresie 
nastąp ił znaczny w zrost p ro d u kc ji maszyn w łó ­
kienniczych, co ilu s tru je  porów nanie tempa roz- 
w o ju  p ro d u kc ji maszyn w łók ienn iczych  w  okre ­
sie p ierw szych la t p lanu  6-letniego ze wzrostem 
p ro d u kc ji maszyn w łók ienn iczych  w  okresie po 
I I  Zjeździe P a rtii. P rzy jm u jąc  p rodukcję  m a­
szyn w łók ienn iczych  w  1949 r. za 100 to 
w  r  1953 osiągnęła ona 182%, a w  r. 1954 około 
296% poziomu 1949.

Konieczność zasadniczego przełom u w  p ro ­
d u k c ji przem ysłu  budow y maszyn w łó k ie n n i­
czych oznacza n ie  ty lk o  zasadnicze zm iany i lo ­
ściowe, oznacza ona rów nież konieczność usu­
nięcia  szeregu niedociągnięć, k tó re  ham ow ały 
dotychczasowe tempo rozw o ju  tego przem ysłu.

Podstawowym  brakiem  w  dotychczasowym 
rozw o ju  tego przem ysłu  b y ł fa k t, że w zrost 
jakości p rodukow anych maszyn w łókienn iczych  
w  znacznym stopniu n ie  nadążał za wzrostem  
ilościow ym . W  n iek tó rych  przedsiębiorstwach 
w  pogoni za ilością p ro d u kc ji m ia ły  m iejsce ra ­
żące uchybien ia  w  dziedzinie jakości p roduk­
c ji co n ie jednokro tn ie  powodowało fa k ty  licz ­
nych rek lam ac ji co do w ykonanych maszyn 
ub części przez kon tro lę  techniczną lu b  od- 
lorcę i ^pociągało za sobą znaczne s tra ty  dla 

przem ysłu, ja k  rów nież m arno traw stw o pe łno­
wartościowego surowca. Tak np. w  Łódzk ie j 
r  abryce Maszyn Jedwabniczych s tra ty  z ty tu łu  
braków  w yn io s ły  w  1953 r. 837 tys. zł, a zm ar­

now aniu  z tego ty tu łu  u legło ok. 10% zuży­
tego surowca w  stosunku do najwyższego do­
puszczalnego procentu braków  w  wysokości 
z /o. Znaczna ilość rek lam ac ji nap ływ a ła  do nie-' 
dawna na jakość zgrzeblarek i  krosien i  p om i­
mo zmniejszenia ilośc i rek lam ac ji w  osta tn irk  
okresie jakość tych  maszyn nadal n ie  jes t 
w  pe łn i zadowalająca.

Szereg is to tnych  niedociągnięć w ykazyw a ło  
w ykonan ie  p lanów  pod względem asortym en­
tow ym . Szczególne uchybien ia w  tym  zakresie 
w ykazyw a ły  Łódzkie  Zak łady Maszyn W łó ­
kienniczych.^ N ie jednokro tn ie  p rzy  w yko n y ­
w aniu  p lanów  p rodukcy jnych  z dużym i nad­
w yżkam i pod względem w artościow ym  przed­
siębiorstwa budow y maszyn w łók ienn iczych  
n ie  w yko n yw a ły  zadań p lanow ych w  zakresie 
p ro d u kc ji podstawowych asortym entów .

N iedociągnięcia w  zakresie asortym entowego 
w ykonania  p lanu za okres 9 m iesięcy w  b r dla 
n iek tó rych  przedsięb iorstw  ilu s tru je  następu­
jące zestawienie:

Przedsiębiorstwo
W ykonan ie  planu w. %

asortym en­
towego

produkc ji
g loba lne j

1
produkc ji
towarowej

1 2 3 4
B ielska Fabryka  Maszyn
W łók ienn iczych  B ie lsko 96,0 110,3 107,5

Fabryka K rosien Baw eln ia -
nych Zduńska W o la 95,6 104.9 106,8
Dolnośląska Fabryka K ro -
sień D z ie rżon iów 95,4 112,3 96,0
Lubuska Fabryka  Zcrzeb-
larek Z ie lona  G-óra 
Łódzkie  Zak łady Maszyn

96,6 119,8 114,9

W łó k ienn iczych  Łódź 79,4 93,6 90,4
J C en tra lny  Zarząd Przem ys-

łu  Maszyn W łók ienn iczych  
ogółem 93,8 108,0 104,0

Należy rów nież podkreślić, że w  ub ieg łym  
okresie sytuacja  w  zakresie w ykonan ia  p lanu 
asortym entowego przedstaw iała się znacznie 
gorzej ale ja k  w y n ik a  z powyższego zestawie­
n ia  także i obecnie n ie przedstaw ia się jednak 
zadowalająco. Szczególne niedociągnięcia w  za­
kresie asortym entowego w ykonania  p lanu  
w ykazyw a ła  p rodukc ja  części zam iennych. 
W zw iązku z n ie jednakow ą „opłacalnością“  po­
szczególnych rodza jów  maszyn, t j .  różną w a r­
tościową w ydajnością pracy jedne j roboczogo- 
dzm y p rzy  różnym  asortym encie maszyn n ie ­
k tó re  przedsiębiorstwa rozpoczęły istną gon i­
tw ę  za produkow aniem  na jbardz ie j opłacalnych 
maszyn. A by  tem u zapobiec przeprowadzono 
w  roku  pb ieg łym  rew iz ję  cen n iezm iennych na 
poszczególne w yroby, g łów n ie  w  celu usunię- 

rażących dysproporc ji w  „opłacalności“
s tonnb ignq?yC^  PraC‘ Rew iz-la cen w  znacznym 

pm u usunęła nieuzasadnione różnice w  ce­
nach niezm iennych poszczególnych w yrobów . 

Szczególne niedociągnięcia w ykazyw a ła  pra-
w  i f p T - ySłU budow y  maszyn w łókienn iczych  

zakresie opanowania p ro d u kc ji nowych t y ­
pów  maszyn. N iedociągnięcia te znalazły w y-
d u k H i Pr aniU Się okresu 0Panowania pro- 

u k c ji se ry jne j i  p rzygotow an ia p ro to typów
W  w ie lu  przypadkach okres od skonstruow a­
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n ia  nowego ty p u  maszyny w  fazie  rysunków  
roboczych do przekazania je j do p rodukc ji, 
okres budow y p ro to typów  i  sprawdzania ich  
przydatności, poprzedzający uruchom ien ie se­
ry jn e j p ro d u kc ji tych  maszyn trw a ł miesiące 
a naw et lata. Tak np. skonstruowana przez 
C entra lne B iu ro  Techniczne, stanowiące w ła ­
ściw ie fab rykę  p ro to typów  now ych maszyn 
w łók ienn iczych , skręcarka-łączniarka PL-8 do­
p iero  po ponad 3 la tach została w ykonana jako  
p ro to typ , k tó ry  pom im o tego w ym aga ł przed 
sk ierow aniem  do p ro d u kc ji se ry jne j doko­
nania szeregu popraw ek zarówno kons truk ­
cy jn ych  ja k  i  w  w ykonan iu . W  ten sposób 
w  w arunkach szybkiego postępu technicznego 
—  n ie jednokro tn ie  zdarza ły się fa k ty , że ma i  
szyna stanowiąca pew ien postęp techniczny 
w  etapie p ro jek tow an ia  w  c h w ili przekazania 
do p ro d u kc ji okazyw ała się „p rzestarza ła“ .

Do niedawna w yraźn ie  niedostateczna by ła  
w  przem yśle maszyn w łók ienn iczych  p ro d u k ­
c ja  części zam iennych, co spowodowało stale od­
czuwany d o tk liw y  b rak  części zam iennych do 
maszyn w łókienn iczych. W skutek słabego opa­
now ania procesu technologicznego p rzy  wy-i 
tw a rzan iu  tak ich  części masowych ja k  w rze ­
ciona, obrączki, skrzydełka, pracu jących p rzy  
w ie lk ie j ilośc i obro tów  (ok. 10.000 obro tów  na 
m inu tę ) i  w  zw iązku z ty m  w ym agających n ie ­
zw yk le  starannej ob róbk i i  hartow ania , p roduk­
cja części do maszyn w łók ienn iczych  do ostatnie­
go okresu n ie  nadążyła za potrzebam i prze­
m ys łu  w łókienniczego. Dopiero w  ostatn im  
okresie trudności te zostały pokonane, a po­
czątkowo znaczna ilość skarg i  rek lam ac ji u le ­
g ła  zmniejszeniu.

Is to tn ym  b rak iem  w  p racy przem ysłu  budo­
w y  maszyn w łók ienn iczych  jest w ysok i poziom 
kosztów, co powoduje, że p rodukc ja  n iek tó rych  
maszyn w łók ienn iczych  jest droższa n iż  im p o rt 
odpow iednich maszyn zagranicznych. G łów ną 
przyczyną w ysokich  kosztów  p ro d u kc ji w  prze­
m yśle maszyn w łók ienn iczych  jest n isk i stopień 
w yko rzys tan ia  surowców  m. in . w sku tek  n ie ­
dostatecznego stosowania odkuw ek do p ro d u k ­
c ji p rzy  przewadze obróbk i skrawającej w  ca­
łości procesów p rodukcy jnych , powodującej 
duże odpady m ateria łowe. Z b y t słaby jest ró w ­
nież postęp w  dziedzinie stosowania m a te ria ­
łó w  zastępczych zwłaszcza m e ta li nieżelaznych 
(np. do części kwasoodpom ych). W  większości 
przedsięb iorstw  a zwłaszcza w  Łódzk ich  Za­
kładach Maszyn W łókienn iczych  i  Fabryce 
M aszyn Ln ia rsk ich  i  Pomocniczych w  K am ien ­
ne j Górze n ie  stoi jeszcze na odpow iednim  po- ■ 
ziom ie kon tro la  techniczna, g łów nie  m iędzy- 
operacyjna, Niedostateczne k w a lif ik a c je  p ra ­
cow n ików  za trudn ionych  w  k o n tro li technicznej 
powodują, że kon tro la  ta  n ie jednokro tn ie  n ie ­
w łaśc iw ie  k w a lif ik u je  w y ro b y  oraz nie um ie 
zapobiec licznym  brakom  podrażającym  p ro ­
dukcję .

Tempo rea lizac ji p lanów  postępu techniczne­
go w  w ie lu  zakładach w ykazu je  znaczne opóź­
nienia. Poważnym  niedociągnięciem  w  zakresie 
postępu technicznego są znaczne rozpiętości w  
poziom ie technicznym  poszczególnych przedsię­

b io rs tw  oraz w  zakresie stosowania przez 
n ie  ulepszonych m etod pracy. Tak np. obok 
B ie lsk ie j F a b ryk i Maszyn W łókienniczych, k tó - 
-ra w prow adz iła  ju ż  gniazda montażowe, odle­
w y  skorupowe (gładkie, n ie wym agające da l­
szej obróbki), bezkłowe toczenie (np. ig ie ł w rze ­
cionowych) is tn ie ją  przedsiębiorstwa ja k  np. 
Lubuska F ab ryka  Zgrzeb larek w  Z ie lonej 
Górze, k tó ra  n ie  może się uporać z potokow ym  
montażem produkow anych w  dużych seriach 
zgrzeblarek. To samo dotyczy Dolnośląskie j 
F a b ry k i K ros ien  w  Dzierżoniow ie, fa b ry k i częś­
ci w  Podgórzynie itp . N ie  wszędzie w p row a­
dzono gniazda obróbcze, taśm y do p ro d u kc ji 
se ry jne j, itp .

N iek tó re  zak łady w ykazu ją  rów nież niedo­
ciągnięcia w  organ izacji p racy i  p lanow an iu  
w ew nątrzzakładow ym , ja k  np. Łódzkie  Z ak ła ­
dy  M aszyn W łókienn iczych. P rzyk ładem  tego 
ja k  w ie lk ie  znaczenie m a dobra organizacja 
i  p lanow anie wewnątrzzakładow e służyć może 
fa k t, że np. wspomniane zakłady maszyn w łó ­
k ienn iczych  pom im o wyposażenia w  na jnow o­
cześniejsze o b ra b ia rk i i  urządzenia w  w ie lu  
przypadkach w ykazu ją  gorsze w y n ik i p ro d u k ­
cy jne  n iż  n iew ie lka  F abryka  K rosien B aw e ł­
n ianych  w  Zduńskie j W o li, k tó ra  pom im o nie- 
najnowocześniejszego wyposażenia przoduje w  
w yko n yw a n iu  p lanów  zarówno pod względem 
w artościow ym  ja k  i  asortym entow ym . P rzodu­
jącym  zakładem  budow y maszyn w łó k ie n n i­
czych jest rów n ież B ie lska F ab ryka  Maszyn 
W łók ienn iczych  w  B ie lsku  czy li tzw . „B e fam a“ . 
W  c h w ili obecnej „B e fam a“  jest g łów nym  p ro ­
ducentem naszych maszyn przeznaczonych na 
eksport. Zarów no pod względem organizacji 
pracy ja k  i  dyscyp liny  p racy zakład ten przo­
du je  wśród fa b ry k  p rzem ysłu  maszynowego.

Na niedostateczne tem po rozw o ju  przem ysłu  
budow y maszyn w łók ienn iczych  w  ub ieg łym  
okresie w p łyn ę ły  rów nież pewne trudności, 
ja k ie  ham ują  rozw ój tego przem ysłu  i  w ym a ­
gają ja k  najszybszego przezwyciężenia. P rze­
m ys ł budow y maszyn w łók ienn iczych  do n ie ­
dawna b o ryka ł się z pow ażnym i trudnościam i, 
spowodowanym i niedostatecznym  zaopatrze­
n iem  w  m a te ria ły  hutnicze, k tó re  w  okresie 
koncen trac ji w szystk ich  w ys iłkó w  na rozbudo­
w ie  przem ysłu ciężkiego kierow ane b y ły  g łó w ­
nie do innych  gałęzi p rzem ysłu  maszynowego, 
co n ie  pozwalało na pełne w ykorzystan ie  zdol­
ności p rodukcy jnych  fa b ry k  maszyn w łó k ie n ­
niczych. Ź ród łem  w ie lu  trudności p ro d u k c y j­
nych w  pracy zakładów  maszyn w łók ienn iczych  
jes t n iska jakość dostarczanych przedsiębior- •> 
stwom  budow y maszyn w łók ienn iczych  w  ra ­
mach kooperacji s iln ikó w  e lektrycznych  i  apa­
ra tu ry ., Równocześnie niedostateczne zaopatrze­
n ie  w  śruby toczone z dostaw z zewnątrz zm u­
szało fa b ry k i maszyn w łók ienn iczych  do w ła ­
snej kosztownej i  pracochłonnej p ro d u kc ji tych  
elementów, kosztem swej podstawowej p ro ­
dukc ji.

D la  n iek tó rych  przedsiębiorstw , ja k  np. B ie l­
ska Fabryka  M aszyn W łókienn iczych, w ie lką  
przeszkodą dla dalszego rozw o ju  jes t ciasnota
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zabudowy te j fa b ryk i, położonej w  środku 
miasta, tak  iż nowopowstające dz ia ły  trzeba 
lokować w  innych  dzielnicach. F abryka  Zgrzeb- 
la rek  w  Z ie lone j Górze odczuwała do niedawna 
duże trudności w sku tek b raku  odpow iednich 
ka d r specja listów  dla te j stosunkowo tru d n e j 
specjalności, do czego p rzyczyn ia ły  się m .in. 
rów n ież i  trudności m ieszkaniowe un iem ożli­
w ia jące  u lokow an ie p racow n ików  zamiejsco­
wych. Trudności te zostały przezwyciężone na 
skutek w ybudow ania  własnego ho te lu  ro b o tn i­
czego oraz sk ierow ania  do tych  zakładów  przez 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu Maszynowego na n a j­
tru d n ie jszy  okres szeregu specja listów  z innych  
pod leg łych m u przedsięb iorstw  budow y m a­
szyn. P rzyk ła d  ten wskazuje, że w iększy w k ła d  
i  pomoc d la  przem ysłu  budow y maszyn w łó ­
k ienn iczych  m ogłaby p rzyczyn ić  się do prze­
zwyciężenia odczuwanych przez ten przem ysł 
trudności.

Ogólnie oceniając dotychczasowy w ys iłe k  
przem ysłu  budow y maszyn w łók ienn iczych  dla 
re a liza c ji uchw a ł I I  Z jazdu  należy s tw ie rdz ić  
ze w  przem yśle ty m  nastąp iła  na ogół w  okre ­
sie pozjazdowym  pewna poprawa i  obecnie 
przem ysł ten, walcząc jeszcze z trudnościam i, 
ja k  b rak odpow iednie j ilości w y k w a lif ik o w a ­
nych k a d r dąży stale i  systematycznie do w y ­
rugow an ia  drogiego im p o rtu  maszyn w łók ienn i- 
czych i  zaspokojenia w ym ogów  uży tkow n ików  
zarówno co do jakości ja k  i  ilości p rodukow a­
nych  maszyn oraz do lik w id a c ji m arno traw stw a 
m  a te ri ałowego.

S ta ły  w zrost zadań p rodukcy jnych  stojących 
przed przem ysłem  budow y maszyn w łó k ie n n i­
czych stwarza konieczność szukania rezerw  
p rodukcy jnych  niedostatecznie jeszcze w y z y ­
skanych w  tym  przemyśle. Najw iększe rezerw y 
m ocy p rodukcy jne j is tn ie ją  obecnie w  Łódz­
k ich  Zakładach Maszyn W łókienniczych, k tó re  
p o w in n y  stać się w  przyszłości najw iększą fa ­
b ryką  maszyn w łók ienn iczych  w  k ra ju , z tych  
tez względów  na zakład ten należałoby zwrócić 
szczególną, uwagę. W  zakładach tych  is tn ie ją  
m ożliwości przez uzupełn ienie ich  pa rku  maszy­
nowego obrab ia rkam i i  urządzeniam i a zw łasz­
cza przez zainstalowanie taśm y ruchom ej 
znacznie lepszego n iż  dotychczas w ykorzys ta ­
n ia  posiadanej przez n ie  pow ierzchn i p ro d u k ­
cy jne j.

P P UŻ,e ^ z e rw y  p rodukcy jne  posiada rów nież 
a ry k a  Maszyn L n ia rsk ich  i  Pomocniczych w  

K am ienne j Górze. F abryka  ta, k tó ra  dotychczas 
w yspecja lizow ała  się w  robotach „b lacha rsk ich “ 
a w ięc w  różnego rodza ju  suszarkach, nie jest 
należycie w ykorzystana i  m ogłaby stopniowo 
znacznie zwiększyć asortym ent w yrab ianych  
maszyn i  urządzeń. Istn ie jące rezerw y w  zakre­
sie w ykorzystan ia  zdolności p rodukcy jnych  w  
w yże j w ym ien ionych  zakładach wskazują, że 
m ożliw e jes t osiągnięcie dalszego, znacznego 
Wzrostu p ro d u kc ji bez budow y nowych zak ła ­
dów, w  na jb liższych la tach i  odsunięcie te rm i­

nu  ich  budow y na okres przyszłego p lanu 
5-letniego.

Znaczne rezerw y w  przem yśle budow y m a­
szyn w łók ienn iczych  is tn ie ją  rów nież w  zakre­
sie szerszego i  bardzie j śmiałego wprowadzania 
postępu technicznego, zwłaszcza przez ins ta lo ­
w anie  taśm we w szystkich zakładach, m oder­
n izację przestarza łych odlewni, szerszą mecha­
nizację transportu  wewnątrzzakładowego przez 
insta low an ie  dźw igów  i  suwnic.

W ydaje  się również, że is tn ie ją  znacznie w ię k ­
sze n iż  dotychczas m ożliwości w yko rzys tan ia  
Centralnego B iu ra  Technicznego w  Łodzi. Po­
siada ono k a d ry  specjalistów , k tó rz y  uzyska li 
dobre w y n ik i w  budow ie maszyn d la  n ie  istn ie- 
jącego przed w o jną  w  naszym k ra ju  przem ysłu 
w łó k ie n  sztucznych. Zak ład  ten jes t w  stanie 
w ypróbow ać na m ie jscu kons trukc ję  stworzo­
nych  maszyn i  urządzeń, co stwarza szczególnie 
korzystne w a ru n k i d la  znacznego wzmożenia 
prac o charakterze konstruktorśko-badaw czym . 
W  tym  jednak celu należałoby zakład ten w y ­
dzie lić  spośród zakładów  p rodukcy jnych  prze­
m ys łu  budow y maszyn w łókienn iczych, gdyż 
v/ p ro d u kc ji Centralnego B iu ra  Technicznego 
chodzi g łów nie  nie o ilość produkow anych m a­
szyn lecz o ich  jakość, co wym aga odrębnych 
w arunków , a zwłaszcza dłuższego okresu obser­
w ow ania  pracy nowozbudowanych maszyn 
i  wnoszenia doraźnie stw ierdzonych niezbęd­
nych popraw ek p rz y  równoczesnym usuwaniu 
u jaw n ion ych  usterek kons trukcy jnych . D latego 
tez C entra lne B iu ro  Techniczne należałoby 
przekszta łcić z zakładu produkcyjnego na in - 
s ty tu t — w  swego rodza ju  „akadem ię ko n s tru k ­
torską d la  kon s tru k to ró w  m aszyn w łó k ie n n i­
czych.

, ----  puw^zszycn rozważań,
M a przyspieszenia tempa rozw o ju  przem ysłu 
Dudowy maszyn w łók ienn iczych  należałoby:

1) przez dozbrojenie techniczne is tn ie jących  
pa.bf ^ K ,ma! z3™ w łókienn iczych, a zwłaszcza 
Łódzk ich  Zak ładów . M aszyn W łókienn iczych 
i  F a b ryk i Maszyn Ln ia rsk ich  i  Pomocniczych 
w  K am ienne j Górze osiągnąć bez dodatkowych 
w iększych in w e s tyc ji znaczną poprawę w y k o ­
rzystan ia  zdolności p rodukcy jnych  w  tym  prze-

2) wzmóc opiekę i pomoc ze s tro n y  M in is te r­
stwa P rzem ysłu Maszynowego, k tó ra  to pomoc 
ja k  w ykazu je  doświadczenie może przynieść 
szybkie i  bezpośrednie e fekty, ^

„ J H  WZmÓ+C Walk(j  °  w y so]M  jakość p ro d u kc ji 
przez zaostrzenie k o n tro li technicznej, zwłasz­
cza m iędzyoperacyjne j oraz w alkę o likw id a c ję  
m arno traw stw a surowcowego i  dokładną ana 
hzę norm  zuzycia materia łowego,

rn 4r L W yi ZMiĆ C?n tra ln e  B iu r°  Techniczne w  
„ i  horiaK°  samoc^ ie ln ą  jednostkę kons truk to r- 
“ J  i i  T Su0d Przedsiębiorstw  produk-

I ^ « ych C entra lnem u Zarządow i 
zem ysłu Maszyn W łókienniczych.
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SZYBCIEJ USUNĄĆ HAMULCE FINANSOWE 
W GOSPODARCE POM

Jan G R Y S IA K

Gospodarka pornowska jako  całość z ro ku  na 
rok  ulega znacznej popraw ie. Tak np. w  ostat­
n ich  dwóch la tach w  POM-ach została w p row a­
dzona nowa, bardzie j słuszna i  oparta o do­
świadczenia radzieckie metoda planowania, k tó ­
ra  w  sposób zasadniczy w prowadza powiązanie 
gospodarki spółdzielczej i  je j rozw o ju  z zada­
n iam i POM  w  zakresie p iechan izacji robó t tra k ­
to row ych  i  hodow lanych.

Już p ierw szy ro k  p lanow ej pracy w  oparciu 
o metodę radziecką p rzyczyn ił się do znacznego 
podniesienia a u to ry te tu  p lanu, a na te j podsta­
w ie  dokonano szeregu pociągnięć zm ierzających 
do uspraw nien ia  o rgan izac ji p racy i.polepszenia 
je j w yn ików .

U chw ałam i Rządu została ponadto u regu lo ­
wana sprawa ram ow ych eta tów  p racow n ików  
um ysłow ych w  POM, ich  uposażenia i  p rem io ­
w ania  i  pom imo, że to ostatnie zaw iera pewne 
b ra k i •—• w zm ocniło  w  poważnym  stopniu odpo­
w iedzialność PO M  za całcść gospodarki spół­
dzielczej. To są pierwsze n iew ą tp liw e  sukcesy 
w prow adzen ia nowego systemu płac i  p rem io ­
wania, opartego o duże doświadczenia Zw iązku  
Radzieckiego.

W prowadzenie dziennych norm  w ydajności 
p racy  trak to rzys tów  pracu jących różnym i agre­
gatam i znacznie podniosło dzienną wydajność 
pracy, a w  ślad za ty m  i  ich  zarobki.

Ustalono nowe bardzie j oszczędne no rm y zu­
życia p a liw a  do w ykonyw an ia  robót tra k to ro ­
wych, co p rzyczyn i się do znacznej oszczędno­
ści w  te j dziedzinie.

E lem entów , w ym agających w  najb liższe j 
przyszłości poprawnego rozw iązania jest jeszcze 
dużo; m iędzy in n y m i jes t rów n ież gospodarka 
finansowa, k tó ra  w  dotychczasowym systemie 
jest przeszkodą na drodze do dalszego udosko­
nalenia pom owskie j działalności. Wobec w p ro ­
wadzenia w  PO M  całego szeregu rozw iązań w  
oparciu o doświadczenia radzieckie, w yda je  się 
kon iecznym  w prowadzenie gospodarki finanso­
wej rów nież w  oparciu  o doświadczenia ra ­
dzieckie, a wówczas powstanie konieczna zgod­
ność m iędzy rozw ojem  gospodarczym a p o lity ­
ką  finansową, k tó ra  w in n a  stanow ić jedną 
z dźw ign i rozw oju, a nie jego hamulec.

Na czym to polega?
Przede w szystk im  na tym , że należy w yraźn ie  

rozgraniczyć podstawową i  uboczną działalność 
PO M  i  na te j podstaw ie stw orzyć ta k i system 
finansow y, by  budżet państwa finansow ał dzia­
łalność podstawową, a działalność dodatkowa 
by ła  finansowana ze środków  w łasnych POM, 
tak  samo ja k  to m a m iejsce w  przedsięb ior­
stwach na rozrachunku gospodarczym. Chodzi 
przede w szystk im  o to, że finansowanie ubocz­
nej działalności ja k  np. rem ontów  odp ła tnych 
z budżetu, stwarza dodatkow y kana ł finanso­
w ania działalności podstawowej, a ogranicza 
działalność uboczną pom imo, że jes t ona bardzo

potrzebna dla naszego ro ln ic tw a . Poza ty m  
ustalone pozycje finansow ania  powodują, że 
około 65% w szystkich w yda tków  ma charakte r 
sta ły, a w ięc niezależny od stopnia w ykonan ia  
p lanu  robót trak to row ych , w  ta k ie j sy tuac ji 
w a lka  o obniżkę kosztów w łasnych pozostaje w  
sferze marzeń. Inaczej m ówiąc, PO M -y w  obec­
nej sy tuac ji m ają  stworzone tak ie  w a runk i, że 
nie są zainteresowane w  polepszaniu w yn ikó w  
swoje j pracy poprzez w zrost w yda jnośc i pracy 
i  obniżkę kosztów.

W prowadzenie do gospodarki finansow ej 
PO M  elem entów  rozrachunku gospodarczego 
zm usiłoby m oim  zdaniem k ie row n ic tw o  POM 
do lepszego w ykorzys tan ia  is tn ie jących  w  POM 
rezerw  w  postaci s iły  roboczej zarówno w  za­
kresie obsługi tra k to ró w  ja k  i  warsztatach.

P roblem  polega na tym , by  z budżetu pań­
stwa b y ły  finansowane ty lk o  te e lem enty go­
spodarki, k tó re  są ściśle związane z zaspokaja­
n iem  potrzeb spó łdzie ln i p rodukcy jnych  i  udzie­
len iu  planowanej pomocy dla gospodarstw in ­
dyw idua lnych . W szystkie natom iast inne prace, 
k tó re  PO M -y w ykonu ją , ja k  prace w  PGR lu b  
innych  gospodarstwach państw ow ych i  uspo­
łecznionych, transpo rt samochodowy, rem onty  
odpłatne, gospodarstwo przysto łów kow e i  sto­
łów ka  w in n y  być uważane za działalność do­
datkową i  wyłączone z pod finansow ania bud­
żetowego.

Takie w n iosk i muszą chyba nasunąć się każ­
demu, k to  zada sobie tru d  w n ikn ięc ia  w  go­
spodarkę finansow ą PO M  i  podsum uje te 
ogromne s tra ty  państwa, ja k ie  w y n ik a ją  z do­
tychczasowego systemu finansowego, k tó ry  po­
zbaw ia k ie row n ic tw o  POM  zainteresowania w  
lepszym w yko rzys tan iu  posiadanych środków  
p rodukc ji.

Dotychczasowy system finansow y zmuszają­
cy  POM  do odprowadzenia do budżetu państwa 
w szystkich należności niezależnie od tego, z ja ­
kiego ty tu łu  one pow sta ły  —  m usi w  logicznej 
konsekw encji wszystk ie  w y d a tk i finansować 
z budżetu; zważywszy jednak sezonowość w  
w ykonan iu  robó t tra k to ro w ych  —  budżet 
państwa m usi w  te j sy tuac ji pokryć  wszystkie 
przestoje, k tó re  często w yn ika ją  z niegospodar­
ności PO M  i  nienależycie zorganizowanej kon ­
t ro l i  banku.

S pó jrzm y na sposób finansow ania płac p ra ­
cow n ików  pracu jących p rzy  obsłudze tra k to ró w  
i  maszyn, k tó rych  podstawową kadrą  są tra k to ­
rzyści. P lan p rzew idu je , że w  ciągu roku  tra k ­
torzysta  pracu jący tra k to re m  Ursus w ykona 
370 ha o rk i średnie j, co stanow i 160 norm  
dziennych. Licząc zgodnie z U chw ałą Rządu, 
że za każdą norm ę dzienną tra k to rzys ta  o trz y ­
ma 43,20 zł., zarobek jego w  ciągu roku  w yn ie ­
sie 160 norm  X 43.20 zł. — 6.912 zł., czy li 
576 z ł miesięcznie, p lan  natom iast p rzew idu je  
średnią płacę miesięczną w  wysokości 960.—  zł.
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Wysokosc średnie j płacy, w yn ika jąca  z w yko ­
nania rocznej no rm y tra k to ra  jes t wpraw dzie 
oparta o wydajność pracy, ale nie może ona 
zaspokoić no rm a lnych  potrzeb człow ieka pracy 
czy li jes t ona za niska. P łaca zaś zawarta w  
p lan ie  jes t bardzie j słuszna, ale nie jest ona 
“ i ™ “  w yda jności pracy, lecz wyszacowaną 
w ie lkością opartą o różne prace warsztatowe 
podwórzowe w  niedziele i  św ięta, przekracza­
nie norm  ita . itp . Każdy jednak człow iek za­
poznany z gospodarką PO M  n&wet pobież­
n ie  — m usi stw ierdzić, że w  dotychczasowym 
systemie finansow ym  planowana średnia płaca 
jako  przeciętna w  k ra ju  nie może być osiągnię­
ta z dwóch przyczyn:

•TT P°T-iSieJ'WSZe d la teS°> że nawet wówczas, 
gdyby P O M -y posiadały ju ż  pe łny  potrzebny 
zestaw maszyn d la  każdego trak to ra , te rm in y  
w ykonania  poszczególnych prac po low ych nie 
pozwolą na pracowanie w  po lu  d łuże j n iż  140 
ani, a do tego można dodać około 20 dn i pracy 
p rzy  robotach transportow ych; P }

po drug ie  dlatego, że pozostałe do prze­
pracowania około 140 dn i w  roku  są finanso­
wane z budżetu państwa, co stwarza dla kie-
w aTnnV ™ ra ^  bardzo wygodne i beztroskie 
w a runk i. G dyby pozostałe 140 dn i n ie  b y ły  f i ­
nansowane z budżetu państwa, lecz z konta 
rozrachunkowego, wówczas k ie row n ic tw o  POM 
by łoby zmuszone do za trudn ien ia  tra k to rz y ­
stów  p rzy  kap ita lnych  rem ontach budynków , 
p rzy  budow n ictw ie  in w es tycy jnych  w  POM  

spółdzielniach, rem ontach odpłatnych, w  spół­
dzie ln iach na d n ió w k i obrachunkowe itd  Praca 
ich  wówczas m ia łaby charakte r akordow y i to 
s tw orzy łoby ob iektyw ne w a ru n k i d la uzyska­
n ia  przez trak to rzys tę  średnie j p łacy w  w yso­
kości p lanowanej. Pozostawienie zaś do tych­
czasowego systemu p łacy za n iezaw in iony p rze­
stój w  wysokości 1 zł. za godzinę, n ie  pozw o li’ 
rakto rzystom  uzyskać p lanowanej średniów ki.

bpraw a w ięc w ykorzystan ia  trak to rzys tów  w  
sposob rac jona lny  w  ciągu całego roku  musi 
przede w szystk im  zainteresować i  zmusić k ie ­
row n ic tw o  PO M  do rozpoczęcia w a lk i o roz­
w iązanie tego prob lem u w  ta k i sposób, by pań­
stwo me pokryw a ło  ze swego budżetu kosztu 
przesto ju  około 28.000.000 roboczo-dniówek 
Każdego roku, lecz poprzez wprowadzenie konta 
rozrachunku gospodarczego i  należytą o rgan i­
zację pracy oprzeć płace trak to rzys tów  o ich 
własną pracę, co by łoby  i  zdrowe i  logiczne' 

korzystne zarówno d la  państwa ja k  i  trak to - 
rzystow .

Jeszcze bardzie j niesłusznie finansowane są 
rem onty tra k to ró w  i  maszyn. Ten zakres go­
spodarki POM  w  ogóle, a finansowanie w  szcze­
gólności, wymaga ja k  najszybszego uporządko­
wania poprzez oddzielenie od siebie dwóch 
spraw, a m ianow ic ie  rem ontów- tra k to ró w  
i maszyn od gospodarki w arsztatow ej w  ten 
sposób, że rem onty tra k to ró w  i maszyn w in n y  
oyc finansowane z budżetu, a gospodarka w a r­
sztatowa pow inna być oparta o zasady rozra ­
chunku gospodarczego; uważam, że bez takiego 

jęcia  spraw y nie można będzie w prow adzić 
la ieżyte j k o n tro li bankowej prowadzić w a lk i

Gosp. P lanow a

o obniżkę kosztów, udzie lić  poważniejszej po­
m ocy technicznej chłopom pracującym . Poza 
tym  nie w y trzym u je  p róby  życia dotychczasowe 
rozbicie finansowania gospodarki warsztatowej 
na 3 pozycje: z jedne j z n ich  finansow any jest 
personel inżyn iersko-techniczny, z d rug ie j ro ­
bocizna warsztatowa, a z trzecie j pozostałe w y ­
da tk i, w  k tó rych  podstawę stanow ią m a te ria ły  
remontowe. J

Nie ulega w ątp liw ości, że rem onty środków 
p ro d u kc ji we w szystkich przedsiębiorstwach 
naszej gospodarki narodowej uzależnione są od 
stopnia ich  zużycia w  procesie p rodukc ji, a tym  
samym stanow ią one klasycznie zm ienny koszt, 
lo  sarno trzeba powiedzieć w  odniesieniu do re ­
m ontów  tra k to ró w  i  maszyn w  POM. Dotych- 
czasowa jednak metoda zarówno planow ania 
ja k  i  finansow ania rem ontów  w  PO M  jest za­
przeczeniem tego, że rem onty  w in n y  stanowić 
koszt zm ienny. W  w arunkach PO M  są one 
kosztem sta łym . P lan POM' p rzew idu je  w y k o ­
nać określoną ilość hekta rów  różnych prac po­
szczególnymi tra k to ra m i i  maszynam i i  stąd 
w yn ika  d la PO M  plan rem ontów . Ta zależność 
is tn ie je  ty lk o  w  planie, n ie  ma je j natom iast w  
procesie rea lizac ji p lanu dlatego, że w w a ru n ­
kach POM  ja k  już  pow iedzia łem  —  rem onty 
stanow ią cel sam w  sobie i  jako  tak ie  są one 
finansowane. Jeżeli poza tym  p lan PO M  ustala 
pewną ilość robo tn ików  dia każdego warsztatu 
z okieśioną średnią płacą, co jest bardzo p ie ­
czołowicie realizowane —  to jest rzeczą jasną 
ze usz tyw n iony w  p lan ie  stan zatrudn ien ia  w  
warsztatach i  przew idziane pełne płace oraz 
ilość rem ontów  i  b rak  k o n tro li bankowej te j 
pozyc ji w yk lucza ją  ja ką ko lw ie k  możliwość ob­
n iżk i kosztów nie ty lk o  w  stosunku do jednostk i 
p rodukc ji, ale rów nież i w  sumie g lobalnej 
Sytuację  pogarsza jeszcze fa k t, że od szeregu 
la t PO M -y są dodatkowo finansowane na w y ­
konyw anie  rem ontów  maszyn ro ln iczych  i na­
rzędzi w  spółdzie ln iach p rodukcy jnych  i  gospo­
darstwach indyw idua lnych , k tó rych  nie w yko- 
nu ją , a przyznane na ten cel k re d y ty  w yko ­
rzystyw ane są na rem ont tra k to ró w  i  maszyn 
w łasnych, lu b  gromadzenie w  magazynach 
zbędnych zapasów m ateria łow ych. Podobna 
sytuacja  ma m iejsce p rzy  finansow aniu  rem on­
tów  apa ra tu ry  ochrony rośljn , k tó rych  praca 
nie jest w liczana do w ykonan ia  p lanu  robót 
trak to row ych , a finansowanie rem ontów  odby­
wa się z te j samej pozycji, co rem ont tra k tc - 
ro w  a w ięc is tn ie je  jeszcze jeden dodatkowy 
kana ł finansowania rem ontów  tra k to ró w  i  m a­
szyn POM.

"  w guspouaree rem ontow ej POM
powsta ł swoisty la b iry n t, którego nie zdołano 
rozwiązać p rzy  usta lan iu  systemu finansowania 
i k o n tro li b a n ko w e j'n a  1054 rok. Wobec tego,
szknH°U i ?  trU dny d°  o w ią z a n ia ,  w ybrano 
szkodliwą ła tw iznę  i zrezygnowano w  ogóle 
z K on tro li bankowej rem ontów .
m o i 0 f r ^ unaen|; uzasadniający niewprowadze- 

le k o n tro li bankowej finansowania rem ontów  
wysuwano pogląd, ja koby  P O M ,y  jeszcze „n ie  
dorosły do tak  szczegółowej k o n tro li i  że to 
może u tru d n ić  te rm inow e w ykonanie  remon-
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tów . T ak i argum ent nie w y trzym u je  ani k r y ­
ty k i ani p róby życiow ej. N ie  można bow iem  
uważać, że m łodem u d y re k to ro w i PO M  będzie 
ła tw ie j rozw iązywać is tn ie jący  la b iry n t, n iż do­
św iadczonym specjalistom , a poza tym  n i e ­
p o r z ą d e k  j e s z c z e  n i k o m u  n i e  
u ł a t w i ł  p r a c y .  Chcąc zatem pomóc 
k ie ro w n ic tw u  POM, należy system finansow a­
nia rem ontów  oprzeć o wypróbow ane dośw iad­
czenia i  rozdzie lić tak samo, ja k  to uczyniono 
z całym  szeregiem spraw w  innych  dziedzinach 
gospodarki pom owskiej.

Trzeba przede w szystk im  stw ierdzić, że bud­
żet państwa finansu je  nie gospodarkę warszta­
tową, a rem onty tra k to ró w  i maszyn, a w ięc 
wszystkie związane z n im i w y d a tk i na: płace 
personelu, płace robo tn ików , TOR, m a te ria ły  
itd . Wysokość w yda tków  w inna  być oparta nie
0 p lan zatrudn ien ia  i  ilość potrzebnych m ate­
ria łó w  lecz o ilość rem ontów  w yn ika jącą  z p la ­
nu robót tra k to ro w ych  oraz koszt rem ontu  je d ­
nej m aszyny w  zależności od jego rodzaju t j.  
kap ita lny , bieżący lu b  przegląd. Jeżeli w ięc plan 
rem ontów  powstanie w  oparciu o p lan  robót 
trak to row ych , to w  logicznej konsekw encji f i ­
nansowanie rem ontów  w inno być oparte o w y ­
konanie robót trak to row ych . W  ten sposób 
koszty rem ontów  staną się wreszcie kosztam i 
zm iennym i, a sama metoda przyczyn i się nie 
ty lk o  do obn iżk i kosztów, ale przede w szystkim  
w yw rze  bardzo poważny i  dodatn i w p ływ  na 
w ykonanie  p lanu robó t trak to row ych .

Podany sposób finansowania rem ontów  w i­
n ien obejmować tra k to ry , kom ba jny, maszyny
1 narzędzia rolnicze, nie może on natom iast 
obejmować rem ontów  samochodów, obrabiarek 
i innych  urządzeń w arsztatow ych t j .  tych  m a­
szyn, k tó re  nie m ają  bezpośredniego zw iązku 
z pracą w  polu, chociaż stanow ią bardzo ważny 
elem ent gospodarki pom owskie j. W szystkie 
w ięc pozostałe rem onty  maszyn nie pow inny 
być finansowane z budżetu państwa, lecz z ko n ­
ta rozrachunkowego, na k tó re  w in n y  w p ływ ać 
wszystkie należności z ty tu łu  pracy tych  m a­
szyn. W y ja śn ijm y  sobie od razu, że POM ze 
swego budżetu w in ien  odprowadzić na konto 
rozrachunkowe wszystkie należności ja k ie  pow­
stają na p rzyk ład  z ty tu łu  pracy samochodów, 
ja k  transport pa liw a, dowóz maszyn do spół­
dzie ln i, dostarczanie m a te ria łów  rem ontow ych 
ze składnic C.Z.R. itd . To samo dotyczy pracy 
obrabiarek p rzy  p ro d u kc ji części zam iennych 
do rem ontu, k tó re  w in n y  być zakupione z w a r­
sztatu na rem ont trak to rów .

Najpoważnie jszą pozycję rozrachunku gospo­
darczego w  POM  w in n y  stanow ić rem onty od­
płatne, k tó re  mogą zużyć bardzo poważną ilość 
rezerw y is tn ie jące j w  POM  s iły  roboczej, udzie­
lić  spółdzie ln iom  p rodukcy jnym  i  GOM-om 
znacznej pomocy technicznej, zorganizować w  
POM-ach zaplecze techniczne wsi. Jak już  po­
w iedziałem , dotychczasowy system finansow a­
n ia  rem ontów  obcych z budżetu i  odprowadze­
n ia  uzyskanych w p ływ ó w  do budżetu państwa, 
pozbaw ia ł POM zainteresowania w  rozszerzaniu 
tego zakresu działalności, przeciw nie większość

POM  uzyskane na ten cel pieniądze w y k o rz y ­
styw a ła  na rem onty sprzętu własnego. K to  w  
te j sy tuac ji ponosi większą w inę: system fin a n ­
sowy, czy k ie row n ic tw a  poszczególnych POM? 
W ydaje  się, że system. Dlaczego? Każdy tro ­
s k liw y  gospodarz m usi z n a tu ry  rzeczy dbać 
o własną gospodarkę, o produkc ję  podstawową, 
a dodatkowa działalność prowadzona jest o ty le , 
o ile  nie przeszkadza p ro d u kc ji podstawowej.

Czy to znaczy, że rem onty obce przeszkadza­
ły  POM  w  w ykonyw an iu  rem ontów  własnych? 
Tak —  przeszkadzały, z w in y  systemu finanso­
wego.

Najczęściej spółdzieln ie lu b  gospodarstwa in ­
dyw idua lne  oddają do rem ontu  w  PO M  maszy­
n y  lub  narzędzia w skutek n iem ożliwości uzy ­
skania potrzebnego m a te ria łu  lu b  części, k tó re  
POM w  swoim  magazynie posiada i  może do­
stać je  w  CZR. A le  p rzy obecnym system ie f i ­
nansowym  PO M  nie może tych  części oddać, 
bo należność za ni'e będzie odprowadzona n ie  na 
konto POM, lecz na konto budżetu państwa, 
a w ięc POM oddając m a te ria ły  lu b  części do 
rem ontów  obcych, w yzbyw a się m ożliwości po­
nownego ich zakupu. Podobna sytuacja is tn ie je  
nawet wówczas, jeże li jeden POM  udziela po­
mocy w  rem ontach drug iem u PO M -ow i.

W  obecnych w ięc w arunkach nie ty lko , że 
nie is tn ie ją  w  POM  żadne bodźce dla zorgan i­
zowania na szerszą skalę pomocy technicznej 
d la wsi, lecz odw ro tn ie  są istotne przeszkody w  
je j uruchom ien iu , co w inno  być w  ja kn a jk ró t-  
szym czasie usunięte poprzez zorganizowanie 
dodatkowej działalności POM  na zasadach roz­
rachunku gospodarczego.

Istn ie jące w ięc w ięzy, stworzone poprzez 
w a d liw y  system finansow y, w in n y  być usu­
nięte. Te e lem enty gospodarki w arsztatowej, 
k tó re  są finansowane z budżetu państwa, w in ­
n y  być poddane ja k  na jbardz ie j ostrej k o n tro li 
banku, by  nie dopuścić do żadnego w  tej" dzie­
dzinie przekroczenia. Natom iast PO M -y muszą 
mieć sprzyja jące w a ru n k i d la  rozw o ju  dz ia ła l­
ności ubocznej, co będzie się łączyło z uporząd­
kow aniem  całego szeregu spraw.

N ie może nadal pozostawać dotychczasowa 
p ra k tyka  w  gospodarce samochodowej oraz fo r ­
m y w ykorzys tan ia  p a rku  samochodów ciężaro­
wych. Potrzeby POM  w  zakresie transportu  
samochodowego wynoszą rocznie około 100 dn i 
pracy, a pozostałe 200 dn i pracy pa rk  samo­
chodowy jest praktyczn ie  n iew ykorzystany, lub  
jeszcze gorzej, w yko rzys tyw any  dla potrzeb 
osobistych tego lu b  innego pracow nika POM. 
P lan natom iast przew idu je , że k ie row cy  samo­
chodów ciężarowych są opłacani z budżetu 
przez ca ły rok  niezależnie od w ykorzystan ia  
samochodów. Powstaje w ięc dalsza rezerwa s iły  
roboczej k ie row ców  samochodowych, k tó rzy  w  
okresie 2?3 całego roku  stanow ią ciężar bud­
żetu państwa. Podobnie ja k  w  rem ontach ob­
cych ta k  też i  w  gospodarce samochodowej —  
POM  nie jest zainteresowany w  w ykonan iu  
prac odpłatn ie  poprzez świadczenie usług tra n ­
sportem  samochodowym dla potrzeb wsi. G dyby 
należności za w ykonane usług i w p ły n ę ły  na

16



konto PO M  i można by ło  w  ten sposób kup ić  
z pow rotem  zużyte pa liw o, oraz dokonać rem on­
tu  i przeglądów technicznych, samochody POM  
b y łyb y  wykorzystane w  znacznie lepszym' stop­
n iu  i  n ie ty lk o  nie s tanow iłyby  ciężaru budże­
tu  państwa, lecz b y ły b y  czynn ik iem  u ła tw ia ­
jącym  gospodarkę PO M  oiaz udzie la jącym  po­
mocy wsi. J p

Poważne s tra ty  d la  państwa przynosi zamra- 
f  lIoścl Pieniędzy w  w ykonyw anych

przez POM  pracach w  państwowych gospodar­
stwach ro lnych , od k tó rych  należności n ie zaw­
sze^ są ściągane we w łaściw ych term inach 
a czasem nie ściągane są w  ogóle. P O M -y nie 
w ykazu ją  w  te j spraw ie żadnego zainteresowa­
nia, przede w szystk im  dlatego, że w ykonan ie  ' 
prac w  PGR w liczone jest do planu, a należno­
ści w in n y  byc odprowadzone do budżetu. Wobec 
tego, ze PO M  należności n ie ściąga —  PGR jest 
czasem dw ukro tn ie  finansow any: raz przez 
państwo bezpośrednio, d rug i raz przez POM. 
W tak ie j sy tuac ji może się zdarzyć, że PGR 
swoje k re d y ty  przeznaczone na pa liw o  i sm ary 
płace pracow nikom  ‘za pracę trak to ram i, czy 
rem onty obraca na inne cele, a należności POM  
nie są pokrywane. N ie sposób zabronić POM 
w ykonyw an ia  prac w  PGR-ach, ale należy zm u­
sić PO M -y do- natychm iastowego ściągania na­
leżności. Zainteresować PO M -y w  ściąganiu 
należności od PGR można w sposób dw o jak i.

P ierw szy —  m n ie j słuszny polegałby na nie- 
odprowadzamu należności za prace wykonane 
w  PGR do budżetu państwa, lecz na konto roz­
rachunkowe POM, ale wówczas trzeba by łoby 
finansować w ykonane prace rów nież z konta 
rozrachunkowego, a nie z budżetu. Taka meto- 
da m usia łaby pociągnąć za sobą konieczność 
oddzielnego księgowania kosztów powstałych 
z ty tu łu  w ykonyw anych  prac w  PGR. Rzecz 
jasna, ze. jes t to niemożliwe,, tym  bardzie j że 
mesposob rozliczać kosztów w łasnych, m a ją ­
cych charakte r s ta ły  co k ilk a  dni. t j.  p rzy  w y ­
staw ian iu  rachunków  dla PGR. Taka metoda 
powodowałaby poza tym  konieczność n iew ła - 
czama prac w ykonanych  w  PGR do w ykonania  
p lanu  robot trak to row ych , co jest całkow icie 
me do przyjęcia , zważywszy, że w  gospodar- 
stwach państwowych PO M -y w ykonu ją  około 
o(J7o w szystkich prac.

D ru g i - -  bardzie j słuszny —  to upoważnić 
bagk do odprowadzenia autom atycznie z bud- 
zetu POM  do budżetu państwa ta k ie j sum y 
pieniędzy, jaką stanowią należności w  PGR nie 
ściągnięte w  przepisowym  term in ie . Wówczas 
•mzdy POM  jeszcze przed zawarciem  z PGR 
um ow y ̂  na w ykonyw an ie  prac, us iłow a łby 
upewnić się, czy PGR posiada środki na u regu­
lowanie należności natychm iast, a naw et żądał­
by przelewu należności na konto budżetu pań­
stwa jeszcze przed rozpoczęciem robót G dyby 
natom iast POM  ściągnął od PGR należności już 
po odprowadzeniu ich  do budżetu państwa 
f  budżetu PO M  —  to bank w prow adzi je na 
bU f 0 M ’ P°dn°sząc to pozycje, z k tó rych  
bank odprow adził należności do budżetu pań-

Rozwiązana w  ten sposób sprawa ściągania 
należności od PGR i  innych  gospodarstw pań­
stw ow ych by łaby dostatecznym bodźcem zm u­
szającym k ie row n ic tw o  PO M  do śledzenia za 
przebiegiem  w p ła t należności do budżetu pań­
stwa, a ty m  samym i k ie row n ic tw o  PGR by łoby 
zmuszone do bardzie j w n ik liw ego  śledzenia za 
ce lowym  w ykorzystan iem  k re d y tó w  państwo-

W  1953 roku  w  POM-ach została skoncentro- 
° chrony roślin , a tym  samym 

na PO M -y nałożono odpowiedzialność za ochro­
nę roslm , w  szczególności za pracę i  stan tech­
n iczny apara tury. Do dnia dzisiejszego nie ma 
ca łkow ite j jasności, czy w a lka  ze szkodnikam i 
ros lm  stanow i podstawowe, czy dodatkowe za­
danie POM. B iorąc pod uwagę, że POM  doku- 
nu je  opylan ia  lu b  oprysk iw an ia  pó l tam, gdzie 
wskazują prezydia rad narodowych, a więc 
me jest zalezny od w łasnych um iejętności 
i spręznosci organizacyjne j, lecz w ykonu je  w  
te j dziedzinie polecenia w ładzy terenowej —  
ni® moze ponosić odpowiedzialności za stopień 
w y  Orzystania apara tury. Niezależnie nawet od 
tego, k to  k ie ru je  zwalczaniem szkodników  
roslm , pozy tyw nym  zjaw isk iem  w  te j dziedzi­
nie w inno być n iew ykorzystan ie  aparatury, 
lecz zmniejszanie się ilośc i szkodników , a w ięc 
im  m n i e  j s z k o d n i k ó w  t y m  m n i e j

c\  *  1 e 1 y  m  1 e P i  e j.  A  w ięc nie 
chodzi ty lk o  o w ykonanie p lanu opylania, ale 
rowm ez o zwalczanie szkodników  w  ta k i ’spo­
sób, by by ło  ich  m n ie j z każdym  rokiem .

Wychodząc^ z takiego rozumowania, zwalcza- 
ma szkodników  roś lin  nie w łączono do p lanu 
robot trak to row ych , a koszty obciążały dz ia ła l­
ność POM, ą nre obciążały robót trak to row ych .

Taka p ra k tyka  nie w yda je  się zby t doskona­
łą, ponieważ w ytw arza  się w  POM  brak za in­
teresowania zwalczaniem szkodników  roślin  na­
w et na polach spółdzielczych, co jest poważnym 
niedociągnięciem  w  pracy agronomów POM
1 -1C t. ^ lce 0 maksym atne p lony  w  spółdziel- 
mach. B iorąc dalej pod uwagę, że k ilk u le tn ia  
p ra k tyka  w ykazu je , iż  problem  ochrony roś lin  
me maleje, lecz narasta z roku  na rok  —  w yd a ­
je  się słusznym zadanie w  zakresie ochrony 
roslm , zarówno p ro fila k ty k ę  ja k  i zwalczanie 
szkodników  w łączyć do p lanu POM, nie tra k to ­
wać te j spraw y ja k  jakiegoś dodatkowego za- 
ci&nici.

Jeżeli zatem zwalczanie szkodników roślin  
i p ro fila k tyczną  ochronę roś lin  uznam y za za­
danie POM  równorzędne z zabezpieczeniem 
stałego wzrostu p lonów  oa polach naszego kra- 
JU, to dotychczasowa p ra k tyka  w yłączania od­
dzie ln ie  kosztow ochrony roś lin  jest niesłuszna, 
a w ięc pow inny  one wejść zarówno w planie 
ja k  i rea lizac ji w  koszty własne robót trak to ro - 
wych.

-Wszystkie natom iast w yd a tk i muszą być po­
kryw ane  z budżetu państwa.

roś lin  hv°łTaf  naW6t myŚl6Ć °  ty m ’ by ochrona, y  fmansowana z kon ta  rozrachunku
gospodarczego, ponieważ większość w yko n y ­
wanych prac n ie  jes t przez nikogo opłacana,
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a zatem finansowanie je j z konta rozrachunko­
wego rów na łoby się ogałacaniu go bez m oż li­
wości uzyskania w p ływ ów , a ty m  samym po­
zbawiono by jeszcze bardzie j zainteresowania 
k ie row n ic tw a  PO M -u w  w ykonyw an iu  tych 
prac.

I  wreszcie ostatnia, n ie rozwiązana dotychczas 
w  sposób p ra w id ło w y  sprawa, t j .  p rem iow anie 
i  szkolenie aparatu kierowniczego POM.

Dotychczasowa metoda uw zlędn ian ia  w  p la ­
nie POM  w szystkich p re m ii przew idzianych 
regulam inem  d la k ie ro w n ic tw a  POM  jest św ia ­
dom ym  zamrażaniem k ilkudz ies ięc iu  m ilionów  
z ło tych na ca ły rok, zamiast w ykorzystać je  w  
innych  dziedzinach naszej gospodarki. D lacze­
go? Dlatego, że naw et gdyby każdy PO M  a jest 
ich  ponad 400, w ykona ł roczne zadanie, to. nie 
każdy w ykona wszystkie zabiegi, od k tó rych  
roczna prem ia jest uzależniona. G dyby zaś każ­
dy POM  w ykona ł wszystkie zabiegi w a ru n ku ­
jące uzyskanie p re m ii rocznej, to nie każdy 
uzyska wszystkie w a ru n k i potrzebne do uzyska­
n ia  p re m ii kam pan ijnych , ale jeże liby  nawet 
wszystkie PO M -y uzyskały wszystkie premie, 
to w ygodn ie j z p u n k tu  w idzen ia  interesów  pań­
stwa zaciągnąć w  banku k re d y t bezprocentowy, 
n iż na w szelk i wypadek rezerwować na cały 
rok  pełną sumę prem ii, mając z gó ry  w ą tp li­
wość czy taka ilość środków będzie w yko rzy ­
stana.

Umieszczenie w  p lan ie  POM  p re m ii d la  k ie ­
row n ic tw a  ma jeszcze i  inną wadę. Chodzi o to, 
że przew idziane prem ie po w łączeniu ich  do 
p lanu  podnoszą koszt w łasny robót tra k to ro ­
w ych  w  pozycji płac p racow n ików  um ysłow ych 
i  robo tn ików  adm in is tracy jnych  o około 40%. 
Wobec tego, że regu lam in  p rem iow ania  POM  
p rzew idu je  prem ię za obniżkę kosztów w łas­
nych w  stosunku do p lanu, a nie p lanowanych 
norm , to ten POM, k tó ry  przez cały rok  w y k o ­
n yw a ł p lany  kam pan ijne  i  w ykona ł roczny plan 
robót trak to row ych , w skutek o trzym ania 
w szystkich p rem ii przez k ie row n ic tw o  POM  —  
będzie pozbaw iony p re m ii za obniżkę kosztów, 
jeże li nie p rzekroczył p lanu do ponad 110%. 
Ten zaś POM, k tó ry  roczny p lan w ykona ł w  
88%, a uzyskał prawo do otrzym ania  p re m ii 
za obniżkę kosztów w skutek w ykonania  p lanu: 
o rk i w iosennej, s iewu wiosennego, sprzętu zbóż 
o rk i pod ozim iny, o rk i z im ow ej i  om łotów, 
ma wszelkie szanse otrzym ać prem ię za obniż­
kę kosztów w skutek n ieotrzym ania  p re m ii p ro ­
dukcy jne j, k tó ra  nie zw iększyła jego kosztów 
własnych»

N ie w iem  czy z tego powodu, ale w  MTS 
prem ia n ie  wchodzi na koszt w łasny robót 
tra k to ro w ych  i  M TS w  swoim  p lan ie  funduszu 
płac i  p lan ie  kosztów p re m ii n ie przew iduje. 
P rem ia zna jdu je  się w  dyspozycji obowodowego 
zarządu ro ln ic tw a , k tó ry  przydzie la  ją  dla tych  
MTS, k tó re  na n ią  zasłużyły. A le  p rem ia nie 
może stanowić balastu dla MTS, toteż nie 
wchodzi na koszt w łasny a n i.w  planie, ani w  
w ykonaniu .

Poza niesłusznym  wprowadzeniem  do p lanu 
POM  pełnych p re m ii i  zamrażaniem środków,

w  POM  w ystępu je  jeszcze in n y  i  n ie m nie jszy 
nonsens finansow y. Na koszt robót tra k to ro ­
w ych POM  wchodzi dotychczas koszt szkolenia 
trak to rzys tów , .brygadzistów, d y rek to rów  POM 
i innych  pracow ników , k tó rzy  zostali oddele­
gowani z POM  do szkół, a na ich  m iejsce zaan­
gażowano now ych pracow ników .

M óg łby ktoś zapytać, dlaczego te spraw y nie 
zostały uregulowane p rzy  w prow adzan iu w  
1954 roku  zm ian w  systemie finansowym ? D la ­
czego dopuszczono do tak  rażących błędów? Są 
n ieste ty towarzysze, k tó rych  n ie  rażą tak  oczy­
w iste  b ra k i w  gospodarce finansowej POM. 
N ie ty lko , że sami n ie  m ają  zam iaru w n iknąć 
w  tę sytuację, ale n ie  chcą uledz tak oczyw istym  
argum entom, że obow iązujący system finanso­
w y  w  POM  jest ham ulcem  w  dalszym rozw o­
ju  pom owskie j gospodarki. W  ta k ie j sy tuac ji 
w a lka  o obniżkę kosztów, ko n tro la  gospodarki 
finansow ej, ro tac ja  w  magazynach stają się p u ­
s tym i słowam i, w yzu tym i ze w szelk ie j treści 
i znaczenia. \

N ie  zaprzeczam, że nawet p rzy  systemie za­
w ie ra jącym  aż ty le  błędów s tru k tu ra ln y c h  moż­
na znacznie lep ie j gospodarować, n iż  to się 
dzie je w  w ie lu  POM-ach, ale s tw ie rdz ić  rów nież 
należy, że w  ta k ie j sy tuac ji trudno  w prow a­
dzić zarówno w  p ian ie  ja k  i  w  b ilansie  jasność 
i  czystość rachunku. Chodzi m i o tę czystość 
i  jasność, k tó ra  pomoże pracow nikom  POM  p ro ­
wadzić skuteczną w alkę o obniżkę kosztów, 
bankow i finansującem u u m o ż liw i prowadzenie 
w n ik liw e j k o n tro li w szystk ich pozycji, gospo­
darce narodowej poważne oszczędności, a ch ło­
pom pracu jącym  poważną pomoc techniczną.

Chodzi o to, by  w  gospodarce pom owskiej 
finanse z dotychczasowej ro li ham ulca w  roz­
w o ju  gospodarki s ta ły  się dźw ign ią  rozwojową, 
sprzyja jącą rea lizac ji zadań państw ow ych przy 
pomocy ja k  na jm n ie jszych  nakładów  środków 
p ieniężnych i  m ateria łow ych. System finanso­
w y m usi sprzyjać w yko rzys tan iu  tych  ogrom ­
nych środków, ja k ie  dotychczas nie są w y k o ­
rzystywane, a zainteresowania k ie row n ic tw a  
trzeba p rzy  pomocy dźw ign i finansow ych skie­
rować na w łaściwe to ry . M am y doświadczenia 
w  sposobie k ie row an ia  przedsięb iorstw am i na 
rozrachunku gospodarczym, m am y również 
pewne doświadczenie w  k ie row an iu  przedsię­
b iorstw em  będącym na budżecie, ale wobec 
specy fik i działalności i  kam panijności w  nasi­
len iu  prac, trzeba um ieć zam ienić skra jności 
„a lbo  rozrachunek, albo budżet“  na now y sy­
stem zaw iera jący w  sobie i  budżet i  rozrachu­
nek, jako  jedyn ie  słuszny w  w arunkach dzia­
ła lności POM.

Opierając gospodarkę pomowską o zasadę, że 
te wszystkie elem enty, k tó re  stanow ią koszt 
w łasny robó t tra k to ro w ych  finansowane są 
z budżetu, a pozostałe sk ładn ik i gospodarcze, 
k tó re  n ie stanow ią kosztu robót trak to row ych  
pozostają na rozrachunku gospodarczym —■ 
u ła tw im y  m oim  zdaniem kontro lę , w p row adz i­
m y  porządek i  uno rm u jem y jeszcze jedną, b a r­
dzo poważną dziedzinę gospodarki pom owskie j, 
jako  poważnego przedsiębiorstwa rolnego w  
k ra ju .
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O ŚRODKACH REALIZACJI PLANU OBNIŻKI KOSZTÓW 
W  OBROCIE TOWAROWYM

Stanis ław  O C H O C KI .

I I  Z jazd P a rtii postaw ił przed masarni p ra ­
cu jącym i naszego k ra ju  w ie lk ie  historyczne za­
danie szybszego podniesienia stopy życiowej 
całej ludności pracującej w  m iastach i  na wsi'.

W ykonanie tego zadania uzależnione jest od 
rea lizac ji nakreślonego przez P artię  program u, 
dalszego rozw o ju  gospodarki narodowej, 
w  szczególności przyspieszenia rozw o ju  ro ln ic t- 
wa i  wydatnego zwiększenia p ro d u kc ji ro lne j, 
podniesienia i  rozszerzenia p ro d u kc ji a rtyku łó w  
powszechnego użytku , a w  zw iązku z tym  d a l­
szego rozw o ju  socjalistycznego handlu.
i nRf allZU^ c  p lan obrotu towarowego w  roku  
1954, aparat hand lu  wewnętrznego pod ją ł w v- 

. k i zm ierzające do polepszenia p racy  i  zabez­
pieczenia w ykonania  aktua lnych  zadań. W y ra ­
zem jego osiągnięć w  rea lizac ji p lanu  jest znacz­
ne zwiększenie i rozszerzenie obrotu tow aro ­
wego.

W następstw ie przeprowadzonych zgodnie z 
p o lity ką  P a r t ii i  Rządu Ludowego obniżek cen 
tow arow  zw iększyła się siła  nabywcza ludności 
i w zrosły je j w ym agania odnośnie jakości to- 
warów . v dążeniu do zaspokojenia rosnących 
potrzeb mas pracujących aparat hand low y roz­
w in ą ł handel drobnodeta liczny i  w p row adz ił 
nowe fo rm y  obrotu towarowego, a także wzm oc­
n i ł  swe oddzia ływanie na zakłady przem ysłowe 
w  celu dostosowania p ro d u kc ji a rty ku łó w  po­
wszechnego uży tku  do potrzeb i  wym agań ko n ­
sumentów, w  celu rozszerzenia asortym entu 

podniesienia jakości w ytw arzanych  towarów . 
Ekonomiczna analiza w yn ikó w  działalności 

przedsiębm orstw  hand low ych u ja w n iła  jednak 
ze w  w ie lu  z n ich  w sku tek n iedociągnięć'w  gos- 
podarce tow arow ej, m a te ria łow e j 7 fin a iJ o w e i

w yn ikó w  finanso- 
ych. A pa ra t hand lu  hurtowego i  detalicznego 

przekroczy ł usta lony na rok  1954 poziom kosz-
niżeniame w ykona ł p lanowanych zadań ich  ob­
niżenia w  obrocie tow arow ym .

k Ä S ^ ’ ŻG osi^ ni£?te dzi«iki obniżce Kosztow w łasnych p ro d u kc ji i  obro tu  tow aro ­
wego środki służą rea lizac ji w ie lk iego progra- 

socj  a li stycznego, re a ^ iz a ^ a k  
na \  gospodarczych ogłoszonych

ZJezdzie. Partu . Uchwała, podjęta przez 
6c-in spraw ie osiągmęć w  w ykonan iu  P lanu
na la ta  1954/5ą g ° WnyCi  zadań gospodarczych na ja ta  1954/j 5, wysunęła potrzebę osiągnięcia
przełom u w  walce o obniżkę kosztów w  S e i

?uX?ne„ ä r d°WeJ ‘ WSka2ala. *» " *  kie-
f dążeniu w ięc do w ykonania  p lanów  kosz- 
w s 7 v S aSnyCh ,produkc.! * i obro tu  towarowego 
dar'7 k le  przedsi<?biorstwa i organizacje gospo- 
iZ C7e muf ?  systematycznie walczyć o z w i s ­
nę le ^Wy^ n ° acd pracy i pogłębienie systemu 

Ä T f  we wszystkich dziedzinach 
gospodarki. W  tym  celu muszą one zaostrzyć

walkę o likw id a c ję  wszelkiego rodzaju p rzero­
stów  w  za trudn ien iu  i  m arno traw stw a w  gos­
podarce, o pełniejsze i lepsze w ykorzystan ie  su- 
iowcow  i  m ateria łów , o obniżenie norm  ich zu­
życia, o w ye lim inow an ie  brakoróbstwa, o u p ły n ­
n ien ie  nadm iernych zapasów m ate ria łów  i  to ­
w arów  w  p ro d u kc ji i  obrocie tow arow ym  oraz 
przyspieszenie obiegu środków obrotow ych o 
znaczne zmniejszenie w yda tków  a d m in is tra cy j­
nych, o pełną realizację zadań obniżenia kosz-

sow ychS1̂ męCle p lanow any cb w yn ikó w  finan-

Ocemając na podstaw ie powyższych wskazań 
I I  Z jazdu P a rtu  w y n ik i rea lizac ji p lanu 
w  aparacie hand low ym  należy stw ie rdzić  że 
osiągnięcia jego nie są zadowalające, n ie w yko ­
nał on bow iem  p lanowanych zadań obniżenia 
kosztow, stanow iących jeden z podstawowych 
elem entów p lanu  obro tu  towarowego. W y s iłk i 
aparatu handlowego są zatem n iew ysta rcza ją ­
ce. U jaw nione niedociągnięcia w  w ykonan iu  
p anu obrotu towarowego w ysuw ają  potrzebę 
skierowania uwagi p racow n ików  naszego soc­
ja listycznego hand lu  na to węzłowe zadanie gos­
podarcze i  polityczne, ja k im  jest obniżka kosz­
tów  w łasnych p ro d u kc ji i obrotu towarowego 

Usiągmęcia p racow n ików  hand lu  —  tak ie  iak  
znaczne zwiększenie (w  porów nan iu  z ub.’ ro- 

lem  o około 18%) i  rozszerzenie obrotu towa- 
Wzrost w yda jności pracy i  polepszenie

w iednfe  d f / 0 K ~  w t ó r z y ł y  w a ru n k i odpo­
w iedn ie  dla obniżenia kosztów w  przedsiębior­
stwach handlowych. Tam więc, gdzie w y n ik i 
rea lizac ji p lanow anych zadań w  tym  zakresie
tvczną zadowalają ce> a k tyw  gospodarczy i po li- 

? mUS1 w m knąć głęboko w  gospodarkę 
zbadać p rzyczyny stw ierdzonych niedociągnięćiuOpracoWać kQ nkretny progra^  d2iaład^ ^ c

n i! r yŻSZe obow iązk i m ają  rów nież do w yp e ł­
n i ł 13 o rgamzacje nadrzędne, terenowe i cen- 

alne zarządy przedsiębiorstw , a także pt%zv- 
dia rad narodowych. Organizacje te bow iem  Do­
noszą odpowiedzialność za niezadowalające w y ­
konanie p lanowanych zadań obniżenia kosztów
Medosta°fdleSłe im  pr'zedsi</ bi orstwa handlowe 
Niedostateczne w y n ik i przedsięb iorstw  m ie i-
skiego hand lu  detalicznego w  walce o obniżkę 
kosztow obrotu towarowego wskazują na to że 
wojewódzkie zarządy M H D  i  prezydia rad na 
rodow ych me w ykona ły  w  pe łn i swych zadań 
k ie row n ic tw a  nadzoru i  k o n tro li w  tym  zakre 
sie me udz ieh ły  pomocy podleg łym  im  przed- 
s iębiorstwom  hand low ym  w  przezwyciężeniu 
błędów i trudności, ham ujących ro zw ó j' tych 
przedsięb iorstw  i  w p ływ a jących  u jem nie  ' na 
w ykonanie ich  p lanów  handlow o-finansow ych 

1 rzyczyną niedociągnięć w  działalności w ie ­
lu  prezyd iów  rad narodowych jest n iew łaśc iw y
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nieodpow idający zasadom organ izacyjnym  
i  ekonom iczym  stosunek ich  do m iejscowych 
przedsięb iorstw  hand lu  detalicznego i  przem ys­
łu  gastronomicznego. K oncentru jąc w y s iłk i na 
obrocie tow arow ym , nie poświęcają one odpo­
w iedn ie j uw agi w yn iko m  działalności gospodar­
czej wspom nianych przedsiębiorstw  w  przeko­
naniu, że za jm u ją  się n im i dostatecznie zarzą­
dy centra lne i  terenowe; Jednakże np. centra lne 
zarządy m iejskiego hand lu  detalicznego i  prze­
m ysłu  gastronomicznego nie mogą kierować 
bezpośrednio działalnością przedsiębiorstw  (nie 
podlegających im  bezpośrednio) i  m im o w y tę ­
żonych w ys iłkó w  organ izacyjnych zapewnić 
kompleksowego w ykonania  przez wszystkie 
przedsiębiorstwa p lanow anych zadań gospodar­
czych. Podstawowym  w ięc obow iązkiem  jest 
k ie row an ie  działalnością podleg łych im  przed­
siębiorstw , ko n tro la  w y n ik ó w  ich gospodarki 
i  organizowanie w  ca łym  m ie jscow ym  aparacie 
hand low ym  w a lk i o obniżenie kosztów obrotu 
towarowego, o osiągnięcie w yn ika jących  z p la ­
nu obrotu towarowego rezu lta tów  finansowych,
0 kom pleksowe 'w ykonanie  zadań gospodar­
czych.

W  ty m  celu prezydia rad narodow ych p o w in ­
ny  system atycznie badać re zu lta ty  w ykonania  
wszystkich, zadań p lanow ych i  co na jm n ie j raz 
na k w a rta ł rozpa tryw ać w y n ik i opracowanych 
w  usta lonym  odpow iedn im i przepisam i try b ie  
ekonom icznych analiz działalności podleg łych 
przedsiębiorstw , oraz podejmować decyzje m a­
jące na celu usunięcie stw ierdzonych uchybień, 
błędów i  trudności, a ty m  samym stw orzyć w a­
ru n k i d la pełnego w ykonan ia  p lanów  handlowo- 
finansow ych tych  przedsiębiorstw .

W  celu wzmożenia w a lk i o obniżkę kosztów
1 dokonania przełom u w  rea lizac ji p lanu  obro tu  
towarowego, prezydia rad narodowych we 
w spó łpracy z organam i p a rty jn y m i pow inny o r­
ganizować w  podleg łych im  przedsiębiorstwach 
hand low ych okresowe narady party jno-ekono- 
m iczne i  brać w  n ich  żyw y  udział. N arady te 
muszą być odpowiednio przygotowane. Celem 
ich  jest podniesienie świadomości po lityczne j 
p racow n ików  przedsiębiorstwa handlowego i —- 
na podstawie k ry tyczn e j oceny w yn ikó w  jego 
działalności gospodarczej —; podjęcie k o n k re t­
ny  cją zobowiązań, p rzy jęc ie  jasnego dla w szyst­
k ich  p racow n ików  program u działania, zm ierza­
jącego do polepszenia gospodarki, m ob ilizac ji 
n iew ykorzystanych  rezerw , obniżenia kosztów 
obrotu towarowego i  podniesienia k u ltu ry  soc­
ja listycznego handlu.

Jedną z g łów nych przyczyn niedociągnięć 
n iek tó rych  przedsiębiorstw  m iejskiego hand lu  
detalicznego i  przem ysłu gastronomicznego w  
rea lizac ji p lanu p ro d u kc ji i  obro tu  towarowego 
jest niedostateczny poziom pracy k ie row n ic tw a  
w sku tek obsadzenia stanow isk k ie row n iczych  
w  tych  przedsiębiorstwach n ieodpow iedn im i 
ludźm i lu b  też n ieudzie lan ia  pomocy k ie ro w ­
n ikom  tych  przedsięb iorstw  w  ich pracy nad 
podniesieniem  k w a lif ik a c ji zawodowych stosow­
nie do rosnących potrzeb hand lu  i  gospodarki 
narodowej.

Zadaniem prezyd iów  rad narodowych jest 
zbadanie k w a lif ik a c ji k ie ro w n ikó w  podleg łych 
przedsięb iorstw  oraz poziom u przygotow an ia 
ich  do w ykonyw an ia  nałożonych na n ich  obo­
w iązków , a także udzie lan ie im  pomocy w  po­
konyw an iu  trudności, a w ięc systematyczna 
praca nad doborem kad r k ie row n iczych  i  pod­
noszeniem poziomu k ie row n ic tw a  w  przedsię­
b iorstw ach handlowych.

Centra lne zarządy hand lu  hurtow ego muszą 
rów nież w ytężyć swe w y s iłk i i  s tw orzyć w  pod­
leg łym  im  aparacie hand low ym  w a ru n k i dla 
kompleksowego, w ykonania  p lanow anych zadań 
gospodarczych. C entra lne zarządy pow inny 
rów nież system atycznie badać w y n ik i dz ia ła l­
ności gospodarczej podleg łych przedsiębiorstw  
i  k ie row ać ich w a lką  o realizację p lanowanych 
zadań oszczędnościowych i  polepszenie •gospo­
darki.

P rzyczyny n iezadowalających rezu lta tów  
działalności gospodarczej przedsiębiorstw  hand­
lu  hurtow ego w yn ika ją  g łów nie  z niedociągnięć 
w  ich  w spółpracy zarówno z zakładam i prze­
m ys łow ym i, ja k  i  z przedsięb iorstw am i handlu 
detalicznego.

Składnice i hu rto w n ie  w zm ocn iły  w praw dzie  
swe odzia ływ anie na zakłady' przem ysłowe w  
k ie ru n ku  polepszenia jakości w yrobów  i  roz­
szerzenia p ro d u kc ji tow arów  stosownie do po­
trzeb ludności, należy jednak zaznaczyć, że w  
organ izacji ich w spółpracy z zakładam i przem y­
s łow ym i są jeszcze b rak i, k tó re  odb ija ją  się u- 
jem nie  na gospodarce tow arow e j i  finansow ej 
przedsiębiorstw  hand lu  hurtowego. W  szcze­
gólności n ie w yko rzys tu ją  one w  pe łn i m etody 
rozrachunku gospodarczego i  systemu um ów 
gospodarczych, to le rancy jn ie  ustosunkow ują się 
do niedociągnięć w  re a liza c ji przez zakłady 
przem ysłowe planowanych zobowiązań a na 
podstawach zorganizowanej we współpracy z 
aparatem hand lu  detalicznego ana lizy popytu 
ludności n ie w p ływ a ją  dostatecznie na p rogra ­
m y  p rodukcy jne  zakładów przem ysłowych.

Przedsiębiorstwa hand lu  hurtow ego muszą 
przy  pomocy um ów gospodarczych i  na podsta­
wach rozrachunku gospodarczego walczyć sy­
stem atycznie o pełne, ry tm iczne  i  odpow iadają­
ce usta lonym  wym ogom  jakościow ym  oraz asor­
tym en tow ym  w ykonan ie  p lanu dostaw tow aro ­
w ych przez zakłady przem ysłowe, a także 
współdziałać z n im i w  opracow yw an iu  p rogra ­
m ów p rodukcy jnych  w  celu zapewnienia ich 
zgodności ,z potrzebam i handlu.

Stosowanie powyższych zasad i  m etod w spó ł­
pracy w  stosunkach gospodarczych z zakłada­
m i p rzem ysłow ym i wzm ocni w  składnicach 
i  hu rtow n iach  podstawy gospodarki tow arow ej 
oraz w ykonan ia  p lanow anych zobowiązań w o­
bec przedsiębiorstw  hand lu  detalicznego a tym  
samym p rzyczyn i się do dobrego zaopatrzenia 
sklepów w  to w a ry  i  podniesienia k u ltu ry  han­
dlu. S tw orzy  to w a ru n k i niezbędne dla p rzy ­
śpieszenia obiegu środków obro tow ych w  apa­
racie hand low ym  i  obniżenia kosztów obrotu 
towarowego.
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Zaniedbania i niedociągnięcia we współpracy 
z zakładam i p rzem ysłow ym i mogą natom iast 
w p ływ ać  u jem nie  na realizację zadań handlo- 
wych składnic i h u rto w n i, oraz p rzyczyn ić się 
ao powstania s tra t i  pogorszenia w y n ik ó w  ich 

zia ła lnosci gospodarczej. Nagromadzenie się 
na p rzyk ład  tow arów  trudno  zbyw a lnych  nie- 
odpowiadających potrzebom i  wym ogom  ’ kon ­
sum entów zahamuje obieg środków  obrotowych 
w  aparacie handlow ym , un iem oż liw i w ype łn ie ­
nie p lanowanych zobowiązań wobec przedsię­
b io rs tw  hand lu  detalicznego, a co za tym  idzie 
dostarczenie masom pracu jącym  poszukiwanych 
a rtyku łó w . Jednocześnie p rzyczyn i się to 'd o  
psucia się tow arów , ich m arno traw ien ia  i  po­
wstania s tra t w  gospodarce narodowej, w resz­
cie zaciązy u jem nie  na gospodarce finansowej 
a w sku tek zaangażowania zby t w ysokich k re ­
dy tów  bankowych lu b  powstania trudności p ła t­
niczych w  następstw ie zamrożenia środków  o- 
bro tow ych w p łyn ie  na wzrost kosztów  hand lo ­
w ych (odsetków bankowych, ka r itp .). Podobnie 

m erytm iczność dostaw tow arow ych u tru d n i 
lu b  un iem ożliw ! składnicom  i h u rtow n iom  p ra ­
w id łow e  zaopatrzenie przedsiębiorstw  handlu 
detalicznego w  tow ary, w p łyn ie  u jem nie  na ich 
hy n ik i dz^ ła lnosc ! i  kszta łtow anie  się kosztów 

obrotu towarowego. N ierytm iczność dostaw to- 
w aS I h ° f b ije  ?  bardzo u jem niekresie ich  nasilenia na pracy b rakarzy  a 
w skutek tego przyczyn ić  się może do odebra
h a n d lu WnrnW meodP°w ia dających potrzebom 
handlu , oraz wysunie potrzebę zaangażowania
s°ł0ro h o S OdaOW tr ; ’ "s[>oi'K>».-ych i dodatkowych

h a n d h jim r to  g tów nych , zadań Przedsiębiorstw
andiu hurtowego w  dążeniu do polepszenia 

gospodarki tow arow ej i obniżenia kosztów obro-
n k I c ^ n v c T ^ u eSt- wzmocnienie- podstaw orga- 
S d n S h  J^o saow ego  odbioru tow arów  w  
składmcach : hu rtow n iach  przez usprawnienie 
i  polepszenie pracy aparatu brakarskiego ścisłe
z ic h ^ h o 16 Y StemU w ^ na§rodzenia brakarzy 
z ich obowiązkam i, a także systematyczne szko

w ^ow aroznnw stw ie .
Osiągnięcie pom yślnych w yn ikó w  w  walce

0 obniżenie kosztów obrotu towarowego uzależ­
nione jest rów nież od w ytw orzen ia  ścisłej i  sy­
stem atycznej współpracy składnic i h u rto w n i 
z przedsięb iorstw am i hand lu  detalicznego, ma- 
ją c e j^ w  szczególności na celu zorganizowanie 
oadan popytu  konsum cyjnego ludności i  zabez­
pieczenie w łaściwego sp ływ u  masy tow arow ej 
zapewnienie odpowiadającej zapotrzebowaniu 
przedsięb iorstw  hand lu  detalicznego d ys tryb u c ji 
tow arów  (z uw zględn ieniem  potrzeb loka lnych
1 rytm iczności dostaw towarow ych).

A pa ra t hand lu  hurtow ego pow in ien  służyć 
przedsiębiorstwom  handlu detalicznego ins truk - 
tezem i pomocą, a tym  samym przyczyn ić  się 
ao lik w id a c ji niedociągnięć w  jego pracy i po- 
epszenia zaopatrzenia mas pracujących..

rzez zacieśnienie współpracy przedsięb io r­
stwa hand lu  hurtowego i detalicznego pow inny  
ciązyc systematycznie do skrócenia dróg obrotu 
towarowego (np. w  drodze maksymalnego roz­
szerzenia obrotów  tranzytow ych, w ykorzystan ia  
m iejscowych m ożliwości p rodukcy jnych ), a ta k ­
że do zorganizowania i wzmożenia w ys iłkó w  
aparatu handlowego, zm ierzających do u p ły n ­
n ien ia  rem anentów  n iek tó rych  tow arów  nagro­
madzonych w  magazynach i  sklepach.

W dążeniu do polepszenia gospodarki towa- 
i owej przedsiębiorstwa hand lu  hurtowego i  de- 
alicznego muszą z likw idow ać niedociągnięcia 

w  gospodarowaniu opakowaniam i, a w  szcze­
gólności wzm ocnić podstawy ew idencji oraz 
k o n tro li stanu i obiegu opakowań, usprawnić 
obieg opakowań zw rotnych, co jest niezbędnym 
w arunk iem  praw id łow ego ich w ykorzystan ia  
i u trzym an ia  w  dobrym  stanie.

W prowadzenie odpow iednich opakowań dla 
tow arow  oraz systematyczna kon tro la  ich sta­
nu i w ykorzystan ia  m ają znaczny w p ły w  na 
zachowanie tow arów  we w łaśc iw ym  stanie w  
czasie transportu  i magazynowania, a co za tym  
idzie na kszta łtow anie się kosztów obrotu to ­
warowego.

I I

Z analizy przebiegu w ykonania planowanych 
zadań obniżenia kosztów w  roku  1954 w yn ika  
ze w  w ie lu  przedsiębiorstwach hand low ych zo- 
nharn+PrZf krOCZOny Plim0W any  poziom kosztów 
t i r h tU 1t07 ar0łweg0 w  podstawowych elemen- 
tach, ja k  koszty osobowe, koszty przewozu u- 
b y tk i i s tra ty  towarowe, odsetki i p row iz je  ban­
kowe, koszty adm in is trac ji.

m ™ n\ PrZedsiębi0rStwa w  swych ana-
y nyc opracowaniach, dołączonych do okre ­

sowych sprawozdań finansow ych k ry tyczną
w?oneWymkÓW działalności gospodarczej,^omó- 
w ione wyczerpująco na naradzie a k tyw u  p rzy ­
czyny stw ierdzonych niedociągnięć w  rea lizacji 
p lanowanych zadań oraz w n iosk i i konkre tny  
program  prac, m ających na celu usunięcie u ^ w

yc niedociągnięć i polepszenie gospodarki. 
W iele jednak przedsiębiorstw  handlow ych nie 

ocenia k ry tyczn ie  w yn ikó w  swej działalności 
gospodarczej, w sku tek czego ich okresowe spra­
wozdania m ają  charakter fo rm a lis tyczny i b iu ­
rokra tyczny. K ie ro w n icy  tych  przedsiębiorstw  
nie w yko rzys tu ją  podstawowych dźw ign i po- 
stępu, ja k im i są twórcza k ry ty k a  oddolna i sa- 
m okry tyka , a ich a k tyw  gospodarczy i społecz­
n y  nie docenia te j niezawodnej m etody w a lk i 
o w ykonanie  zadań gospodarczych i  pom yślny 
rozw ój gospodarki, jaką  jest systematyczna, k o ­
le k tyw n ie  przeprowadzona i  w n ik liw a  analiza 
ekonomiczna w yn ikó w  działalności W  takich 
w arunkach wyznaczeni przez k ie row n ików  
przedsiębiorstw  pracow n icy sporządzają okre ­
sowe sprawozdania finansowe, k tó rych  celem 
jest ty lk o  odpowiednie uspraw ied liw ien ie  
stw ierdzonych na podstawie sprawozdań ra ­
chunkowych odchyleń od planu. Te fo rm a li- 
styczne i  b iu rokra tyczne m etody pracy w  dzie- 
dzm ie ekonomicznej ana lizy okresowych spra­
wozdań finansow o-rachunkow ych p rzyczyn ia ją
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się do zam azywania niedociągnięć, b łędów  i" za­
niedbań w  działalności gospodarczej przedsię­
b io rs tw a  i  ham ują  jego rozw ój, w p ływ a jąc  u- 
jem nie  na realizację zadań gospodarczych.

L ikw id a c ja  tak ich  szkod liw ych m etod pracy 
i  systematyczna kon tro la  w ykonyw an ia  w y n i­
kającego z odpow iednich przepisów obowiązku 
okresowej ana lizy ekonomicznej w yn ikó w  dzia­
ła lności gospodarczej przez wszystkie podległe 
przedsiębiorstwa handlowe jes t jednym  z g łó w ­
nych zadań k ie row n iczych  o rgan izacji handlu.

W  każdym  przedsięb iorstw ie hand low ym  co 
na jm n ie j raz na k w a rta ł k ie ro w n icy  w szystkich 
służb pod przew odnictw em  dyrek to ra  lu b  upo­
ważnionego przez niego p racow nika pow inn i 
wszechstronnie i  głęboko przeanalizować na 
podstaw ie m a te ria łów  sprawozdawczych w y n ik i 
działalności gospodarczej, i  na te j podstawie o- 
pracować odpowiednie w n iosk i oraz konkre tne  
zadania d la  poszczególnych służb i  stanowisk 
pracy, celem zapewnienia kompleśkowego w y ­
konania p lanow anych zadań gospodarczych. W y ­
n ik i ana lizy pow in ien  d y re k to r przedsiębiorst­
wa podać na naradzie do w iadomości a k tyw u  
gospodarczego i  społecznego (ewentualn ie w szy­
s tk ich  lub  zainteresowanych pracow ników ) 
w  celu przeprowadzenia na podstawie szerokiej 
i  w yczerpu jące j dyskus ji k ry tyczn e j oceny w y ­
n ikó w  działalności gospodarczej przedsięb iorst­
wa i  pogłębienia ekonom icznej ana lizy  przebie­
gu w ykonan ia  p lanow anych zadań gospodar­
czych. O bow iązkiem  k ie row n ic tw a  przedsięb io r­
stwa, jego o rgan izac ji p a rty jn e j oraz a k tyw u  
gospodarczego i  społecznego, a także organiza­
c ji nadrzędnej jes t następnie systematyczna 
kon tro la  w ykonan ia  przy ję tego na naradzie p ro ­
gram u prac i  pod ję tych  zadań.

P raw id łow o  zorganizowana i  systematycznie 
przeprowadzona analiza ekonomiczna w yn ikó w  
działalności gospodarczej jes t w  przedsiębior­
stw ie  jednym  z podstawowych środków  w a lk i 
o w ykonanie  p lanow anych zadań. S twarza ona 
odpowiednie w a ru n k i d la  rozw ijan ia  śm iałe j, 
konkre tne j i  tw órcze j k r y ty k i oddolnej oraz sa­
m o k ry ty k i, u jaw n ian ia  niedociągnięć oraz za­
niedbań ham ujących realizację p lanu  i  rozw ój 
przedsiębiorstwa, dla w ykorzystan ia  p rzodu ją ­
cych osiągnięć w  gospodarce, podnoszenia ak­
tyw ności p racow n ików  i  wzmożenia ich  w a lk i
0 obniżenie kosztów obro tu  towarowego.

Polepszenie pracy w  dziedzinie ana lizy eko­
nom icznej w y n ik ó w  działalności gospodarczej 
p rzyczyn i się do uspraw nien ia p lanow ania gos­
podarczego, co ja k  stw ierdza Uchwała I I  
Z jazdu P a rt ii jes t niezbędne d la  wzmożenia 
w a lk i o obniżkę kosztów w łasnych p ro d u kc ji
1 obro tu  towarowego oraz popraw y rezu lta tów  
finansow ych przedsiębiorstw . W y n ik i ekono­
m icznej ana lizy przebiegu rea lizac ji zadań gos­
podarczych stanow ią podstawę dla opracowa­
n ia  realnego, odpowiadającego konkre tnym  po­
trzebom  i  w arunkom  gospodarczym p lanu  o- 
b ro tu  towarowego. P lan n ierea lny, spotrządzo- 
n y  mechanicznie, bez podbudowy ekonomicznej, 
jest szkod liw y.

A na liza  w yn ikó w  działalności przedsiębiorstw  
m iejskiego hand lu  detalicznego wykazała, że

przekroczenia planowanego poziomu kosztów o- 
sobowych w ys tą p iły  w  znacznej m ierze w sku ­
tek  usta len ia  w  p lan ie  dla n iek tó rych  zakła­
dów hand low ych nierealnego, zby t niskiego 
w  stosunku do rzeczyw istych potrzeb poziomu 
kosztów obro tu  towarowego.

S tw ierdzono również, że przyczyną niegospo­
darności w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach han­
d low ych by ło  mechaniczne usta lenie w  ich  p la ­
nach handlowo-finansowych zbyt wysokiego 
w  stosunku do rzeczyw istych potrzeb poziomu 
kosztów obrotu towarowego.

Powyższe niedociągnięcia i  b łędy  w  p lano­
w an iu  obro tu  towarowego i  kosztów hand lo ­
w ych  w ysuw a ją  potrzebę podjęcia przez cen­
tra lne  i  terenowe zarządy przedsiębiorstw  prac, 
m ających na celu uspraw nien ie p lanow ania we 
w szystk ich  jednostkach organ izacyjnych oraz 
wzm ocnienie k o n tro li podzia łu  p lanowanych za­
dań gospodarczych m iędzy podległe przedsię­
b io rs tw a  i  zakłady handlowe. Polepszenie p ra ­
cy w  dziedzinie analizy ekonom icznej w yn ikó w  
działalności gospodarczej we w szystk ich  przed­
siębiorstwach i  nadrzędnych organizacjach h a n ' 
d low ych  w p łyn ie  na usprawnien ie i  wzm ocnie­
nie k o n tro li w ykonan ia  pod ję tych  zobowiązań 
i  zadań gospodarczych przez odpowiedzialne za 
ich  realizację -jednostki organizacyjne i  pracow ­
n ików  aparatu handlowego. W iadomo, że jedną 
z podstawowych przyczyn  przekroczenia p lano­
wanego poziomu kosztów i  n iew ykonan ia  zadań 
oszczędnościowych jest niegospodarność, zanied­
bania i  w ykroczenia przec iw  obow iązującym  
norm om  i  zasadom gospodarności odpow iedzia l­
nych za re zu lta ty  gospodarki jednostek organ i­
zacyjnych i  p racow n ików  przedsiębiorstw  han­
dlowych.

Przeprowadzona przez oddzia ły banku ko n ­
tro la  w ykorzys tan ia  funduszu płac wykazała, 
że w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach hand lo ­
w ych  przekroczenia planowanego poziom u kosz­
tów  osobowych są następstwem naruszenia dys­
c y p lin y  etatowej i  płac (przekroczenia usta lo­
nego stanu zatrudnien ia , n iepraw id łow ego za­
szeregowania pracow n ików  do ka tego rii w yn a ­
grodzeń, w yp łacen ia  n ieprzysługu jących p rem ii 
i  dodatków, zap ła ty za nieuzasadnione ekono­
m icznie godziny nadliczbowe itp.).

Przekroczenia planowanego poziom u kosztów 
transportu  w y n ik a ją  g łów nie  z zaniedbań i  n ie ­
dociągnięć we w spółpracy służb zaopatrzenia 
i  transportu , a także z zaniedbań i  niedociągnięć 
we w spó łpracy przedsiębiorstw  handlow ych 
z dostawcami. W skutek b raku  harm onogram ów 
dostaw i p racy transportu , n ieuzgodnienia dys­
pozyc ji m iędzy p racow n ikam i zaopatrzenia 
i  transpo rtu  pow sta ją  znaczne s tra ty  (środki 
transportow e bow iem  n ie  są odpowiednio w y ­
korzystane, wozy s to ją  godzinam i pod magazy­
nam i i  sklepam i, przebiegają bez ładunku  itp.).

N iep roduktyw ne  w y d a tk i na przewóz tow a­
rów  powstają rów nież w sku tek zaniedbań i  n ie ­
dociągnięć w  d ys tryb u c ji tow arów , a co za tym  
idz ie  p rzerzu tów  masy tow arow e j.

Przekroczenia planowanego poziomu kosztów 
przewozu w y n ik a ją  też z zaniedbań organiza­
cy jnych  transportu , ja k  b rak p raw id łow e j do-
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kum en tac ji pracy środków  transportow ych 
i w  zw iązku z ty m  k o n tro li ich  w ykorzystan ia , 
lu b  b rak  odpowiedniego wyposażenia technicz­
nego, niezbędnego dla u trzym an ia  pojazdów 
w  gotowości i  ich  'konserwacji.

Przekroczenia planowanego poziomu kosztów 
finansow ych odsetek bankow ych oraz ka ry  
* .g rzyw ny w yn ika ją  w  znacznej m ierze z za­
niedbań i  niedociągnięć p racow n ików  finanso­
w ych  i  księgowości (n iew ykorzystan ia  k re d y ­
tów, zaległości w  rozrachunkach i  inkasowaniu 
należności, dopuszczenia do naruszenia dyscy­
p lin y  p lanowo-finansowej), a także z zaniedbań 
i  niedociągnięć w  gospodarce tow arow ej (np. 
nagromadzenia tow arów  z łe j jakości), i  w  gos­
podarce m ate ria łow e j (np. w  gospodarowaniu 
opakowaniam i).

Znaczne koszty finansowe i  s tra ty  powstają 
rów nież w  następstw ie zamrożenia środków  ob­
ro tow ych  w  należnościach z ty tu łu  n iedoborów 
tow arow ych. W yn ika ją  one w  znacznej m ierze 
z zaniedbań pracow n ików  odpow iedzia lnych za 
dobor ka d r na stanowiska osób m ate ria ln ie  od­
pow iedzia lnych (przy jęc ia  do p racy w  sklepach 
i  magazynach z łodzie jów  m ienia społecznego 
w skutek  ̂n iesprawdzenia odpow iednich doku­
m entów  i  k w a lif ik a c ji oraz niezasięgnięcia opi-

Powyższe, przytoczone przyk ładow o zanied­
bania i  w ykroczen ia  w  gospodarce w skutek b ra ­
ku  p raw id łow o  zorganizowanej i  system atycz­
nej k o n tro li w ykonan ia  obow iązków  przez oso­
by  odpowiedzialne za re zu lta ty  działalności gos­
podarczej uchodzą bezkarnie i  obciążają koszty 
przedsięb iorstw  handlowych.

W p ływ a  to oczywiście u jem nie  na realizację 
p lanow anych zadań gospodarczych, a także 
stwarza w a ru n k i d la k rzew ien ia  się niegospo­
darności, m arno traw stw a  i  nadużyć. W zm ocnie­
nie k o n tro li w ykonania  nałożonych obow iązków 
i  zadań oraz przestrzegania obow iązujących 
norm  i  zasad gospodarności, w yciąganie odpo­
w iedn ich  w niosków  i  konsekw encji w  stosunku 
do osób odpow iedzia lnych za naruszenia dys­
cyp lin y  p lanow o-finansow ej i  zaniedbania 
w  gospodarce, organizowanie współpracy gospo­
darczej na podstaw ie odpowiedzialności za n ie ­
uzasadnione koszty i  s tra ty  —  stanow ią podsta­
wowe środk i wzmożenia w a lk i o obniżkę kosz­
tów  obro tu  towarowego w  przedsiębiorstwach 
handlowych.

I I I
W n iosk i w yn ika jące  z analizy przyczyn  nie- 

dociągnięć w  rea lizac ji p lanow anych zadań ob­
n iżenia kosztów  obrotu towarowego w  roku  
1954 u w yp u k la ją  postu la t wzmożenia w ys iłkó w  
w szystk ich  p racow n ików  socjalistycznego han­
d lu  w  walce o obniżenie kosztów  w łasnych p ro ­
d u kc ji i  obro tu  towarowego.

Przedsiębiorstwa i  nadrzędne organizacje han­
dlowe muszą w  roku  1955 z likw idow ać zanied­
bania, b łędy i  niedociągnięcia w  działalności 
gospodarczej i  w ykorzystać rezerw y w ew nętrz- 
ne, ja k ie  u ja w n iła  analiza w yn ikó w  działalności 
gospodarczej w  roku  bieżącym.

W  zakresie kosztów osobowycn należy roz­
w inąć aktywność aparatu k ierowniczego oraz 
p racow n ików  przedsięb iorstw  i  o rganizacji han­
d low ych dla pobudzenia w zrostu  wydajności 
pracy. W  ty m  celu należy polepszyć organizację 
pracy oraz zapewnić odpowiednie w a ru n k i p ra ­
cy we w szystkich ogniwach i  m iejscach robo­
czych, uzupełn ić i  polepszyć ich  wvnosażenie 
techniczne, upowszechnić usprawnien ia tech­
niczne (mechanizacja pracochłonnych robót).

Trzeba też z likw idaw ać przerosty w  zatrud- 
n ien iu  i  ekonom icznie nieuzasadnione godziny 
nadliczbowe, a stosować p ra w id ło w y  system w y ­
nagradzania p racow ników . P ow in ien  on sprzy­
jać rozw o jow i obro tu  towarowego oraz p ro d u k ­
c ji uzupełn ia jącej i  być pomocnym w  walce 
°, ° g ż e n ie  kosztów  w łasnych p ro d u kc ji oraz 
obrotu towarowego i  zwiększenie akum ulac ji. 
Na ezy rów nież systematycznie podnosić kw a ­
lif ik a c je  zawodowe i  poziom • ideolog iczny p ra ­
cowników .

W  zakresie Kosztów przewozu należy wzm oc­
n ić  podstawy k o n tro li i  ana lizy p racy transpor­
tu  własnego. W  tym  celu trzeba upowszechnić 
oraz ugruntow ać zasady rozrachunku gospodar­
czego i  w prowadzić je dno litą  dokum entację do­
stosowaną do potrzeb ko n tro li, a przede wszyst­
k im  zapewniającą p raw id łow e  określenie prze­
wożonego ładunku, oraz czasu trw a n ia  usług i 
i  długości przebiegu pojazdu. Należy usprawnić 
organizację p racy p rzy  pomocy harm onogram u 
dostawy odbioru, upowszechnić przodujące 
m etody p racy i  uspraw nien ia techniczne, uzu­
pe łn ić  i  polepszyć wyposażenie techniczne tra n ­
sportu oraz stw orzyć w a ru n k i niezbędne dla 
konserw acji i  u trzym an ia  w  pełne j gotowości 
srodkow  transportow ych.

W  zakresie kosztów  finansow ych należy zak­
tyw izow ać aparat k ie row n iczy  oraz p racow n i­
ków  przedsiębiorstw  i  o rgan izacji handlow ych 
w  k ie ru n ku  usunięcia niedociągnięć stw ierdzo­
nych w  gospodarce tow arow ej i  m ateria łow e j 
(w  gospodarowaniu opakowaniam i). Trzeba sta­
le dbać o up łynn ian ie  nadm iernych zapasów to ­
w arów  i  m ateria łów , przyspieszenie obiegu 
środków  obro tow ych i  wzm ocnienie dyscyp liny  
p lanow o-finansow ej. Należy z likw idow ać n iedo­
ciągnięcia w  rozrachunkach za dostawy oraz 
usług i i  w  rozliczeniach z budżetem, a p ra w id ­
łow o w ykorzys tyw ać k re d y ty  bankowe.

W  celu wzmożenia w a lk i z n iedoboram i tow a­
ro w ym i (m ankam i) należy ugruntow ać w  przed­
siębiorstwach hand low ych obowiązek p rzy jm o ­
wania pracow n ików  na stanow iska osób m ate­
r ia ln ie  odpow iedzia lnych po pe łnym  zbadaniu 
ich  k w a lif in a c ji zawodowych i  m ora lnych, 
zwiększyć częstotliwość k o n tro li stanu m a ją tku  
powierzonego p racow n ikom  sklepow ym  i  maga­
zynowym , uspraw nić pracę księgowości w  za­
kresie rozliczania osób m ate ria ln ie  odpow ie­
dzia lnych, pogłębić rozrachunek gospodarczy 
w  przedsiębiorstwach hand lu  hurtow ego i  deta­
licznego, stw orzyć w  m iejscach sprzedaży i m a­
gazynowania tow arów  oraz innych  sk ładn ików  
m a ją tkow ych  w a ru n k i niezbędne dla ochrony 
m ienia. Muszą być rozw in ię te  prace szkolenio-
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wo-wychowawcze i  podniesiony poziom ideolo­
giczny oraz k w a lif ik a c je  zawodowe p racow n i­
ków  sklepowych i  magazynowych. W zmocnienie 
i  pogłębienie k o n tro li zakładów  hand low ych m o­
że nastąpić przez w ytw orzen ie  ścisłej i  syste­
m atycznej w spó łpracy z organam i Państwowej 
Inspekc ji H and low e j oraz organizacjam i spo­
łecznym i.

W  zakresie kosztów  w łasnych p ro d u kc ji spo­
żywczej i  uzupełn ia jącej należy wzm ocnić pod­
staw y k o n tro li i  ana lizy dzia ła lności p ro d u kcy j­
nej w  przedsiębiorstwach hand low ych i  w  ty m  
celu pogłębić rozrachunek gospodarczy, w p ro ­
wadzić je dno litą  i  dostosowaną do potrzeb e w i­
dencji i  k o n tro li dokum entację techniczną, za­
stosować system k a lk u la c ji i  ana lizy kosztów 
jednostkowych, unorm ować zużycie surowców 
oraz m a te ria łów  pomocniczych, systematycznie 
kon tro low ać przestrzeganie usta lonych norm .

W  celu obniżenia kosztów w łasnych p ro d u k ­
c ji spożywczej i  uzupełn ia jące j należy u a k ty w ­
n ić aparat k ie row n iczy  i  p racow n ików  za trud ­
n ionych w  te j dziedzinie działalności gospodar­
czej w  k ie ru n ku  rac jona lizac ji procesów techno­
log icznych i  pełnego w ykorzys tan ia  zdolności 
p rodukcy jnych , stworzenia w a runków  niezbęd­

nych d la  w zrostu  w yda jnośc i p racy i  z lik w id o ­
wania przerostów  adm in is tracy jnych .

Obniżka kosztów w łasnych p ro d u kc ji i  obro tu  
towarowego jest, ja k  zaznaczono na wstępie, 
jednym  z podstawowych elem entów  postępu 
gospodarczego i  rozw o ju  przedsięb iorstw  han­
d lowych. Osiągnięcie pom yślnych w y n ik ó w  w  
te j dziedzinie uzależnione jest od w łączenia do 
n ie j w szystkich ogn iw  aparatu handlowego 
i  w szystk ich  jego p racow ników , w a lka  zaś m u ­
si być systematyczna i  powszechna.

W  przedsiębiorstwach i  organizacjach hand lo ­
w ych ro zw ija  się szybko i  obejm uje coraz w ię ­
cej p racow n ików  ruch  współzaw odnictw a p ra ­
cy. Dzięki tem u ruchow i w ie le  przedsiębiorstw  
hand low ych osiągnęło piękne w y n ik i w  dz ia ła l­
ności gospodarczej i  obniżyło  znacznie koszty 
obro tu  towarowego.' Zarządy organ izacji han­
d low ych, terenowe organy handlu, organizacje 
p a rty jn e  i  społeczne przedsięb iorstw  hand lo­
w ych  pow inny  otoczyć opieką i  należytą troską 
tę tw órczą in ic ja tyw ę  p racow n ików  handlu , roz­
w ija ć  ruch  w spółzawodnictwa pracy i  w y k o rz y ­
stać go d la  wzmożenia w a lk i o obniżenie kosz­
tów  w łasnych p ro d u kc ji i  obro tu  towarowego 
w  aparacie handlow ym .

O OSZCZĘDNOŚĆ ENERGII ELEKTRYCZNEJ W  PRZEMYŚLE
Eugeniusz Z IÓ Ł K O W S K I

Systematyczne obniżanie jednostkowego zu­
życia energ ii e lektryczne j ma z w ie lu  względów 
ważne znaczenie dla gospodarki narodowej. 
Oszczędność w  zużyciu energ ii e lektryczne j 
oznacza dla większości przedsięb iorstw  przem y­
słowych pobierających energię z e lek trow n i 
c iep lnych  oszczędność węgla; s tanow i to rów nież 
jeden z e lem entów obn iżk i kosztów p rodukc ji; 
u ła tw ia  rac jona lną  gospodarkę energetyczną 
w  ska li przedsiębiorstwa oraz całego państwa. 
Tak np. zmniejszenie jednostkowego zużycia 
energ ii e lektryczne j o każdy 1 K W h oznacza 
oszczędność w  zużyciu węgla w  e lektrow n iach  
w  granicach od 0,5 do 1,0 kg, a zmniejszenie po­
boru m ocy w  okresie szczytowego zapotrzebowa­
n ia  o 1 K W  zaoszczędza gospodarce narodowej 
ok. 2500 z ł środków inw estycy jnych .

W  bieżącym ro ku  zagadnienie zm niejszenia 
jednostkowego zużycia energ ii e lektryczne j ma 
szczególne znaczenie. Oddanie do uży tku  w 1954 
ro ku  szeregu w ie lk ic h  przedsięb io rstw  przem y­
słowych o energochłonnej p rodukc ji, ja k : huta  
a lum in ium  w  Skaw inie, podstawowe d z ia ły  hu­
ty  im . W. Lenina, zakłady przem ysłu azotowego 
w  Kędzierzynie , cem entownia w  Rejowcu, Fa­
b ryka  Papieru w  S ko lw in ie  i  inne  —  spowodo­
w a ło  znacznie w yższy n iż  w  la tach ub ieg łych 
w zrost zapotrzebowania na energię i  moc. T ru d ­
ności pokryc ia  tego zapotrzebowania w ystąp ią  
rzecz jasna zwłaszcza w  okresie szczytu jesien­
no-zimowego k ie d y  pobór mocy w  godzinach 
od 17 do 21 jes t p raw ie  o połowę wyższy n iż 
w  okresie le tn im . W  ty m  okresie mogą w ystą ­
p ić  trudnośc i w  zabezpieczeniu przedsiębior­

stwom przem ysłow ym  n ieprzerw anej dostawy 
energ ii oraz dostawy energ ii d la  celów tra kc ji, 
ośw ietlenia domów itp .

W  rezultacie  w ie lk ie j m ob ilizac ji ja k ie j do­
konano na przestrzeni ub ieg łych  m iesięcy ener­
getyka wchodzi w  okres szczytu jesienno-zim o­
wego, urucham ia jąc w  p e łn i w szystk ie  zdolne do 
p racy zespoły prądotwórcze, zarówno nowe ja k  
i  wyrem ontowane. A b y  jednak przezwyciężyć 
rysujące się trudności równocześnie z m ob iliza ­
cją energetyk i muszą być wzmożone wszystkie 
w y s iłk i w  k ie ru n ku  m aksym alnego obniżenia 
poboru mocy, zwłaszcza w  godzinach szczytu 
oraz w  k ie ru n ku  oszczędności w  zużyciu ener­
g ii e lektryczne j. Bez spełnienia tych  w arunków  
mogą zarysować się w  toku  re a liza c ji p lanów  
p rodukcy jnych  w  ostatn im  kw a rta le  br. i  w  I  
kw a rta le  przyszłego ro ku  zaburzenia w  dosta­
w ie  energ ii e lektryczne j d la  przem ysłu. W  te j 
sy tuac ji m aksym alna oszczędność w  zużyciu 
energ ii e lektryczne j staje się jednym  z zadań 
pierwszoplanowych. Do w a lk i o w ykonanie  te­
go zadania wezwała ogólnokra jowa konferencja  
energetyków, obradująca w  W arszawie w  paź­
dz ie rn iku  br.

Decydujące znaczenie d la  obniżenia zapotrze­
bowania na energię i  moc w  ska li całego k ra ju  
ma przem ysł, k tó ry  zużywa ok. 70% ogólnej 
p ro d u kc ji energii. Stąd też kszta łtow anie się 
zużycia energ ii w  przem yśle w yw ie ra  w p ły w  
na sytuację w  energetyce. Szereg przedsię­
b io rs tw  osiągnęło w  dziedzinie w a lk i o oszczęd­
ność energ ii e lektryczne j znaczne sukcesy. Tak 
np. Zak łady Gumowe „S to m il“  w  Poznaniu ob-
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m ży ły  jednostkowe zużycie energ ii o 18% w  .po­
rów nan iu  z r. 1952. Stocznia Gdańska przez 
zwiększenie obciążenia sprężarek zm niejszyła 
jednostkowe zużycie energ ii 0 32% w  porów na- 
m u  z 1952 r., p rzy  czym p rzy  dodatkow ym  ich  
obciążeniu jedna z n ich  okazała się zbędna. Na 
podkreślenie zasługuje rów nież huta  Siechnica, 
k tó ra  w  jes ien i br. zm nie jszyła  pobór mocy w  
o resie szczytu o ok. 40%. Dużych postępów 
w  zakresie obniżenia jednostkowego zużycia 
energ ii e lektryczne j dokonał przem ysł w łó k ie n ­
n iczy w  Łodzi, szereg- zakładów przem ysłu 
tłuszczowego i  drzewnego, a zwłaszcza Gdań­
skie Z ak łady P rzem ysłu Drzewnego.

Obok znacznych osiągnięć n iek tó rych  przed­
sięb iorstw  w  dziedzinie zmniejszenia jednostko­
wego zuzycia energ ii e lektryczne j oraz racjonal- 
nej gospodarki mocą większość przedsiębiorstw  
i  gałęzi przem ysłu charakte ryzu ją  niedociągnię­
cia i zaniedbania w  tym  zakresie. W  rezultacie  
tego w  większości przedsięb iorstw  przem ysło­
w ych  gospodarka mocą i  dyscyp lina  w  zużyciu 
energ ii e lektryczne j przedstaw ia się niezadowa­
lająco. Obserwacje statystyczne prowadzone 
przez Państwową Inspekcję Energetyczną oraz 
je j organa terenowe, powołane do k o n tro li i  n o r­
m owania zużycia i  poboru energ ii e lektryczne j 
w y  azują w ie lk ie  zaniedbania w  zakresie gospo­
d a rk i e lektroenergetycznej i  nadm ierne zużycie 
energ ii w  w ie lu  gałęziach przem ysłu. W  licznych 
jeszcze przedsiębiorstwach przem ysłowych do­
chodzi n ie jednokro tn ie  do jawnego m arno traw ­
stwa energ ii e lektrycznej, zwłaszcza w  postaci 
drobnych pozornie faktów , ja k  np. bieg luzem 
maszyn i  urządzeń, palenie św ia te ł w  całych ha­
lach, pom im o ze p racu je  w  n ich ty lk o  k ilk a  m a­
szyn używanie g rze jn ików  e lektrycznych za­
m iast g rze jn ików  parowych, niew łaściwa kon­
serwacja maszyn, g łów nie  w  przem yśle w łók ien ­
n iczym  i  m eta low ym  itd .

Znaczna liczba przedsiębiorstw  w ykazu je  nad­
m ierne i  nieuzasadnione jednostkowe zużycie 
energ ii na produkcję . W  przem yśle w ęglow ym  
nip. kopaln ia  „M ic h a ł“  w ykazu je  w zrost jednost­
kowego zużycia energ ii o ok. 1/4. Znaczny 
w zrost zużycia energ ii e lektryczne j p rz y  pro­
d u k c ji ka rb idu  i  saletrzaku w ykazu ją  Zakłady 
Przem ysłu _ Azotowego im . Paw ła F indera 
w  Chorzowie. P rzykładem  niew łaściw ej gospo­
d a rk i mocą energetyczną (zbyt n isk i współczyn- 

ik  mocy) może byc hu ta  Będzin, w  k tó re j ka ry  
płacone z tego ty tu łu  sięgają rocznie ok. 500 
tys. z ł i  k tó ra  w ykazu je  nadmierne, nieuzasad­
nione jednostkowe zuzycie energii. Podobnych 
p rzyk ładów  dostarczają zakłady hutn icze w  Szo­
pienicach itd .

U jem nym  zjaw isk iem  w  tym  zakresie jest 
rów n ież obserwowany od k ilk u  la t w zrost jed ­
nostkowego zużycia energ ii e lektryczne j w  prze­
myśle. U siłow anie tłum aczenia tego zjaw iska 
jako  rezu lta tu  wprowadzania postępu technicz­
nego n ie  w y trz y m u je  k r y ty k i w  św ietle  do­
świadczeń ZSRR, gdzie pom im o w ie lk iego roz­
machu we w prow adzan iu  nowej techn ik i do 
przem ysłu jednostkowe zużycie energ ii e lek­
tryczne j stale m ale je  w  zw iązku z zastosowa­

niem  coraz lepszych, coraz bardzie j oszczędnych 
rozwiązań technicznych oraz w  zw iązku z w ie l­
ką troską o oszczędność w  zużyciu energ ii e lek­
tryczne j. P rzykładem  nieuzasadnionego wzrostu 
jednostkowego zużycia energ ii e lektryczne j m o­
że być przem ysł w ęglow y, w  k tó ry m  zużycie 
energ ii na tonę w ydobycia  wzrosło ' pom iędzy 
1949 r. a 1953 o 4%, t j .  o ok. 1 K W h  na tonę 
węgla. Jak s tw ie rd z iły  przeprowadzone ko n tro ­
le  i  badania w zrost ten  spowodowany został 
w  p ierw szym  rzędzie wzrostem  zużycia sprężo­
nego pow ietrza, w sku tek nieracjonalnego jego 
użytkow ania  p rzy  u rab ian iu  węgla oraz n iepeł­
nego obciążenia kompresorów. W zrost jednost­
kowego zużycia energ ii e lektryczne j o 1 K W h  
na tonę w ydobycia  w  przem yśle w ęg low ym  
oznacza w zrost zużycia w ęg la  kam iennego o ok. 
90 tys. ton w  ska li rocznej.

N iew łaściw ą gospodarkę energią p rzy  p ro d u k ­
c j i  ka rb idu  w ykazu ją  Zak łady Przem ysłu Azo­
towego im . Paw ła F indera w  Chorzowie. Jed­
nostkowe zużycie energ ii e lektryczne j w ykazu je  
w  poszczególnych piecach ka rb idow ych znaczne 
nieuzasadnione wahania dochodzące do 5 %. W a­
hania te wskazują, że p rzy  u trzym an iu  zużycia 
energ ii e lektryczne j w  piecach karb idow ych  na 
do lnym  poziom ie m ożliw e  jest bez rekons truk­
c ji pieców obniżenie średniego zużycia energ ii 
e lektryczne j o ok. 5%, co oznaczałoby oszczęd­
ność ok. 25 tys. ton węgla w  ska li rocznej 
W  przem yśle chem icznym  od dłuższego czasu 
rośnie rów nież stale jednostkowe zużycie energ ii 
e lektrycznej p rzy  p ro d u kc ji amoniaku. Obecnie 
przekroczyło  ono już  ponad 2000 K W h na tonę. 
W zrost ten jes t m. in . w yn ik ie m  braku  zainte­
resowania energetyków  i  technologów w  tych  
zakładach zagadnieniem oszczędności w  zużyciu 
energii. P rzykładem  tego może być np. fak t, że 
w  toku  k o n tro li n ik t  w  Zakładach Przem ysłu 
Azotowego w  Chorzowie n ie  u m ia ł w y tłu m a ­
czyć przyczyn wzrostu zużycia energii.

Bardzo w ysokie jednostkowe zużycie energii 
w ykazu ją  sta low nie e lektryczne w  h u tn ic tw ie  
żelaza. Badania Zakładu E le k tro te rm ii p rzy  In ­
stytuc ie  E lektro techn icznym  w ykazały, że w  hu­
cie Ba ildon m ożliw e jest obniżenie jednostko­
wego zużycia energ ii w  granicach od 8% —  12% 
(czy li ok. 80 K W h na tonę), p rzy  czym jedno­
cześnie można podnieść produkc ję  s ta li w  tych  
piecach o 15%, gdyż g łów ną przyczyna obecne­
go wysokiego zużycia energ ii jes t n iew łaściwe 
sadzenie pieców, co powoduje n iew łaśc iw y prze­
p ły w  prądu i  n ie rów nom ierne upalan ie się e lek­
trod. Poza tym  is tn ie je  w  te j hucie możliwość 
opracowania takiego harm onogram u pracy p ie ­
ców. k tó ry  pozw o liłby  na zmniejszenie obcią­
żenia w  szczycie o 2 M W .

W szystkie te p rzyk ła d y  ilu s tru jące  zasadni­
cze b ra k i w  zakresie gospodarki mocą oraz 
w  zużyciu ene rg ii e lektryczne j wskazują zara­
zem na o lb rzym ie  rezerw y w  ty m  zakresie is t­
niejące w  naszym przemyśle.

D la  w łaściwego ustalenia k ie runków  w a lk i 
o w ykorzystan ie  rezerw  oszczędności w  zużyciu 
energ ii e lektryczne j niezbędne jest ustalenie 
rzeczyw istych przyczyn  omówionego w yże j sta-
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nu  gospodarki energetycznej w  przemyśle. Jed­
ną z przyczyn  nadmiernego zużycia energ ii e lek­
tryczne j przez przem ysł jes t fak t, że energia 
e lektryczna jest tania. W  rezultacie  słusznej po­
l i t y k i  Państwa Ludowego zm ierzającej do p rzy ­
spieszenia tem pa procesów m echanizacji i  e lek­
t r y f ik a c ji przem ysłu, a tym  samym do w yzw o­
len ia  człow ieka od ciężkiej pracy, cena energ ii 
e lektryczne j została ustalona na n isk im  pozio­
m ie. W  zw iązku z tym  koszt zużycia energii 
e lektryczne j w  większości przedsiębiorstw , 
z w y ją tk ie m  n ie w ie lu  przedsięb iorstw  o p ro ­
d u kc ji energochłonnej, s tanow i ty lk o  u łam ek 
procentu w  ogólnych kosztach w łasnych p ro ­
dukc ji, dlatego też w ie le  przedsizb iorstw  nie 
lic zy  się z koniecznością oszczędzania energ ii 
e lektryczne j. Należy stw ierdzić, że w  większości 
przedsięb iorstw  przem ysłow ych w  ogóle nie 
docenia się znaczenia oszczędności w  zużyciu 
energ ii d la gospodarki narodowej. N ic  też dz iw ­
nego, że w  w y n ik u  tak ie j sy tuac ji w a lka  o osz­
czędność energ ii dotąd n ie  przyn iosła  w iększych 
rezu lta tów , pom im o o lb rzym ich  rezerw  dla ob­
niżenia jednostkowego zużycia energ ii e lek­
tryczne j w  przemyśle.

Jednym  z dalszych czynn ików  w yw ie ra jących  
w p ły w  na niezadowalający stan w  zakresie go­
spodark i mocą i  energią e lektryczną w  przem y­
śle są niedostateczne w y n ik i p racy organów 
Państwowej Inspekc ji Energetycznej w  zakresie 
obniżenia jednostkowego zużycia energ ii e lek­
tryczne j. Phństwowa Inspekcja Energetyczna 
osiągnęła pozytyw ne re zu lta ty  w  zakresie 
zm niejszenia poboru mocy. Za jm u jąc  się jednak 
przede w szystk im  zagadnieniem lim ito w a n ia  
m ocy Państwowa Inspekcja Energetyczna i  je j 
organy nie skoncentrow a ły dostatecznej uwagi 
na zagadnieniu oszczędności zużycia energ ii 
e lektryczne j. N ie  opracowano skutecznych me­
tod d la  obniżenia zużycia energ ii w  przemyśle 
bez szkody d la  p rodukc ji. Podjęte tu  i  tam  
p róby głębszego w n ika n ia  i  norm ow ania zużycia 
energ ii przez organy Państwowej Inspekc ji 
Energetycznej ro zb ija ły  się zw yk le  o b ra k  odpo­
w iedn ie j ilośc i apara tu ry  pom iarow ej, bez k tó ­
re j n iem ożliw e je s t uchw ycenie zużycia energii 
w  różnych procesach w ytw órczych , zwłaszcza 
p rzy  bardzo skom plikow anym  sposobie zasila­
n ia  przedsięb iorstw  przem ysłowych.

G łówną przyczyną niedostatecznych rezu lta ­
tów  w  działalności Państwowej Inspekc ji Ener­
getycznej w  ty m  zakresie w yda je  się być fak t, 
że p rzy  usta lan iu  racjonalnego zużycia energii 
e lektryczne j organa Państwowej Inspekc ji Ener­
getycznej pod ję ły  akcję  na zby t szerokim  fro n ­
cie. W yda je  się, że bardzie j w łaściwe by łoby 
¿koncentrowanie w ys iłkó w  na n ie w ie lk ie j licz ­
b ie  przedsięb iorstw  o dużym  zużyciu  energii, 
skoncentrowanie w  n ich  odpowiedniej ilośc i apa­
ra tu ry  pom iarow e j i  wszechstronne zbadanie 
m ożliw ości obniżenia zużycia energ ii p rzy  po­
mocy energetyków  zakładowych i  in s ty tu tó w  
naukowych. Do zakładów, k tó re  należałoby ob­
jąć tego rodza ju  akcją zaliczyć trzeba w  p ie rw ­
szym rzędzie: karb idow n ie , zakłady żelazosto­
pów  i  s ta low nie e lektryczne, fa b ry k i zw iązków  
azotowych oraz e lektro lize rn ie .

•-
W ym ienione zakłady zuży ły  w  r. 1953 ok. 1'5 

ogólnego zużycia energ ii .. e lektryczne j przez 
przem ysł. Ustalenie w ięc d la  tych  przedsię­
b io rs tw  metod i  konkre tnych  środków obniże­
n ia  jednostkowego zulżycia energ ii e lektrycznej 
m ogłoby przynieść najw iększe e fek ty  dla gospo­
d a rk i narodowej. Dopiero po stopniow ym  opa­
now aniu m etody norm owania i  (po uzyskaniu 
odpow iednich doświadczeń, ja k  rów nież po 
osiągnięciu konkretnego obniżenia zużycia ener­
g ii w  tych  zakładach celowe by łoby stopniowe 
rozszerzanie zakresu badań aż do objęcia w ię k ­
szości przedsięb iorstw  przem ysłow ych w  k ra ju , 
co w ym agałoby jednak k ilku le tn ie g o  okresu 
trw a n ia  tych  prac.

Na .niezadowalający stan w  zakresie gospo- 
darowana energią i  mocą w  przem yśle pew ien 
w p ły w  w yw ie ra  m. in. rów n ież niedostateczne 
zainteresowanie ty m  zagadnieniem ze strony 
k ie row n ic tw a  przedsiębiorstw , cen tra lnych  za­
rządów i  m in is te rs tw . B ra k  w yraźnych  dyrek­
ty w  i  jednolitego k ie ro w n ic tw a  pracam i nad 
obniżeniem jednostkowego zużycia energ ii e lek­
tryczne j powoduje, że służba energetyczna 
i  służba techniczna w  przedsiębiorstwach prze­
m ysłow ych zajęta w a lką  o w ykonanie  p lanów  
p rodukcy jnych  i  u trzym an ie  przedsiębiorstw  
w  ruchu n ie  p rzyw iązu je  w iększej w ag i do za­
gadnienia obn iżk i zużycia energ ii e lektryczne j. 
N ie jednokro tn ie  do zagadnienia tego podchodzi 
się w  przedsiębiorstwach w  sposób fo rm a lny , 
a w ype łn ian ie  fo rm u la rzy  odpowiednich spra­
wozdań tra k tu je  się jako zło konieczne.

Jakie są k ie ru n k i w a lk i o oszczędność w  je d ­
nostkow ym  zużyciu  en rg ii e lektryczne j w  prze­
myśle, ja k ie  drog i w iodą do w ykonania  tego za­
dania? Do obniżenia jednostkowego' zużycia 
energ ii e lektryczne j prowadzą dw ie zasadnicze 
drogi: techniczna rekonstrukc ja  agregatów zu­
żyw ających energię e lektryczną oraz oszczęd­
ność w  zużyciu 'dzięki ulepszeniu o rgan izacji 
pracy i  d robnym  usprawnien iom . Pierwsza 
z n ich  przynosi i  zapewnia e fek ty  oszczędnościo­
we w  w y n ik u  now ych in w e s tyc ji lu b  g run tow ­
nej re ko n s tru kc ji is tn ie jących urządzeń w  ska­
l i  k i lk u  ła t, druga natom iast n ie jes t związana 
z w iększym i kosztam i lu b  pociąga za sobą sto­
sunkowo n iew ie lk ie  koszty i  p rzynosi na ogół 
szybkie e fekty. Decydujące w y n ik i w  walce
0 oszczędność w  zużyciu energ ii e lektryczne j 
może przynieść jedyn ie  równoczesne stosowanie 
obu metod.

Podstawowym  w arunk iem  oszczędności w  je d ­
nostkow ym  zużyciu energ ii elOktrycznej są od­
pow iedn io  zaprojektowane procesy w ytw órcze 
w  przedsiębiorstwach przem ysłowych. Zapew­
n ien ie  zastosowania w  ko n s tru kc ji agregatów 
zużywających energię zdobyczy najnowszej 
techn ik i pow inno być celem re kons trukc ji. W y­
żej w ym ien ionym  w ym ogom  pow inny odpowia­
dać rów nież nowe realizowane inw estyc je  ener­
getyczne, W szystkie aktua ln ie  re a liz o w a ć  pro­
je k ty  z regu ły  są oparte o nowe1 zdobycze tech­
n ik i, co powoduje, że nowe m aszyny i  urządze­
nia posiadają większą sprawność, bardzie j zsyn­
chronizowany tok  p rodukc ji, u m oż łiw ią ją  pełne
1 ciąg łe  obciążenie maszyn —  w  rezu ltac ie  cze-
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go zużycie energ ii na jednostkę p ro d u kc ji jest 
mniejsze n iż  w  sta rych  agregatach. Np. obra­
b ia rk i automatyczne i  półautomatyczne, w a l­
cownie ciągłe lu b  półc iąg łe  posiadają znacznie 
mniejsze jednostkowe zużycie energ ii e lek­
tryczne j n iż  o b rab ia rk i i  w a lca rk i pojedyncze.

Podobnie przedstaw ia się sprawa zużycia 
energ ii w  e lektro  te rm ii. Nowe piece e lek trycz­
ne m ają lepszą sprawność cieplną, mniejsze 
s tra ty , a stąd w iększą wydajność prądową od 
pieców e lektrycznych  stare j kons trukc ji. I lu ­
stracją tego może być np. dostarczona nam 
ostatnio przez Zw iązek Radziecki dokum enta­
c ja  techniczna na piece karbidowe, k tó re  zu­
żyw ają  o 15% m n ie j energ ii e lektryczne j na to ­
nę ka rb idu  n iż  is tn ie jące piece, lu b  dokum enta­
cja na budowę pieców  do p ro d u kc ji żelazosto­
pów  dostarczona przez NRD, zgodnie z k tó rą  
zużycie energ ii e lektryczne na 1 tonę żelazosto­
pów  wynofsi 85% dotychczasowego zużycia. 
D latego d la  zabezpieczenia systematycznej ob­
n iżk i jednostkowego zużycia e n e rg ii' e lektrycz­
nej jes t rzeczą nieżbędną, aby rozwiązania pro­
jektow e w  zakresie energetyk i uw zg lędn ia ły  
zdobycze nowej techn ik i zarówno co do po je­
dynczych maszyn luib urządzeń, ja k  i  technolo­
g ii i  o rgan izacji p rodukc ji.

W  praktyce n ie jednokro tn ie  należy jednak 
stw ierdzić, że p ro jek tanc i p rzy  rozw iązyw aniu  
energetycznym  technolog ii i  organizacji 
p ro d u kc ji całego przedsiębiorstwa popeł­
n ia ją   ̂w ie le  b łędów  a zwłaszcza z regu­
ły  nie zapewnia ją w łaściwego dostoso­
w ania  sieci trans fo rm ato rów  i  urządzeń elek­
trycznych  w  now opro jektow anych przedsię­
biorstwach. Rezultatem  nieodpowiedniego do­
boru  sieci i innych  urządzeń zasilających przed­
siębiorstwo są s tra ty  energ ii czynnej i  b ierne j 
oraz zamrożenie w ie lu  m ate ria łów  de ficy to ­
wych. Najczęściej spotykanym  z jaw isk iem  n ie ­
właściwego dostosowania urządzeń zasilających 
są now opro jektow ane przedsiębiorstwa prze­
m ysłu  m etalowego i  elektrotechnicznego. Tak 
np. w  W arszawskiej Fabryce M o to cyk li zapro­
jektow ano sieć i  inne urządzenia zasilające ze 
w spó łczynn ik iem  m ocy zainstalowanej 0,4, pod­
czas gdy fak tyczn ie  pobór mocy w  praktyce 
osiągnął w spó łczynn ik  0,25. Podobnie w  jed ­
nym  z przedsięb io rstw  w  Warszawie zainsta­
lowano do w y tłacza rk i s iln ik  m ocy 180 KW , 
aczkolw iek niezbędna moc do w ytłaczan ia  w y ­
nosiła jedyn ie  85 KW . W  zw iązku z często po­
w ta rza jącym i się z jaw iskam i n iew łaściwego1 do­
boru urządzeń e lektrycznych w  zakładach trze­
ba zwracać szczególną uwagę na ten odcinek 
p ro jektow an ia  i  w  rozw iązaniach k ierow ać się 
danym i z p ra k tyk i. Do pomocy w  rozw iązy wa­
n iu  tych  prob lem ów  pow inny służyć pom iary 
i  badania obciążenia tak ich  samych łu b  podob­
nych przedsiębiorstw.

Jeżeli chodzi o oszczędność w  zużyciu  energ ii 
e lektryczne j drogą re ko n s tru kc ji technicznej 
szczególne znaczenie m ają tak ie  przedsięwzię­
cia, w  ramach k tó rych  e fek ty  w ' zakresie obn i­
żenia zużycia energ ii można by  uzyskać p rzy  
stosunkowo n iew ie lk iech  nakładach inw esty­
cy jnych  zw iązanych z rekonstrukcją . M ożliwo-'

ści takie  is tn ie ją  np. w  zakresie re ko n s tru kc ji 
pieców karb idow ych, co w ym agałoby przepro­
wadzenia odpow iednich badań p rzy  pomocy 
In s ty tu tu  E nerge tyk i (w ZSRR nowe rozw iąza­
n ia  re ko n s tru kc ji pieców ka rb idow ych  pozwa- 
la ją  Zmniejszyć jednostkowe zużycie do około 
2.800 K W h /t karb idu). Ze w zględu na o lb rzy ­
m ie jednostkowe zużycie energ ii e lektryczne j 
p rzy p ro d u kc ji żelazostopów należałoby rów nież 
zająć się zagadnieniem re ko n s tru kc ji p ieców do 
p ro d u kc ji żelazostopów. Nowoczesne rozw ią­
zania. kons trukcy jne  p ieców wskazują na m oż li­
wości znacznej obn iżk i zużycia energii. Ponad­
to  w  celu zm niejszenia zużycia energ ii e lek­
tryczne j m oż liw y  jes t szereg innych  rozwiązań, 
ja k  np. p rzy  rozbudowie pieców karb idow ych 
i  żelazostopowych, wygaszanie ich  na okres 
szczytu itp . Tego rodza ju  rozw iązanie jest. około 
5 razy bardzie j e fek tyw ne  n iż  budowa e lek trow ­
n i o odpow iednie j mocy, gdyż podczas gdy elek­
trow n ia  budowana w  celu pokryc ia  szczytu p ra ­
cowałaby ty lk o  ok. 5 godzin na  dobę, to  piece 
karb idow e o te j samej m ocy m og łyby  w  danym  
przypadku pracować ok. 20 godz'. na dobę.

D ruga droga prowadząca do oszczędności 
energ ii e lektryczne j —  to lepsze w ykorzystan ie  
is tn ie jących maszyn i  urządzeń, to  przede 
w szystk im  w łaśc iw y ich  dobór do odpowied­
n ich  w arunków  pracy oraz, odpow iednia kon­
serwacja. N ieprzestrzeganie zasady odpowied­
niego doboru (dymensjonowania) maszyn i  
urządzeń ̂  e lektrycznych do w arunków  ich  pra­
cy j j ok rów nież b rak  w łaściw e j konserw acji —  
powoduje nadm ierne zużycie energ ii i  m ocy za­
równo czynnej ja k  i  b ie rne j, nadm ierne zużycie 
m eta li nieżelaznych i  częste 'awarie. W  naszym 
przemyśle z iaw isko n iew łaściwego doboru ma- 
szyn i  urządzeń, ja k  rów n ież zła konserwacja 
maszyn i  urządzeń zdarzają się zby t często. Oto 
k ilk a  charakterystycznych przykładów . W  p ia ­
skow ni Szczakowa zainstalowano trans fo rm ato r 
o m ocy 1500 K V A , podczas gdy pobór mocy w  
te j p iaskow ni w ynos ił 100 KW , w  F ab ryce 'P a ­
p ie ru  w  S ko lw in ie  zainstalowano trans fo rm ato r 
o mocy 6000 K V A , do którego podłączono ty lk o  
2 s iln ik i po 50 KW , w  kopa ln i Zairy i  zakładach 
przem ysłu w łókienniczego w  Kam ienne j Górze 
nie zainstalowano kondensatorów statycz- 
nych, k tó re  od dłuższego czasu leża ły w  tych  
zakładach w  magazynie, skutk iem  czego zakła­
dy  te  pracow ały z n isk im  w spółczynn ik iem  mo­
cy i  p ła c iły  z ty m  związane kary .

P rzy  okazji należy stw ierdzić, że m ożliwości 
znacznych oszczędności energ ii e lektryczne j is t- 
n ie ją  także u innych  odbiorcow  o charakterze 
p ro d u kcy jn ym _ poza przemysłem. Znaczne re ­
zerw y posiadają przede w szystk im  państwowe 
gospodarstwa ro lne oraz budow n ic tw o przem y­
słowe i osiedlowe1. W  Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych użytkow an ie  energ ii sto i na 
bardzo n isk im  poziomie. B rak  specja listów  e lek­
try k ó w  w  PGR powoduje n iew łaściw ą gospo­
darkę maszynam i e lek trycznym i, z re g u ły  w a­
d liw y  dobór m ocy s iln ik ó w  do maszyn obsłu­
gujących ro ln ic tw o  oraz złą konserwację ma- 
szyn e lektrycznych  i sieci. Do częstych p rzy ­
padków  należy niedostateczne obciążenie ma-
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szyn, b ieg i luzem  tych  maszyn (sprężarki do 
do ja rek, m łockarnie, pompy) oraz niewygasza- 
n ie  św ia te ł na dzień.

W  budow n ic tw ie  najczęściej spotykane fa k ty , 
k tó re  powodują nadm ierne zużycie energ ii —  
to w o lne b ieg i maszyn i  przesadne ośw ietlenie 
p laców  budowy. Często spotyka się np. wolne 
(luzem) biegnące m aszyny budow lane (beto­
n ia rk i, transporte ry) oraz s iln ie  oświetlone 
w  nocy place budowy, na k tó rych  w  danym  
czasie n ie  prow adzi się prac budow lanych. ,

Celem wzmożenia w a lk i o oszczędność w  zu­
życiu  energ ii e lektryczne j i  uspraw nien ia  gospo­
d a rk i mocą należałoby:

1) ze w zględu na fa k t n iskiego poziomu cen 
na energię e lektryczną (pobieraną przez zakła­
dy  produkcyjne) i  z ty m  związanego b raku  ma­
teria lnego zainteresowania w  walce o obniżkę 
je j zużycia opracować system nagród i  k a r pie­
n iężnych za obniżkę względnie nadm ierne zu­
życie energ ii e lektryczne j;

2) p rz y  opracowaniu zagadnienia oszczędno­
ści energ ii e lektryczne j w  przemyśle ograniczyć 
się do k ilku n a s tu  na jbardz ie j energochłonnych 
produktów , opracować sposoby i  usta lić  środk i 
rea lizac ji oszczędności energ ii e lektryczne j przy 
p ro d u kc ji ty ch  a rtyku łó w , a po osiągnięciu tych  
zadań stopniowo rozszerzać badania na większą

liczbę a rty k u łó w  i  ulstalić ś rodk i rea lizac ji 
oszczędności;

3) ize względu na niedostateczne1 zaintereso­
wanie k ie ro w n ic tw a  przedsięb iorstw  w alką 
o obniżkę zużycia energ ii e lektryczne j we 
w szystk ich  przedsiębiorstwach przem ysłowych 
zaostrzyć kon tro lę  zużycia energ ii oraz wzmóc 
w alkę z m arno traw stw em  energ ii przez w ciąg­
nięcie do te j a kc ji załóg robotniczych. W  szcze­
gólności należałoby w  przedsiębiorstwach prze­
m ysłow ych pow oływ ać zespoły robotnicze do 
k o n tro li zużycia energii, k tó rych  działalność 
m ogłaby dotrzeć i  w n iknąć w  każdy zakątek 
zakładu produkcyjnego.

Należałoby wreszcie wciągnąć do w a lk i 
o oszczędność w  zużyciu energ ii e lektryczne j 
p racow n ików  planowania, k tó rzy  na jlep ie j po­
w in n i zdawać sobie sprawę, że w a lka  o oszczęd­
ność energ ii to  zarazem w a lka  O' pełne i  r y t ­
m iczne w ykonan ie  p lanów  w  okresie Szczytu je ­
sienno-zimowego br., a zwłaszcza p lanów  IV  
k w a rta łu  i  I  k w a rta łu  przyszłego1 roku . W  szcze­
gólności p o w in n y  być gruntow nie ' zbadane przez 
pracow n ików  p lanow ania i  energetyków  zakła­
dowych w  toku  opracowywania p lanów  tech- 
niczno-przem ysłowo-finansowych 1955 r. —  m o­
żliw ości ograniczenia jednostkowego' zużycia 
energ ii e lektryczne j, a p lany  te pow inny  objąć 
konkre tne  zam ierzenia i  ś rodk i w  ty m  zakresie.

WAŻNIEJSZE AKTUALNE ZADANIA GOSPODARCZE
RAD NARODOWYCH

W incenty K A W A L E C

W  kam pan ii i  dyskus ji w yborczej do rad na­
rodow ych w z ią ł udzia ł cały naród. W  ogniu te j 
na jw iększej i  na jbardz ie j masowej ze w szystkich 
dotychczasowych a kc ji tak  b lisko i  bezpośred­
n io  dotyczącej każdego mieszkańca i  zespalają­
cej w  na jbardz ie j bezpośredni sposób zagad­
n ien ia  po lityczne z codziennym i zagadnieniam i 
gospodarczym i ogólnopaństw ow ym i i  lo k a ln y ­
m i —  masy społeczeństwa poddały ocenie do­
tychczasową pracę rad narodowych. Ocena ta 
dokonana została na w szystkich szczeblach. 
S tw ie rdza jąc poważne osiągnięcia rad narodo­
w ych  w  w ykonan iu  zadań gospodarczych, sze­
rok ie  masy pracujących w skazyw ały rów nież na 
poważne b ra k i w  ich  pracy, zwłaszcza na m ałą 
in ic ja tyw ę  jako  gospodarzy terenu, zbyt dużo 
pobłażania i  to le rancyjności w  stosunku do tych, 
k tó rzy  n ie  w yko n u ją  p lanów , słabą kon tro lę  
w ykonan ia  w łasnych uchw a ł i  postanowień. 
D yskusja przedwyborcza —  to przebogaty m a­
te r ia ł d la pracy now ych rad  narodowych zw ła ­
szcza w  zakresie p ro b le m a tyk i gospodarczej 
swego terenu.

N a jw ięce j głosów w  dyskus ji przedwyborczej 
dotyczyło  w ykonan ia  przez rady narodowe u- 
chw ał I I  Z jazdu P a rtii. Świadczy to o znaczeniu 
jak ie  masy pracujące p rzyw iązu ją  do uchwał 
I I  Z jazdu P a rtii. Świadczy to rów nież o odpo­
w iedzia lności rad narodow ych za w ykonanie 
uchw ał I I  Z jazdu P a rt ii i wskazuje, że rady na­

rodowe stają w  pierwszej l in i i  w a lk i o w y k o ­
nanie uchwał. Droga bow iem  do w ype łn ien ia  
w y tkn ię tych  przez I I  Z jazd PZPR zadań w  za­
kresie szybszego zaspokojenia potrzeb ludności 
prow adzi przez szybszy rozw ój ro ln ic tw a , prze­
m ysłu  terenowego,1 urządzeń k u ltu ra ln y c h  i  soc­
ja lnych , gospodarki kom unalne j i  m ieszkanio­
w e j, a w ięc poprzez bezpośrednie zadania gos­
podarcze rad narodowych.

Czołowym  zadaniem rad narodowych, w y n i­
ka jącym  z uchw a ł I I  Z jazdu P a rti jes t p rzysp ie­
szenie tempa rozw o ju  p ro d u kc ji ro ln icze j. G łów ­
nym  k ie ru n k ie m  rozw o ju  ro ln ic tw a  jest osiąg­
nięcie wydatnego w zrostu  p lonów  i  rozszerzenie 
bazy paszowej d la w zrostu hodow li. Naczelnym  
zadaniem stała się lik w id a c ja  odłogów, zwłasz­
cza w  wojew ództw ach północno-zachodnich.

Podstawą w ykonania  zadań w  ro ln ic tw ie , ja k  
i  w  innych  działach gospodarki te renow ej, jest 
przede w szystk im  zabezpieczenie odpow iednich 
środków  in w es tycy jnych  i  w ykonan ie  p lanów  
inw estycy jnych .

Zgodnie z uchw ałam i I I  Z jazdu PZPR znacz­
nie w zros ły  na 1954 r. i  1955 r. nak łady in w e ­
s tycy jne  na gospodarkę terenową. Np. w  w o j. 
warszawskim  nak łady inw estycy jne  na gospo­
darkę terenową w yn o s iły  w  r. 1950 —  86 m in. 
zł i  w  r. 1951 —  124 m in. zł, a w  1954 r. —  217 
m in . z ł i w  r. 1955 (p ro jek t) —  283 m in . zł. Cha­
rak te rys tyczny  jest p rzy  ty m  w zrost nak ła ­
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dów na ro ln ic tw o . W ynosiły  one w  w oj. w a r­
szawskim  w  r. 1950 —  35,2 m in . zł, w  r. 1951 —  
49,1 m in . zł, a w  r. 1954 —  95,9 m in . z ł i  w  r. 
1955 (p ro jek t) —  140,7 m in . zł. Równocześnie 
n a k ł a d j r  na gospodarkę kom unalną w zros ły  ok. 
5-krotn ie , a na oświatę i  zdrow ie —  4-krotn ie . 
Podobnie w zros ły  nak łady inw estycy jne  na gos­
podarkę terenową w  innych  województwach.

Rok 1954 przyn iós ł znaczną poprawę w  w y ­
konan iu  in w e s tyc ji terenowych. Terenowe p la ­
n y  inw estycy jne  obe jm u ją  w  bieżącym roku  
ok. 4,5 tys. ty tu łó w  inw estycy jnych . W zrosła 
jakość w ykonaw stw a inwestycyjnego, te rm i­
nowość oddawania in w e s tyc ji do uży tku  i  osz­
czędność w  gospodarowaniu środkam i finanso­
w y m i i  m ateria łem . Corocznie jednak w  w ię k ­
szości w o jew ództw  o lb rzym ie  sumy in w e s ty ­
cy jne nie są w ykorzystyw ane  na poszczególnych 
obszarach. Rady narodowe nie w yko rzys ta ły  
łącznie w  1953 r. ok. 200 m in . z ł na inw estyc je  
terenowe t j.  na budowę szkół, szpita li, św ie tlic , 
m elioracje , rozw ój k u ltu ry , przem ysłu, budowę 
punktów  zbiorowego żyw ien ia  itp .

W ykonanie terenowego p lanu inw estycyjnego 
na koniec I I I  k w a rta łu  br., k tó re  w ynosiło  ok. 
66,9%, ocenić należy za niewystarczające, m i­
mo, że jest ono o 4,4% lepsze n iż  w  analogicz­
nym  okresie roku  ubiegłego i  m im o znacznego 
w zrostu  nakładów  inw es tycy jnych  w  1954 r. 
w  stosunku do 1953 r. W  ciągu I I I  k w a rta łu  b r ’ 
w ykonano ty lk o  26 % p lanu rocznego, a przecież 
jest to k w a rta ł decydujący o w ykonan iu  p lanu 
rocznego i  w ykonanie  pow inno w ynosić przy- 
n a jm ie j 32— 35%. Najlepsze w ykonanie  p lanu 
inw estycyjnego w ykazu je  w o j. lubelskie  
(79,1 /o ) , bydgoskie (74,5%), łódzkie (72,5%); 
najgorsze w ykonan ie  —  w o j. zielonogórskie 
(57,8%) m. st. W arszawa (57,8%), koszalińskie 
(62,4%). M im o polepszenia się w ykonaw stw a in ­
westycyjnego w  w ie lu  działach gospodarki te ­
renowej, n isk i jest procent w ykonania  p lanu 
w  dziale przem ysłu, ośw iaty, zdrow ia  i  k u ltu ry  
a także w  ro ln ic tw ie .

Bezpośrednią przyczyną zagrożenia p lanu jest 
n ieprzygotow anie dokum entac ji p ro jektow o-ko- 
sztorysowej. Na 3092 ty tu ły  inw estycy jne , za­
w iera jące nak łady na robo ty  budow lane —  152 
ty tu ły  nie posiadają pełnej dokum entacji, na 
121 obiektach nie rozpoczęto, a na 133 obiektach 
w strzym ano robo ty  z powodu braku  dokum en­
tac ji. Rady narodowe zbyt mało ko n tro lu ją  p ra ­
cę  ̂ w  w o jew ódzkich  b iurach p ro jek tów , 'które 
zalegają z przygotow aniem  dokum entacji, np. 
w  W BP w  W arszawie zalega 8 dokum entacji. 
Ponadto b iu ra  p ro jek tow e opracowują doku­
m entację zby t długo, np. dokum entacja na szko­
łę w  Działoszycach opracowywana jest przez 
„M ia s to p ro je k t“ w  K ie lcach ju ż  3 lata.

Częste są rów nież w ypadki, że koszty budow ­
n ic tw a  nie mieszczą się w  granicach koszto ry­
sów. Ok. 75% fa k tu r  końcowych n ie  pokryw a  się 
z kosztorysem. Jest rzeczą nieodzowną, aby no­
we rady  narodowe poprzez stałą, m asow ą 'kon­
tro lę  społeczną w  przedsiębiorstwach spowodo­
w a ły  usprawnien ie p racy tych  przedsiębiorstw . 
Przyczyną złego w ykonaw stw a in w e s tyc ji jest

m iędzy in n y m i fa k t, że a rch itekc i pow ia tow i 
p rz y jm u ją  nadm ierne ilośc i (często po k ilkanaś­
cie) ob iektów  do nadzoru, co w yk lucza  m oż li­
wość planowego nadzoru.

Zasadniczą wadą w  w ykonan iu  p lanu in ­
w e s tyc ji rad narodowych jest b rak  ry tm iczne ­
go ich  w ykonyw an ia  i  odkładanie w ykonaw st­
wa na ostatnie miesiące roku. Np. w ykonanie  
p lanu  za I  k w a rta ł 1954 r. w ynosiło  w  większoś­
ci w o jew ództw  10— 12%, a w o j. b ia łostockim  
naw et 8%. Szczególnie źle przedstaw iało się 
w ykonanie  p lanu w  ro ln ic tw ie , bo np. w  w o j. 
w arszawskim  w ynosiło  6,6%, w  opolskim  —  
9%, w roc ław sk im  —  11% itp .

Rady narodowe w in n y  także zw rócić uwagę 
na w ykonanie  p lanu oddawania in w e s tyc ji do 
użytku . Np. w  w o j. k ie leck im , na zaplanowa­
nych 171 ob iektów  oddano do uży tku  ty lk o  96, 
a w  w o j. k rakow sk im  na 78 obiektów , k tó re  
przeszły do p lanu  z poślizgu 1953 r., wykończo­
no do końca I I I  k w a rta łu  zaledwie1 29 (a w  w o j. 
k ie leck im  tylko- 19).

Nowowybrane rady narodowe, a zwłaszcza 
prezydia rad narodowych i stałe kom is je  rad 
muszą zm obilizować w okó ł w ykonan ia  p lanu 
inw estycyjnego najlepszy a k tyw  terenowy, 
p rzyna jm n ie j raz w  m iesiącu analizować w y ­
konanie p lanu inw estycyjnego na swych posie­
dzeniach, przeprowadzać masową kon tro lę  spo­
łeczną na poszczególnych budowach, zająć się 
sprawam i soc ja lno-bytow ym i robo tn ików  na 
budowach, badać p rzyczyny w ysokie j absencji 
na budow lach terenow ych itp . C iekawą in ic ja ­
tyw ę  podję ło  Prez. W R N  w  w o j. krakow skim , 
k tó re  spowodowało powołanie a k tyw u  społecz­
nego dla każdej w iększej in w e s tyc ji terenowej. 
Prez. WRN. w w o j. poznańskim  za in ic jow ało  po­
wstanie szeregu kom ite tów  budow y szkół.

Is tn ie je  szereg p rzyk ładów  dużego w k ładu  
la d  narodowych w  zakresie rea lizac ji uchw ał 
I I  Z jazdu P a rt ii na odcinku ro ln ic tw a . N ie może 
to jednak zaciemniać fak tu , że is tn ie je  na ty m  
odcinku jeszcze bardzo dużo do zrobienia. Doś­
wiadczenia z rea lizac ji uchw ał o dw u le tn im  p la ­
n ie rozw oju  ro ln ic tw a  w skazują radom naro ­
dow ym  na nowe elem enty i  nowe reze rw y w  
gospodarce ro lne j. Dalsze usprawnien ie pracy 
aparatu fachowego rad narodowych, zbliżenie 
go bezpośrednio do p rodukc ji, a odciążenie od 
nadm ierne j s ta tys tyk i i  sprawozdawczości jest 
jednym  z p ierwszoplanow ych zadań now ych 
rad narodowych.

W  ciągu I I I  k w a rta łu  1954 r. p rzyby ło  ponad 
1520 spółdzie ln i p rodukcy jnych , w  tym  w  w o j. 
poznańskim  —  323, bydgoskim  —  317, w ro c ła w ­
skim  195. W  w ojew ództw ach tych  spółdzie l­
nie szybko się wzm acniają, stając się ośrodkiem  
wzorow ej gospodarki ro lne j. B ra k i i n iedociąg­
nięcia w  rozw o ju  gospodarki w  spółdzieln iach 
p rodukcy jnych , k tó re  w ystępu ją  w  n iek tó rych  
województwach, w yn ika ją  w  poważnej m ierze 
z niedostatecznej op iek i nad spó łdzie ln iam i no- 
wozałożonym i ze s trony p rezyd iów  rad  narodo­
w ych  i ich  aparatu. Powoduje to  słabą pracę sa­
m orządu spółdzie ln i, złą organizację pracy w  
spółdzieln i, n ierealne p lany, słabą pomoc p o li­
tyczną i  organizacyjną ze s trony POM.
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Zw iększyć się m usi rów nież zainteresowanie 
się now ych rad narodow ych budow n ic tw em  w  
.spółdzielniach p rodukcy jnych  i  POM. Rady na­
rodowe, a szczególnie W KPG , muszą w ięcej za­
interesować się loka lizac ją  POM. Dotychcza­
sowa loka lizac ja  PO M  w ykazu je  szereg braków  
tak ich , ja k : n iem ożliwość rozbudow y obiektów  
na skutek ograniczonego terenu (POM w  Olec­
k u  w  w o j. b ia łostockim  jest z loka lizow any w  
środku miasta, podobnie z loka lizow anych jest 
w ie le  PO M  w  w o j. opolskim ), umieszczanie 
POM  w  środku  m iasta (np. POM  w  O leśnicy 
m ieści się ko ło  szpita la); w ie le  PO M  znajdu je  
się w  miejscach, k tó re  w in n y  być w yko rzys ta ­
ne w  in n y  sposób itp . W  związlku z u tw orzen iem  
19 now ych pow ia tów  już  w  1954 r. jes t koniecz­
ne, aby rady narodowe dokona ły szczegółowej 
ana lizy dotychczasowej „s ia tk i“  POM.

Z ana lizy w ykonan ia  terenow ych p lanów  za 
3 k w a rta ły  b r, w yn ika , że rady  narodowe m u­
szą zw rócić szczególną uwagę na usprawnien ie 
rea lizac ji zadań przez te renow y przem ysł d rob­
ny. W ykonanie np. p lanu inw estycyjnego w  tym  
dziale gospodarki w ynosi ty lk o  55%, to znaczy, 
że jes t gorsze n iż  w  roku  poprzednim . N a jw ię k ­
sze zaniedbania w ystępu ją  w  p lan ie  budow y i  
rem ontów  cegielni, co w  konsekw encji odbija  
się na w ykonan iu  p lanu p ro d u kc ji cegły. P ła^ 
p ro d u kc ji g lobalne j w  cenach n iezm iennych za 
3 kw a rta ły , b f. w ykonany  został p raw ie  we 
w szystk ich  w ojew ództw ach —  prócz w oj. o l­
sztyńskiego, k tó re  w yko n a ły  67,6 % p lanu  rocz­
nego, zielonogórskiego (70,0% p lanu  rocznego) 
i  koszalińskiego (66,5%). M im o tego stosunkowo 
dobrego w ykonan ia  p lanu  p ro d u kc ji g lobalnej, 
p lan  asortym entow y jest w ykonany np. w  I I I  
kw a rta le  ty lk o  w  ok. 55% w  zakresie asorty­
m entu  planowanego centra ln ie  i  w  35% —  w  
asortym encie p lanow anym  terenowo. Jednym  
z zasadniczych b raków  planow ania asortym en­
towego jest zby t słaba współpraca z przem ysłem  
d robnym  organ izacji handlowych, k tó re  m ają 
słabe rozpoznanie potrzeb ryn ku .

Również w ykorzys tan ie  surowca w tórnego 
jes t niedostateczne. Np. w  w o j. b ia łostockim  
procent udz ia łu  p ro d u kc ji z surowca w tórnego 
w  w artości p ro d u kc ji g lobalne j stanow i ty lk o  
6,8%'. Surow iec m ie jscow y w  ska li k ra jo w e j 
stanow i ok 16% całości p ro d u kc ji g lobalnej. 
Słaba jest także dotychczas rea lizacja  uchw a ły  
Rządu o w ojew ódzk ich  funduszach rozw o ju  
przem ysłu terenowego. W skazuje to, że jest je ­
szcze m ała in ic ja ty w a  własna terenu.

Niedostateczne jest także w ykonan ie  p lanu 
sieci p unk tów  usługowych przede w szystkim  z 
b raku  lo k a li i  fachowców, zwłaszcza w  b ranży 
kow a lsk ie j, ko łodz ie jsk ie j, rym arsk ie j i  dekar­
sk ie j. N a jw yższy w skaźn ik w  I I I  kw a rta le  br. 
osiągnęły w  rea lizac ji p unk tów  usługowych w o j. 
sta linogrodzkie  (107%) i  w o j. poznańskie 
(106,3%).

W  rea lizac ji uchw ał I I  Z jazdu P a rt ii o wzroś­
cie stopy życiowej mas pracujących dużą rolę 
odgryw a w ykonanie  przez rady  narodowe p la ­
nów  obro tu  towarowego, urządzeń ku ltu ra ln y c h  
i-soc ja lnych , gospodarki kom unalne j i  m iesz­
kan iow e j, lokalnego transportu  i  łączności.

Zadania p lanu obrotu towarowego zostały 
w  zasadzie w ykonane za 3 k w a rta ły  br. w  za­
kresie p lanów  obrotów  deta licznych (71%), za­
opatrzenie w si n ie by ło  jednak zadowalające. 
O bserwuje się za małe zainteresowanie się rad 
narodowych rozdziałem  masy tow arow e j dla 
wsi, co m. in. spowodowało w  I I I  kw a rta le  br. 
pewne b ra k i w  zaopatrzeniu w si w  szczególnoś­
ci w  w o j. k ie leck im  i  zielonogórskim . Znacznie 
lep ie j n iż  w  analogicznym  okresie 1953 r. by ła  
zaopatrzona wieś w  w o j. poznańskim, gdzie 
W K P G  dop ilnow ała  w łaściwego rozdzia łu  masy 
tow arow ej na pow ia ty . P lan żyw ien ia  zb iorow e­
go został rów nież w  zasadzie w ykonany oprócz 
w o j. szczecińskiego, k tó re  n ie  w ykona ło  p lanu 
sieci z w in y  przedsiębiorstw  budow lanych. P lan 
p ro d u kc ji w łasnej n ie został w ykonany w  k i l ­
ku  województwach, ale p rzy  w iększym  za in te ­
resowaniu się tą sprawą i  szerszej in ic ja ty w ie  
w łasnej te renu p lan roczny może być w  pe łn i 
wykonany. W ykonyw any rów nież jest w  zasa­
dzie p lan skupu p roduk tów  ro lnych.

W  zakresie gospodarki kom unalne j i  m ieszka­
n iow e j w ystępu je  (w  św ietle  danych w  w yko ­
nan iu  p lanu  za I I I  k w a rta ł b r.) poważne zagro­
żenie p lanów  inw estycy jnych , zwłaszcza w  w o j. 
koszalińskim  (44,2%), zie lonogórskim  (45,1%), 
gdańskim  (49,8%). Jakość w ykonan ia  k a p ita l­
nych rem ontów  uległa popraw ie, is tn ie ją  jednak 
jeszcze poważne b rak i, np. rem onty trw a ją  zbyt 
długo (np. w  Iła w ie  w  w o j. o lsztyńskim  rem ont 
1 dom u trw a ł 8 miesięcy).

Na odcinku w ykonan ia  zadań w  dziedzinie 
urządzeń k u ltu ra ln y c h  i  socja lnych nastąpiła 
w  okresie 3-ch kw a rta łó w  br. nieznaczna po­
prawa. P lan in w e s tycy jn y  w  dziale ośw ia ty 
w ykonano w  63,6%, w  dzia le k u ltu ry  i  sztuki 
w  59,7%, w  zd row iu  55,9% i  pomocy społecznej 
w  64,1%.

Rady Narodowe, a zwłaszcza kom isje  plano­
w an ia  i  kom is je  rad narodowych w in n y  szerzej 
n iż  dotychczas określać konkre tne  m ożliwości 
w ykorzys tan ia  udzia łu  m ieszkańców w  zw ię­
kszeniu stopnia rea lizac ji zadań planowych.

Należy pam iętać , że państwowe środki fin a n ­
sowe i m ateria łow e pow inny być pomnożone 
o dodatkowe środk i wygospodarowane w  ra ­
mach w łasnej in ic ja ty w y  i  gospodarności 
rad narodowych i  w ykorzystane  ja ko  in ­
w estyc je  poza lim itow e i  n ak łady  w  fo r ­
m ie  czynów rad  narodowych. W  drodze 
te j mogą być w ykorzystane poważne sumy. Np. 
m. st. Warszawa wygospodarowało w  ramach 
inw es tyc ji poza lim itow ych w  1953 r. ok. 66 m in. 
zł, m. Ł ó d ź ,—  9 m in  zł, w o j. rzeszowskie —  
5,4 m in . zł. Doświadczenia roku  bieżącego w  te j 
dziedzinie są duże, należy je  jednak jeszcze 
znacznie rozszerzyć. W oj. bydgoskie w ykona ło  
np. czynam i d rogow ym i in w e s tyc ji za I I I  k w a r­
ta ł br. na sumę z ł 10,2 m in . i  zakłada na r. 1955 
znacznie w ięcej. W  ska li k ra jo w e j podjęto 
w  1954 r. czynów drogowych na ogólną sumę 
z ł 97,2 m in . t j .  o 18,"9% w ięcej n iż  w ynosiła  
wartość czynów drogowych w  1953 r. Poważne 
e fek ty  gospodarcze osiąga w ie le  p rezyd iów  rad 
narodowych poprzez organizowanie czynów 
m e lio racy jnych  (np. w  w o j. poznańskim  i  b ia ło ­
stockim), a także poprzez organizowanie brygad



rem ontow ych w  zakresie rem ontów  domów 
m ieszkalnych (np. w  w o j. stailinogrodzkim).

Zarządzenia i  decyzje w ładz centra lnych 
u m oż liw ia ją  pełne rozw in ięc ie  w łasnej in ic ja ­
ty w y  terenu. W iele rad narodowych w ykonu je  
w łaściw ie  zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
z dnia 28.XII.1953 r., zezwalające radom naro­
dow ym  na dysponowanie nadw yżkam i cegły 
na w łasne potrzeby po w ykonan iu  p lanu  p rodu­
k c ji cegły. Rady narodowe w o j. w rocławskiego 
w yko rzys ta ły  np. w  ten sposób k ilk a  m ilionów  
sztuk cegły. W iele rad  .narodowych uchwala 
w łasne budżety dodatkowe (M RN w  Radom iu 
wygospodarowała np. w  ten sposób k ilk a  m ilio ­
nów  zł.) W ie le  rad narodowych zorganizowało 
w łasną produkc ję  kam ien ia  przez uruchom ien ie 
n ieczynnych kam ienio łom ów, cegielni, ta r ta ­
ków , to r fia rn i. Prez. W RN w  Poznaniu przygo­
tow ało własne, konkre tne  p ro je k ty  taniego bu­
dow nictw a mieszkań in d yw id u a ln ych  z żużla 
z poznańskiej e lek trow n i.

Podane w yżej p rzyk ła d y  in ic ja ty w y  w łasnej 
erenu świadczą o stosunkowo dużym  ju ż  obec- 

m e w kładz ie  rad  narodow ych w  walce o p ra w i­
d łowe w ykonanie  zadań, k tó re  w yn ika ją  d la  rad 
narodow ych z uchw ał I I  Z jazdu  P a rtii. Nowo- 
w ybrane rady  narodowe, siln ie jsze zaufaniem  
i  kon tro lą  mas pracujących, w ykorzys tu jąc  
w n iosk i i  dezyderaty w yborców  staną z now ym  
lo k ie m  do jeszcze w iększych i  trudn ie jszych  
zadań i  s iln ie jsze j w a lk i o lepsze zaspokojenie 
potrzeb ludności. P lan r. 1955, ostatniego roku  
opłatki, a pierwszego roku  p racy  now ow ybra - 
nych  rad narodowych, m usi zawierać wszystkie 
środk i d la  usunięcia niedociągnięć w  w ykonan iu  
p lanu  1954 r. i  uchw ał I I  Z jazdu P a rtii. P lan ten 
m usi być gospodarczo -  p o litycznym  wyrazem  
nowego etapu p racy rad  narodowych. D latego 
zadania na 1955 r. są trudne, ale realne i  bojo­
we. J

Na czoło tych  zadań w ysuw a się ro ln ic tw o . 
Pow ierzchnia zasiewów w inna  wzrosnąć w  1955 
r. o ok. 137 tys. ha, z tego na likw id a c ję  odło­
gów przypada ok. 124 tys. ha. P ro je k ty  p lanów  
n iek tó rych  Prez. W RN (np. poznańskiego', lu b e l­
skiego, szczecińskiego) zakłada ły mniejsze licz ­
by w zrostu pow ierzchn i zasiewów n iż NPG oraz 
w yka zyw a ły  niesłusznie tendencje zmniejsze­
n ia  w  s truk tu rze  zasiewów udzia łu  zbóż (śred­
n io  o ok. 1,6%) i  z iem niaków  (średnio o 0,6%) 
na rzecz szybkiego zwiększenia udzia łu  strącz­
kow ych i  pastewnych. P ro je k t NPG p rzy jm u je  
w zrost pow ierzchn i u p ra w y  ziem niaków  o ok. 
48 tys. ha, . p rzy  wzroście p lonów  o 14% od 
średniego p lonu  osiągniętego w  ostatn im  czte- 
ro leciu , oraz o 2% od r. 1954. Również zakłada 
się poważny, bo ok. 2,5% w  stosunku do r. 1954, 
w zrost p lonów  buraków  cukrowych, pogłow ia 
byd ła  —  o 4,2 % (w  stosunku do 3,5% w zrostu  
w  1954 r.) i  trzody chlewnej —  ok. 8%.

Te znacznie zwiększone zadania w ym agają 
poważnej m ob ilizac ji rad narodowych do usu­
nięcia niedociągnięć w  pracy, zwłaszcza POM  
i  w  spółdzieln iach p rodukcy jnych . W  r. 1955 
pow inna być ustalona perspektyw iczna „s ia tka “  
POM, pełne zorganizowanie we w szystkich 
PO M  brygad trak to row ych , zabezpieczenie fa ­
chowych ka d r agronom ów i  brygadzistów , w ię ­

ksza ko n tro la  w yda jności maszyn i  gospodarki 
pa liw am i, zabezpieczenie lepszych w arunków  
m ieszkaniowych d la  personelu PO M  itp .

Zasadniczym i p rob lem am i w  zakresie spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  na 1954 r. jes t sprawa 
fachowej pomocy d la  spółdzielców ze s trony 
aparatu i  a k tyw u  rad narodow ych w  zakresie 
opracowania i  realizowania p lanów  spółdzie ln i. 
Szczególnie w n ik liw ie  muszą być rozpracowane 
przez terenowe kom isje  p lanowania gospodar­
czego,WZ R o ln ic tw a  i  Zarządy A rch ite k to n icz ­
no - U rbanistyczne zagadnienia loka lizac ji bu ­
dynków  gospodarczych w  spółdzielniach, budo­
w y  studzien i  koo rdynac ji w ykonaw stw a inw e ­
stycyjnego. W alka o wprowadzenie re jon izac ji 
up raw  i  hodow li, rozszerzenie hodow li zespo­
łow e j, likw id a c ja  nadm iaru  kon i w  spółdziel­
niach, p ra w id ło w y  zakup inw entarza i  urządzeń 
na odcinku m echanizacji prac w  h o d o w li'( ja k . 
np. p a rn ik i)  —  to generalne k ie ru n k i w a lk i 
o gospodarcze spraw y spółdzie ln i.

W łaściwe w ykonanie p lanów  k o n tra k ta c ji 
w  r. 1955 wym aga już  obecnie w n ik liw e g o  opra­
cowania^ p lanów  ko n tra k ta c ji, zwłaszcza d la  ro ­
ś lin  w łókn is tych  i  p rzem ysłow o-konsum pcyj- 
nych  (rzepak), w  zakresie k tó rych  w ykonanie  
p lanu  k o n tra k ta c ji jes t na jtrudn ie jsze .

M etodam i p racy now ow ybranych  rad narodo­
w y * 1 na odcinku m e lio ra c ji w inno  być p rze j­
ście od doraźnych a k c ji m e lio racy jnych  do sta­
łego organizacyjnego włączenia in ic ja ty w y  i  do­
świadczeń m ieszkańców w si i  m iast "do pracy 
nad podniesieniem  stanu gospodarczego swego 
terenu. Należy dlatego w  okresie z im ow ym  
przygotować w edług poszczególnych pow ia tów  
i  grom adzkich rad narodowych dokładne ha r­
m onogram y czynności, zw iązanych z organizo­
waniem  czynów społecznych, aby czyny te b y ły  
przeprowadzane w  najdogodnie jszym  czasie. 
A pa ra t rad narodowych m usi wcześniej p rzy ­
gotować place budów, narzędzia pracy, m ate­
r ia ły  itp  Duże rezerw y i  po trzeby w  zakresie 
prac m e lio racy jnych  posiadają zwłaszcza w o j. 
rzeszowskie, k ie leckie, opolskie i  łódzkie. W y- 

onanie prac m e lio racy jnych  w  zakresie inw e - 
s tyc j1 i  konserw acji w  ram ach czynów społecz­
ny^*1 T  c l3§u 1®. m iesięcy 1954 r. w  w artości ok. 
4Uu m in . z ł św iadczy o dużych m ożliwościach 
w  ty m  zakresie. P rzyk ład  w o j. poznańskiego, 
k tó re  w ykona ło  współzawodnicząc z w o j. byd ­
goskim, czynam i społecznym i m e lio ra c ji za ok.
40 m in . z ł i  robó t drogow ych za ok. 40 m in . z ł—  
świadczy, że m ożliwości w  ty m  zakresie są b. 
duże i  w ystępu ją  we w szystk ich  w ojew ódz­
twach.

K om is je  rad narodowych, a szczególnie ko­
m is je  ro ln ic tw a  i  leśnictwa, w in n y  przeprow a­
dzać masową kon tro lę  społeczną stanu gotowo­
ści maszyn i  narzędzi w  POM  i  GOM. badać 
jakość w ykonyw anych  rem ontów  w  GOM 
i  POM, kon tro low ać ja k  zakłady przem ysłu  te­
renowego w yko n u ją  p la n y  p ro d u kc ji d la po­
trzeb ro ln ic tw a , zwłaszcza w  zakresie p ro d u kc ji 
części zam iennych do maszyn, prowadzić akcję 
masowo-polityczną, w  k ie ru n ku  przekonyw ania 
chłopów o rac jona lnym  stosowaniu nawozów 
m in e ia ln ych  i  obornika, oraz o w apnowaniu 
gleb itp .

Gospod. P lanow a 31



Plan na r. 1955 w  ¡zakresie drobnej w y tw ó r­
czości p rzew idu je  w zrost p ro d u kc ji terenowego 
przem ysłu  o 18,3% w  stosunku do p rzew idyw a­
nego w ykonan ia  r. 1954. N a jw iększy w zrost w i­
n ien osiągnąć przem ysł spożywczy (138%), 
zwłaszcza w  w o j. k ie leck im , łódzkim , białostoc­
k im , o lsztyńskim , zie lonogórskim  i  szczeciń­
skim , Konieczne jes t w ykorzystan ie  loka lne j 
bazy surowcowej, ja k : ogórków, kapusty, g rzy ­
bów i  owoców leśnych, mięsa króliczego, dzi­
czyzny itp . P rzem ysł te renow y m ate ria łów  bu­
dow lanych w in ie n  osiągnąć w zrost p ro d u kc ji
0 11,2%. Założenia te mogą i  pow inny  Dyć prze­
kroczone, gdyż na ty m  odcinku tk w ią  w  gospo­
darce terenowej o lb rzym ie  rezerw y (n iew yko­
rzystane cegielnie, kam ien io łom y, trzcina, wa­
p ie n n ik i itp .). Szczególną troską  w in n y  otoczyć 
rady narodowe zakłady p roduku jące d la po­
trzeb ro ln ic tw a  i  na zaspokojenie wzrasta jących 
potrzeo m iejscowego ryn ku .

Zgodnie z uchw a łam i I I  Z jazdu p lan r. 1955 
zakłada b. poważny w zrost usług przem ysło­
wych, n ieprzem ysłow ych i  konserw acyjno- re ­
m ontow ych, zwłaszcza na wsi. Zw raca się ró w ­
nież większą uwagę na rozw ój i  u trzym an ie  
in d yw id u a ln ych  punk tów  usługowych, zwłasz­
cza kowalskich, ko łodzie j skicn, w ie rtn iczych  
w  zakresie s tudn i itp . O gólny p rzyros t uspo­
łecznionych p unk tów  usługow ycn m a wynosić 
ok. IV tys., w  ty m  na w si ok. 9 tys. to znaczy 
p raw ie  d w u kro tn ie  w  stosunku do stanu na 
koniec 1953 r. Ilość b rygad lo tnych  na w si 
wzrośnie o 60%, w zrost usług przem ysłow ym i 
w yniesie  51,7%, a n ieprzem ysłow ych o 13 ,» /o. 
bzczegoinym zadaniem now ow ybranych  rad na­
rodow ych będzie zabezpieczenie odpow iednie j 
lo ka liza c ji tych  punktów , dostarczenie loka li, 
kon tro low an ie  icń  działalności.

R. 1955 w in ie n  przynieść prze łom  w  zakresie 
p ro d u kc ji ubocznej i  w  w yko rzys tan iu  su iow ­
co w  w tó rnych . Uchwała /  P rezyd ium  Rządu 
w  spraw ie p ro d u kc ji ubocznej nakłada duże 
obow iązki na W KPG . Jak s tw ie rd z ił P rzewo­
dniczący P K P G  ob. E. Szyr na naradzie z prze­
wodniczącym i p rezyd ium  W RN w  listopadzie 
br., m usi nastąpić zasadniczy zw ro t w  k ie ru n ku  
współpracy zakładów przem ysłu kluczowego 
z radam i narodow ym i. W K P G  i  W ydz ia ły  Prze­
m ys łu  Prez. W RN w in n y  zain ic jować i  zorgani­
zować jeszcze w  ty m  roku  masową kon tro lę  
społeczną odpadów w  przem yśle k luczow ym
1 terenow ym , p raw id łow o  sporządzić bilanse 
surowca odpadowego, usta lić  zapotrzebowanie 
ry n k u  na poszczególne asortym enty tow arów , 
a także przedstaw ić prezyd iom  rad narodowych 
konkre tne  w n iosk i co do w ykorzystan ia  wszel- 
^ iCn rezerw  m ie jscow ych —  jak : nieczynne 
i  n iew ykorzystane m aszyny i  ob iekty, m a te ria ły  
budowlane, żużel w ie lkop iecow y, to rf, węgiel- 
b runa tny  itp . Szczególną .troską rad narodo­
w ych w inna  być kon tro la  jakości dz ia łan ia  pun­
k tó w  usługowych, w ykonan ie  p lanu  asortym en­
towego oraz p lanów  akum u lac ji.

P rz y ję ty  na 1955 r. w skaźn ik w zrostu  obro­
tów  deta licznych w  109,2% w skazuje na poważ­
ny w ys iłe k  Państwa w  zakresie lepszego zao­
patrzenia ry n k u  w  zw iązku z podnoszeniem się 
stopy życiow ej ludności. Zadaniem  ko m is ji p la ­

nowania i  w ydz ia łów  hand lu  rad narodowych 
jest dokonyw anie w łaściwego rozdzia łu  masy 
tow arow ej na poszczególne pow ia ty  i  re jony. 
Sieć p unk tów  deta licznych wzrośnie w  1955 r.
0 ok. 109%. Znacznie wzrośnie rów nież ilość 
zakładów  żyw ien ia  zbiorowego. Rady narodowe 
pow inny  w  1955 r. udzie lić  w iększej pomocy
1 op iek i OZR, k tó rych  ilość szybko wzrasta. Po­
w ażnym  źródłem  wzbogacenia rynkow e j masy 
tow arow ej mst zakup ze źródeł ¡zdecentralizo­
wanych, k tó ry  w  p lan ie  1955 r. pow in ien  być 
znacznie rozszerzony ( p lanu je  się w zrost np. 
dla w o j. krakow skiego o ok. 65%). Rady naro­
dowe w in n y  też zorganizować w ięcej sklepów 
kom isowych, uspraw nić organizację hand lu  ta r ­
gowiskowego, rozszerzając zwłaszcza m ożliw o­
ści sprzedaży bezpośrednio przez spółdzieln ie 
p rodukcyjne .

W  zakresie ko m u n ika c ji i  łączności p lan  na 
r. 1955 ustala m. in . w zrost nakładów  o 12,4%, 
co da w  w y n ik u  rea lizac ji 137,07 km  dróg po­
w ia tow ych, 294,9 km  dróg gm innych  oraz 4.762 
m b mostów. Zw iększony jest rów nież p lan 
u trzym an ia  dróg pow ia tow ych i  gm inych. Do­
tychczas poszczególne grom ady zg łos iły  pracę 
w  czynić drogow ym  na przeszło 102 m in . zł. 
Pow iększy się o ok. 2 tys. jednostek tabor cię­
żarowy, a o ok. 450 tabor osobowy PKS. Roz­
szerzona zostanie sieć grom ad stelefonizowa- 
nyoh, ilość ste lefonizowanych PGR, ilość p la ­
cówek listonosza w ie jsk iego  oraz liczba zrad io- 
fon izow anych gromad.

U chw ały  I I  Z jazdu P a r t ii o podniesienie sto­
py życiow ej mas pracu jących realizowane 
będą szeroko w  1955 r. poprzez w ykonanie  za­
dań p lanu gospodarki kom unalne j i  m ieszkanio­
w e j oraz urządzeń k u ltu ra ln y c h  i  socjalnych.

C harakteryzu jąc przykładow o zadania gospo­
d a rk i m ieszkaniowej należy nadm ienić, że o ile  
nak łady na kap ita lne  rem onty w yn o s iły  w  
1949 r. 118 m in . zł, i  w zros ły  w  1954 r. do 
835 m in . zł, to  na r. 1955 wynoszą one 1.120 
m in. zł, co stanow i w zrost o przeszło 31% w  
stosunku do r. 1954. Palącym  zagadnieniem, na 
odcinku gospodarki kom unalne j i  m ieszkanio­
w ej, k tó re  stoi przed now ow ybranym i radam i 
narodow ym i, jest w a lka  o jh k  na jpe łn ie jsze w y ­
konanie p lanów  kap ita lnych  rem ontów  i kon ­
tro la  jakości ich  w ykonan ia  oraz zmniejszenie 
s tra t w ody w  sieci wodociągowej.

Ś rodki finansowe na urządzenia ku łtu ra ln o - 
socjalne w zrasta ją  o dalsze 6%. Zostanie np. 
oddanych do u ży tku  220 budynków  szkolnych 
o 1575 izbach lekcy jnych . Ilość szkół podstawo­
w ych  d la  pracu jących wzrasta o 168. Liczba 
przedszkoli m ie jsk ich  wzrośnie o 3,8%. Fowsta- 
nie 100 now ych przedszkoli. Nastąpi również- 
znaczny rozw ój urządzeń ku ltu ra ln ych .

G łów nym  założeniem p lanu  służby zdrow ia 
na 1955 r. jest podniesienie jakości świadczo­
nych usług, p rzy  dalszym  rozw o ju  zakładów 
służby zdrow ia. Zostanie m. in. u ruchom ionych 
k ilk a  now ych szp ita li (m. in. w  N ow ym  Dworze 
w  w o j. warszawskim , w  Pabianicach, w  m. st. 
W arszawie). Generalna lin ia  w a lk i rad narodo­
w ych  o pe łne w ykonanie  zadań służby zdrow ia  
m usi koncentrować się przede w szystk im  na 
w ykonan iu  in w e s tyc ji i  podniesieniu jakości
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obsługi placówek, a także na zabezpieczeniu od­
pow iedn ich loka li.

W ym ienione wyżej ważniejsze zadania p la- 
nu  na r. 1955 nie w yczerpu ją  oczywiście w szyst­
k ic h  zadań gospodarczych i  obow iązków rad 
narodowych. Stało się już  dobrą tra d yc ją  i  m e­
todą p racy  w ie lu  p rezyd iów  rad  narodowych, 
ze spraw y w ykonan ia  p lanów  terenow ych roz­
pa tryw ane  są na prezydiach rad  narodowych 
co miesiąc w  obecności p r-eds taw ic ie li ko m is ji 
radzieckich, a zwłaszcza ko m is ji finansów bud­
żetu i  p lanu. W iele rad  narodowych omawia 
sp raw y planowego rozw o ju  swego terenu na 
sesjach rad  narodowych, n ie  ty lk o  p rzy  okazji 
sesji budżetowych, ale i  częściej. W iele ko m is ji 
radzieckich w spółpracuje ściśle z kom is jam i 
planowania^ gospodarczego w  zakresie ustalania 
w skaźników  p lanu  i  k o n tro li jego wykonania , 
o ta io  się ju ż  też n ie jako  metodą pracy, że p re ­
zyd ia  rad narodowych skup ia ją  poważny a k ty w  
lachow cow  terenow ych dla rozw iązyw ania  po­
szczególnych problem ów.

N ieodzownym  w arunk iem  w ykonan ia  zadań 
r. 1955 jest, aby konkre tna  rea lizacja  tych  za­
dań mogła nastąpić od pierwszego dnia nowego 
lo k u  i  aby przebiegać mogła ona ry tm iczn ie .

Bezpośredni związek z w ykonaniem  plano- 
w ycn  zadań rad  narodow ych ma praca w yd z ia ­
łów  resortow ych p rezyd iów  rad. Rozwiązana 
byc m usi wreszcie sprawa wzm ocnienia apara­
tu  p lanow ania  w  poszczególnych w ydzia łach 
i  zarządach w  terenie. Sprawą n ie  cierpiącą 
zw ło k i jest rów nież usprawnien ie pracy W y­
dzia łów  S ta tystycznych Prez. W RN. Praca 
tych  w ydz ia łów  pow inna - zapewnić odpow ied­
n ie  dane statystyczne dla potrzeb rad  narodo­
wych. GUS w in ien  się w ięcej zająć sprawą 
pomocy d la  W ydzia łów  S ta tys tyk i.

Rozwiązana ostatecznie m usi być rów nież 
sprawa zorganizowania przez p rezyd ia  rad 
narodow ych ko m is ji p lanow ania gospodarczego 
jako  ob iek tyw nych  i  ko leg ia lnych  organów 
skup ia jących liczn y  a k ty w  gospodarczy swego 
terenu. M im o u p ły w u  2 la t od wejścia w  życie 
uchw a ły  P rezyd ium  Rządu w  te j sprawie, w

W  X -le c ię  P o ls k i L u d o w e j

w ie lu  pow iatach kom is je  p lanow ania nie zosta­
ły  jeszcze w  pe łn i zorganizowane. Sprawa ta 
m usi być na tychm iast za ła tw iona w  zw iązku 
z pow ołan iem  w ie lu  now ych pow iatów , z u tw o ­
rzeniem  dzie ln ic  w na jw iększych miastach, 
a także na skutek pow ołan ia  grom adzkich rad 
narodowych. W  zw iązku z przeprow adzanym i 
obecnie zm ianam i podziału adm in istracyjnego 
k ra ju  pow ia t stanie się bezpośrednim k ie rów - 
m k iem  i  doradcą grom adzkie j rady  narodowej. 
Nakłada to poważne obow iązki na pow iatow e 
kom isje  p lanow ania  gospodarczego, k tó re  po­
w in n y  stać się rzeczyw is tym  koordynatorem  
życia gospodarczego w  te ien ie .

W KPG  muszą także w  1955 r. szerzej i  śm ie­
le j staw iać spraw y planowania, a zwłaszcza 
spraw y p lanow ania perspektyw icznego, b ić się 
o realność i  konkretność w  planow aniu, in ic jo ­
wać wszelkie fo rm y  in c ja ty w y  społecznej, 
wskazywać kom is jom  radzieckim  i  kom órkom  
rad narodowych konkre tne  p rob lem y gospodar­
cze do dyskusji, wskazywać na węzłowe p rob le ­
m y  w  walce o w ykonanie  zadań gospodarczych 
terenu.

W  w ykonan iu  zadań gospodarczych rad  naro ­
dow ych muszą w  znacznie szerszym stopn iu  
pomagać resorty  i  w ładze centralne. Duże za­
niedbania w  sprawach wykonania. p lanu 
r. 1954 m ają  D yrekc je  B udow y O siedli Robot­
n iczych, k tó re  n ie  zawsze zresztą w ykazu ją  
chęc współpracy z radam i narodow ym i. Zanied­
bania te  w  poważny sposób rzu tu ją  na gospo­
darkę terenową: np. w  w oj. poznańskim  DBOR 
me oddała w  te rm in ie  w  ciągu 3-eh kw a rta łó w  
ponad 800 izb  m ieszkalnych, DBOR w  w o j. sta- 
linog rodzk im  zaniedbała oddanie do uży tku  
8 inw es tyc ji, a w  w o j. k rakow sk im  —  14 obiek- 
tow  Z dzia łu  urządzeń ku ltu ra lno -soc ja lnych , 

Nowe nasze ra d y  narodowe będą m ieć w  nad­
chodzącym roku  bardzo trudne, ale zaszczytne 
¿adama do wykonania . N ie ulega w ątp liw ości, 
ze w a lka  o w ykonanie  ostatniego roku  p lanu 
sześcioletniego da w  pe łn i pozytyw ne w y n i­
k i p rzy  ja k  najszerszym w łączeniu do tw ó r­
czego udzia łu  w  rea lizac ji zadań gospodarczych 
mas pracujących.

WIELKIE BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE W  POLSC.E LUDOWEJ
Ju liusz G O R YŃ SKI, H e n ryk  Ś W ID Z IŃ S K l

Ocena dorobku dziesięciu la t budow nictw a 
m ieszkaniowego w  Polsce Ludow e j może być 
dokonana w  rozm a ity  sposób. Już samo zesta­
w ien ie  ilości w ybudow anych izb, m ieszkań, do­
m ów i  osiedli z liczbam i okresu m iędzyw o jen­
nego w ykazu je  poryw ające tempo tego budow ­
n ic tw a, przewyższające w  prze liczeniu na 1 
mieszkańca przeszło 2,5-krotnie przecię tny rocz­
ny  p rzy ros t now ych izb w  la tach „na jlepsze j ko ­
n iu n k tu ry “  kap ita lis tyczne j.

Można rów nież scharakteryzować rozw ój bu ­
dow nictw a m iesżkaniowego w  la tach odbudo­

w y  i  rozbudow y gospodarki P o lsk i Ludow ej, po­
cząwszy od p ierw szych w y n ik ó w  p rym ityw nego  
budow nictw a remontowego, aż do im ponujących 
osiągnięć w  budow ie od podstaw  now ych osie­
d li, dz ie ln ic  i  m iast socjalistycznych.

Można wreszcie zająć się stroną społeczną za­
gadnienia, udowadniając, że b u d o w n i ­
c t w o  m i e s z k a n i o w  e, k tó re  w  Polsce 
obszarniczo-kapita listycznej b y ło  w ie rnym  , od­
biciem  klasowego rozb ic ia  społeczeństwa i  na­
rzędziem^ osiągania m aksym alnych zysków  przez 
poszczególne jednostk i, stało się w  rękach w ła ­
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dzy ludow ej jednym  z g łów nych środków  s łu­
żących do zaspokajania stale rosnących potrzeb 
bytow ych  szerokich mas pracujących.

Każda taka ocena b y ła b y  w ym ow nym  obra­
zem przeobrażeń zachodzących w  Polsce w y ­
swobodzonej z ucisku klasowego ka p ita lis tów  
i Obszarników oraz budującej konsekwentnie 
us tró j socja listyczny. Żadna z tych  ocen jednak 
n ie  m ogłaby pominąć nauk, k tó re  dał nam 
I I  Z jazd P a rt ii analizu jąc dotychczasowe osiąg­
nięcia budow n ic tw a gospodarczego i  fo rm u łu jąc  
zadania polityczne, gospodarcze i  społeczne na 
najb liższe lata.

Próbę podsumowania w y n ik ó w  dziesięciolet­
n ie j p racy na odcinku budow n ic tw a m ieszka­
niowego rozpoczniem y od przypom nien ia stanu 
wyjściowego, t j .  stanu ja k i zastała w  te j dzie­
dz in ie  tworząca się w ładza ludowa. Ten stan 
w y jśc io w y  charakteryzow a ł się po pierwsze —  
fa ta lną  s tru k tu rą  zasobu m ieszkaniowego odzie­
dziczonego po rządach kap ita lizm u, a po d ru ­
gie —  poważnym  niedoborem  tego zasobu w y ­
kruszonego na sku tek zniszczeń w ojennych.

Opóźniony rozw ój gospodarczy P o lsk i w  sto­
sunku do rozw o ju  większości państw  europej­
sk ich w  X IX  w ieku , spowodowany położeniem 
p o lityczn ym  k ra ju , gw a łtow ny  w zrost ludno­
ściow y n iek tó rych  m iast w  d rug ie j połow ie te ­
go w ieku , w a ru n k i pó łko lon ia lnego ucisku i  za­
leżności od ka p ita łu  zagranicznego —  doprow a­
d z iły  do tego, że p rzy  końcu I  w o jn y  św iatow ej 
sytuacja m ieszkaniowa w  Polsce należała do 
najgorszych w  całej Europie. N ie zm ien iły  te ­
go stanu rządy obszam iczo-burżuazyjne w  okre­
sie m iędzyw ojennym , k tó re  nadal kon tynuow a­
ły  w  in teresie  k lasy  rządzącej p o litykę  hamo­
w ania  rozw o ju  gospodarczego i  ucisku społecz­
nego. W  końcow ych la tach rządów  sanacji prze­
ciętne zaludnienie jednej izb y  przewyższało 
przeszło 2nkrotnie zaludnien ie  jednej izby  
w  Niemczech czy H o land ii, a  odsetek m ieszkań 
na jm n ie jszych  b y ł przeszło 164krotnie w iększy 
n iż  w  A n g lii.

Pod względem wyposażenia mieszkań w  in ­
sta lacje  Polska sta ła  na  jednym  z ostatn ich 
m iejsc w  Europ ie  a n isk i, n iew ie le  różniący się 
od budow n ic tw a w ie jskiego poziom techniczny 
budynków  m ieszkalnych w  m iastach, ilu s tru je  
fa k t, że przeciętn ie na 1 budynek przypadało 
6,8 izb m ieszkalnych. P raw ie  4% „b u d yn kó w “  
m ie jsk ich  posiadało ściany ulepione z g lin y  
i ziem i, ty lk o  około 46 % posiadało ściany m u ro ­
wane. Połowa budynków  w  miastach, to b y ły  
b u d yn k i drewniane łu b  z innych  m ateria łów  
n ie trw a łych . W ięcej n iż  połowa budynków  n ie  
posiadała ja k ich ko lw ie k  urządzeń kom unalnych.

Podając te przeciętne liczby  statystyczne, 
trzeba dodatkowo uwzględnić, że zróżnicowanie 
stanu zasobu m ieszkaniowego by ło  w y ją tkow o  
w ie lk ie , zarówno pom iędzy w o jew ództw am i —- 
co b y ło  w yn ik ie m  nierównom iernego1 rozw o ju  
poszczególnych reg ionów  —  ja k  też w  obrębie 
poszczególnych m iast. Jeżeli nip. w  1931 r. prze­
ciętna liczba izb  przypadajaca na jedno miesz­
kanie w ynosiła  w  Poznaniu- 3, to  w  W arszawie 
2,2, w  Sosnowcu 1,7 a w  robotniczej Łodz i 1,7. 
N ie  m niejsze dysproporcje  is tn ia ły  pom iędzy

dz ie ln icam i robo tn iczym i i  bu rżuazy jnym i tych  
samych m iast —  zwłaszcza pod względem  za­
gęszczenia mieszkań. Tak np. przeciętne za lud­
n ien ie  jednej izb y  robotn icze j W o li cźy Targów ­
ka  b y ło  przeszło 2 -kro tn ie  wyższe n iż  np. na 
Saskiej Kępie czy M okotow ie.

B y ły  w praw dzie pozory in te rw e n c ji państwo­
wej zm ierzającej do popraw ien ia sy tuac ji m ie­
szkaniowej ludności „n iezam ożnej“ . P róby ta ­
k ie j in te rw e n c ji ro d z iły  się pod naciskiem  kó ł 
re form istycznych, k iedy  s k u tk i k lęsk i m ieszka­
n iow ej p ro le ta ria tu  m ie jskiego zaczęły obejm o­
wać w a rs tw y  drobnomieszczańskie i  n iżej upo­
sażone ko ła  urzędnicze. P rzyznawano u lg i po­
datkow e d la  nowego budow n ic tw a m ieszkanio­
wego, przyznawano k re d y ty  ze środków pu ­
b licznych dla 'Spółdzielczości m ieszkaniowej 
i  w  końcu powołano do Życia  Tow arzystw o 
Osiedli Robotniczych.

Jednak z u lg  podatkow ych ko rzys ta li p raw ie  
w yłączn ie  spekulanci, budu jący luksusowe 
apartam enty typ u  znanych domów W edla 
w  Warszawie. Z mieszkań spółdzielczych w y ­
budowanych w  n ie w ie lk ie j ilości mogła prze­
ważnie korzystać ty lk o  lep ie j uposażona in te li­
gencja. W yn ik ie m  zaś szeroko- reklam owanej, 
przeszło 5-le tn ie j działalności Tow arzystw a 
Osiedli Robotniczych b y ło  w ybudow anie  nie­
w ie le  ponad 18 tys ięcy izb, czy li ta k ie j ilości, ja ­
ką obecnie oddajem y do u ży tku  w  niespełna 2 
miesiące!

Z około 7,25 m in . izb m ieszkalnych zna jdu­
jących  się w  1939 r. na obecnym obszarze k ra ju  
dzia łania wojenne zniszczyły ok. 3 m in . izb. 
Zniszczenia d o tkn ę ły  poszczególne m iasta w  róż­
nym  stopniu. B y ły  miasta, k tóre  u tra c iły , ja k  
np. Warszawa, przeszło 3/4 swego zasobu 
mieszkań. Ponadto pod w p ływ e m  w o jn y  znacz­
n ie  pogorszył się stan techniczny naw et tych  
mieszkań, k tó re  b y ły  nadal użytkowane, nie 
m ówiąc już  o pogorszeniu się stanu urządzeń 
kom unalnych.

Tak w ięc w  w arunkach  trw a jące j jeszcze 
w o jn y  w  lip c u  1944 r. nowopowstała w ładza 
ludow a stanęła w  dziedzinie m ieszkaln ictw a 
wobec zadania, k tó re  n ie  m ia ło  precedensu 
w  h is to rii. N ie  m ogło być oczywiście m ow y 
o natychm iastow ym  rozpoczęciu szerokiej dzia­
ła lności budow lanej. Trzeba b y ło  w  p ierw szym  
rzędzie skoncentrować znikom e środk i technicz­
ne na potrzeby odbudow y dróg kom un ikacy j­
nych, transportu ,_ zakładów użyteczności p u ­
blicznej, zaopatrzenia ludności w  a r ty k u ły  p ie r­
wszej potpzeby. D latego też p ierw szym  aktem 
ustawodawczym  w  dziedzinie m ieszkaniowej, 
zm ierza jącym  do rea lizac ji zadań dokonującej 
się re w o lu c ji społecznej, m usia ło  być zniesienie 
dawnych p rz y w ile jó w  m ieszkaniowych burżu- 
az ji i  doprowadzenie do równom iernego podzia­
łu  pozostałego po pożodze w ojenne j zasobu 
mieszkań. Temu celow i s łuży ł dekre t P K W N  
o K om is jach M ieszkaniowych w ydany  we wrześ­
n iu  1944 r. i  dalsze a k ty  praw ne w prow adzają­
ce publiczną gospodarkę lokalową. W prowadze­
nie publiczne j gospodarki loka low e j pozwoliło  
na p lanow y i  społecznie słuszny rozdzia ł is tn ie­
jących mieszkań.
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Bezpośrednio po zakończeniu w o jn y  nie by ło  
jeszcze m ożliwości podjęcia sze rok ie j'dz ia ła lno ­
ści budow lanej, k tó ra  pow inna by ła  przede 
w szystk im  zająć się przyw rócen iem  używ a lno­
ści m ieszkaniom  i  domom lże j uszkodzonym. 
Obrano w ięc słuszną drogę u ła tw ian ia  budow ­
n ic tw a  ¡remontowego przez bezpośrednio zain­
teresowane osoby i  ins ty tuc je . Ustawodawstwo
0 remontach, skoordynowane z ustawodaw­
stwem  kw a te runkow ym , un iem oż liw iło  pozo­
staw ianie dla celów speku lac ji m ieszkań i  do­
m ów  uszkodzonych w  stanie n ierem ontow anym
1 zapewniało Oisobom, k tó re  przeprowadzały 
w łasnym i s iłam i naprawę, korzystan ie  z w y n i­
kó w  w łożonej p racy bez względu na dawną 
własność hipoteczną. W  ten  sposób państwo 
uzyskało m om ent oddechu,-um ożliw ia jący zaję­
cie się w  p ierw szym  rzędzie odbudową podsta­
w ow ych urządzeń użyteczności publiczne j, k tó ­
re j n ie  m ogłaby się podjąć in ic ja tyw a  in d y w i­
dua lna (np. odbudowa mostów, e lek trow n i, ko ­
m u n ika c ji itp .).

Publiczna gospodarka lokalowa, ruch rem on­
to w y  ro zw ija jący  się pom yśln ie  w  ca łym  k ra ju  
i wzrastająca działalność państwowa p rzy  od­
budow ie budynków  m ieszkalnych oraz zasoby 
m ieszkaniowe uzyskane na Z iem iach Odzyska­
nych p ozw o liły  na opanowanie sy tuac ji na ty le , , 
iż podstawowe potrzeby m ieszkaniowe w y n i­
kające z pow ro tu  ludności m ie jsk ie j, re p a tr ia c ji 
i  z rozruchu p ro d u kc ji przem ysłow ej i  usług 
zostały doraźnie zabezpieczone, bez odtw arza­
n ia  dawnego klasowego zróżnicowania w a run ­
kó w  m ieszkaniowych. W ym ow nym  dowodem 
tego ważnego sukcesu są liczby  średniego za­
ludn ien ia  w  m ieszkaniach poszczególnych w ie l­
kości. Tak -np. w  Warszawie- średnie zaludnie­
n ie  wynoszące- w  1931 r. w  m ieszkaniach 1-iz- 
bowych 4 osoby, spadło w  1946 r. do 3,3 osób, 
a w  1947 r. do 3,2 osób, podczas gdy  w  miesz­
kan iach 5-izbow ych wzrosło ono z 0,8 osób do 
1,9 osób w  1947 r.
_ uporan iu  się z n a jp iln ie jszym i zadaniami 

pierwszego okresu odbudowy nadszedł czas na 
uruchom ien ie p lanow ej państwowej działalności 
inw es tycy jne j w  budow n ic tw ie  m ieszkaniowym . 
Pom imo u trzym an ia  zasady pierwszeństwa in ­
w e s tyc ji p rodukcy jnych , p lan 3 -le tn i (1947—  
1949) przeznacza ju ż  8 do 9% w szystk ich  środ­
kó w  inw es tycy jnych  na cele- budow n ic tw a m ie- 
szkaniowegO), ustalając w  ten sposób bezwzględ- 
ny  p rym a t państwa jako  budowniczego miesz­
kań. Sro-dki finansowe na budow nictw o miesz­
kaniowe- zostały skoncentrowane w  p lan ie  ów­
czesnego- M in is te rs tw a  Odbudowy, lecz jako in ­
westorzy bezpośredni w ystępu ją  przede w szyst­
k im  zainteresowane in s ty tu c je  i  zakłady pracy, 
uzyskujące dotacje M in is te rs tw a  Odbudowy.’
W  W arszawie jednym  z w iększych inw estorów  
jest Warszawska Spółdzieln ia M ieszkaniowa, 
k tó ra  p rzy pomocy k re d y tó w  państw ow ych od­
budow u je  osiedle na Żo libo rzu  oraz rozpoczy­
na budo-wę now ych osied li na M okotow ie i  na 
Kole.

W  p lan ie  3 -le tn im  przeważa jeszcze odbudo­
wa, k tó ra  jednak po wyczerpaniu zapasu dom ów 
lekko  uszkodzonych sięga do re kons trukc ji do-

m ów  zniszczonych kap ita ln ie  i  tym  samym upo­
dabnia się do budow n ic tw a nowego. A le  je d ­
nocześnie w  p ierw szym  ro ku  p lanu  3-letniego 
rozpoczyna się po raz p ierw szy nowe budow n i­
ctwo na terenach n ie  ob ję tych  zniszczeniami 
w o jennym i; jes t to  budowa osiedli tzw. dom - 
ków  fiń sk ich  d la  gó rn ików  w  Górnośląskim  
Okręgu Przem ysłowym . Roz-poczę-cie budow y 
now ych -osiedli górniczych w  okresie, k ie d y  jesz­
cze n ie zosta ły usunięte w  innych  dzielnicach 
k ra ju  sku tk i zniszczeń by ło  spowodowane po­
wstaniem  nowego ty-pu potrzeb, m ających swe 
źródło w  rozw o ju  gospodarczym państwa ludo­
wego. W skazywało to na narodziny nowego 
okresu budownictwa, mieszkaniowego, w  k tó - 
ry m  k ie runek budow n ic tw a w y tyczony  zosta­
nie rozwojem  gospodarczym, zgodnie z socja­
lis tyczną zasadą zgodności pom iędzy rozw ojem  
p rodukc ji przem ysłowej, a p lanow ym  zaspoka­
jan iem  potrzeb by tow ych  k lasy robotniczej.

Ogółem, w  planie- 3 -le tn im  wybudowano i  od­
budowano w  m iastach n ie  licząc uzysku z drob­
nych rem ontów , ok. 275 tys. izb  m ieszkalnych, 
-co św iadczy o ogrom nym  w y s iłk u  naszego m ło- 
dego państwa ludowego, zwłaszcza iż rów nole­
gle trw a ła  in tensyw na odbudowa zakładów pro­
dukcy jnych , ko le jn ic tw a  i urządzeń użyteczno­
ści pub liczne j.

Symbolem i  zam knięciem  tego okresu jest 
oddanie w  rocznicę powstania wła-d-zy ludow ej 
22 lipca 1949 r. do u ż y tku  ludności W arszawy 
trasy W — Z, a w raz z nią pierwszego poważne­
go kom pleksu m ieszkaniowego —  osiedla M a­
riensztat.

Świadomość now ych zadań w  budow n ic tw ie  
m ieszkaniowym  stanow iła  podstawę doniosłej 
decyzji organ izacyjne j, powziętej ju ż  w  1948 r. 
w  postaci powołan ia do życia Zakładu Osiedli 
Robotniczych, k tó ry  w  ko le jn ym  p lan ie  w ie lo ­
le tn im  m ia ł spełniać ro lę  generalnego inw esto­
ra państwowego d la  budow n ic tw a m ieszkanio­
wego. W iązało się to- z w idocznym  ju ż  w  owym  
czasie zakończeniem okresu odbudow y i z ko ­
niecznością przejścia na całej l in i i  do budow y od 
podstaw nowych zespołów dom ów m ieszkal­
nych. Słuszne w  okresie- rem ontów  i  odbudo­
w y  rozproszenie środków  in w es tycy jnych  w  rę ­
kach poszczególnych zainteresowanych u ży t­
ko w n ikó w  m ieszkań g roz iło  p rzy  przejściu na 
nowe budow n ic tw o rozdrobnien iem  jego efek­
tów, n iem ożliwością budow y zw artych  dzie ln ic
i  ciągów u licznych, a nade- wszystko---- brakiem
powiązania nowopowstającej k u b a tu ry  -miesz­
ka lne j z pow sta jącym i jednocześnie urządzenia­
m i us ługow ym i, ja k  sklepam i, żłobkam i, przed­
szkolam i itd .

W  porę w yc iągn ię to  w n iosk i z fak tu , że po­
szczególny zakład pracy w ystępu jący jako  in ­
w estor now ych -mieszkań, k ie ru je  się przede 
w szystk im  dążeniem do ja k  najściślejszego po­
w iązania tych  m ieszkań z zakładem pracy, tra ­
cąc n ie jednokro tn ie  z po la  w idzenia potrzeby 
bytow e i  k u ltu ra ln e  rodz iny pracownika, k tó re  
w skazyw a łyby na konieczność raczej inne j lo ­
ka liza c ji budow nictw a mieszkaniowego. Jeśli 
się ponadto uwzględni, iż tego rodza ju  form a 
budow nictw a -mieszkaniowego z -natury rzeczy
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prow adzi do poważnego, ekonomicznie nieuza­
sadnionego rozproszenia budow nictw a, un iem o­
ż liw ia ją c  planowe' i  rów noleg łe  do budow y m ie­
szkań powstawanie urządzeń socjalnych, k u l­
tu ra lnych , kom una lnych  i  usługowych, m a ją ­
cych na celu zabezpieczenie podstawowych po­
trzeb by tow ych  m ieszkańców —  jasne się sta­
nie, że n ie  m ogła ona zostać podstawową form ą 
budow nictw a m ieszkaniowego.

Odśrodkowe tendencje loka lizacy jne  budow - 
ctwa przyzakładowego m og ły  być szczególnie 
groźne w  sytuacji, k ie d y  w  większości m iast 
w sku tek zniszczeń w ojennych w  śródmieściach 
is tn ia ła  konieczność szybkie j, p lanow e j i  zw ar­
te j odbudowy tych  dzielnic. Już w  p lan ie  3-let- 
n im  występowało tu  i  ówdzie zjaw isko, że p rzy 
b raku  ja k ie jk o lw ie k  ¡planowej dzia ła lności in ­
w estycy jne j w  zburzonych śródm ie jsk ich  czę­
ściach m iast, pow staw ały równocześnie pe ry fe ­
ry jne , dobrze wyposażone zespoły budynków  
m ieszkalnych w  sąsiedztwie poszczególnych za­
k ładów  pracy. W  te j sy tu a c ji skoncentrowanie 
środków  k ie row n ic tw a  inw estycyjnego w  rę ­
kach jednego państwowego organu w ykonaw ­
czego b y ło  poważnym  k ro k ie m  na drodze do re ­
a lizac ji socja listycznych zasad budow n ic tw a 
mieszkaniowego.

Już w  r. 1949 Zak ład  O siedli Robotniczych 
p row adził budowę p ierw szych zw artych  osie­
d li w  m iastach, z k tó rych  na p ierw szym  m ie j­
scu należałoby w ym ien ić  osiedle M uranów  
w  Warszawie. Od r. 1950, ja ko  pierwszego ro ­
k u  rea lizac ji P lanu 6-letniego, rozw ój państwo­
wego budow n ic tw a m ieszkaniowego jest p ra ­
w ie  równoznaczny z rozw ojem  budow n ic tw a 
ZOR. B udow n ic tw o  ZOR, k tó re  w  r. 1949 p rz y ­
niosło ok. 36 tys. izb, w  1950 r. wzrosło już  do 
przeszło 81 tys. izb m ieszkalnych oddanych do 
użytku. Część tych  izb pochodziła jeszcze z bu ­
dow n ic tw a remontowego i  odbudowy, natom iast 
-większość powstawała na placach budow y no­
w ych  osiedli m ieszkalnych.

Osiedla tak ie  zaczęły w yrastać w  ca łym  k ra ju . 
W  Górnośląskim  Okręgu P rzem ysłow ym  dzie­
s ią tk i m urow anych osiedli typ u  m iejskiego' wy-, 
p a rły  ca łkow ic ie  osiedla dom ków  drew nianych. 
Rosną nowe osiedla m ieszkaniowe wszędzie tam, 
gdzie u rucham ia się nowe zakłady przem ysło­
we. W yraźnie' w idać, ja k  ru ch  budow lany od­
ryw a  się już  od m ie jsc zniszczeń wojennych, 
ja k  po zakończeniu okresu szybkie j odbudowy 
i  rem ontów  —  budow n ic tw o  m ieszkaniowe staje 
w  służbie potrzeb m ieszkaniow ych związanych 
z koniecznością osiedlania now ych k a d r robo t­
n iczych d la  now ych lu b  rozbudow ujących się 
gałęzi p rodukc ji. Rozpoczyna się budowa osie­
dla, a w łaśc iw ie  dz ie ln icy  G rzegórzki w  K ra ko ­
w ie, Starego M iasta w  Łodzi, osiedla Dębiec 
w  Poznaniu. Budu je  się osiedla w  dziesiątkach 
m ałych m iast we w szystk ich  województwach, 
w  O strowcu Ś w ię tokrzysk im  i  Sieradzu, w  In o ­
w roc ław iu  i  D ąbiu Szczecińskim. Jedynie 
w  Szczecinie i  W roc ław iu  przeważa jeszcze od­
budowa w ypalonych w  okresie w o jn y  dzie ln ic 
m ieszkaniowych. ,

T rudnym , n ie  m ającym  precedensu zadaniem, 
jest rozpoczęcie odbudowy zabytkowego śród­

mieścia w  Gdańsku, gdzie p rzy  zachowaniu bez­
cennych w artości arch itekton icznych i  dekora­
cy jnych  w  w yg lądzie  zew nętrznym  dom ów —  
należało w nę trza  m ieszkań i  dziedzińców do­
stosować do w szystkich nowoczesnych wym agań 
m ieszkalnych i  h ig ienicznych. W  s to licy  obok 
osiedla M uranów  zna jdu ją  się w  budow ie osie­
d la  M łyn ó w  i  M irów , K o ło  i  M okotów , Praga I  
i  Grochów.

W  1950 r. zaczęto realizację śm iałego zamie­
rzenia Sześciolatki —  budow y pierwszego w  P o l­
sce socjalistycznego m iasta —  Nowa H u ta  pod 
K rakow em . Budowa tego nowego od podstaw 
stutysięcznego m iasta, w  k tó ry m  obecnie, 
w  p ią tym  ro ku  po założeniu fundam entów  pod 
pierwsze dom y w  czerwcu 1950 r., zamieszkuje 
przeszło 40 tys. ludzi, stała się w ie lką  szkołą 
socjalistycznego budow nictw a m ieszkaniowego 
w  naszym k ra ju . P ierwsza p e ry fe ry jn ie  po ło­
żona dzielnica, od k tó re j rozpoczęto budowę —  
tzw . osiedle „ A “ , w ykazu je  jeszcze dużo błędów 
okresu początkowego. K rytyczna, analiza ko ­
le jn o  rozpoczynanych w  następnych la tach 
dzie ln ic w yraźn ie  pokazuje przeobrażenia, k tó ­
ry m  u lega ły  poglądy budow niczych m iast i  osie­
d li w  Polsce Ludow e j pod w p ływ e m  stud iow a­
n ia  bogatych doświadczeń radzieckich, pogłęb ia­
jącej się ana lizy ekonomicznej, k r y ty k i spo­
łecznej u ży tkow n ików  i  gromadzenia w łasnych 
doświadczeń rea lizacy jnych .

Tak w ięc s ta rt budow n ic tw a m ieszkaniowe­
go w  P lanie 6-le tn im  odbywa się jednocześnie 
na setkach p laców  budow y now ych osiedli 
ZOR. N ic  dziwnego, że ogrom  now ych proble­
m ów stających przed budow n iczym i m ieszkań 
i  osiedli nie m óg ł być  rozw iązany bez b łędów  
i  licznych  niepowodzeń, k tó re  n ie jednokro tn ie  
c iąży ły  przez k i lk a  następnych la t nad d a l­
szym rozw ojem  budow n ic tw a  mieszkaniowego.

Początkowo liczne b łędy  pope łn ia ł ZOR 
w skutek b raku  doświadczeń ju ż  p rzy  samym 
wyborze terenów  pod budowę osiedli. W yb ie ­
rano często tereny na pozór ła twe, gdyż w olne 
od zabudowy, n ie  uwzględn ia jąc jednak w ie l­
k ich  nakładów  na niezbędne inw estyc je  kom u­
nalne, podczas gdy te reny posiadające uzbro­
jen ie  w  'sieć wodociągową, kana lizacyjną  itp . 
pozostawały przez d łu g i czas niezabudowane. 
Gospodarowano terenem  rozrzutn ie , p ro jek to ­
wano —  po w p ływ em  pozostałości kosm opoli­
tycznej u rb a n is tyk i m odernistycznej —  dom y 
rozstawione przypadkowo, nie tworzące czyte l­
nych Układów u lic  i  placów. N ie  analizowano 
ekonom icznych w a lo rów  zabudowy pod wzglę- 
deem wzajem nej p ro p o rc ji kosztów  budynków , 
urządzenia terenu i  nakładów  eksploatacyj­
nych.

Pom im o posiadania w łasnej w ie lk ie j organi­
zacji p ro jek tow e j, ZOR pod naciskiem  żądań 
p iln e j rea lizac ji n a tra fia ł w  p ierw szych latach 
na ustawiczne trudności w  te rm inow e j dosta­
w ie  dokum entacji i  b y ł zmuszony do masowe­
go pow tarzan ia  n ie licznych  wówczas p ro jek tów  
typow ych. P row adziło  to  do m onoton ii w  w y ­
glądzie osied li i  ponadto zmuszało do odkłada­
n ia  ¡na późnie j rea lizac ji ¡domów posiadających 
w  parterach urządzenia usługuwe, ze względu
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na konieczność indyw idua lnego ich  p ro je k to ­
wania. Zarówno ta  okoliczność, ja k  też nacisk 
na w yko rzys tyw an ie  posiadanych k redy tów  
przede w szystk im  d la  oddania m aksym alnej 
liczby  izb m ieszkalnych spowodowały n iedo in­
westowanie osied li w e wszelkiego rodzaju u rzą­
dzenia usługowe, ja k  sklepy, w arszta ty  rze­
mieślnicze, ż łobki, przedszkola. Na później od­
kładano rów n ież rea lizację  u lic  w  osiedlach 
i chodników. Na w ie lu  osiedlach b ra k i powsta­
łe w  te j dziedzinie po dzień dzis ie jszy n ie  zo­
s ta ły  jeszcze w  p e łn i odrobione.

Rozwój p ro jektow an ia  urbanistycznego i  a r­
chitektonicznego now ych osiedli m ieszkanio­
w ych  w  Polsce stanow i odrębny c iekaw y roz­
dz ia ł h is to r ii budow nictw a w  dziesięcioleciu po­
w ojennym . N ie ulega w ątp liw ości, że jedną 
z przyczyn zmagań tw órczych  i  trudności oraz 
dotychczas nie przezwyciężonych błędów b y ł 
fakt, że a rch itąkc i, inżyn ie row ie , urban iśc i 
i  ko n s tru k to rzy  stanęli wobec zadań, k tó re  nie 
m ia ły  precedensu w  swoje j w ie lkości w  okre­
sie m inionym.. Dosyć późno, bo w łaściw ie do­
piero począwszy od p ierwszej p a rty jn e j narady 
a rch itek tów  w  1949 r. zaczęto w  szerszym stop­
n iu  korzystać z doświadczeń u rb a n is tyk i i  a r­
ch ite k tu ry  radzieckie j.

U  w ie lu  z n ich n a w yk i okresu m inionego 
i nadm ierny in d yw id u a lizm  s ta ły  na przeszko­
dzie podporządkowaniu się wym aganiom  sta­
w ianym  p ro je k ta n to w i w  budow n ic tw ie  socja­
lis tycznym . Również ZOR jako  podstawowy 
inw esto r budow n ic tw a mieszkaniowego nie zdo­
ła ł od początku dostatecznie wziąć w  sw oje rę­
ce k o n tro li nad stroną ekonomiczną i  społeczną 
pro jektow an ia . Z tych  względów po początko­
w ym  okresie p raw ie  wyłącznego stosowania 
n ie licznych posiadanych p ro je k tó w  typowych, 
w  latach 1950 —  1951 nastąp ił pod w p ływ em  
k ry ty k i m ono ton ii tego budow n ictw a odw ró t 
w  przeciwną stronę, to jest w  k ie ru n ku  p ro jek ­
tow ania indyw idua lnego. Zaczęto realizować 
osiedla naw et n iew ie lk ie  i  niepołożone w  m ie j­
scach eksponowanych na podstaw ie dokum en­
tac ji, w  k tó re j każdy budynek b y ł zapro jekto­
w any indyw idua ln ie , m o tyw u jąc  to  konieczno­
ścią osiągania w łaściwego e fektu  arch itekton icz­
nego. .

N ie w n ika jąc  w  istotę bogatych doświadczeń 
radzieckich w  dziedzinie p ro jek tow an ia  typ o ­
wego nie zastosowana m etody se rii p ro jek tów  
typow ych i  m etody zestawiania ciągów zabu­
dow y z m niejszych elem entów  typow ych, tzw . 
sekcji, które  to m etody p rzy  zachowaniu w szyst­
k ich  korzyści typ iza c ji w  zakresie skrócenia cy ­
k ló w  dokum entacji i  w ykonaw stw a pozwalają 
w  pe łn i na un ikn ięc ie  m onoton ii i  uzyskanie 
bogatego zróżnicowania w  uksz ta łtow an iu  u rb a ­
n is tycznym  osiedli. M etody te  są dopiero obec­
nie wprowadzane w  życie w  prak tyce  budow ­
n ic tw a  osiedlowego, p rzy  czym jako  czynn ik  ha- 
m u jący  —  poza w ym ie n io n ym i przyczynam i —  
w  n iek tó rych  przypadkach występowała ró w ­
nież chęć niedopuszczenia do obn iżk i w ynagro ­
dzeń uzyskiw anych przy  p ro jek tow an iu  in d y ­
w idua lnym .

Ważną ro lę  w  stopniowej popraw ie ekono­
m icznych w a lo rów  rea lizow anych p ro jek tów  
odegrały K om is je  Oceny P ro je k tó w  Inw esty­
cy jnych  pow oływ ane przez inw estorów  począw­
szy od r. 1951. Dopiero poprzez te kom isje  uspo­
łeczniony inw esto r uzyska ł dostateczny w p ływ  
na proces p ro jek tow an ia  urbanistycznego i a r­
chitektonicznego i  z ko le i s k ło n ił u rban istów  
i  a rch itek tów  do coraz czynnie j szego intereso­
wania się nie ty lk o  stroną plastyczną i  a rch itek ­
toniczną, lecz rów nież ekonomiczną opracowy­
wanych p ro jek tów . W  szczególności położono 
kres p ro je k to w a n iu  osiedli, w  k tó rych  beztro­
sko szafowano uzbro jonym  terenem, doprowa­
dzając przez niedostatecznie in tensyw ne jego 
w ykorzystan ie  do nadm iernego w zrostu kosztó\v 
uzbro jen ia  terenu w  stosunku do wartości w y ­
budowanych na ty m  teren ie  budynków . W  spo­
sób bardzo dob itny  s k u tk i te j wzrasta jącej kon­
tro l i  ekonomicznej p ro je k tó w  uw idocznia po­
rów nanie tak ich  osiedli ja k  najstarsza dzielnica 
M iasta Nowa Huta. A l  lu b  też osiedla Praga I  
z osiedlam i p ro jek tow an ym i później nie raz 
w  ich  bezpośrednim sąsiedztwie ja k  chociażby 
osiedla B i C w  Mieście Nowa H uta  lu b  Praga I I  
w  Warszawie.

Pod jednym  ty lk o  względem budow n ic tw o 
ZOR od początku by ło  ściśle kontro low ane 
i planowo- regulowane przez inwestora, a m ia ­
now icie  w  zakresie s tru k tu ry  w ie lkościow ej 
i wyposażenia budowanych mieszkań. O ile  bo­
w iem  w  budow n ic tw ie  okresu kap ita lis tyczne­
go w ielkość i  wyposażenie m ieszkania kszta łto ­
w a ły  się jedyn ie  na podstawie k ry te riu m '^n a j­
większego zysku w  oparciu o ocenę w yp łaca lno ­
ści lokatora, o ty le  w  socja lis tycznym  budow ­
n ic tw ie  m ieszkaniow ym  w sku tek  wprowadze­
n ia  przepisów o standardach od początku dosto­
sowano s tru k tu rę  w ielkościową m ieszkań do 
s tru k tu ry  w ie lkości rodzin, a wyposażenie 
mieszkań do potrzeb człow ieka pracy, a nie do 
spodziewanych zysków w łaścicie la domu. Cha­
rak te rys tycznym  objawem  budow n ic tw a kap i­
ta listycznego b y ł fak t, że w  większości m iast 
Polski przed w rześniowej, a w  szczególności 
w  m iastach i  dzie ln icach robotn iczych dom ino­
w a ły  m ieszkania 1-izbowe, przeważnie o m in i- 
m a lnym  y/yposażeniu ins ta lacy jnym . Przepisy 
o  ̂standardach państwowego budow nictw a 
m ieszkaniowego w  Polsce Ludow e j uw zg lędn ia­
ją  równocześnie konieczność popraw ien ia w ypa­
czonej s tru k tu ry  m ieszkaniowej odziedziczonej 
oo kap ita lizm ie . Co n a jm n ie j 50 % ogólnej ilości 
budowanych m ieszkań miało- być m ieszkaniam i 
3-izbowym i. M ieszkania mniejsze i  większe m ia ­
ły  być realizowane ty lk o  w  ta k ie j ilości jaka 
w yn ika ła  ze s ta tys tyk i w ie lkości rodzin. D zięk i 
prowadzeniu tak ie j p o lity k i udało się doprowa- 
azić do prawidłowego- rozdzia łu  now ych miesz­
kań, un ika jąc p rzy tym  konieczności przegęsz- 
czania mieszkań na jm nie jszych i  wspólnego 
kw aterow an ia  dwóch lu b  w ięcej rodzin  w  m ie­
szkaniach najw iększych.

, N ieporównalne z okresem m in ionym  jest 
rów nież wyposażenie m ieszkań budowanych 
pizez Państwo Ludow e d la  k lasy  robotniczej, 
mespo-tykane są w  tym  budow n ic tw ie  b udynk i
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o ścianach, czy ¡też naw et stropach drewnianych, 
wszystkie bez różn icy m ieszkania posiadają in ­
stalację elektryczną, wodociągową, kana lizacy j­
ną i  łazienkę. Szeroko stosowane jes t ¡central­
ne ogrzewanie p rzy  pom ocy w ie lk ic h  ko tło w n i 
osiedlowych; 25 % ku b a tu ry  budynkó w  realizo­
wanych przez ZOR posiada ogrzewanie pieco­
we, oko ło 77 % całości k u b a tu ry  posiada w ypo­
sażenie w  insta lac ję  gazową.

Równocześnie z coraz to szerszym rozw ojem  
budow n ic tw a m ieszkaniowego zachodzi koniecz­
ność odpow iednich przekształceń o rgan izacyj­
nych dostosowanych do now ych potrzeb. Od 
r. 1951 us tab ilizow a ł się ju ż  i  w yksz ta łc ił w  no­
w e j s tru k tu rze  organ izacyjne j aparat w yko ­
nawczy budow n ic tw a m iejskiego. Następuje 
okrzepnięcie s łużby inw es tycy jne j ZOR, zjedno­
czeń budow n ic tw a m ie jsk iego i  b iu r  p ro je k to ­
wych, k tó re  zostały wydzie lone pod zw ierzch­
n ic tw em  własnego centralnego zarządu. Dosko­
n a li się m etody program ow ania i  p lanowania 
rzeczowego, l ik w id u je  się stopniowe cha łupn i­
cze m etody w  w ykonaw stw ie , wprowadzając 
pracę zespołową i mechanizację robó t praco­
chłonnych. S ta ją się widoczne ju ż  na placach 
budow y w y n ik i prze łom u dokonanego w  k ie ­
runkach p ro jek tow an ia  urbanistycznego i  a r­
chitektonicznego przez p a rty jn ą  naradę a rch i­
te k tó w  w  r. 1949.

Realizując hasło socjalistycznej przebudowy 
miast, w ładza ludow a św iadom ie przeciwstaw ia 
się rozpraszaniu w ys iłkó w  na budowę pe ry fe ­
ry jn y c h  osiedli robotniczych, nakazując s tw o­
rzenie w a ru n kó w  d la  wprowadzenia k lasy ro ­
botn iczej do śródmieść, z k tó rych  w  okresie 
kap ita lizm u  została ona w yrugowana. I  znów 
wydarzenia związane z k o le jn y m i rocznicam i 
powstania w ładzy ludow e j sym bolizu ją  zw y ­
cięskie w ykonanie ty ch  now ych zadań; są. to: 
oddanie w  W arszawie w  d n iu  22 lipna 1952 r. 
ukończonego fragm entu  M arszałkow skie j D z ie l­
n icy  M ieszkaniowej z P lacem K o n s ty tu c ji 
oraz —  rok  później —- R ynku  S tarom iejskiego 
jako  I  etapu T ra k tu  S tarej W arszawy.

Od r. 1952 rozpoczyna się p lanowa likw id a c ją  
opóźnień w  wyposażeniu osiedli ZOR w  urzą­
dzenia usługowe. Realizuje się indyw idua ln ie  
p ro jektow ane domy, w  k tó rych  parterach zna j­
du ją  się sklepy i  w arszta ty rzem ieślnicze, ¡przy­
śpiesza się budowę urządzeń dziecięcych, do­
m ów k u ltu ry , zam ienia się prow izoryczne do j­
ścia na trw a łe  drog i i  chodnik i. P e łnym  odbi­
ciem ¡tych zamierzeń staje się jednak dopiero 
s tru k tu ra  p lanu inw estycy jnego ZOR na r. 1953, 
k ie d y  z całości nakładów  finansow ych ty lk o  
dw ie  trzecie  przeznacza się na sfinansowanie sa­
m ych budynków  m ieszkalnych, zaś jedną trze ­
cią —  na inw estyc je  komunalne, socjalne i  usłu­
gowe. Również w  1953 r. trw a  nadal p lanowa 
w a lka  ze sku tkam i brakoróbstwa w  budow nic­
tw ie  m ieszkaniowym . W yrazem  te j w a lk i jest 
wprowadzenie systemu odb ioru  bezusterkowe- 
go, dz ięk i k tó rem u znacznie popraw iła  się jakość 
oddawanych do uży tku  mieszkań.

Równocześnie z konsolidacją i  rozrostem bu­
dow n ic tw a ZOR, poczynając od r. 1953 zazna­
cza się rozwój innych  fo rm  budow nictw a m ie­

szkaniowego. R ozw ija  się budow n ictw o rozpro­
szone realizowane bezpośrednio przez resorty  
gospodarcze, budow nictw o terenowe rad naro­
dowych, budow n ic tw o spółdzielcze, k tó re  po 
prze jściu  k ryzysu  organizacyjnego i  z w e ry fiko ­
w aniu, w  oparciu o nowe zasady organizacyjne, 
is tn ie jących  spółdzie ln i m ieszkaniowych -—■ na 
nowo pode jm uje  prężną działalność budow la­
ną. Zaczyna stawiać swe pierwsze k ro k i budow­
n ic tw o  indyw idua lne , co p raw da na razie ogra­
niczając ¡się ty lk o  do terenu w ojew ództw a sta- 
linogrodzkiego, gdzie gó rn icy w łasnym i s iłam i, 
w  oparciu o pomoc m ateria łow ą i  k redytow ą  
państwa oraz pod tro sk liw ą  opieką W ojewódz­
k ie j Rady Narodowej rozpoczynają budowę 
dom ków in dyw idua ln ych  z p re fab ryka tó w  żu­
żlowych.

N ie jes t sprawą przypadkową, że w łaśnie w  
tym  okresie nastąpiło ożyw ienie fo rm  budow­
n ic tw a  mieszkaniowego typ u  „pozazorowskie- 
go“ . Od 1952 r. bow iem  zaczęło się odczuwać 
poważne zahamowanie i  trudności w  zakresie 
budow nictw a osiedlowego na  tle  b raków  
w  uzbro jen iu  terenów  oraz w  zw iązku z niena­
dążaniem in w e s tyc ji kom unalnych. Sytuacja  ta, 
p rzy  równoczesnym is tn ien iu  jeszcze poważnej 
ilości indyw idua ln ych  lo ka liza c ji na terenach 
uizbrojonych w zd łuż is tn ie jących ciągów u licz ­
nych, nadających się doskonale pod rozproszo­
ne budow n ictw o typ u  plombowego —- nakazy­
w ała  u a k tyw n ić  tak ie  fo rm y  budow n ic tw a m ie­
szkaniowego, k tó re  p o tra fiły b y  te rezerw y w y ­
korzystać. Objęcie budow nictw a plombowego 
działalnością ZOR było  n iem ożliw e i  niesłusz­
ne organizacyjn ie, ze względu na w ie lk ie  jego 
rozproszenie. W  tych  w arunkach zarysowała 
się w yraźn ie  specjalizacja —- -ZOR stał się je ­
dynym  inwestorem  w  zakresie budow y zw ar­
tych  osiedli i  now ych pełnych zespołów u rba ­
nistycznych, a budow n ic tw o rozproszone w  prze­
ważającej swej części przesunęło ¡się do innych  
inwestorów . D z ięk i tym  środkom oraz na sku­
tek uak tyw n ien ia  równocześnie spółdzielczości 
m ieszkaniowej w  zakresie budow y osiedli dom­
ków indyw idua lnych , d la  k tó rych  jako  zasadę 
p rzy ję to  możność ich  lokow ania  na terenach nie 
w p e łn i uzbrojonych, zdołano nie ty lk o  prze ła­
mać groźbę zahamowania rozw o ju  budow n ictw a 
mieszkaniowego, ale zapewniono nowe szersze 
podstawy do dalszego jego wzrostu.

Ilościowe w y n ik i p ierw szych czterech lo t 
Planu: 6-letniego :są im ponujące. Zasób ¡mieszka­
n iow y  zw iększył się o ok. pó ł m iliona  izb, z cze­
go ok. -350 tys. izb pochodzi z budow n ictw a 
ZOR. Na Śląsku oddano do uży tku  w  ciągu tych  
la t łącznie p raw ie  90 tys. izb, w  W arszawie 
p raw ie  75 tys. izb, z czego ok. 65 tys. izb  z bu­
dow nictw a ZOR. Na osiedlach ZOR oddano, 
ogółem do uży tku  1 145 sklepów, 350 warszta­
tów  rzem ieślniczych, 42 żłobki, 98 przedszkoli, 
30 sizkół i  setk i innych  urządzeń usługowych.

Stworzono zręby 2 now ych od podstaw m iast 
socja listycznych -—  Nowa H u ta  pod K rakow em  
i Nowe T ychy  na Śląsku. Dziś Nowa H u ta  —- 
to tętn iące życiem  i  pracą m iasto hu tn ików - 
W  ciągu m in ionych  4 la t oddano do uży tku  w  
Nowej H ucie łącznie ok. 21 tys. izb m ieszkal­
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nych, w  roku  bieżącym zna jdu je  się w  budo­
w ie dalszych ok. 15 tys. izb przew idzianych do 
oddania w  r. 1954 i  1955. Na Śląsku dążąc do 
poprawy w arunków  m ieszkaniowych górn ików , 
konsekwentnie rea lizu je  się zasadę deglomera- 
c ji n ieck i węglowej i  budow y osiedli m ieszka­
n iow ych  na obrzeżu te j n iecki, posiadającym 
znacznie lepsze w a ru n k i k lim atyczne. Zgodnie 
z tą  zasadą podjęto przed, 3 la ty  bjudowę nowe­
go m iasta —  Nowe Tychy. W  ciągu tego okresu 
w N owych Tychach wybudow ano ok. 4 tys. izb 
m ieszkalnych w raz z szeregiem urządzeń socjal­
nych i  usługowych. W  roku  bieżącym zna jdu je  
się w  budow ie dalszych 6,7 tys. izb m ieszkal­
nych, z k tó rych  b lisko 4 tys. izb będzie oddane 
do uży tku  do końca roku. W  ro ku  bieżącym 
rozpoczęto budowę 3 z ko le i w  k ra ju , a 2 na 
Śląsku nowego socjalistycznego m iasta —  
Nowa Dąbrowa, przewidzianego na ok. 40 tys. 
mieszkańców. Obok tych  w ie lk ich  obiektów  
6 -la tk i w  budowie się zna jdu je  ponad 300 osie­
d li m ieszkaniowych różnej w ie lkośc i rozsia­
nych na terenie całego k ra ju .

W skazując na te w y n ik i nie w o lno jednak za­
pominać, że nie idą z n im i w  parze osiągnięcia 
jakościowe i  że w ie le  jest jeszcze do zrobienia 
w  dziedzinie lik w id a c ji sku tków  opóźnień i  za­
niedbań poprzednich la t. W  sposób na jbardzie j 
bezpośredni nauk i I I  Z jazdu P a rt ii odnoszą się 
w łaśnie do budow nictw a mieszkaniowego, k tó ­
re często w  pogoni za efektem ilośc iow ym  za­
pom inało o postulatach w łaśc iw ie  rozum ianej 
trosk i o człowieka.

. Jednym  z podstawowych w arunków  dla speł­
nienia przez budow nictw o ZOR, reprezentujące 
ok. 75% całości budow n ic tw a mieszkaniowego 
w  m iastach, jego w łaściw ej ro l i  w  popraw ie 
w arunków  bytow ych  mas pracujących jest sta­
łe  doskonalenie metod program owania i  plano­
w ania inw estycyjnego. W  m iarę nabierania do­
świadczeń m etody te przechodziły i  nadal prze­
chodzą ciekawą ewolucję. W  okresie początko­
w ym , to znaczy w  r. 1948, a częściowo i  w  r. 1949 
p lan in w e s tycy jn y  ograniczał się w  zasadzie do 
podziału środków finansow ych na poszczególne 
place budow y a, kon tro la  rea lizac ji p lanu in te ­
resowała się p raw ie  w yłączn ie  w ie lkością osią­
ganego przerobu finansowego. W yn ik ie m  b ra ­
ku  k o n tro li rzeczowej rea lizac ji p lanu by ło  n ie ­
oddanie poważnej ilośc i m ieszkań z budow nic­
tw a  ZOR w  r. 1949. D latego też w  r. 1950 w pro ­
wadzono w  p lanow aniu budow n ictw a ZOR po 
raz p ierw szy jako jeden z odcinkowych p lanów

plan oddawania izb  m ieszkalnych do uży tku  
i  rozciągnięto kon tro lę  nad jego realizacją. 
U ła tw iło  to uzyskanie sukcesu ilościowego 
w  r. 1950.

Słabością te j m etody było  jednak, że plano­
w anie  i  sprawozdawczość inw estycy jna  n ie in ­
teresowały się an i budow nictw em  uzupe łn ia ją ­
cym, to jes t urządzeń socja lnych i  kom una l­
nych, an i też pośrednim i etapami p rodukc ji, 
prow adzącym i do gotowego e fektu  użytkowego.
W  rezultacie p rzy  pe łnym  w ykonaniu , a nawet 
przekroczeniu zaplanowanej ilości izb  m ieszkal­
nych w  1950 r. n ie  oddano do uży tku  an i jed -

nego praw ie  urządzenia socjalno-usługowego 
i  n ie  kontro low ano w  na leży ty  sposób postępu 
robó t na stanach surow ych budynków  przezna­
czonych do oddania do u ży tku  w  następnym  ro ­
ku  kalendarzowym . W yciągając w n iosk i z tych  
fa k tó w  P K P G  doskonali metodologię planowa­
n ia  in w e s tyc ji wyłączając p lanow anie budow­
n ic tw a  m ieszkaniowego jako odrębny dział, d la  
którego w yda je  specjalne in s tru kc je  i  p rzep i­
sy, uwzględnia jące specyfikę budow nictw a 
osiedlowego.

Celem zapewnienia należytego wyposażenia 
osiedli ZOR’ w  urządzenia usługowe —  kom u­
nalne zniesiono w  1951 r. p ie rw o tn ie  stosowa­
ną zasadę przeznaczania na te cele g lobaln ie w y ­
znaczonego odsetka z ogólnej k w o ty  inw es ty ­
cy jne j. usta lonej d la  budow n ic tw a m ieszkanio­
wego i  dokonano w  ins trukc jach  podzia łu tych  
urządzeń na tzw. „podstaw ow e“ , realizowane 
zawsze przez ZOR oraz „uzupe łn ia jące“ ---- na ­
leżące do zakresu działania innych 'inw es to rów . 
Do urządzeń podstawowych zaliczono wszelkie 
urządzenia kom unalne w  obrębie b loku m iesz­
kalnego oraz sklepy detaliczne, w arszta ty  rze­
m ieślnicze, żłobki, przedszkola i  szkoły podsta­
wowe itd . Ilość tych  urządzeń w  stosunku do 
w ie lkośc i ludności korzysta jące j z ich usług 
określa ją no rm a tyw y urbanistyczne. D z ięk i za­
pew nien iu  k redy tów  na ich  realizację bezpo­
średnio w  p lan ie  ZOR, osiedla ZOR stają się 
w zorcow ym i osiedlam i socja listycznym i. W pro ­
wadzenie te j m etody p lanow ania  i  rea lizac ji 
urządzeń „podstaw ow ych“  s tw orzy ło  w a ru n k i 
do w yrów nan ia  powsta łych w  początkowym  
okresie opóźnień.

Dla, zapewnienia w łaściwego postępu robót na 
placach budow y o charakterze w ie lo le tn im  
is tn ia ła  konieczność rozdzielenia w  planie inw e ­
s tycy jnym  środków  przeznaczonych na s finan­
sowanie ob iektów  przeznaczonych do oddania 
do uży tku  w  danym  roku  ka lendarzow ym  oraz 

^obiektów zaawansowanych na koniec roku  p la ­
nowego w  określonym  procencie celem oddania 
ich  do uży tku  w  roku  następnym  (tzw. stany 
surowe). Pom im o jednak stworzenia podstaw 
m etodologicznych dla praw id łow ego ustalania 
p lanów  is tn ie ją  nadal w  te j dziedzinie poważ­
ne niedociągnięcia prowadzące do n ie ry tm icz - 
ności te rm inów  oddawania do uży tku  a w  szcze­
gólności do szturm owej koncen trac ji w ys iłkó w  
w  końcowych okresach roku. W yrazem  tych  
niedociągnięć jest fak t, że w  la tach 1952 i  1953 
a także w  r. 1954 ok. 40% całości rocznych efek­
tów  oddano w  IV  kw a rta le  a z tego przeważa­
jącą część w  grudn iu .

*

Przedostatn i rok  P lanu 6-letn iego stwarza 
w a ru n k i d la w yciągnięcia  w niosków  z k ry ty c z ­
nej oceny dorobku, aby móc zamknąć ten okres 
naszego życia gospodarczego w  poczuciu w ła ­
ściwego w ykonania  d y re k ty w  P a rtii. Pozostało 
jeszcze dużo do zrob ien ia  na w szystkich odcin­
kach fro n tu  budow n ictw a mieszkaniowego. 
Trzeba stale ulepszać m etody program owania i 
p lanowania budow n ictw a m ieszkaniowego, dą­
żąc do pełnego zabezpieczenia ciągłości i  p ra -
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w id łow ośc i jego rozw oju, p rzy  równoczesnym 
ja k  na jlepszym  i  wszechstronnym  zaspokojeniu 
potrzeb b y tow ych  m ieszkańców osiedli. W  tym  
celu wypada zw rócić specjalną uwagę na k ilk a  
is to tnych  odcinków  planow ania budow nictw a 
mieszkaniowego, wym agających szczególnego 
pogłęb ienia i  ulepszenia.

W  p ierw szym  rzędzie należy uspraw nić i  po­
g łęb ić m etodologię p lanow ania  tzw. „s tanów  
su row ych “ . P raw id łow e  ustaw ienie w  rocznych 
planach inw es tycy jnych  p ro p o rc ji pom iędzy 
izbam i p lanow anym i do oddania do uży tku  
w  danym  roku, a izbam i budow anym i w  stanie 
su row ym  p rzew idz ianym i do oddania w  roku 
następnym  —  jes t n ieodzownym  w arunk iem  
d la  zabezpieczenia nieustannego w zrostu  bu­
dow n ic tw a  mieszkaniowego. P roporc je  te po­
w in n y  być w łaściw ie  ustalone n ie  ty lk o  pod 
względem  ilościow ym , ale i  pod względem 
stopnia zaawansowania izb. Trzeba w  te j dzie­
dzin ie  p lanow ania opanować i  przenieść na 
nasz g ru n t doświadczenie i  osiągnięcia radziec­
k ie  z zakresu metod p lanow ania tzw . ,,za- 
d ie łu “  ’)•

Pełne w ykonanie  tego zadania będzie m oż li- 
we, je ś li równocześnie zostanie rozwiązane za­
gadnienie norm atyw nego cyk lu  budowy. N ie ­
ste ty zagadnienie to wciąż jeszcze jest u nas 
traktow ane  p e ry fe ry jn ie  i  ja k  dotychczas nie 
znalazło dostatecznego „rozwiązania ani teore­
tycznego, ani praktycznego, a tym  bardzie j w ła ­
ściwego uregu low ania  prawnego. Is tn ie je  co 
praw da zarządzenie M in is tra  B udow nic tw a 
M iast i  O siedli określające p rzyb liżony czas 
trw a n ia  budow y n iek tó rych  ka tego rii bud yn ­
ków . N ie jes t ono jednak dostatecznym aktem 
no rm a tyw nym , czego dowodem jest generalne 
jego nieprzestrzeganie. Nadal jeszcze długością 
cyklu, budow y budynku  rządzi przypadek. Czę­
sto się zdarza, że ta k i sam typ o w y  budynek 
m ieszka lny na jednym  osiedlu budu je  się w  
ciągu 4 miesięcy, na d rug im  w  ciągu 9 miesięcy,, 
a na in n ym  jeszcze —  w  ciągu 2 la t. Jedną 
z podstawpwych p rzyczyn  tego stanu rzeczy jest 
is tn ie jące jeszcze w  naszym budow n ic tw ie  z ja ­
w isko  sezonowości robó t i  niedostateczne opa­
nowanie procesu prac zim owych, zwłaszcza w  
zakresie rozpoczynania w  ty m  czasie nowych 
obiektów . W  konsekw encji w  okresie m iesięcy 
z im ow ych następuje zahamowanie przebiegu 
norm alnego cy k lu  budow y obiektu, lub  nawet 
p rzerw an ie  tego cyk lu , a ty m  sam ym  w yd łuża  
się ogólny czas trw a n ia  budow y budynku . Ze 
z jaw isk iem  sezonowości w  budow n ic tw ie  na le­
ży walczyć drogą podnoszenia i  udoskonalania 
techn ik i robó t zim owych.

M im o  jednak niezadowalającej sy tu a c ji w  te j 
dziedzinie, można i  należy opracować —  w  opar­
ciu o dokładną analizę przeciętnego cyk lu  budo­
w y  (p rzy jm u jąc  d la  oceny tego cyk lu  nie ty lk o  
dotychczas osiągnięte w y n ik i, ale rów nież 
uw zględn ia jąc m ożliw ości jego skrócenia) —- 
norm atyw ne  w skaźn ik i określające m aksym al­
n y  czas trw a n ia  budow y budynku  (według okre-

')  P o ró w n a j a r t y k u ł  A . S za ro w a  z N r  7/54 r ,  „G o s p o d a rk i 
j r ia n o w e j .

ślonych kategorii). W  ten sposób stworzono by 
realne podstawy dla praw id łow ego planowania 
stanów surowych oraz ob iek tyw ne  elem enty 
kon tro lne  d la  nadzoru nad rea lizacją  planu. Jest 
to wdzięczne zadanie d la naszych budow lanych 
in s ty tu tó w  naukowych —  In s ty tu tu  Organiza­
c ji i  M echanizacji B udow n ic tw a  i  In s ty tu tu  B u­
dow n ic tw a Mieszkaniowego', nad k tó rych  p ra ­
cami w  tym  zakresie pow inno objąć patronat 
B iu ro  N orm  Kosztorysowych p rzy  Urzędzie 
Rady M in is trów .

Dotychczasowe im prow iza to rsk ie  m etody 
praktycznego rozw iązyw ania  spraw y przygoto­
w ania  stanów surow ych pod p lan następnego 
roku, polegające na in ic jo w a n iu  w  końcu każ­
dego roku  (przeważnie w  IV  kw arta le ) tzw. 
„a k c ji fundam en tow e j“  n ie p rzyn ios ły  dobrych 
w yn ikó w  i  w ykaza ły ,'że  tego rodzaju akcje p ro ­
wadzą raczej do wypaczenia sprawy. Przedsię­
b io rs tw a  wykonawcze częstokroć w yko rzys tu ją  
tę akcję do uzyskania korzystnego i  łatwego 
przerobu finansowego, niepopartego rea lnym  
przyspieszeniem budowy. Po prostu, p rzy  w yko ­
rzys tan iu  sprzętu mechanicznego w ykonu je  się 
ty lk o  w yko p y  pod budynk i, bez położenia ław  
fundam entowych. Takie „do ły -sadzaw ki“  n ie 
ty lk o  n ie  skracają cyk lu  budowy, ale nieraz go 
przedłużają, a w  każdym  razie podrażają koszt 
budowy, gdyż z re g u ły  w iosną następnego roku  
w yko p y  te u legają zniszczeniu lu b  zniekszta ł­
ceniu i  w  zw iązku z tym  w ym agają  dodatko­
w ych  prac. Podobna p ra k tyka  nie rozw iązuje 
w  żadnym  razie prob lem u przygotow an ia za­
wczasu dostatecznie zaawansowanych stanów 
surowych dla p lanu  roku  następnego.

Dodatkową wadą tego systemu jes t rów nież 
to, że „akc ja  fundam entow a“  n ie  przyczynia 
się do w łaściwego zróżnicowania stanów suro­
w ych  pod względem ich  zaawansowania. B rak  
jes t wówczas w  ogólnej masie stanów surowych 
przechodzących do rea lizac ji na rok  następny 
odpowiedniego „schodkow ania“  (od stanów n i-  
skozaawansowanych do stanów wysokozaawan- 
sowanych). W  tych  w arunkach często się zda­
rza, że przedsiębiorstwa wykonawcze, aby w y ­
pe łn ić  tę lukę  w  zakresie stanów wysokozaawan- 
sowanych, nadających się doskonale do „p rzez i­
m ow ania“  przez przedsiębiorstwo na budowie, 
stw arza ją  sobie sztucznie fro n t robó t zim ow ych 
przez świadome opóźnienie i  nieoddanie do 
u ży tku  zaplanowanych na IV  k w a rta ł izb.

Tendencja ta świadczy, iż obok w łaściwego 
zaplanowania „s tanów  surow ych“  należy w pro ­
wadzić na tym  odcinku taką samą dyscyplinę 
planową (popartą odpow iednią zm ianą przepisów 
o prem iow aniu) ja k  w  zakresie ob iek tów  ob ję ­
tych  planem  oddawania do użytku . D yscyp lina  
ta pow inna w  rów nym  stopniu dotyczyć nie 
ty lk o  s trony ilościowej, ale także s trony jako ­
ściowej przygotow an ia stanów surowych (tj. 
stopnia ich  zaawansowania). T y lko  dobrze 
opracowany p lan stanów surow ych o zróżnico­
w anym  stopniu zaawansowania, a później .pra­
w id łow a  jego rea lizacja  mogą zabezpieczyć ha r­
m on ijny , s ta ły  wzrost budow n ic tw a m ieszka­
niowego.
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Pogłębia jąc m etody p lanowania i  program o­
w ania budow n ic tw a  m ieszkaniowego należy 
rów nież zwrócić baczną uwagę na zagadnienie 
k o m p l e t n o ś c i  oddawanych do uży tku  no­
w ych  zespołów m ieszkaniowych. W  trosce 
o stworzenie ludziom  pracy ja k  najlepszych wa­
ru n kó w  m ieszkaniowych, n ie  można an i na 
chw ilę  zapominać, że zagadnienie n ie  og ran i­
cza się jedyn ie  do oddania do u ży tku  o k r e ­
ś l o n e j  i l o ś c i  m ieszkań, naw et na jlep ie j 
w ykonanych. Zadaniem  p lanow ym  socja listycz­
nego budow n ic tw a mieszkaniowego jes t zabez­
pieczenie c a ł o k s z t a ł t u  p o t r z e b  m ie­
szkaniowych m ieszkańców now ych osiedli.

P ostu la t ten wymaga, aby oddawane do 
uży tku  zespoły m ieszkaniowe, obe jm ow ały nie 
ty lk o  określoną ilość izb m ieszkalnych, ale ró w ­
nież odpow iedni do p lanowanej ilości miesz­
kańców zakres urządzeń handlowych, usługo­
wych, soc ja lno -ku ltu ra lnych  i  kom unalnych.

Chcąc by  rea lizacja  urządzeń osiedlowych 
przebiegała ha rm on ijn ie  i  w  odpow iednich p ro ­
porcjach do budow y mieszkań, należy wdrożyć 
w  naszych p lan is tów  pojęcie kom pleksu, lub  
Zespołu mieszkaniowego. Trzeba oderwać się 
on p lanowania pojedynczego ob iek tu  m ieszka­
niowego i trak tow an ia  go za zam knię ty w  so­
b ie  e fekt i  cel działalności inw es tycy jne j. Na~ 
leży przejść obecnie na p lanowanie kom p le t­
nych zespołów" m ieszkaniowych, tra k tu ją c  ca ły 
ten zespół ja ko  jeden pow iązany ob iek t inw e­
s tycy jny- podobnie ja k  w  budow n ic tw ie  prze­
m ys łow ym  nie cło pom yślenia jest trak tow an ie  
za zasadniczy cel działalności inw es tycy jne j —  
w ybudow anie  poszczególnego ob iektu  (gdyż 
dopiero zespół ob iektów  pow iązanych ze sobą 
procesem technologicznym  tzw . „kom pleks roz­
ruchow y“  może przynieść e fek t w  postaci u ru ­
chom ienia p ro d u kc ji) ta k  i  w  budow n ic tw ie  
osiedlowym  za cel dzia ła lności inw es tycy jne j 
n ie może być tra k to w a n y  pojedynczy ob iek t 
m ieszkalny.

P rak tyka  p ierw szych la t budow n ictw a osie­
dlowego bardzo często' n ie  b y ła  zgodna z tą za­
sadą. Ostatnie 2 la ta  1953— 1954 znam ionuje 
w  te j dziedzinie poważna poprawa. W yrazem  
tego^ jest prowadzona od 2 la t akcja porządko­
w ania os ied li i  usuwania zaległych usterek. 
Równocześnie podjęto pierwsze k ro k i w  k ie ­
ru n k u  norm atyw nego uregu low ania  tego p ro ­
blemu. Podstawowym  aktem  no rm a tyw nym  
w  tym  zakresie, jes t zarządzenie o kom plekso­
w ym  odbiorze, na którego podstawie inw estor 
n ie  ma p raw a p rzy ją ć  od w ykonaw cy izb m ie­
szkalnych, o ile  równocześnie n ie  zostały w  bu­
dynku  zakończone robo ty  w  części parte row e j 
obejm ującej sklepy, o ile  n ie  w ykonano chod­
n ik ó w  p rz y  budynku  oraz n ie  zakończono ro ­
bót porządkowych w  bezpośrednim otoczeniu 
oddawanego do u ży tku  obiektu.

N ie jest to  jeszcze pełna zasada kom plekso­
wości, ale w  ten sposób została w ytyczona dro­
ga, k tó rą  należy iść, aby tę zasadę zrealizować. 
Można się w yraz ić , iż  osiągnięto obecnie po­
ziom  „m a łe j kom pleksowości“ , a pozostaje jesz­
cze opanowanie „duże j kom pleksowości“ , pod 
k tó rą  należy rozum ieć oddawanie do uży tku

kom ple tnych  zespołów osiedlowych, zaw ie ra ją ­
cych odpow iedni do ilości m ieszkańców uk ład  
asortym entow y ob iek tów  i  urządzeń. Pełne 
wdrożenie w  p lanow aniu  budow n ic tw a osiedlo­
wego zasady kompleksowości n ie  ty lk o  się 
p rzyczyn i do lepszego zaspokojenia potrzeb 
mieszkańców, ale uporządku je place budow y 
osied li i  spowoduje odpowiednią koncentrację 
robót, um ożliw ia jąc w  szerszej ska li zastoso­
wanie potokowego systemu budowy.

Opracowanie metodologiczne zasad p lano­
w ania kompleksowego w  budow n ic tw ie  m ie­
szkaniowym  jest na jb liższym  ważnym  zada­
niem  sto jącym  przed Państwową K om is ją  P la ­
nowania. Gospodarczego i  ZOR, p rzy  czym 
w  pracach tych  n ie  pow inno zabraknąć ró w ­
nież i  In s ty tu tu  B udow nic tw a Mieszkaniowego. 
Rozwiązanie tego zagadnienia jest specjalnie 
is to tne w  przeddzień nowego planu 5-letniego.

M ów iąc o konieczności zabezpieczenia w  bu­
dow n ic tw ie  osied low ym  pełne j kom pleksowo­
ści n ie  można pominąć spraw y koo rdynac ji na 
etapie program ow an ia i  p lanowania, a następ­
nie na etapie rea lizac ji in w e s tyc ji uzbro jen io­
w ych (zwłaszcza kom unalnych, ja k  wodociągi, 
kanalizacja, ulice, sieć ciepłownicza, gazowa 
itp .) z budową osiedli. Dotychczasowa p ra k ty ­
ka, pom im o pewnego uregu low ania  m etodolo­
gicznego, wskazuje w yraźn ie  na poważne b ra ­
k i w  tej^ dziedzinie, wym agające ja k  n a jb a r­
dziej pośpiesznego' usunięcia. N ienadążanie in ­
w e s tyc ji kom una lnych  za budową osied li jest 
dziś n ieste ty z jaw isk iem  powszechnym. W  w y ­
n ik u  tego albo stosuje się nieoszczędne i  kosz­
towne rozw iązania prow izoryczne, stanowiące 
n ie jednokro tn ie  w ie lk ie  u trudn ien ie  w  życiu 
m ieszkańców osiedla (np. prow izoryczne od­
prowadzanie fe k a lii rowam i), albo też nastę­
pu je  zahamowanie budow y nieraz bardzo p i l ­
nych osied li m ieszkaniowych.

N ie w ą tp liw ie  jedną z poważnych trudności 
pełnego rozw iązania zagadnienia jest b rak  d la  
w ie lu  budow lanych i  p ro jektow anych osiedlach 
u rban istycznych p lanów  ogólnych, stanow ią­
cych podstawę d la  p ro jek tow an ia  in w e s tyc ji 
kom unalnych . N iem nie j jednak sprawa jest 
zby t ważna dla dalszego rozw o ju  budow nictw a 
m ieszkaniowego, aby mogła pozostawać nadal 
w  m a rtw ym  punkcie, rozb ija jąc się o b ra k i 
w  p ro jek tow an iu  u rban istycznym , Czas już  
jes t na jw yższy aby rów noleg le podjęte zostały 
w y s iłk i ze s trony K o m ite tu  U rb a n is tyk i i  A r ­
ch ite k tu ry , Państwowej K o m is ji P lanowania 
Gospodarczego, M in is te rs tw a  Gospodarki K o ­
m unalne j i  CZ ZOR w  k ie ru n k u  wszechstron­
nego prze łam ania przeszkód, ham ujących p ra­
w id łow y , pow iązany z budową osiedli miesz­
kan iow ych rozw ó j in w e s tyc ji kom unalnych .

W  zakresie p ro jek tow an ia  na leży do reszty 
przezwyciężyć pozostałości p ięknoduchostwa 
i  n ie  zm niejszając w  n iczym  w a lk i o p iękno 
w  budow n ic tw ie  m ieszkaniow ym  —  w  pe łn i 
uwzględniać w ym agania  gospodarcze i  użytko­
we. N ie można uważać za pozy tyw ny  objaw , iż 
udz ia ł budow n ic tw a  opartego o p ro je k ty  typo ­
we od k i lk u  la t nie ty lk o  nie wzrasta, ale ma 
naw et tendencję mdlejącą:
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1952 r. 1953 r. 1954 r. I  -półr.
49,3% 34,4 % 31/7%

Spadek udzia łu  dokum entac ji typow e j stwa­
rza poważne niebezpieczeństwo d la  dalszego 
wzrostu budow nictw a m ieszkaniowego i  w y ­
maga zasadniczego przełam ania oporu i  niechę­
ci naszych u rban is tów  i a rch itek tów  do doku­
m entac ji typow e j. P ro je k ty  typow e i  pow ta rza l­
ne pow inny  znaleźć ja k  najszersze zastosowanie 
w  naszym budow nictw ie , a udzia ł ich  w  całości 
budow nictw a ' pow in ien  wzrosnąć w  ciągu n a j­
bliższych la t p rzyna jm n ie j do ok. 60%/T rz e b a  
wskazać, że by ła  i do dziś dnia tu  i  ówdzie- p lą ­
cze się szkodliwa „ te o ry jk a “ , jakoby p ro je k ty  
typowe b y ły  zaprzeczeniem postępu. P rzeciw ­
nie, są one drogą do- postępu technicznego w  bu­
dow nictw ie , do in d u s tr ia liza c ji budownictwa. 
Przez zastosowanie dokum entacji typow e j uzy­
skuje się możność lepszego przygotow ania się 
do budow y zarówno ze s trony inwestora jak  
i  ze- s trony  przedsiębiorstw  wykonawczych, 
w łaściwego zaplanowania niezbędnych mate­
ria łów , odpowiedniego zorganizowania budo­
w y  a następnie w  trakc ie  budow y wprowadzenia 
potokowego budow nictw a, k tó re  p rzy  doku­
m entac ji indyw idua ln e j z regu ły  je-st n iem oż li­
we. Dokum entacja  typow a, oparta  w  części 
kons trukcy jne j o znorm alizowane elem enty 
i  detale pozwala na szerokie zastosowanie p re ­
fabrykow anych  gotowych elementów, u ła tw ia  
wprowadzenie przem ysłow ych m etod budowy, 
skraca czas trw a n ia  budowy, p rzyczyn ia jąc się 
ty m  samym -do postępu technicznego w  budow­
n ictw ie .

_ A b y  o-siągnąć poważny prze łom  na tym  od­
c inku  należy zw iększyć asortym ent dobrze 
opracowanej dokum entac ji typow e j, ¡stwarza­
jąc m ożliwość ,łatwego doboru i  zastosowania 
te j dokum entacji do różnych w arunków  loka­
lizacy jnych  budow nictw a. Należy położyć w re ­
szcie kres w sze lk ie j przesadzie w  u-ribanisty-cz-' 
nych wymaganiach, zwłaszcza p rzy  budowie 
małych, p e ry fe ry jn ych  osiedli p rzyzakłado­
wych. N ie  można zb y t szeroko szafować m onu­
mentalnością a rch itek tu ry , a trzeba ją  og ran i­
czać jedyn ie  do rzeczywiście słusznych p rzy ­
padków zabudowy śró-dmieści w ie lk ich  miast. 
Można i  trzeba korzystać z doświadczeń ra ­
dzieckich, k tó re  wskazują, iż  e fek ty  u rban i­
styczno-architektoniczne są również do osiąg­
nięcia p rzy  stosowaniu dokum entacji typow e j, 
poprzez odpowiednie zróżnicowanie rozwiązań 
elewacyjnych. Dotychczasowy stan na odcinku 
stosowania dokum entacji typow e j jes t tak  a la r­
m ujący, iż  sprawą tą pow inny  się poważnie za­
jąć: K o m ite t do Spraw  U rb a n is tyk i i  A rc h ite k ­
tu ry  oraz G łówna K om is ja  Oceny P ro jek tów  
In w e stycy jnych  p rzy  PKP-G.

W  dziedzinie pro jektow an ia , obok postu la tu  
zwiększenia udz ia łu  dokum entacji typow e j, na­
leży wysunąć -postulat usprawnien ia i  uporząd­
kow ania odcinka kosztorysowania. Wciąż jesz­
cze złe kosztorysowanie odb ija  się u jem nie na 
działalności inw es tycy jne j i  jes t stałą płaszczy­
zną nieporozum ień i zadrażnień -pomiędzy in ­
westorem i  wykonawcą. Do popraw y te j sytua­
c ji pow inny się -przyczynić, będące'jeszcze cią­

gle v/ fazie opracowań, nowe norm y koszto ry­
sowe, przygotow yw ane przez B iu ro  N orm  K o ­
sztorysowych p rz y  Urzędzie Rady M in is trów . 
Jednakże stałe odsuwanie te rm in ó w  ich  w yda ­
n ia  budzi poważne o-bawy, że zaogniona i  n ie­
w łaściw a sytuacja  na ty m  odcinku trw ać  bę­
dzie jeszcze co- na jm n ie j rok.

Dalszy wzro-st naszego budow nictw a miesz­
kaniowego w yp ływ a ją cy  z ustaleń I I  Z jazdu 
PZPR oraz z perspektyw  p lanu 5-letniego w y ­
maga rów nież i  na odcinku mate-riałowycm w y ­
sunięcia szeregu postu latów . W  p ierw szym  rzę­
dzie należy stworzyć podstawę w yjśc iow ą dla 
uprzem ysłow ienia budow n ic tw a m ieszkanio- 
we-go, a zarazem d la  jego potanienia —  przez 
ja k  najszersze wprowadzenie do naszego bu­
dow nictw a now ych m a te ria łów  i  -przede 
w szystk im  w ie lk ich  elem entów p re fab rykow a­
nych. W ymaga to  udoskonalenia i  rozszerze­
n ia  p re fa b ryka c ji zakładowej zarówno -pod 
względem ilośc iow ym  ja k  i  asortym entowym .

Należy rów nież usunąć tak ie  n ienorm alne z ja ­
w isko, mające swe źródło w  n iew łaściw e j p o li­
tyce cen m ate ria łów  budow lanych, że zastoso­
wanie nowych, bardzie j postępowych technicz­
n ie  m ate ria łów  budow lanych, ja k  np. „s ipo rex “  
i  „Y to n g “ , podraża koszt budow y o k ilk a  pro­
cent. Św iadczy to  o- tym , że ceny ustalone na 
te m ateria ły , zastępujące -cegłę, zostały w yzna­
czone niezgodnie z praw em  wartości i  zamiast 
być bodźcem ekonom icznym  do coraz szersze­
go wprowadzania ty ch  m ateria łów , są ham u l­
cem postępu w budow n ictw ie . Obok rozw o ju  
p re fa b ryka c ji zakładowej ¡poważne znaczenie 
d la  dalszego w zrostu budow n ic tw a  m ieszkanio­
wego ma rów no leg ły  rozw ój p re fa b ryka c ji po- 
low e j, k tó ra  pow inna ja k  najszerzej się oprzeć 
na m ateria łach m iejscowych, przyczyn ia jąc się 
ty m  _ samym rów nież do obniżenia kosztów 
w łasnych budow nictw a. Równolegle z rozwojem, 
wszelk ich fo rm  p re fab rykac ji, należy wzmóc 
typ izac ję  e lem entów i  de ta li p re fabrykow anych 
um ożliw ia jąc ich uwzględnienie i  adaptację w  
rysunkach roboczych istn ie jące j dokum entacji 
typ o w e j.

F o rm u łu jąc  postu la ty  po-d adresem w yko ­
nawstwa budowlanego trzeba by  odrębnego 
a rty k u łu  dla ich omówienia. W yda je  ¡się jed ­
nak, że należy -przynajm niej ogólnie zarysować 
podstawowe w nioski, k tó re  na-s-uwają ¡się na tle  
oceny dotychczasowych osiągnięć budow nictw a 
m ieszkaniowego oraz ¡na tle  zadań ja k ie  je  cze­
kają. Trzeba w ięc na p ie rw szym  m ie jscu w y ­
sunąć zadanie przełam ania sezonowości ro ­
bót w  budow n ic tw ie  ¡przez opanowanie w  pe ł­
nym  asortymencie robó-t zim owych. W  zw iąz­
ku  -z ty m  należy doprowadzić -do skró-ce-nia śred­
niego cyk lu  budow y ob iek tu  i  um ożliw ien ia  
zastosowania pe łne j poitofcowości robó t na prze­
strzeni całego roku. Wiąże się z tym  postu lat 
wdrożenia p rzyna jm n ie j na w ie lk ich  bu-dowach 
kom pleksowej mechanizacji, k tó re j poglądowy 
p rzyk ład  daje nam obecnie plac budow y 
w  Nowej Hucie. Trzeba wreszcie- dojść do 
pełnego w ykonyw an ia  planów budow nictw a 
mieszkaniowego po-d względem  rzeczowym 
i  asortym entowym . Sprawa n iew ykonyw an ia
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rokrocznie program u stanów surowych jest 
specjalnie bolesna d la  budow nictw a m ieszka­
niowego, gdyż w  proste j l in i i  prow adzi do 
zm niejszenia ilośc i izb oddawanych do u ży tku  
w  ro ku  następnym.

Trzeba także dale j pogłębiać starania o jakość 
w ykonaw stw a budowlanego. W  zw iązku z tym  
należy zw rócić baczną uwagę, aby now y zre­
w idow any regu lam in  p rem iow ania  stał się rze­
czyw is tym  bodźcem do pełnego w ykonyw an ia  
p lanu budow nictw a pod względem, ilościowym , 
asortym entow ym  i  jakościowym . Należy ró w ­
nież ja k  na jg łęb ie j prow adzić w  budow nictw ie  
zasadę rozrachunku gospodarczego. Dążąc do 
lik w id a c ji s tra t i  nadm iernych  kosztów w  bu­
dow n ic tw ie  n ie  można to lerować prób przerzu­
cania ich  na inwestora. Podstawą rozrachun­
ków  pom iędzy inwestorem  i  w ykonawcą pow i­
n ien być ty lk o  kosztorys, k tó ry  jednakowo m u­
si obow iązywać obie strony. N ie w ą tp liw ie  za­
n im  kosztorysowanie nie osiągnie w łaściwego 
poziomu sytuacja  będzie nadal sporna. Jednak­
że postu la t ten oznacza, że źródeł d la popraw y 
swej sy tu a c ji finansowej przedsiębiorstwa w y ­
konawcze p o w in n y  szukać n ie  w  w indow an iu  
‘w  górę fa k tu r  za robo ty  i  w  jednostronnym  
kw estionow aniu  kosztorysów, a przede wszyst- 
k im  w  lepszej gospodarce na budow ie  i  w  ob­
niżce kosztów własnych.

Pozostaje jeszcze w  dziedzinie w ykonaw stw a 
wysunąć wniosek organizacyjnego wydzie len ia  
robót elewacyjnych, porządkowych i  usterko­
w ych  na osiedlach. Poważne zaległości w  ele­
wacjach domów oddanych do u ż y tku  w  latach 
ubiegłych, a także konieczność usunięcia ja k  
najszybcie j wszelkich b raków  w  uporządkowa­
n iu  ju ż  zam ieszkałych osiedli —  stw arza ją  ko­
nieczność. powołan ia specjalizowanych przed­
sięb iorstw  k tó re  b y  ca łkow ic ie  za ję ły  się spra­
wą lik w id a c ji wszelkich niedoróbek i  zaległo­
ści. W ydaje się celowe stworzenie kom binow a­
nych przedsiębiorstw , k tóre  by  równocześnie 
m og ły  dokonywać na danym  osiedlu całokształ­
tu  robó t zaległych, zarówno tynka rsk ich  (ele­
wacje), ja k  i in żyn ie ry jn ych  oraz terenow ych 
(zieleńce itp.). P rzedsiębiorstwa takiego ty p u  
pow inny działać na podstaw ie innych  wiskaźni- 
ków  n iż  przedsiębiorstwa ogólnobudowlane 
(ZBM ) i  pow inny  być odrębnie normowane, ze 
względu na specyficzny charakte r robót. W y-

D yskus ja

daje się, że bez organizacyjnego w ydzie len ia  
takiego aparatu w ykonaw stw a, sprawa l ik w i­
dacji zaniedbań i  zaległości na osiedlach n ie 
ruszy we w łaśc iw ym  tem pie z m iejsca.

Na zakończenie pozostałoby jeszcze1 wysunąć 
postu la t ja k  najściślejszej w spó łpracy aparatu 
ZOR (DBOR) z te renow ym i radam i narodo­
w ym i, zwłaszcza na odcinku p lanowania. B u ­
dow n ic tw o osiedlowe bardzo is to tn ie  zm ienia 
obraz naszych m iast i  osiedli, a w  zw iązku 
z ty m  z n a tu ry  rzeczy 'powinno się znajdować 
w  centrum  uwagi i  zainteresowań terenowych 
rad narodowych. Szczególnie is to tna jest tu  
wzajem na współpraca na odcinku planowania. 
Obow iązujący t ry b  p lanowania przew idu je , iż 
inw estyc je  kom unalne typ u  magistralnego (do­
prowadzenie wodociągów, ko le k to ry  kanaliza­
cyjne, u lice itp .) n iezw yk le  ważne dla budow ­
n ic tw a  osiedlowego, są p lanowane i  realizowa­
ne przez aparat te renow ych rad  narodowych 
(W ZP i  UK), natom iast w ewnętrzna sieć roz­
prowadzająca w  osiedlach jest p lanowana i  rea­
lizowana przez ZOR. T ry b  ten wskazuje na 
konieczność ścisłej wzajem nej współpracy. N ie­
ste ty często na skutek, braku, lub  niedostatecz­
nego zainteresowania ze strony powołanych o r­
ganów rad narodowych powstaje sytuacja, że 
budowa osiedla jest ju ż  w  trakc ie  pe łne j re a li­
zacji, podczas gdy inw estyc je  kom unalne (wo­
dociągi, kanalizacja  itp .) n ie są nawet zlecone 
do opracowania dokum entacyjnego. W  re zu l­
tacie pow sta ją  znane zahamowania i  trudności 
w  budow ie osiedli oraz dodatkowe koszty.

Konieczny jest rów nież ściślejszy ko n ta k t 
rad narodow ych i  DBOR p rzy  p lanow an iu  i  re ­
a lizac ji na osiedlach urządzeń socjalnych, k u l­
tu ra lnych , usługowych i  handlowych.

Dalszy rozw ój budow n ic tw a mieszkaniowego 
pow in ien  stać się troską w szystkich ogn iw  na­
szego aparatu państwowego i  gospodarczego 
bez w zględu na p ion o rgan izacyjny i  .podpo­
rządkowani© resortowe —  jest on bow iem  w y ­
tyczony usta len iam i I I  Z jazdu P a rt ii i  w ysu- 
n ię ty  ja ko  zadanie ogólnonarodowe. W ydoby­
cie na^ ja w  i  przełam anie w szystkich braków  
i  b łędów  is tn ie jących jeszcze na różnych od­
cinkach, pow inno u ła tw ić  i  um ożliw ić  przygo­
tow anie się do dalszego skoku ilościowego i  ja ­
kościowego, k tó ry  czeka nasze budow nictw o 
mieszkaniowe w  na jb liższym  p lan ie  5 -le tn im

JESZCZE O ZALESIENIU I LEŚNICTWIE
R. FROM ER i  St. G A Ł K A

D yskusja na tem at celowości zniesień n a j­
lżejszych g run tów  ornych podjęta na łamach 
„G ospodarki P lanow e j“  przez p ro f. Strzemskie- 
go, M an teu ffla  i  R ych lika  posiada d lą  rozw o ju  
gospodarstwa leśnego duże znaczenie. D la  zna­
lezienia w łaściwego rozw iązania postawionego 
problem u, należy naśw ie tlić  go rów nież z p u n k ­
tu  w idzenia potrzeb rozw o ju  leśnictwa.

R ozpatru jąc perspektyw iczny rozw ój gospo­
darstw a leśnego należy w y jść  z nieco innych  
założeń n iż  to czynią dyskutanci. Założenia 
muszą uwzględnić pewne swoiste cechy róż­
niące p rodukc ję  leśną od innych  rodzajów  p ro ­
d u k c ji roś linne j.

Taką cechą jest m. in. d ługotrwałość p roduk­
c ji leśnej. (Z fak tu , że okres p ro d u kc ji trw a
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w  leśn ic tw ie  przeważnie 100 la t i  d łużej dysku­
tanci n ie  w yc iągnę li pe łnych wniosków ). D łu ­
gotrwałość ta powoduje, że o w y n ik u  p ro d u kc ji 
leśnej (hodow li lasów) decyduje na obecnym 
etapie rozw o ju  w  m nie jszym  stopniu nakład 
pracy, lecz przede w szystk im  wydajność g leby 
i  działanie s ił p rzyrody. Jako pozostałość ka ­
p ita lizm u  p rze ję liśm y fo rm y  gospodarowania 
w  lasach, k tó re  w  swoje j istocie s tanow iły  re ­
produkc ję  zwężoną —  chociaż w  te o r ii leśn i­
ctwo burżuazyjne g łosiło  zasadę rep rodukc ji 
proste j. W yn ika ło  to z tendencji tego leśnictwa 
do obrony interesów  obszarników, k tó rzy  n ie ­
chętnie odnosili się do d ługo trw a łych , i  mało- 
ren tow nych  w kładów , potrzebnych dla zapew­
n ien ia  re p ro d u kc ji lasów —  pozostawiając tę 
stronę gospodarstwa leśnego na jchę tn ie j d a r­
m ow ym  siłom  przyrody.

Potw ierdzen iem  powyższego jes t fa k t, że w  
Polsce okresu m iędzywojennego m im o obowiąz­
k u  prawnego zapewnienienia zarówno w  lasach 
państw ow ych ja k  i  n iepaństwowych gospodarki 
»ciągłej i  t rw a łe j“  —  procent lesistości obn i­
ży ł się o przeszło 8%.

Po uspołecznieniu lasów u podstaw naszego 
gospodarstwa leśnego stanęła zasada rep roduk­
c ji rozszerzonej, zasada stałego zw iększania ro li 
gospodarstwa leśnego w  ramach całości gospo­
d a rk i narodowej proporc jona ln ie  do wym ogów 
praw a planowego rozw o ju  te j gospodarki

Proces rozszerzonej re p rodukc ji w  leśn ictw ie  
należy rozpatryw ać n ie  z p u n k tu  w idzenia je d ­
nostronnie naturalistycznego, lecz z p u n k tu  w i­
dzenia jedności procesów przyrodn iczych  i  rze­
czowych. W  m iarę  zaistn ienia m ożliwości 
zw iększenia nakładów  pracy na hodowlę lasów 
powstaną przesłanki d la  szerszej n iż  dotąd 
rea lizac ji zasady re p ro d u kc ji rozszerzonej ró w ­
nież i  w  gospodarstwie leśnym. Jednak w  obec­
nej c h w ili jesteśmy jeszcze bardzo dalecy od 
osiągnięcia celu, do którego dąży m. in. wspo­
m niana zasada, celu o k tó ry m  p isa ł pro f. Jed­
liń sk i, w y b itn y  leśn ik  po lsk i: „Podniesienie 
p rzy ros tu  do wysokości 5 m 3 z 1 ha jest m o ż li­
wością zupełn ie realną. W ymaga to  jednak sze­
regu la t celowej i  systematycznej p racy“ . 
(Obecnie p rzyros t z 1 ha nie osiąga przeciętn ie 
po łow y w ym ien ione j w ie lkości). Osiągnięcie te ­
go ważnego dla gospodarki narodowej celu 
nastąpi dopiero w  przyszłości, w  czasie, gdy 
postęp techniczny zm ieni is to tn ie  s truk tu rę  
obecnego ro ln ic tw a , zw iększy wydajność p ro ­
d u kc ji roś linne j w  stosunku przekraczającym  
znacznie p rzyros t zaludnienia. Z m iany  te na­
stąpią znacznie szybciej n iż  mogą nastąpić w  
ram ach gospodarstwa leśnego.

Cecha d ługotrw a łości p ro d u kc ji wymaga za­
tem  by w  leśn ic tw ie  odm iennie n iż  w  ro ln i­
c tw ie  —  na obecnym etapie rozw o ju  —  rozpa­
tryw a ć  nie dwa lecz trz y  czynn ik i p ro d u kc ji —  
są n im i nak łady pracy, w ydajność g leby oraz 
produktyw ność drzewostanów. Drzewostany są 
bow iem  obok z iem i d rug im  środkiem  p rodukc ji, 
od którego s tru k tu ry  i  stanu zależy ilość i  ja ­
kość głównego p lonu  gospodarstwa leśnego —  
drewna.

P rzyjęc ie  p roduktyw nośc i drzewostanu jako  
trzeciego czynnika p ro d u kc ji wskazuje na za­
leżność rozw o ju  drzewostanu nie ty lk o  od w y ­
dajności gleby, lecz rów nież od w arunków  roz­
w o ju  lasu i  poziomu organizacji gospodarstwa 
leśnego.')

Jak dalece szacunek w edług procentu  lesiste­
go odbiega i  różn i się od szacunku wg p roduk­
tyw ności trw a łego użytkow an ia  na 1 ha lasu 
charakte ryzu je  fak t, że w ym ienione przez prof. 
M an teu ffla  i  p ro f. R ych lika  jako  na jbardzie j le­
siste w o jew ództw o zielonogórskie w ykazu je  
przeciętną w ydajność z 1 ha o 11% niższa od 
średnie j całego k ra ju ; koszalińskie zna jdu je  się
0 6% poniżej te j średnie j. Pozostałe na jbardz ie j 
lesiste w ojew ództw a nie należą rów nież do n a j­
bardziej^ p roduk tyw nych . P roduktyw ność prze­
kracza średnią na ca ły  k ra j w  województwach 
sta linogrodzkim , w rocław skim , krakow skim , 
opolskim , gdańskim , szczecińskim, b ia łostockim
1 o lsztyńskim . Poniżej średnie j zna jdu ją  się wo­
jew ództw a pozostałe (Z iem ie Dawne, wspom ­
niane w o jew ództw a koszalińskie i  z ie lonogór­
skie).

Zbędne jest zaznaczenie, że im  bardzie j 
zwiększać się będzie nakład  p racy i  u m ie ję t­
ność k ie row an ia  dzia łaniem  s ił p rzy rody  w  le ­
śnictw ie, tym  bardzie j będą maleć różnice p ro ­
duktyw nośc i poszczególnych dzielnic. Różnice 
te są bow iem  sku tk iem  nie ty lk o  przyczyn na­
tu ra ln ych  lecz rów n ież niszczycielskiej dewa­
stacyjne j działalności człow ieka w  lesie, co po­
wodowało powstawanie drzewostanów rosną­
cych częstokroć na n ieodpow iednich siedliskach 
i  rozw ija jących  się na skutek tego źle.

Jak dalece błędną jest s je roko rozpowszech­
niana orien tac ja  w g procentu lesistości k ra ju  
w ykazu je  następujące porównanie:

K r a j Lesistość 
w  procentach 

(r. 1940)

Powierzchnia leśna 
na 1 mieszkańca w  lia!

r. 1900 | r. 1940

W ęgry 13 0,21 0,13
Rzesza N iem iecka 27 0,25 0,20

. F in la n d ia 75 9,25 6,48
U. S. A . 32 5,55 1,89

Obecny procent lesistości nie może być de­
te rm inan tą  określającą ostatecznie stosunek 
g run tów  ro lnych  do pow ierzchn i leśnej, w ym a­
ga on głębszej ana lizy koniecznej jako  p u n k t 
w y jśc io w y  dla usta len ia  przyszłego stosunku 
g run tów  ro ln ych  i  leśnych.

Następująca tab lica  um oż liw i porównanie 
p ro p o rc ji panujących m iędzy pow ierzchnią 
ogólną wojew ództw a, zamieszkującą na n ie j 
ludnością, a pow ierzchn ią  ro lną  i  leśną oraz 
częścią ogólnego użytkow an ia  lasów (procentu 
udzia łu  w  ogólnej masie użytkow an ia  lasu 
p rzy ję te j za 100%) przypadającą na dane w o ­
jew ództw o (str. 45).

Z podanej ta b lic y  w yn ika , że możemy usta­
lić  pewne g rupy w  k tó re  możemy złączyć po-

‘ ) E o r. P . W . W a s ilje w  — „E k o n o m ie z e s k ije  w o p ro s y  w o s - 
p ro iz w o d s tw a  w  le s n o m  c h o z ia js tw ie “  _  T r u d y  In s t i tu ta  
Less A  N  SSiSR, t .  X , 1953, s. 33.
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S ta linog ród 2,9 10,9 2,7 3,8 4,3
Łódź 5,5 8,0 5,9 3,8 2,3
K ra kó w 5,2 8,9 5,3 5,4 6,1
W arszawa 9,7 11,3 10,8 6,8 3,9
K ie lce 6,3 6,9 6,6 6,4 4,9
Poznań 8,5 8,4 8,7 7,6' 63
Bydgoszcz 6,8 6,0 7,1 6,0 6,2
Rzeszów 6,0 6,0 6,3 6,7 5,9
L u b lin 8,1 6,4 8,9 6,5 4,3
B 1 a łystok 7,4 3,9 7,4 7,3 8,6
Gdańsk 3,4 3,6 3,4 3,5 4,4
Opole 3,0 3,2 2,8 3,3 5,1
W roc ław 6,1 7,2 5,9 6,6 9,6
O lsztyn 0,4 2,8 6,2 6,4 8,9
Szczecin 4,1 2,1 3,9 4,1 4,8
Koszalin 5,6 2,1 5,2 7,2 6,8
Zielona Góra 5,0 2,3 2,9 8,6 7,6

P o l s k a  * 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

szczególne w ojewództwa. P ierwsza grupa obe j­
m u je  województwa, k tó rych  pow ierzchnia ro l­
na, leśna i  za ludnienie układa  się z pew nym i 
w ahaniam i na ogół proporc jona ln ie , a p ro d u k ­
c ja  leśna ksz ta łtu je  się zadowalaj ącąo tzn. 
procent udzia łu  p ro d u kc ji leśnej danego w o je ­
w ództw a przewyższa procent udzia łu  tego w o­
jew ództw a w  ogólnej pow ierzchn i leśnej. Są to 
w o jew ództw a: gdańskie, bydgoskie, opolskie, 
olsztyńskie, w rocław skie, białostockie, szcze­
cińskie. W ojew ództw a te posiadają nadm iar 
drewna, t j .  przekraczają średnią p rodukc ję  ca­
łego k ra ju  —  p rzy  ty m  w o j. b ia łostockie 
i  o lsztyńskie w ykazu ją  n isk i procent zaludnie­
nia.

Do d rug ie j g rupy  zaliczam y wojew ództw a
0 w y b itn ie  lesistym  charakterze, jednakże ma- 
łe j p roduktyw nośc i lasów i  n isk im  procencie 
zaludnienia. Są to w o jew ództw a: koszalińskie
1 zielonogórskie. W ojew ództw a te posiadają 
rów nież nadm iar drewna ja k  grupa pierwsza.

Trzecia grupa obejm uje w ojew ództw a 
o względnie norm alne j p ro p o rc ji pow ierzchn i 
ogólnej do pow ierzchn i ro lne j, p rzy  ty m  p ro ­
duktyw ność lasów, a w  w ypadku dwóch ostat­
n ich  w o jew ództw  także procent lesistości jest 
n iezadowalający. Są to w o jew ództw a: rzeszow­
skie, k ie leckie, poznańskie, lubelskie. W o je ­
w ództwa te są deficytow e w  drewno.

Czwarta grupa, to w o jew ództw a posiadające 
p roporc jona lny stosunek pow ierzchn i ogól­
nej i  leśnej i  p roduktyw nośc i lecz zby t w ysok i 
procent zaludnienia. Są to wojew ództw a: k ra ­
kowskie i  sta linogrodzkie.

P iąta grupa, to w o jew ództw a o znacznym za­
ludn ien iu , o przewadze g run tów  ro lnych , m ałe j 
lesistości i  p roduktyw nośc i lasów. Należą tu  
w o jew ództw a: warszawskie i  łódzkie  rów nież 
deficytow e w  zakresie surowca drzewnego.

Podzia ł powyższy —  w yn ika ją cy  z zupełnie 
innego p u n k tu  w idzen ia  —  zna jdu je  p o tw ie r­
dzenie w  pracy A . Renigerowej 2), k tó ra  po­

Ł) A n n a  R e n ig e r . P róba, o c e n y  n a s ile n ia  i  z a s ię g ó w  p o te n ­
c ja ln e j e n e rg ii  g le b  w  P o lsce  — B a d a n ia  n a d  e ro z ją  g le b  
w  P o lsce  — P ra ca  z b io ro w a  p o d  re d  S. B a c a  i  J. O s tro - 
m ę c k ie g o . P IW R  i  L ,  W a rs z a w a  1950.

daje, że najw iększe pow ierzchnie potencja lne j 
m ożliwości występowania erozji gleb zna jdu­
ją  się w  w ojewództwach: k rakow skim , rzeszow­
skim , k ie leck im  i  lube lsk im ; w o jew ództw a te 
przeważnie mieszczą się w  naszej 3 grupie.

S ta tystyka  leśna posiada (bardzo niepewne) 
w skaźn ik i, charakteryzu jące ilość drewna i  po ­
w ierzchnię leśną niezbędną dla pokryc ia  po­
trzeb gospodarki narodowej. W skaźn ik i są w y ­
rażone w  prze liczeniu na 1 mieszkańca. N ie 
znaleźliśm y w ia rygodnych  w skaźn ików  charak­
teryzu jących  pow ierzchnię g ru n tó w  ro lnych  
niezbędnych dla u trzym an ia  1 mieszkańca. 
Burżuazyjna lite ra tu ra  (Hamann, N iem cy 1942) 
podaje dla Rzeszy N iem ieckie j pow ierzchnię 
g run tów  ro lnych  ogółem na 0,51 ha, w  tym  
g run tów  ornych 0,34 ha, na 1 mieszkańca. C y fra  
ta jes t n ie w ą tp liw ie  znacznie zaniżona, lecz 
ogólna pow ierzchnia naszych użytkow anych 
g run tów  ro lnych  przekracza norm ę wg n ie j w y ­
liczoną o przeszło 50%, a pow ierzchnia g ru n ­
tów  ornych —  o przeszło 100%. (Podstawa u ży t­
kow ania  g run tów  w  okresie przedw ojennym  
(w  granicach obecnych). M a ły  roczn ik s ta ty ­
styczny 1949, s. 61). Podstawy w yżej podane 
nie w ystarcza ją do stw ierdzenia, że posiadamy 
dostateczną pow ierzchnię g run tów  ro lnych  
względnie ornych. Wobec przyszłego w zrostu 
w yda jności ro ln ic tw a  cy fra  ta  będzie m ia ła  je ­
dyn ie  k ró tko fa low e  znaczenie, lecz stanowić 
będzie pewną pomoc d la  p lanowania pow ierzch­
n i lasów. Tymczasem należy przy jąć, że is tn ie ją  
dość znaczne m ożliwości zwiększenia areału 
lasów, co zresztą jasno w yn ika  z w ypow iedzi 
p ro f. Strzemskiego, M an te u ffla  i  Rychlika.

Zagadnienie jak , gdzie i  ile  zalesiać nie 
by ło b y  w  pe łn i rozpatrzone, gdybyśm y nie pod­
da li szczególnej analiz ie  stosunku pow ierzchn i 
leśnej do potrzeb hodow li zw ierzęcej, co u ła ­
tw i następująca tab lica:

W ojew ództw o

Ilość inw entarza żywego 
w  sztukach e lek tyw n yh  

na 1 ha pow ierzchn i leśnej

byd ło trzoda owce

W arszawskie 1,4 2,1 0,6
B ydgoszcz i , i 2.0 0,6
Poznań 1,4 2,4 0,7
Łódź 1,8 2,1 1,2
K ie lce 1,2 1,1 0,6
L u b lin 1,3 1.8 0,0
B ia łys to k 0,8 1,1 0,7
Olsztyn 0,7 1,0 0,5
Gdańsk 0,8 1,4 0,5
K oszalin 0,4 0,8 0,3
Szczecin 0,6 U 0,4
Zie lona Góra 0,3 0,5 0,2
W roc ław O/j 1,2 0,3
Opole 1,0 1,5 0,2
S ta linogród 0,9 1,0 0,2
K  raków 1,5 0,9 0,2
Rzeszów 1,3 0,8 0,2

P o l s k a 1,0 1,3 0,5

(Przeliczenia na podstawie danych w  „C h łop ­
skie j Drodze“  z łipca 1954 r.).

Z ta b licy  te j w yn ika  następujący obraz 
(województwa):
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Bydło
warszawskie
bydgoskie
łódzkie
poznańskie
lube lsk ie
opolskie
krakow skie
rzeszowskie
k ie leck ie

Średnia 1,0 Szt.
/ha pow. leśnej

białostockie
olsztyńskie
gdańskie
w rocław skie
sta linogrodzkie
koszalińskie
zielonogórskie

Trzoda

warszawskie
bydgoskie
łódzkie
poznańskie
gdańskie
lube lsk ie
opolskie

Średnia 1,3 szt., 
/ha pow. leśnej

białostockie
olsztyńskie
szczecińskie
w rocław skie
sta linogrodzkie
koszalińskie
zielonogórskie
rzeszowskie
k ie leck ie
krakow skie

W  zakresie hodow li owiec ponad średnią 
(0,5 szt./ha) zna jdu ją  się w o j. warszawskie, 
bydgoskie, łódzkie, poznańskie, k ie leckie , lu ­
belskie, białostockie.

Tablica powyższa wskazuje ja k  ksz ta łtu je  
się na jko rzys tn ie j stosunek pow ierzchn i leśnej 
do w y n ik ó w  hodow li zwierzęcej. Tablice nie 
mogą być rozpatryw ane w  oderw aniu od ta­
b lic y  porównawczej podanej uprzednio, a lbo­
w iem  na kszta łtow anie  się hodow li zw ierzęcej 
w p ływ a  (prócz szeregu w arunków  w yn ika ją ­
cych z m ie jscow ych w arunków  p ro d u kc ji ro l­
nej, k tó re  pom ijam y) rów nież wysokość za­
ludn ien ia  danego w ojewództwa. C zynn ik  ten 
został uw zg lędn iony w  ta b lic y  pierwszej.

Z danych powyższych w yn ika , że:
a) na jlep ie j ksz ta łtu je  się proporc ja  —  po­

w ierzchn ia  leśna do pogłow ia zwierzęcego 
w  w o j. warszawskim , bydgoskim , łódzkim , po­
znańskim , k ie leck im  i  lube lsk im , a ponadto 
w  w ojew ództw ie : k rakow sk im  i  rzeszowskim 
dla byd ła  i  owiec m ających w  tym  zw iązku 
na jważnie jsze znaczenie;

b) najgorzej ksz ta łtu je  się w ym ien iony  sto­
sunek w  w o j. koszalińskim  i  zielonogórskim .

Można zatem wyciągnąć ogólny wniosek, że 
na ogół proporc ja  p ro d u kc ji zw ierzęcej do po­
w ie rzchn i lasu ksz ta łtu je  się przeważnie n a j­
lep ie j w  w ojew ództw ach zaliczonych uprzednio 
do g ru p y  3, z w y ją tk ie m  wojew ództw a w a r­
szawskiego, zaliczonego do g rupy  5. Są to ró w ­
nocześnie w o jew ództw a n a js iln ie j dotkn ię te 
erozją g leby o n isk ie j lesistości i  p ro d u k ty w ­
ności lasów.

N ajgorzej ksz ta łtu je  się om awiana proporcja  
w  w ojewództwach: z ie lonogórskim  i  koszaliń­
skim , czy li w  wojew ództw ach na jbardz ie j lesi­
stych a słabo zaludnionych. W  województwach 
tych  przypada najm nie jsza ilość zw ie rzą t na 
1 ha lasu. Potw ierdza się tym  samym stara 
prawda, że bydło, trzoda i  owce to na jw ięks i 
w rogow ie  lasu. S tru k tu ra  ta jes t w yrazem  za­
cofania naszego uk ładu  rolniczo-leśnego prze­
jętego po u s tro ju  kap ita lis tycznym .

W yją tkow o  ksz ta łtu je  się sytuacja  w  w o je ­
w ództw ie  bydgoskim , w  k tó ry m  proporc je  za­
ludn ien ia  pow ierzchn i ogólnej, ro lne j i  leśnej 
są praw id łow e, produktyw ność lasów zadowa­
lająca, a hodow la zwierzęca ma odpowiednie 
w a ru n k i rozw oju . (W yn ik i hodow li trzody 
w  w o jew ództw ie  bydgoskim  —  przeliczone na 
1 mieszkańca —  s taw ia ją  to w o jew ództw o na 
d rug ie  m iejsce w  k ra ju ). U k ład  w ojew ództw a 
bydgoskiego jes t zatem stosunkowo najlepszy 
dla rozw o ju  w szystk ich  dzia łów  p ro d u kc ji ro i-  
nej i  hodow li lasów.

D ysproporc ja  m iędzy w ysok im  poziomem 
hodow li zwierzęcej a m a łym  procentem les i­
stości i  n iską produktyw nośc ią  lasów powoduje 
zwężenie bazy paszowej oraz nadm ierne g ra­
b ien ie  śc ió łk i w zględnie konieczność wypasu 

■ byd ła  w  lasach, k tó rych  można by  un iknąć 
w  w ypadku  usunięcia wspom nianej dyspro­
porc ji.

Zebrane powyżej dane stanow ią bardzo 
ogólną i  n iewystarczającą próbę stosowania 
m etody badań synoptycznych do porów nania 
regionalnej odrębności uk ładów  ro lno-leśnych 
w  poszczególnych województwach. Pogłębie­
n ie  badania p ro p o rc ji poszczególnych upraw  
ro lnych  do areału gospodarki leśnej w in n o  na­
stąpić drogą ana lizy  nie ty lk o  pow ierzchniow ej 
(gdy chodzi o up ra w y  roślinne) lecz również 
ana lizy rodzaju i  w yda jnośc i plonów, porówna­
nej ze s tru k tu rą  pozyskania sortym entów  
drewna w  lesie oraz p rzy  uw zględn ien iu  po­
trzeb reg iona lnych ludności.

N ie należy rozumieć, że oparcie się na obec­
nym  układzie  p ro p o rc ji pow ierzchn i ro lne j 
i  leśnej jes t jak im ś u trw a len iem  obecnie is tn ie ­
jących p roporc ji, p rzeciw n ie  zm iana tych  ostat­
n ich  m usi rozpocząć się od w o jew ództw  n a j­
bardzie j „rozs tro jonych “  w  swoim  układzie, na 
k tó re  na leży zw rócić przede w szystk im  uwagę.

Podstawą w n iosków  sfo rm u łow anych w  dal­
szym ciągu jes t założenie, że w  aspekcie d łu ­
gofa lowym , w  m iarę  coraz to bardzie j rów no­
m iernego rozmieszczenia przem ysłu i  uspół- 
dzielczenia gospodarstw ro lnych  nastąpi ró w ­
nocześnie pewne bardzie j równom ierne, roz­
dzielenie ludności i  rozładowanie p rze ludn io ­
nych ośrodków ja k  rap. w o j. krakow skie .

W ysoki poziom rozw o ju  hodow li zw ierzęcej 
p rzy  stosunkowo n isk im  procencie lesistości 
w ystępu je  w  w o jew ództw ie  poznańskim. N ie 
można w yk luczyć  m ożliwości, że is tn ie je  tu  
zw iązek z zaznaczającym i się w  tym  w o je ­
w ództw ie  początkam i procesu stepowienia. 
M ała  lesistość p rzy  wzmożonej hodow li, zw łasz­
cza owiec, stała się przyczyną stepow ienia d u ­
żych części ZSRR (południe europejskie j czę­
ści) oraz n iek tó rych  k ra jó w  azja tyckich. D la ­
tego należy d ługofa low o dążyć do m oż liw ie  
ja k  najszerszego, ja k  najw iększą część k ra ju  
obejmującego rozmieszczenia baz paszowych.

W yciągając w n iosk i z dotychczasowych w y ­
wodów  należy uznać, że:

1. W  grup ie  trzecie j lasów, w  pierw szym  
rzędzie w o jew ództw a: k ie leckie , lubelskie, 
w  m nie jszym  stopniu poznańskie —  w ym agają 
dużych zalesiem W  województwach tych  roz- 
trzygn ięc ie  —- zalesiać n ie  zalesiać g leby lek -
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k ie  —  należy przesądzić po m yś li p ropozycji 
Pr °f- Strzemskiego. Równocześnie należy pod­
nosić produktyw ność lasów, w  szczególności 
w  w ojew ództw ie  rzeszowskim, w  sposób o k tó ­
rym  będzie miowa w  dalszym ciągu.
„ W  lasach g rupy p ią te j (woj. warszawskie, 

łódzkie) należy zalesiać: a) te reny w  pob liżu  
w ie lk ich  m iast, uw zględnia jąc jedyn ie  potrzeby, 
hygieniczne i  zdrowotne ludności m ie jsk ie j, 
pozostałe zaś części w ym ien ionych  w o jew ództw  
traktow ać na ró w n i z lasam i g ru p y  trzeciej.

3. W  grup ie  czwarte j lasów (Woj. k ra ko w ­
skie, sta linogrodzkie) powstaje —  z punk tu  w i­
dzenia m ożliwości p rodukcy jnych  gospodar­
stwa leśnego —  konieczność rozładowania prze­
ludn ien ia  rolniczego oraz pewnych zalesień 
niezbędnych z punk tu  w idzen ia  potrzeb gospo­
d a rk i wodnej i  zwalczania erozji. N ie  ma tu ta j 
sprzeczności m iędzy pow ierzchn iam i leśnym i 
a ro lnym i, mogą w  te j g rup ie  znaleźć pełne za­
stosowanie propozycje pro f. M an teu ffla  i  R y­
chlika.

4. W  lasach g rupy  d rug ie j (woj. z ie lonogór­
skie i  koszalińskie) w ysuw a się na p ierw szy 
p lan  konieczność zwiększenia zaludnienia 
i pow ierzchn i ro lne j oraz popraw y poziomu 
hodow li bydła. Może to nastąpić naw et drogą 
w yles ień w  pow iatach o nadm iernym  procen­
cie lesistości na glebach nieodpow iednich dla 
rosnących na n ich  drzewostanów sosnowych,
0 ile  nadają się dla celów gospodarki ro lne j. 
Równocześnie w inno  nastąpić podwyższenie 
p roduktyw nośc i lasów.

W  lasach g rupy  p ierwszej należy w  m iarę 
m ożliwości dążyć do podwyższenia p ro d u k tyw ­
ności lasów oraz loka ln ie  (np. na morenach czo­
łow ych  w  w o j. o lsztyńskim ) wprowadzać za-
1 esienia przeciw erozyj ne.

C ałkow icie  słuszna jes t wskazówka pro f. 
M an teu ffla  dotycząca pierwszeństwa zalesień 
na wododziałach, w  pobliżu rzek, w  m iejscach 
wym agających ochrony od w ia tru , w  pobliżu 
skupisk ludności, zalesień koniecznych ze 
względów obronności k ra ju  i  w  in.

. Należy szczególną uwagę poświęcić odnowie­
n iu  naszych lasów drobnej własności chłop­
skie j. Lasy te obe jm ują  pow ierzchnię w  p rzy ­
b liżen iu  i okrąg ło  ok. 1 m iliona  ha, pow ierzch­
n ia  ta należy do 900 tysięcy posiadaczy ch ło­
pów.  ̂ Własność tych  lasów n iezm iern ie  roz­
drobniona (np. w  powiecie N ow y Targ ok. 
16.000, w  pow iecie L im anow a ok. 7.0Ó0 drobnych 
w łaścic ie li). .Powierzchnia tych  lasów jest ty lk o  
w  m niejszej części pow ierzchnią zalesioną, 
w  większości zaś składa się ona ze zrębów, ha- 
lizn , m łodn ików  i  lasów nadm iern ie  przerze­
dzonych. O dnow ienie i  racjonalne zagospoda­
row anie tych  lasów w ysuw a się również na 
p ierw szy plan, zwłaszcza na Z iem iach D aw ­
nych. Należy dążyć do tego, by nasza po­
w ierzchnia ro lna by ła  przen ikn ię ta  i  otoczona 
zadrzew ieniam i rozm aitego rodzaju oraz roz­
rzuconym i n ie w ie lk im i lasami. Ustępstwo k i l ­
ku  procent pow ierzchni ro lne j przeznaczonych 
na ten cel da podw ójny e fekt: zwiększenie u ro ­
dzajności ro ln ic tw a  i  lepszego zaopatrzenia 
naszej gospodarki w  drewno.

Problem  zalesień i  ich  loka lizac ji nie może 
być rozpa tryw any  jednostronnie, z p u n k tu  w i­
dzenia gospodarki ro lne j. P rzy  w szystk ich  p la ­
nach rozw o ju  gospodarstwa leśnego trzeba pa­
m iętać o naczelnym  zadaniu gospodarstwa leś­
nego, k tó ry m  jest zaopatrzenie gospodarki na­
rodowej w  drewno. W  odróżnien iu od gospo­
d a rk i kap ita lis tyczne j, w  k tó re j przeważna 
część surowca drzewnego przypada na spożycie1, 
u nas większość surowca drzewnego przypada 
na cele p ro d u kc ji środków  p rodukc ji. Z tego 
powodu w ie lok ro tn ie  poruszane zagadnienie 
podwyższenia produktyw nośc i naszych lasów 
wiąże się ściślę z tym  n iezw ykle  w ażnym  zada­
n iem  naszego gospodarstwa leśnego. Rozwój 
n ie  ty lk o  przem ysłu  ale rów n ież  ro ln ic tw a  nie 
jest m o ż liw y  p rzy  b raku  drewna.

D la  porównania należy zaznaczyć, że p ro ­
dukc ja  (a równocześnie zużycie) w ' ZSRR w y ­
nosi ok. 1,2 m 33), a zużycie drew na w e wszyst­
k ich  k ra jach  kap ita lis tycznych  w ynosi ok. 
0,8 m 34) drew na na jednego mieszkańca.

Najb liższe dla porównania z Polską jest zu­
życie k ra jó w  kap ita lis tycznych  w  Europ ie  w y ­
noszące ogółem 0,76 m * 3 4 * na 1 mieszkańca, w  tym  
ok. 0,40 m 3 drewna opałowego a ok. 0,38 m 3 
drewna użytkowego’ (dane1 F. A . O. podańe 
w  aktach I I I  Kongresu Leśnego w  Helsinkach 
1949. t. 1.). P rodukc ja  polskiego gospodarstwa 
leśnego' (równa zużyciu w  w arunkach obec­
nych  t j .  samowystarczalności w  zakresie po­
k ryw a n ia  zapotrzebowania naszej gospodarki 
na drewno) w ynosi ok. 0,53 m 3 na 1 mieszkań­
ca, w  ty m  ok. 0,08 ;m3 opa łu  i  ok. 0,45 m 3 d rew ­
na użytkowego. W  okresie przed w o jną  w yn o ­
siła  ona ok. 0,5 m 3/ l  mieszk. w  ty m  ok. 0,3 m 3 
drewna użytkowego i 0,2 opału. Z powyższych 
danych w yn ika , że: 1) w  zakresie zużycia dre­
wna użytkowego przekroczyliśm y n ie  ty lk o  zu­
życie przedwojennej Po lsk i o ok. 50%, lecz 
rów nież p rzekroczyliśm y obecny poziom euro­
pe jskich k ra jó w  kap ita lis tycznych . D rew no 
użytkowe jest uniwersalnym,, d la szeregu k lu ­
czowych przem ysłów  niezbędnym surowcem. 
C y fry  zużycia drew na w yraża ją  rozw ój naszego 
przem ysłu i  budow nictw a; 2) udało nam się 
zracjonalizować zużycie drewna, a lbow iem  
zm nie jszy liśm y procent opału, a zw iększyliśm y 
procent u ży tku  i  w  ty m  zakresie prześcignęli­
śmy k ra je  kap ita lis tyczne, k tó rym  anarchia 
i  konkurenc ja  ryn kó w  drzew nych un iem ożli­
w ia  osiągnięcia tego celu; 3) należy się spo­
dziewać wzrostu zużycia drew na do poziomu 
zbliżonego do zużycia ZSRR w  ciągu n a jb liż ­
szych 20— 30 la t (przy równoczesnym znacznym 
przyroście ludności). Podczas gdy ZSRR może 
bez obawy naruszenia zaopatrzenia przyszłych 
pokoleń i  bez uszczerbku d la  swoich drzewo­
stanów podwoić sw oje  zużycie, u  nas zwiększe­
n ie  rozm iaru  użytkow an ia  jest m ożliw e ty lk o  
po nadzw yczajnym  w y s iłk u  w  k ie ru n ku  pod­
wyższenia p roduktyw nośc i lasów i  zastosowa­
n ia  całego szeregu środków  przygotow ujących

s> P rz e lic z e n ia  w g  F le s z ą ra  G e o g ra f ia  G ospoda rcza  o raz
G o s p o d a rk a  N a ro d o w a  ZS R R .

4) .P rz e lic z e n ia  w g  R y n o k  leśnych  i  celuMiOzno-bumażnych
to w a ro w  k a p ita l is t ic z e s k ic h  s tra n , M o s k w a  1953.
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to  podwyższenie. Oznacza to, że w arunk iem  
podwyższenia produktyw nośc i lasów jest ba r­
dzo znaczne zwiększenie nak ładów  pracy żywej 
i  uprzedm iotow ionej, kontynuow ane przez sze­
reg la t, w  zakresie naszej gospodarki leśnej 
i  przem ysłów  z n ią  związanych.

Następujące drog i prowadzą do zwiększenia 
p roduktyw nośc i lasu:

1. Około 20% naszych gleb leśnych to IV  
i  V  klasa bon itac ji. Poprawa stanu tych1 gleb 
jest w  w ie lu  wypadkach rzeczą całkow icie 
realną. Do tego celu prowadzą: wprowadzanie 
podszytów gleboehronnych, m elio rac je  w  ro ­
dzaju odprowadzenia nadm iaru  wód, lik w id a ­
cja w a rs tw y  rudaw cow ej, nawożenie m in e ra l­
ne lu b  organiczne, podsypka g leby leśnej na 
stokach górskich itd . itd . S topniowe podjęcie 
prac w  ty m  zakresie w p ły n ie  n iew ą tp liw ie  na 
znaczne wzmożenie przyrostu , a w  ślad za' tym  
pozyskania drewna.

2. W ykorzystan ie  odpadów drzewnych po­
w stających na zrębach w  lesie-, na ta rtaku , p rzy  
budowach, p rzy  w tó rn ym  przerobie ta rc icy  itd .

Jeżeli z liczym y ilośc i tych  odpadów (karp ina 
nieprzem ysłowa, drobnica, chrust, troc iny, 
okork i, opoły itp . —  to do jdz iem y do przeko­
nania, że ich ilość przekracza 100 % masy drze­
w nej (grubizny), pozyskiwanej w  drodze n o r­
malnego użytkow ania . P rzem ysł nasz w kroczy ł 
ju ż  na drogę w ykorzys tan ia  odpadów drzew ­
nych, budując k ilk a  poważnych fa b ry k  p ły t 
p ilśn iow ych. M ożliwość zwartościowania odpa­
dów  jest jednak tak  ogromna, że stworzenie te­
go p rzem ysłu  stanow i ty lk o  początek drogi, 
k tó rą  należy kroczyć. Należy wspomnieć, że 
zwartościowanie odpadów drzewnych może się 
is to tn ie  przyczyn ić do zm niejszenia naszego de­
f ic y tu  paszowego, bądź to  drogą budow y du­
żych fa b ry k  scukrzania drewna, bądź też d ro ­
gą o- w ie le  tańszą —  um ożliw ia jącą  pozyskanie 
pasz treśc iw ych  w  okolicach lesistych z niedo­
stateczną bazą paszową, ja k  np. w o j. zielono­
górskie i  koszalińskie. Is tn ie ją  m etody (stoso­

wane ju ż  w  Czechosłowacji), k tó re  bez w ie l­
k ich  nakładów  inw es tycy jnych  pozwalają na 
pozyskanie pasz treśc iw ych  p rzy  tartakach 
w  oparciu o ich  odpady. W ykorzystan ie  odpa­
dów drzewnych d la  pozyskania drożdży pa­
stewnych nie zostało u  nas jeszcze rozw in ię te , 
a m ożliwości w  ty m  zakresie są o lbrzym ie.

3. Zw iększenie pow ierzchn i leśnej posiada 
w  Polsce bardzo duże m ożliwości. Rocznik sta­
tys tyczny 1949 r. podaje, że w  granicach obec­
nych k ra ju  o lb rzym ia  pow ierzchnia 2.971.600 ha 
czy li 9,7 % pow ierzchn i całego k ra ju  należy do 
ka tego rii „ in n e  g ru n ty  i  n ie u ży tk i“ . N ie ulega 
w ątp liw ości, że duża część te j pow ierzchn i na­
daje się pod zalesienie, a poza tym  dochodzą do 
tego uprzednio omówione najlżejsze g ru n ty  o r­
ne, zbędne d la  ro ln ic tw a . Nasza ludność w ie j­
ska żywo in teresu je  się zalesieniem tych  g ru n ­
tów, o czym świadczą corocznie wzrastające po- 

. w ierzchnie zalesień w ykonanych  w ys iłk iem  
społeczeństwa w  ramach a kc ji tygodn ia  lasu 
i  ochrony p rzyrody. W ykorzystan ie  tych  m ożli­
wości może podwoić i  po tro ić  w  przeciągu k i l ­
kudziesięciu la t nasze pozyskanie drewna, za­
leży jednak od wysokości inw es tyc ji, k tó re  mo­
żemy d ługo fa low o przeznaczyć na cele tego go­
spodarstwa. Zaopatrzenie gospodarki narodowej 
w  drewno jest bow iem  —  prócz um iejętności 
hodowania lasu, czy li k ie row an ia  działaniem  
s ił p rzy ro d y  —  w  p ierw szym  rzędzie zagad­
n ien iem  wysokości w kładów , k tó re  możemy 
przeznaczyć na gospodarstwo leśne, w k ła d y  te 
w rócą się już  w  bliższej przyszłości w  fo rm ie  
istotnego zwiększenia w yda jności naszego ro l­
n ic tw a, a w  dalszej przyszłości w  fo rm ie  zaspo­
ko jen ia  ogromnego w zrostu potrzeb społeczeń­
stwa w  zakresie tego surowca.

U w agi ¡powyższe- mogą po na leży tym  prze­
pracowaniu i  rozszerzeniu przyczynić się do 
opracowania re jon izac ji ekonomiczno-leśne j , 
będącej n iezbędnym  w arunk iem  nadania nasze­
m u gospodarstwu leśnemu w łaściwego' k ie ru n ­
ku  rozwoju.

Z  ra d z ie ck ich  dośw iadczeń gospodarczych

AKTUALNE DROGI OBNIŻKI KOSZTÓW 
OBROTU TOWAROWEGO W  ZSRR

W  Zw iązku  Radzieckim  zarówno instancje 
pa rty jne , ja k  hand low y a k ty w  gospodarczy i  
prasa fachowa w ie le  uw agi poświęcają sprawom 
obn iżk i kosztów obrotu towarowego, k tó ra  po­
dobnie ja k  i  obniżka kosztów  p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej jes t poważnym  czynn ik iem  akum u la ­
c ji oraz w p ływ a  na systematyczne obn iżk i cen 
deta licznych w yrobów  przem ysłow ych i  p ło ­
dów ro lnych.

W  dyrek tyw ach  X IX  Z jazdu K P Z R  wezwa­
no, aby w  okresie p lanu  5-letniego zm niejszyć 
koszty obrotu towarowego o 23%. W ykonanie 
tego zadania wym agało przedsięwzięcia i  popu­
la ryza c ji całego szeregu uspraw nień zarówno 
technicznych ja k  i  organizacyjnych. D z ięk i tym  
uspraw nien iom  np. C en tra lny  Dom  Tow arow y

w  M oskw ie od la t systematycznie obniża kosz­
ty  obro tu  towarowego, k tó re  w  r. 1950 w ynos i­
ły  w  stosunku do obrotu 3,07%, w  1951 r. 
2,85%, w  1952 r. 2,78%, a w  1953 r. spadły do 
2,55%. W  ty m  samym czasie nasz handel deta­
liczny  w ykazu je  koszty obro tu  towarowego w  
granicach od 4— 6%, nie w ykonu jąc  p lanow a­
nych zadań obn iżk i kosztów. D latego też pozna­
nie i  zastosowanie przez nasz a k tyw  hand lo ­
w y  radzieckich metod w a lk i o obniżkę kosztów 
jes t rzeczą konieczną.

W  rea lizac ji zadań obn iżk i kosztów obrotu 
towarowego w  ZSRR podstawowe znaczenie po­
siada zwiększenie w yda jności pracy. Ponad 
50% kosztów obro tu  w yda je  się bow iem  na p ła ­
cę roboczą. W  ty m  celu o tw ie ra  się coraz w ię-
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cej punk tów  sprzedaży detalicznej bez pomocy 
sprzedawcy, toteż koszty osobowe ksz ta łtu ją  
się znacznie niżej n iż  w  norm a lnym  obrocie to ­
w arow ym . Tymczasem u nas ta fo rm a sprzeda­
ży wciąż nie zna jdu je  zastosowania pomimo, że
0 je j dużych w alorach ekonom icznych świadczą
1 doświadczenia n iek tó rych  k ra jó w  k a p ita li­
stycznych gdzie ok. 50% w szystkich deta licz­
nych obro tów  tow arow ych dokonuje się już  w  
punk 1 ach sprzedaży bez pomocy sprzedawcy. 
M in is terstw o ' H and lu  W ewnętrznego nie pow in ­
no w ięc dłużej zw lekać z wprowadzeniem  te j 
fo rm y  sprzedaży do naszej p ra k ty k i handlow ej’.

Rozszerza się też w  Zw iązku  Radzieckim  
sprzedaż tow arów  paczkowanych, tak, że w  n ie ­
k tó rych  sklepach spożywczych M oskw y sprze­
daje się ju ż  w yłączn ie  to w a ry  uprzednio rozfa- 
sowane. W  r. 1954 wprowadzono naw et sprze­
daż mięsa i  w ęd lin  w  rozważonych i  opakowa­
nych kawałkach. Doświadczenia te wskazują, że 
w  naszej p raktyce  handlow ej is tn ie ją  na tym  
odcinku duże rezerw y zwiększenia w ydajności 
pracy. Jak w yn ika  bow iem  z obliczeń radziec­
k ich  stosowanie sprzedaży tow arów  paczkowa­
nych pozwala w  n iek tó rych  wypadkach na 4— 5 
kro tn e  zwiększenie w yda jności p racy personelu 
sklepowego1). Do w ykorzystan ia  tych  dośw iad­
czeń na naszym terenie powołany jest przede 
w szystk im  M ie jsk i Handel Detaliczny, M ie jsk i 
Handel M ięsem i  „D e lika te sy “ .

Trzeba też zw rócić uwagę naszych hand low ­
ców z M H D  i  „D e lika tesów “ na e fek ty  ekono­
m iczne uzyskane przez moskiewskie sklepy „G a ­
stronom “ , k tó re  poprzez wprowadzenie tzw . sto­
łów  zamówień znacznie u sp ra w n iły  pracę w  go­
dzinach dużego natężenia ruchu zwiększając 
swą przepustowość i  rozkładając pracę perso­
ne lu  bardzie j rów nom ie rn ie  na przestrzeni ca­
łego dnia.

Na lepsze n iż  dotychczas w ykorzystan ie  dnia 
pracy personelu sklepowego w p ływ a  również, 
us iln ie  w  Zw iązku  Radzieckim  popierana tzw . 
druga specjalność p racow n ików  sklepowych. 
Ekspedienci sklepów radzieckich specja lizu ją  się 
w ięc jako  brakarze, rozliczeniowcy, kasjerzy, 
dekora torzy itp ., w ype łn ia jąc  te funkc je  w  
chw ilach w o lnych  od sw oje j pracy zasadniczej. 
Pozwala to m iędzy in n y m i na rozbudowanie n ie ­
w ie lk im  kosztem rek lam y sklepowej. Spraw y 
te j n ie  należy p ie  doceniać. Prasa radziecka co­
raz w ięcej poświęca m iejsca popu la ryzac ji no­
w ych  rodza jów  tow arów ; pokazy. tow arów , na ­
d ru k i na papierze pakunkow ym , in fo rm ac ja  o 
w artości i  zastosowaniu tow arów , to ty lk o  n ie ­
k tó re  z fo rm  rek lam y socja listycznej, u nas 
wciąż jeszcze zaniedbywanej. Tymczasem w  
s truk tu rze  kosztów obrotu np. centralnego do­
m u towarowego w  M oskw ie w y d a tk i na re k la ­
mę to je d yn y  rodzaj w ydatków , k tó rych  p ro ­
centow y udz ia ł w  kosztach obro tu  towarowego 
w zrasta ł w  ciągu ostatn ich la t i  ekonomiści ra ­
dzieccy uzna li to za rzecz ca łkow ic ie  słuszną 
i  uzasadnioną.

>) G. G o fm a n  — B o is z ie  w n im a n i ja  sn iż jendaa łz d z ie rż e k  
o o ra s z c z je n ija  — ,,F in a n s y  d K r ie d S t SSSR“  — n r  4/54 s tr .  
27— 32.

Zapoznanie naszego a k tyw u  handlowego 
z doświadczeniam i radz ieck im i w  dziedzinie m e­
chanizacji pracochłonnych czynności w  sklepach 
i  magazynach pow inno się rów nież p rzyczyn ić 
do usprawnien ia pracy naszego aparatu han­
dlowego w  te j dotychczas u nas zupełnie zanied­
banej dziedzinie. Obliczenia radzieckie w y k a ­
zały, że na 1 pracow nika zajmującego się roz­
ładunkiem , przenoszeniem i  układan iem  tow a­
rów  w  sklepach wypada od 2 do 8 m iejsc pracy 
w  punktach sprzedaży deta licznej, zaieżnie od 
stopnia m echanizacji procesów w y ładunku  
i  przenoszenia tow arów  oraz rodzaju samego 
tow aru. U  nas nie za trudn ia  się w praw dzie  
w  sklepach ta k ie j ilośc i p racow n ików  pom ocni­
czych, wypłaca się jednak duże sum y z ty tu łu  
prac zleconych p rzy  roz ładunku i  przenoszeniu 
tow arów  oraz z ty tu łu  godzin nadliczbowych 
lub  u trzym u je  się liczne ek ipy  pracow n ików  
transportow ych. D latego też zastosowanie u nas 
opracowanych przez radziecki In s ty tu t Nauko- 
wo-Dośw iadczalny H and lu  i Ż yw ien ia  Z b io ro ­
wego p ro jek tów  urządzeń do roz ładunku samo­
chodów, uk ładan ia warstwowego tow arów , za­
ładow yw an ia  i  w y ładow yw an ia  beczek, podno­
szenia i  przewożenia tow arów  na teren ie  skle­
pów  i  magazynów, może poważnie w p łynąć na 
zwiększenie w yda jności pracy w ie lu  p racow n i­
ków  handlow ych i  obniżkę kosztów osobo­
wych. 2)

R ozw ijan ie  w ym ien ionych  i im  podobnych 
przedsięwzięć zapewnia radzieckim  przedsię­
b io rs tw om  hand low ym  sta ły  w zrost wydajności 
pracy. Należy jednak pamiętać, że powodzenie 
tych  w szystk ich  środków  m ających zapewnić 
w zrost w yda jności pracy uw arunkow ane jest 
wzrostem  zainteresowania m ateria lnego p ra ­
cowników . W  M oskiew skim  C en tra lnym  Domu 
Tow arow ym  np. w ydajność pracy wzrosła w  r. 
1953 w  porów nan iu  z r. 1952 o 6,6% . Jednocześ­
nie płaca robocza wzrosła w  tym  czasie o 2,2%. 
Szybsze tempo w zrostu w ydajności pracy n iż  
p łacy roboczej jest jeszcze jednym  środkiem  ob­
n iżk i - kosztów obrotu. S y tuac ji te j ekonomiści 
radzieccy n ie  uznają jednak za zadowalającą 
i  w skazują na konieczność wprowadzenia do 
hand lu  i  żyw ien ia  zbiorowego technicznego n o r­
m owania pracy, tak ja k  to ma m iejsce w  prze­
myśle. Zapew ni to n ie w ą tp liw ie  bardzie j je d ­
no lite , spraw ied liw e  i  rów nom ierne określenie 
obow iązków pracow n ików  handlowych, m o b ili­
zując ich  do now ych w ys iłków . Na te zagadnie­
n ia  pow inn i również zw rócić uwagę i  nasi han­
d low cy gdyż w łaśnie poważne różnice w  w y ­
dajności pracy poszczególnych przedsiębiorstw  
hand low ych są jedną z przyczyn  poważnych 
przekroczeń planowanej wysokości kosztów oso­
bowych (np. przez M H D  w  1953 r.)

Przeanalizować też należy obserwowaną u nas 
tendencję do rozdrabn ian ia  przedsiębiorstw  
handlowych, a zwłaszcza przedsięb iorstw  żyw ie ­
nia zbiorowego. P rak tyka  radziecka w ykazu je  
bowiem, ze tego rodzaju rozdrabnian ie  p row a­
dzi często do nadm iernego obciążenia kosztów

*!) Ł . S z p u n g in  — M e c h a n iz a c ja  t r a d o ja m k ic h  .ra b a t w  m a - 
g a z in a c h  — „S o w ie  te ka  ja  T o rg o w lia “  n r  8, r . 1954 s tr .  12—20.
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obro tu  towarowego w yda tkam i na adm in is tra ­
cję przedsiębiorstw . Zalecane jest natom iast ja k  
najszersze pogłębianie rozrachunku w ew nę trz ­
nego w  przedsiębiorstwach hand low ych i  za­
kładach żyw ien ia  zbiorowego.

Obok kosztów osobowych najpoważnie jszy 
sk ładn ik  kosztów  obro tu  towarowego stanowią 
w y d a tk i na transpo rt tow arów  (w  ZSRR 15—  
20% w szystk ich  kosztów  obrotu). W  celu ich 
zm niejszenia przeprowadza się w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  zmianę systemu dostaw’ tow arow ych 
polegającą na ich  cen tra lizac ji drogą przekaza­
n ia  taboru  samochodowego do dyspozycji baz 
hu rtow ych . Pozwala to na znacznie lepsze w y ­
korzystan ie  tonażu samochodów, k tó re  zaopat­
ru ją  w  to w a ry  zakłady handlowe i  żyw ien ia  
zbiorowego, należące do różnych p ionów  adm i­
n is tracy jnych . Tymczasem u nas: obserwuje się 
jeszcze ja k  jeden samochód p rzyw oz i mięso do 
zakładu żyw ien ia  zbiorowego, d ru g i do położo­
nej obok tego zakładu s to łów k i pracowniczej 
PSS, trzeci dostarcza mięso do znajdującego się 
w  ich  sąsiedztwie sklepu M H D , a czw arty  do 
pob lisk ie j res tau rac ji dworcow ej i  w  rezultacie 
żaden z tych  samochodów nie w yko rzys tu je  
sw oje j zdolności przewozowej i  n ie jest zazwy­
czaj przystosowany do przewozu mięsa. P rzy  ta ­
k ie j o rgan izacji transportu  rozdz ie ln ik i prze­
wozowe n ie  dają oczywiście możności pełnego 
w ykorzystan ia  tonażu co np. w  p ion ie  M H D  po­
w oduje  poważne przekroczenia p lanowanej w y ­
sokości kosztów przewozu. Tworzenie przedsię­
b io rs tw  transportow ych M in is te rs tw a  H and lu  
W ewnętrznego zagadnienia u nas n ie  rozw iązu­
je, dysponentem transportu  pozostają bow iem  
nadal przedsiębiorstwa hand lu  detalicznego. 
D latego też przekazania w  Zw iązku  Radzieckim  
zadań, zw iązanych z dostawą tow arów  na p u n k ­
ty  sprzedaży deta licznej centra lom  zbytu  i  ich 
h u rtow n iom  nie można nie doceniać. O rganiza­
cja dostaw do deta lu przez 11 moskiewską h u r ­
tow n ię  cen tra li m ięsnej w łasnym i s iłam i i  środ­
kam i pozw oliła  ju ż  w  początkowym , organiza­
cy jn ym  okresie obniżyć koszty przewozu o ok. 
16% na każdym  k ilog ram ie  przewiezionego to ­
w aru. Dysponowanie transportem  samochodo­
w ym  przez centralę zby tu  pozwala też, w  znacz­
n ie  w iększym  stopn iu  na organizowanie dostaw 
tow arów  przem ysłow ych bezpośrednio z fa b ryk  
na p u n k ty  ¡sprzedaży deta licznej. Tego rodzaju 
dostaw y z fa b ry k i obuwia, „K om una  Paryska“ , 
zorganizowane w  M oskw ie przez hu rtow n ie  cen­
t ra l i  zby tu  obuwia, p o zw o liły  na znaczną obniż­
kę kosztów dostaw w  w y n ik u  lepszego dostoso­
w ania taboru  samochodowego do transportu  

obuwia, zastosowania specjalnych po jem ników  
i t p . 3) P rzedsiębiorstwa handlowe M oskw y w y ­
sy ła ły  codziennie do b row aru  im . Badajewa 360 
ciężarówek a po w prow adzen iu  zbiorowej do­
staw y przez hu rtow n ie  w ystarczyło  60 samocho­
dów, co dało w  ska li rocznej ok. 7 m in . ru b li 
oszczędności.

W y n ik i scentra lizowanej dostawy tow arów  
w  Zw iązku  Radzieckim , staw ia jąc pod znakiem

3) W . M a s s a rs k ij i  O . J a k o w lje w  — C e n tra liz o w a n n a ja  
d o s ta w k a  to w a ró w  w  m a g a z m y  —  ,,S o w ie ts k a ja  T o rg o w lia “  
n r  9 r . 1954, s tr .  37 — 43.

zapytania praw id łow ość dotychczasowych k ie ­
ru n kó w  rozw o ju  i  dysponowania naszym tra n ­
sportem  samochodowym, każą się poważnie za­
stanow ić nad przekazaniem go do dyspozycji 
cen tra l zbytu  pod leg łych M in is te rs tw u  H andlu 
W  e wnętrznego.

Poważnym  czyn ik iem  zapew nia jącym  w  w a­
runkach radzieckich dużą obniżkę kosztów  tra n ­
sportu  jest pełne w ykorzystan ie  zasobów m ie j­
scowych i  m ie jscowych m ożliwości p ro d u kcy j­
nych, e lim inu jące  liczne przewozy towarów , 
nieraz na znaczne nawet odległości. Jednak 
i  w  naszych w arunkach organizacja w spółpra­
cy hand lu  z przem ysłem  m ie jscow ym  w  spo­
sób proponowany przez. J. Szpeka w  a rtyku le  
pt. „Zagadnien ia  w pó łp racy  hand lu  z przem y­
słem te renow ym “ w  n r  11 „G ospodarki P lano­
w e j“  m ogłaby się bardzo przyczynić do, l ik w i­
dac ji poważnej ilośc i is tn ie jących  obecnie zbęd­
nych przebiegów tow arow ych.

D uży w p ły w  na wysokość kosztów obro tu  to ­
warowego posiadają też i  rozm ia ry  samego obro­
tu . Koszty stałe rozkłada ją  się bow iem  wówczas 
na większą sumę obrotów . D latego też w alka 
o w ykonanie  p lanu  obro tu  towarowego ma p ie r­
wszorzędne znaczenie dla obn iżk i kosztów  obro­
tu. W  zw iązku z tym , walcząc z b łędam i w  za­
opatrzeniu w ie jsk ie j sieci handlow ej w  to w a ry  
przem ysłowe odb ija ją cym i się na w ykonaniu  
p lanów  obrotu, C en tra lny  Zw iązek Spółdzielczy 
zorganizował w  ZSRR drobnohurtow ą, w y s y ł­
kow ą sprzedaż tow arów . W  ramach te j sprze­
daży w ie jsk ie  sklepy detaliczne o trzym u ją  bez­
pośrednio przez pocztę drobne p rzesy łk i tow a­
rowe z pom inięciem  licznych nieraz pośrednich 
ogn iw  hu rtow ych . Ta fo rm a zaopatrzenia w ie j­
skie j sieci hand low ej zapewnia lepsze zachowa­
nie jakości tow a rów  i  uzupełn ienie ich  asorty­
m entu, k tó ry  ze w zględu na słabą często pracę 
terenow ych h u rto w n i w ie le  pozostawia do ży­
czenia. H u r t w ysy łko w y  ¡stwarza też realne 
m ożliwości zaopatryw ania m a łych  naw et sk le ­
pów detalicznych, albo p rzyna jm n ie j uzupe łn ia­
n ia  ich  asortym entu, bezpośrednio z zakładów 
przem ysłow ych z pom in ięciem  w szelk ich ogniw  
hu rtow ych . H u rto w y  handel w ysy łko w y  uzupeł­
n ia  obecnie zaopatrzenie w ie jsk ie j sieci hand lo ­
w e j w  tak ie  to w a ry  jak : ga lan te ria  teksty lna, 
skórzana, m etalowa, jub ile rska , z mas p lastycz­
nych', p rzybo ry  toaletowe, i  perfum eria , popu­
larne lekarstw a, drobne a r ty k u ły  gospodarst­
wa domowego, p rzybo ry  sportowe, fo tog ra ficz ­
ne i  b iu row e a naw et in s tru m e n ty  muzyczne.

Często spotykane w  naszej zarówno w ie jsk ie j 
ja k  i  m ie jsk ie j sieci handlow ej b ra k i asortym en­
towe, wskazują na konieczność uruchom ien ia 
h u rto w n i w ysy łkow ych  i  u  nas. Zwłaszcza, że 
ja k  w ykazało doświadczenie radzieckie, nieco 
wyższe koszty opakowania i  p rzesy łk i (w  po­
rów nan iu  z no rm a lnym  handlem  hu rtow ym ) są 
w yrów nyw ane  z nadw yżką przez oszczędności 
na transporcie samochodowym, zmniejszenie 
w ypadków  niszczenia tow aru  i  obn iżk i ich  ja ­
kości oraz skrócenie cyk lu  obrotowego.

Zapewniające w zrost obro tów  podniesienie 
jakości p ro d u kc ji zakładów żyw ien ia  zb ioro­
wego re a lizu je  się w  ZSRR pom iędzy in n ym i
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poprzez ich  specjalizację. (B ary  kiełbasiane, pół- 
mięsne, szaszłykowe itp .) N isk ie  k w a lif ika c je  
naszych k a d r kucharskich, trudności w  na leży­
tym , wszechstronym  wyposażeniu zakładów 
i  niedostateczne zaplecze, każą się poważnie za­
stanow ić nad w prowadzeniem  specja lizacji i  do 
naszych zakładów żyw ien ia  zbiorowego zwłasz­
cza w  p ion ie  Centralnego Zarządu Przem ysłu 
Gastronomicznego.

Prasa radziecka popu la ryzu je  osiągnięcia in ­
nych k ra jó w  w  a k tyw iza c ji przedsiębiorstw  han­
d lowych. Należą do n ich  pom iędzy in n y m i 
sprzedaż w  sklepach z m eblam i tka n in  dekora­
cy jnych  i  innych  a rty ku łó w  wyposażenia do­
mowego oraz sprzedaż n u t w  sklepach m uzycz­
nych, pozwalające na znacznie lepsze w yko rzy ­
stanie przestrzeni hand low ej. Jasne jest, że u- 
spraw nien ia te można z powodzeniem w p ro ­
wadzić i  w  p ion ie  naszego m iejskiego hand lu  de­
talicznego.

Szczególne znaczenie d la obn iżk i kosztów ob­
ro tu  posiada też w a lka  o obniżkę u b y tkó w  to ­
w arow ych powstających w  czasie przewozu, 
przechow yw ania i sprzedaży tow arów . W  celu 
zapobieżenia specjalnie w ysok im  ubytkom  w y ­
stępującym  p rzy  przechow yw an iu  ziem niaków  
i  w a rzyw  podjęto w  Zw iązku  Radzieckim  sze­
ro k i p rogram  budow y specjalnych magazynów 
i  przechowalni. Tymczasem u nas pomimo, że 
u b y tk i na w arzyw ach i  ziem niakach b y ły  np. 
w  pionie M H D  jedną z g łów nych przyczyn prze­
szło 300% przekroczenia sum na ten cel zapla­
nowanych w  r. 1953 spraw y przygotow an ia  od­
pow iedn ich ilości dostosowanych do przechow y­
wania w a rzyw  i  z iem niaków, pomieszczeń do­
tychczas w  zadowalający sposób nie rozw iąza­
no.

Przeprowadzone w  ZSRR badania nad prze­
chow yw aniem  p roduk tów  spożywczych w  a tm o­
sferze kwasu węglowego w ykaza ły, że posiada 
ono znaczną przewagę nad in n y m i m etodam i 
konserw acji ze względu na swą taniość i  do­
stępność, zwłaszcza p rzy  stosowaniu suchego 
lodu. 4)  ̂Jednak p ro to ty p y  naszych lodówek na 
suchy lód nie uw zg lędn ia ją  w ykorzystan ia  k w a ­
su węglowego jako  czynnika konserwującego.

Przodujące ko le k ty w y  pracow n ików  hand lo­
w ych  w  Zw iązku  Radzieckim  w raz z poprawą 
wyposażenia technicznego sklepów znacznie ob­
n iża ją  rozm ia ry  dozwolonych (w  granicach 
norm ) uby tków  na tu ra lnych  (o 40 i  w ięcej p ro ­
cent).^ U nas natom iast poprawa wyposażenia 
sklepów i  magazynów zazwyczaj n ie zna jdu je  
odbicia w  obniżce rozm iarów  u b y tkó w  naturaB 
nych ze w zględu na spotykane często mecha­
niczne odpisywanie norm  uby tków  jeszcze przed 
stw ierdzeniem  faktycznego niedoboru. R ew iden­
ci rachunkowości z M H D  i innych  pionów  han­
d lu  detalicznego pow inn i na to zw rócić specjal­
ną uwagę.

Dalszym, czynn ik iem  zapewnia jącym  obniżkę 
kosztów obrotu towarowego jest w łaściw a go­
spodarka finansowa przedsięb iorstw  handlo­
wych. W  Zw iązku  Radzieckim  zna jdu je  to prze­
de w szystk im  w yraz  w  dążeniu do lik w id a c ji 
zadłużenia przedsiębiorstw , m ank i  uby tków  
ponadnorm atywnych. W  celu zwiększenia od­
pow iedzia lności przedsięb iorstw  hand low ych z,a 
w ykorzystan ie  i  zachowanie środków obroto­
w ych  zwiększono w  ZSRR udzia ł środków  w ła ­
snych w  p o k ryc iu  zapotrzebowania na środki 
obrotowe. P rzedsiębiorstwa o k ró tszym  cy k lu  
obro tow ym  w  100% p o kryw a ją  w ięc swoje p la ­
nowe zapasy towarowe z w łasnych środków 
obrotowych, a z k re d y tu  bankowego korzysta ją  
ty lk o  p rzy  zakupie zapasów sezonowych i  w  w y ­
padku nierów nom ierności w  ¡dostawach tow a­
rowych. W p ływ a  to  na obniżkę w yda tków  
związanych z opłatą k redy tu .

Stosunkowo duże m ożliwości kredytow e  ja ­
k im i dysponują nasze detaliczne przedsiębior­
stwa handlowe (k redy t no rm atyw ny, sezonowy, 
przeterm inow any) są jedną z przyczyn zanied­
bań w  ściąganiu należnych im  sum, a roz luźn io ­
na dyscyplina finansowa w  stosunkach pom ię­
dzy hurtem  i  detalem  um ożliw ia  im  w y ró w n y ­
wanie niedoboru środków  obro tow ych również 
i  na drodze opóźnień w  regu lac ji zobowiązań 
wobec dostawców hurtow ych . W  w ie lu  w ięc w y ­
padkach wszelkiego rodza ju  zobowiązania prze­
dsiębiorstw  hand lu  detalicznego przewyższają 
ich  środki obrotowe. Podnosi to oczywiście b a r­
dzo koszty obrotu towarowego, powodując na­
rastanie odsetek za zw łokę w  regu lac ji zobowią­
zań i  sprzyja  tw orzen iu  dużych zapasów ponad­
norm atyw nych . Sytuacja  finansowa naszego 
hand lu  wym aga w ięc zdecydowanych posunięć 
zm ierzających do je j uregulowania. Trzeba 
wzm ocnić i  zacieśnić na w zór radziecki kon tro lę  
przedsiębiorstw  hand low ych ze s trony banków 
oraz w ydz ia łów  handlu i  finansów  ¡rad narodo­
w ych, k tó re  p o w in n y  przedkładać dyrekc jom  
przedsięb iorstw  konkre tne  w n iosk i zm ierzające 
do popraw y sytuaccji. Obecnie bow iem  poziom 
k o n tro li ze s trony  naszych rad narodowych w ie ­
le pozostawia do życzenia.

W ydz ia ły  hand lu  naszych rad narodowych 
i  kom isje  p lanowania gospodarczego pow inny 
czuwać nad w prowadzaniem  opisanych tu  i  in ­
nych konkre tnych  przedsięwzięć zm ierzających 
do udoskonalenia pracy aparatu handlowego i  
zapewniających szybsze tempo w ykonan ia  za­
dań p lanow ej obn iżk i kosztów obro tu  tow aro ­
wego. N ie  w olno bow iem  ani na chw ilę  zapo­
minać, że w ykorzystan ie  wszystkich, nawet n a j­
drobnie jszych m ożliw ości obn iżk i kosztów obro­
tu towarowego jest wobec naszych zaniedbań na 
ty m  odcinku, zagadnieniem pierwszorzędnej 
wagi.

4) N . K o z in  — 
k is ło m  gazie — 
33 — 38.

C h ra n ien je  p iszezewych .p ro d u k tó w  w  u g lie - 
„S ow ie itska ja  T o rg o w la “  n r  8, r. 1934,, s tr.

G. Pisarski
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U w a g i i  N o ta tk i

Z doświadczeń nad opracowywaniem projektów terenowych 
planów gospodarczych na 1955 r.

Tegoroczne prace nad sporządzaniem  p ro je k tó w  te ­
renow ych  p lan ów  gospodarczych na r. 1955 dostarcza­
ją  w ie lu  doświadczeń i  spostrzeżeń. Ic h  dokładne przea­
na lizow an ie  i  k ry ty c z n a  ocena pope łn ionych b łędów  
posiada duże znaczenie d la  usp raw n ie n ia  p racy w  ła ­
tach następnych i  podn iesien ia  na w yższy poziom  do­
tychczasowej m etodo log ii p lanow an ia  terenowego.

W  św ie tle  tegorocznych doświadczeń w a rto  się prze­
de w szys tk im  zastanow ić, czy sposób przygo tow an ia  
procesu opracow ania p ro je k tu  p lanu  na ro k  1955 i  p rzy ­
ję te  przez P K P G  zasady odpow iada ły  w a ru n ko m  do­
brego zap lanow an ia  prac p lan is tycznych.

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że gdy zm ien ia  się p rzy ję te  
dotychczas zasady w  zakresie try b u  p lanow an ia  te re ­
nowego i  to  zm ien ia  się je  w  sposób dość zasadniczy 
w  stosunku do zasad p ra k tyczn ie  dotąd stosowanych, 
to  na leży przede w szys tk im  je ś li ju ż  n ie  przedysku to­
w ać ich  wcześnie j z p rzeds taw ic ie lam i te renow ych 
og n iw  p lan is tycznych , to  p rz y n a jm n ie j ogn iw a te 
uprzedzić w  odpow iedn im  te rm in ie  o zachodzących 
zm ianach, tak , by  m ia ły  one możność odpow iedniego 
p rzygo tow an ia  się do czekających je  zadań. >

W  bieżącym  ro k u  o ty m  obow iązku zapomniano. 
W K P G  zosta ły po in fo rm ow ane  o now ych zasadach 
op racow yw an ia  p ro je k tó w  te renow ych  p lan ów  dopiero 
w  lip c u  br. —  w  m om encie o trzym an ia  zarządzeń, po­
leca jących sporządzenie w  ciągu lip ca . i  s ie rpn ia  br. 
p ro je k tó w  p lanów  na r. 1955. W K P G  zosta ły dosłow nie 
zaskoczone n o w y m i us ta len iam i m etodolog icznym i, co 
u tru d n iło  w  pow ażnej m ierze dobre przygo tow an ie  się 
o rgan izacyjne w  te ren ie  do opracow ania p ro je k tó w  te ­
renow ych  p lan ów  gospodarczych.

P ow ażnym  n iedociągn ięciem  b y ła  rów n ież  n ie jasna 
te rm ino log ia , p rzy ję ta  w  zarządzeniach w ładz  ce n tra l­
nych. U żyw ano w  n ich  np. te rm in ó w : „w n io s k i do p la ­
n u “ , „p o s tu la ty “ , „w n io s k i i  po s tu la ty “ , „m a te r ia ły “ , 
„p ro je k ty  p lan u “  —  n ie  w y ja śn ia ją c  dok ładn ie , co się 
przez te te rm in y  rozum ie. „W n io s k i“  m ia ły  oznaczać 
sugestie składane przez przedsięb iorstw a, „p o s tu la ty “  — 
sugestie w yd z ia łó w  branżow ych  P rezyd ium  W RN, 
„w n io s k i i  p o s tu la ty “  —  sugestie W K P G  przekazyw a­
ne, do P K P G , a „m a te r ia ły “  —  cy frow e  przepracow a­
n ia  pew nych w yb ra n ych  e lem entów  z zakresu p ro je k ­
tu  p lanu  i  m a te r ia ły  w y jśc iow e , k tó re  op racow yw a ły  
w y d z ia ły  branżow e P rezyd ium  W R N  d la  potrzeb w ła ­
śc iw ych  m in is te rs tw  i  W K P G .

T e rm in a m i ty m i operowano je d n a k  z taką  dow olną 
różnorodnością, iż  tru d n o  n iem a l znaleźć dw a zarzą­
dzenia dw u  ja k ic h k o lw ie k  m in is te rs tw , w  k tó rych  
używ ano by  ich  w  sposób jednoznaczny. I  ta k  np. M i­
n is te rs tw o  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem iosła w  piśm ie 
do W yd z ia łó w  P rzem ysłu  o k re ś liło  m a te ria ły , k tó rych  
opracow an ia żądało, m ianem  „p ro je k tó w  p lan ów “ , 
a w n io s k i —  „m a te r ia ła m i“ . Term ino log ię , sprzeczną 
z używ aną w  zarządzeniu Przewodniczącego P K P G , 
stosow ały rów n ież  M in is te rs tw a  H a nd lu  W ew nętrzne­
go, G ospodark i K om u n a ln e j i  M in is te rs tw o  R o ln ic tw a . 
Rzecz jasna, że tego rodza ju  dowolność w  stosowanym  
s ło w n ic tw ie  n ie  u ła tw ia ła  pracy.

Sama zasada, ja ką  p rzy ję to  w  ro ku  bieżącym , iż na 
szczeblu w o jew ód z tw a  p ro je k t terenow ego p lanu  go­

spodarczego jes t sporządzany przez W K P G  jest bez­
sprzecznie słuszna. S tan ow i to konsekw entne doprow a­
dzenie do końca zasady, iż  W K P G  jest podstaw ow ym  
organem  p lan u ją cym  P rezyd ium  W RN. W  zw iązku  
z ty m  je d n a k  w ym aga w y ja śn ie n ia  spraw a w n ioskó w  
do p ro je k tu  p lanu.

W n io sk i pom yślane b y ły  w  sw ym  założeniu ja ko  
fo rm a  zo rien to w an ia  P K P G , a częściowo i  zaintereso­
w anych  m in is te rs tw , w  postu la tach w ysuw anych  przez 
ra d y  narodow e w  zakresie n a jb a rd z ie j is to tn ych  po­
trzeb  poszczególnych w o jew ód z tw  oraz w  zakresie w y ­
ko rzys tan ia  reze rw  i  in n ych  zagadnień, m a jących  za­
sadniczy w p ły w  na sposób us taw ien ia  p lanu  na r. 1955. 
W  zw iązku  z ty m  w yd a je  się, iż  opracow anie przez 
te ren  w n ioskó w  m a sw ój sens i  pozytyw ne znaczenie 
ty lk o  w tedy, o ile  zostaną one rozpatrzone przez P K P G  
i  ew en tua ln ie  uw zg lędn ione przed ostatecznym  usta­
len iem  założeń do p ro je k tu  p lanu. In n y m i s łow y, m u ­
szą One znacznie wyprzedzać same prace nad sporzą­
dzeniem  w łaściw ego p ro je k tu .

N ie  oznacza to, iż  w  ty m  u ję c iu  w n io s k i s tan ow iłyby  
jakąś odrębną, szeroko rozbudow aną fazę prac nad 
p ro jek tem . B y ły b y  one ty lk o  u ję ty m i w  fo rm ie  opiso­
w e j życzen iam i i  po s tu la ta m i w ładz  te renow ych, zgła­
szanym i do P K P G  w  celu ich  uw zg lędn ien ia  p rzy  usta­
la n iu  ogólnych k ie ru n k ó w  i  założeń do następnego p la ­
nu rocznego.

W n io sk i na tom iast w  ty m  u jęc iu , ja k  to  p rzy ję to  
w  ro ku  bieżącym , b y ły  opracowane przez rad y  narodo­
w e i  przekazane do P K P G  pra k tyczn ie  ju ż  po za tw ie r­
dzeniu założeń. P on iew aż postu low ane w e w n ioskach 
cy frow e  usta len ia  na jczęściej dość znacznie odbiegały 
od założeń p rzy ję ty c h  przez P K P G , a i  inne w ysu w a­
ne w  n ich  propozycje  rów n ież  w  w ie lu  w ypadkach  
s tra c iły  w  te j sy tu a c ji swe znaczenie —  ty m  sam ym  
w ładze terenow e n ie  dosta ły  żadnej odpow iedzi na w y ­
sunięte przez siebie propozycje. P ropozycje  te n ie  b y ły  
bow iem  przedm io tem  rozważań. Te na tom iast w n iosk i, 
k tó re  zachow ały jeszcze swą aktua lność, zosta ły, rzecz 
jasna, pow tórzone w  p ro je kc ie  p lanu, co oznaczało po 
prostu  d w u k ro tn e  w yko na n ie  je dn e j i  te j samej pracy.

Zakres sporządzanych przez P K P G  założeń do p ro ­
je k tó w  w o jew ód zk ich  p lanów  gospodarczych budzi 
rów n ie ż  w ą tp liw ośc i.

Dotychczas założenia ob e jm ow a ły  c y fry  k ie ru n ko w e  
oraz podane w  fo rm ie  op isow ej podstaw owe k ie ru n k i 
rozw o jow e d la  poszczególnych w o jew ództw , z podkre ­
śleniem  tych  .zagadnień, k tó re  są szczególnie ważne dla 
gospodarki na rodow e j ja k o  całości. W yda je  się, iż  d la  
potrzeb apara tu  w ykonawczego rad  narodow ych  s łu ­
szne i  celowe by ło b y  podanie w  fo rm ie  za łączn ika do 
założeń szacunkowych chociażby liczb, o rien tu jących  
p ra co w n ikó w  te renow ych  w  pew nych  w yb ra n ych  za­
gadn ien iach o p rze w id yw a ne j sy tu a c ji gospodarczej 
w  ska li ogó lnopaństw ow e j w  następnym  roku . C hodzi­
ło by  tu  przede w szys tk im  o ta k ie  zagadnienia, ja k  zo­
rie n to w a n ie  w  przypuszcza lnym  ksz ta łto w an iu  się zao­
pa trzen ia  w  podstaw ow ych grupach aso rtym entów  zu- 
ży tko w yw a n ych  w  przem yśle d robnym , szacunkowym  
wzroście za trud n ien ia  w  przem yśle k lu czow ym  i  in ­
nych gałęziach gospodarki na rodow e j n ie  p lanow anych
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terenowo, in w estyc jach  z p lanu  centra lnego ltp . Obec­
n ie  W K P G , sporządzając np. p ro je k t p lanu  w  zakresie 
terenowego p rzem ysłu  drobnego, n ie  posiada dosłow ­
n ie  żadnych m a te ria łó w  dotyczących w ie lko śc i spodzie­
wanego zaopatrzenia, k tó re  pozw a la łoby na dobre, w ła ­
ściwe i  rea lne zarazem us taw ien ie  p lanu  asortym ento­
wego.

W  m yśl obow iązu jących w  ro ku  bieżącym  zasad, p ro ­
je k t  terenow ego p lanu  gospodarczego m ia ł być sporzą­
dzony przez W K P G  na podstaw ie w n ioskó w  o trzym a­
nych z przedsięb iorstw , m a te ria łó w  opracow anych przez 
w y d z ia ły  branżowe P rezyd ium  .W R N, p ro je k tó w  po­
w ia to w ych  p la n ó w  gospodarczych oraz na podstaw ie 
w łasnych  m a te ria łó w . W  tra k c ie  prac nad p ro je k te m  
okazało się jednak, że w yże j w ym ien ione  przepraco­
w a n ia  są n ie  wystarcza jące, co zm usiło  W K P G  w  K ie l­
cach do zażądania od w o jew ód zk ich  p ion ów  organ iza­
cy jn ych  sporządzenia doda tkow ych  m a te ria łó w .

W p ły n ą ł na to w  dużej m ierze fa k t, że zakres ele­
m en tów  u jm ow a nych  w  p ro je kc ie  n ie  b y ł znany W K P G  
w  m om encie z lecania przeds ięb iors tw om  i  jednostkom  
o rg an izacy jnym  opracow an ia  w n iosków . N iezależnie 
je d n a k  od tego, szczegółowe w yp e łn ie n ie  fo rm u la rz y  
p ro je k tu  p lanu  okazało się w  w ie lu  elem entach uzu­
pe łn ia jących  n iem oż liw e  bez odw o łan ia  się do jedno­
stek w ykonaw czych. M ia ło  to  m ie jsce np. odnośnie 
p lanu  kosztów, p lanu  rem on tów  bieżących, rozliczen ia 
p ro d u k c ji itp . Ten stan rzeczy w y w o ła n y  b y ł przede 
w szys tk im  zb y tn ią  szczegółowością i  drobiazgowością 
u jęc ia  fo rm u la rzy .

N a p rzyk ła d  fo rm u la rze  dla  p lanu  skupu obe jm ow a ły  
oddzie ln ie  d la  każdego a r ty k u łu  ta k ie  e lem enty, ja k  
w sze lk ie  m oż liw e  źród ła  skupu i  jego fo rm y  z do k ła d ­
nym  roz liczen iem  w  każdej pozyc ji ilości, ceny je d ­
nostkow e j (i to  aż w  dw u  w a rian tach ) i  w a rto śc i ogól­
ne j m asy skupow ane j w  r. 1954 (w ed ług p lanu  i  p rze­
w idyw anego w yko na n ia ) oraz w  r. 1955. Łącznie p ro ­
je k t  p lan u  skupu obe jm ow a ł 67 tab lic , zaw ie ra jących  
przeszło 11.000 pozyc ji. A  przecież w  zasadzie m ożna by  
śm ia ło  zrezygnować z ta k  obszernego u jęc ia  i  całość 
p ro je k tu  p lan u  skupu opracowywanego przez W K P G  
sprow adzić do 2 lu b  3 fo rm u la rzy , w  k tó ry c h  d la  po­
szczególnych a r ty k u łó w  określono by w  u jęc iu  ilośc io ­
w y m  i  ew en tua ln ie  w a rto śc io w ym  (bez szczegółowej 
spe cy fikac ji źródeł) spodziewaną w ie lkość  m asy sku ­
pow ej. Szczegółowe rozb ic ie  i  c y fry  uzasadnia jące m oż­
na b y  rozpracow ać dopiero na etapie opracow ania 
rocznego ip lanu w ykonawczego.

Szerokie rozbudow anie  fo rm u la rzy , na k tó ry c h ’ 
W K P G  sporządzały p ro je k ty  p lanów , u n ie m o ż liw iło  
jednocześnie dok ładne  p rzeana lizow anie  w szystk ich  
e lem entów  p ro je k tu , n ie  m ów iąc ju ż  o czysto rach un­
ko w ym  spraw dzen iu  dokonanych w yliczeń . W  rezu l­
tac ie  w ie le  liczb  drugorzędnych lu b  stanow iących 
szczegółową spe cy fikac ję  d la  liczb  g łów n ych  m usia ło  
być p rz y ję ty c h  m echan iczn ie —  bez żadnej analizy, 
a ty lk o  na podstaw ie  bardzo pob ieżnego. ich  p rzeg lą ­
du  —  z m a te r ia łó w  przygo tow aw czych , nadesłanych 
pnzez w y d z ia ły  P rezyd iu m  W R N  lu b  w o jew ódzk ie  
je d n o s tk i o rgan izacyjne .

W yda je  się, że w  przyszłości będzie m ożna bez usz­
czerbku d la  poziom u sporządzanych p ro je k tó w  p lanu 
ogran iczyć znacznie zakres w ska źn ikó w  w  fo rm u la ­
rzach p ro je k tu  p lanu. M ożna je  sprow adzić do pozyc ji 
k luczow ych , okreś la jących  g lobalne w a rtośc i i  ilości 
P rod ukc ji bądź us ług oraz do tych  podstaw ow ych po­
zyc ji, k tó re  są niezbędne dla  sporządzenia p ro je k tó w

p lanów  finansow ych , p lanów  kosztów, zaopatrzenia 
m ateria łow ego oraz p ro je k tu  budżetu w o jew ódzkiego; 
Na etapie op racow yw an ia  p ro je k tu  p lanu  na leżałoby 
na tom iast g łó w n y  ciężar prac przesunąć na zagadnie­
n ie  an a lizy  i  dobre ekonom iczne uzasadnienie propo­
now anych usta leń. W  p ro je kc ie  p lanu  to je s t przecież 
na jw ażnie jsze.

O bow iązujące w  ro k u  bieżącym  fo rm u la rze  w y k a z y ­
w a ły  rów n ie ż  szereg uste rek w  sposobie ich  ujęcia. 
M iędzy  in n y m i w zo ry  d la  p ro je k tu  p lanu  hand lu, do­
tyczące de ta licznych obro tów , tow a row ych , n ie  d a w a ły  
w łaściw ego obrazu odnośnie ksz ta łto w an ia  się zapa­
sów początkow ych i  końcow ych oraz zac iem n ia ły  ta k ie  
zagadnienia, ja k  zaopatrzenie no rm a tyw n e , ro tac ję  
w  dniach, ksz ta łtow an ie  się m a rży  itp . W  in n y m  znów  
w yp ad ku  w prow adzono szereg n iesłusznych uproszczeń 
np. polecono Opracować fo rm u la rz , dotyczący ilośc io ­
wego zaopatrzenia ry n k u  z uw zg lędn ien iem  ty lk o  te j 
ilośc i a rty k u łó w , k tó ra  je s t ob ję ta  sprawozdawczością 
GUS. Równocześnie je d n a k  fo rm u la rz  ten  m ia ł być 
w y p e łn io n y  w e d łu g  u jęc ia  to w a ró w  w  uk ładz ie : „ b i­
lansow ane“  i  „n ieb ila nsow an e“ , p rzy  czym  pierwsze 
s tanow ić m ia ły  80% łączne j w a rtośc i obrotów . Rzecz 
jasna, aby w  sposób w ła śc iw y  opracować ten fo rm u ­
la rz, trzeba by ło  uw zg lędn ić  i  pozostałe a r ty k u ły  „b i­
lansow ane“ , n ie  ob ję te sprawozdawczością sta tystycz­
ną. W ystępow a ły  rów n ięż  w yp a d k i, że u k ła d  fo rm u la ­
rz y  n ie  pozw a la ł na w yp e łn ie n ie  w szys tk ich  ru b ry k  
z b ra ku  odpow iedn ich  danych sta tystycznych. Z ja w i­
sko to w ystępow a ło  przede w szys tk im  w  ro ln ic tw ie , 
ale_ i  w  in n ych  dz ia łach gospodark i te renow e j n a tra ­
fian o  na podobne trudności.

Podczas p racy nad sporządzaniem  p ro je k tu  tereno­
wego p lanu  gospodarczego W K P G  w  K ie lcąch  w  ja k  
na jszerszym  s topn iu  stosowała fo rm ę  bezpośrednich 
dysku s ji nad poszczególnym i e lem entam i p ro je k tu  
z udzia łem  w o jew ódzkiego a k ty w u  gospodarczego i ko ­
m is j i rad  narodow ych. D yskus je  te, organizow ane 
w  tra kc ie  prac nad p lanem  w  fo rm ie  roboczych spot­
kań, w n io s ły  w ie le  cennego m a te ria łu  i  p o zw o liły  na 
ba rdz ie j dokładne uw zg lędn ien ie  gospodarczych i  so­
c ja ln ych  potrzeb w o jew ód z tw a  i  w n ik liw s z e  poznanie 
potrzeb by to w ych  ludności.

R ów nież i  p ro je k ty  p lanów  pow ia tow ych , sporządzo­
ne przez pow ia tow e  i  m ie jsk ie  kom is je  p lanow an ia  go­
spodarczego, dosta rczy ły  w  ro ku  bieżącym  W K P G  
w  K ie lca ch  ca ły  szereg pozy tyw nych  i  w a rtośc iow ych  
m a te ria łó w . W  rezu ltac ie  w ie le  e lem entów  w o jew ódz­
k iego p ro je k tu  p lanu  zostało zbudow anych na p ro je k ­
tach Pow. KPG .

P la n y  pow ia tow e  i  m ie jsk ie  opracow yw ane b y ły  
w  w o jew ód z tw ie  k ie le c k im  przez pow ia tow e  i  m ie j­
sk ie  kom is je  p lanow an ia  p rzy  w spó łudz ia le  w y d z ia łó w  
i  re fe ra tó w  prezyd iów  P R N  i  pow ia tow ego a k ty w u  go­
spodarczego. Jednocześnie dużej pom ocy u d z ie lil i po­
w ia to m  p racow n icy  W K P G .

W  ro ku  bieżącym  W K P G  w  K ie lcach  zrezygnowała 
z de legow ania do po w ia tó w  p ra co w n ikó w  celem doko­
n yw a n ia  ogólnych k o n tro li przebiegu prac nad sporzą­
dzaniem  p ro je k tó w  p lan ów  i  udz ie lan ia  ogólnego in ­
s truktażu . W  zam ian za to, w y jeżdża jący  do pow ia tów  
m ie li za zadanie udzie len ie  na m ie jscu bezpośredniej 
pom ocy w  op racow an iu  p ro je k tu  w  zakresie sw o je j 
specja lności zaw odow ej. P ozw o liło  to na znacznie lep ­
sze pod względem  m ery to ryczn ym  opracow anie p lanów  
po w ia tow ych , a jednocześnie spe łn iło  po zytyw ną rolę, 
ja ko  jedna  z fo rm  szkolen ia p ra c o w n ik ó w  p o w ia to ­
w ych  k o m is ji p lanow an ia .
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P ro je k ty  p o w ia tow ych  p lanów  gospodarczych b y ły  
przedm io tem  szczegółowej an a lizy  W K P G . Je j w y n i­
k ie m  by ło  kom isy jne  p rzy jęc ie  p ro je k tó w  p lan ów  po­
w ia tow ych , k tó re  pozw o liło  na szerokie i  w yczerpu jące 
przedysku tow an ie  proponow anych przez p o w ia ty  usta­
le ń  na r. 1955. D a ło  to  z je dn e j s trony  możność u ch w y­
cenia słusznych po s tu la tó w  w ładz  pow ia tow ych , k tó re  
następnie uw zględn ione zosta ły w  p ro je kc ie  p lanu  w o ­
jewódzkiego, a z d ru g ie j s tro n y  —  po zw o liło  na m o ż li­
w ie  w ycze rpu jące p rzedysku tow an ie  b łędów  i  n iedo­
ciągnięć pope łn ianych  przez pow ia tow e i  m ie jsk ie  ko ­
m is je  w  op racow yw anych  p ro jek tach .

Reasum ując całość w ypow iedz ianych  tu  uw ag i  do­
konanych spostrzeżeń, w y su w a ją  się następujące w n io ­
sk i, zm ierza jące do usp raw n ie n ia  p lan ow a n ia  te reno­
wego na okres przyszły , a przede w szys tk im  do usp raw ­
n ie n ia  o rg an izac ji p rac p lan is tycznych  podczas opraco­
w y w a n ia  p ro je k tu  p lanu  na r. 1956.

1. N a leża łoby zw róc ić  w iększą n iż  dotychczas u w a ­
gę na dokładne p rzyg o tow yw an ie  o rgan izacyjne cało­
ksz ta łtu  k ra jo w y c h  prac p lan is tycznych, a w  szczegól­
ności wcześniejsze uprzedzanie W K P G  o m ających 
zajść zm ianach w  zakresie try b u  i  m etodo log ii p lano­
w a n ia  oraz p rzedysku tow yw an ie  proponow anych zm ian  
z p ra co w n ika m i te renow ych  og n iw  p lan is tycznych. N a­
leża łoby rów n ie ż  zaniechać w  przyszłości w p row adza­
n ia  zm ian  lu b  doda tkow ych uzupe łn ień w  tra kc ie  p ro ­

wadzenia prac nad sporządzaniem  p lanu  gospodarczego 
lu b  jego p ro je k tu .

2. Konieczne je s t u jedno licen ie  te rm in o lo g ii, stoso­
w ane j przez w ładze centra lne.

3. O pracow yw anie  w n ioskó w  przez w ładze tereno­
we pow in no  być wcześniejsze. Prace nad ich  przygo­
tow an iem  p o w in n y  być zorganizow ane w  ten  sposób, 
by  w n io s k i w ładz  te renow ych  m og ły  być uw zg lędn io ­
ne przez P K P G  w  założeniach do p ro je k tu  p lanu.

4. N iezbędne w y d a je  się szczegółowsze in fo rm o w a ­
nie  w ładz  te renow ych  o a k tu a ln e j sy tua c ji gospodar­
czej k ra ju  w e w szys tk ich  ty c h  zagadnieniach, k tó re  
m a ją  w p ły w  na opracow anie w o jew ód zk ich  p lanów  go­
spodarczych.

5. Konieczne je s t znaczne ograniczenie szczegółowo­
ści fo rm u la rzy , na k tó ry c h  są sporządzane p ro je k ty  te ­
renow ych  p lan ów  gospodarczych.

6. P o w in ie n  być po łożony w iększy  n iż  dotychczas 
nacisk na opracow anie przez W K P G  m o ż liw ie  w ycze r­
pu jące j i  dok ładne j a n a lizy  ekonom iczne j i  uzasadnie­
n ia  do p ro je k tó w  w o jew ód zk ich  p lan ów  gospodarczych.

N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że odpow iedn ie uw zg lędn ie ­
n ie  w ym ien ion ych  w n ioskó w  p rzyczyn iło by  się do po­
g łęb ien ia  m e to d yk i opracow an ia  te renow ych  p lanów  
gospodarczych.

Z. Szrajer  
K ie lce

Planowanie produkcji a wielkość serii produkcyjnej
Jednym  z w ie lu  czynn ików , sk łada jących  się na ob­

n iżen ie  kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji je s t określen ie , za­
p lanow an ie  i  w prow adzen ie  tzw . m in im a ln y c h  (opła­
ca lnych) s e rii p rodukcy jnych .

S praw a ta  dotychczas n ie  b y ła  doceniana w  zak ła ­
dach w y tw ó rczych  ja k  rów n ie ż  i  cen tra ln ych  zarzą­
dach. W ypuszczam y serie w y ro b ó w  po 10 i  po 300 szt. 
tego samego typ u  apara tu , n ie  ana lizu jąc  'w p ły w u  
w ie lko śc i se rii na  koszty je j p ro d u kc ji.

O kreślen ie  m in im a ln y c h  s e rii m a znaczenie przede 
w szys tk im  w  zakładach, m ających ś red n iose ry jny  cha­
ra k te r  p ro d u k c ji, gdzie ograniczone są m ożliw ości 
w p row adzen ia  system u potokowego. A  przecież ta k i 
ty p  p ro d u k c ji jes t u  nas na jczęściej spotykany.

W  przem yśle apa ra tów  e lek trycznych  np. n ie  c ie r­
piące z w ło k i jes t w p row adzen ie  m in im a ln y c h  se rii p ro ­
d u kcy jn ych  na ta k ie  w y ro b y  ja k :  p rz e k ła d n ik i prądow e 
w ysokiego i  n isk iego napięcia , o c h ro n n ik i p rze c iw p rze - 
pięciowe, n a s ta w n ik i, m ie rn ik i i  przenośne p rzyrządy

W idz im y , że w  m ia rę  w zro s tu  w ie lko śc i p rodukow a­
ne j se rii m a le je  koszt je dn os tkow y  p ro d u k c ji, gdyż 
koszt p rzygo tow an ia  rozk łada  się na w iększą liczbę 
p rodukow anych  jednostek. (P rzy p ro d u k c ji 10 szt. w y ­

la bo ra to ry jn e ,, zegary e lektryczne, lu z o w n ik i, w y łącz­
n ik i  krańcow e, n ie k tó re  ty p y  w y ro b ó w  osprzętu t ra k ­
cyjnego, o p o rn ik i że liw ne, s tyczn ik i, szafy przyłączowe 
kopa ln iane , p rze ka źn ik i pom ocnicze i  gazowo-podm u- 
chowe. A na log iczna sytuac ja  is tn ie je  i w  in nych  prze­
m ysłach.

W ysokość kosztów  opanow anej p ro d u k c ji zasadni­
czo zależy bow iem  od m a te ria łó w  i robocizny. M ożna 
założyć, że w artość m a te ria łu  jes t p ropo rc jona lna  do 
ilośc i sztuk p rodukow anych  i  zasadniczo n ie  w p ły w a  
na obniżenie kosztów  w yko n a n ia  w  m ia rę  zw iększan ia 
se rii p ro d u kc ji. Is tn ie je  na tom iast zw iązek pom iędzy 
kosztem  je dnos tkow ym  p ro d u k c ji danego typ u  apa­
ra tu , a ilośc ią  sz tuk p rodukow anych  w  zależności od 
sum y czasu przygotow awczego i  czasów w ykonan ia , 
gdyż czas przygo tow aw czy d la  danego ty p u  apara tu  
jes t s ta ły  i  n ie  zależy od w ie lko śc i se rii p ro du kcy jn e j. 
Poniższa tabe la  usta la  p rzyk ład ow o  zależności is tn ie ­
jące pom iędzy w ie lko śc ią  se rii p ro d u k c ji i  kosztam i 
te j p ro du kc ji.

nosi on  w  p rzyk ład z ie  71 zł, a p rzy  p ro d u k c ji 200 szt. 
ju ż  ty lk o  33 zł).

Zam ieszczony w ykres, zbudow any na podstaw ie na­
szej ta b e li p rzedstaw ia  zależności pom iędzy kosztem

L.p . Nazwa i  ty p  aparatu
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jednostkow ym  robocizny w yrobu , a ilośc ią  sz tuk (K jx )  
oraz p lanow ane roboczogodziny w  zależności od ilośc i 
sztuk (Tw x). M ożna w ięc  na jego podstaw ie okreś lić  
rów n ież  pracochłonność dow o lne j w ie lko śc i s e rii p ro ­
du kcy jn e j. (Np. p rzy  p ro d u k c ji 200 szt. pracochłonność 
T w x  w ynos i 2 tys. rob/godz.).

A n a lizu ją c  k rz y w ą  kosztu jednostkow ego robocizny 
w yro bu  w  fu n k c ji ilośc i sz tuk  w id z im y , że je j prze­
bieg jes t h ipe rbo liczny. P rzy  m ałych seriach koszt p ro ­
d u k c ji jes t bardzo1 w yso k i, a w raz  z pow iększeniem  
se rii koszt ten  m aleje . C harak te rys tyczny  jes t fa k t, 
że od pewnego m om entu  dalsze pow iększan ie  se rii 
da je ju ż  ty lk o  m in im a ln ą  obniżkę kosztów  w ykonan ia . 
M ożna w ięc  na k rz y w e j ok re ś lić  p u n k t op łaca lne j serii 
p ro du kcy jne j. W  naszym  przyk ładz ie  w y ró b  X  ok. 
140 szt. Jest to  w ie lkość  m in im a ln e j se rii p ro d u k c y j­
ne j d la  danego w yro bu . Pom nie jszenie te j w ie lko śc i 
znacznie podraża koszty w yko na n ia  i je s t ekonom icz­
nie  nieuzasadnione.

Trzeba je dn ak  duży nacisk położyć na analizę za­
po trzebow an ia ry n k u , gdyż może się zdarzyć, że po­
w iększen ie p ro d u k c ji do  w ie lko śc i m in im a ln e j se rii 
może spowodować czasowe nagrom adzenie w iększe j 
ilośc i w y ro b ó w  gotow ych w  magazynach przedsięb ior-

D z ia ł z a g ra n ic z n y

stw a i tym  sam ym  z p u n k tu  w idzen ia  gospodarki na­
rodow e j spowodować poważne s tra ty .

W ie lkość m in im a ln e j se rii p ro d u kcy jn e j m usi być 
też okresow o analizow ana, gdyż mogą zachodzić zm ia ­
ny  w y n ika ją ce  ze w zrostu  w yd a jn ośc i pracy, ruch u  ra ­
c jona liza to rsk iego, zastosowania postępowych m etod 
pracy, stanu i ilośc i ob rab ia re k  ordfe rozm ia rów  zapo­
trzebowania.

Z punktu- w idzen ia  o b n iż k i kosztów  w łasnych  p ro ­
d u k c ji na zakładzie w prow adzen ie  m in im a ln y c h  se rii 
p ro du kcy jnych  je s t jednak  bezsporne.

Przeprow adzona w  Zakładach im . D y m itro w a  ana­
liza  zapotrzebow ania apara tów  e lek trycznych  na r. 1954 
przez B iu ro  Z b y tu  A p a ra tó w  E le k tryczn ych  w ykazała , 
że Z ak ład  ten  n ie  w prow adza jąc m in im a ln e j se rii do 
p ro d u k c ji pon iós ł s tra ty  na robociźn ie  w  wysokości 
149.000 zł. T rzeba rów n ie ż  podkreślić, że w  85%' n ie  
b y ło  powodów, d la  k tó ry c h  serie ta k ie  n ie  m og ły  być 
stosowane. R ów nież i w  in nych  zakładach tk w ią  n ie ­
w ą tp liw ie  duże reze rw y w e w p row adzen iu  m in im a l­
nych  se rii. W prow adzenie m in im a ln e j se rii p ro d u k ­
cy jn e j da je bow iem  szereg e fe k tó w  ekonom icznych 
ja k :

a) obniżenie pracochłonności w y ro b u  przez w y e lim i­
now anie  zw ie lo k ro tn io n ych  czasów przygotow aw czych ;

b) zm nie jszenie stanu za trud n ien ia  w  w y n ik u  je d ­
norazowego (a n ie  w ie lokro tnego) opracow an ia  p lanu 
zaopatrzenia, p lanu  w ew nątrzzakładow ego (na podsta­
w ie  pracochłonności do  s tanow isk pracy), p lanu  za­
tru d n ie n ia  i funduszu płac, opracow an ia  zleceń pro­
du kcy jnych . Oszczędności te  można dość dok ładn ie  
ob liczyć i s tanow ią  jedną z podstaw  do p lanu  obniże­
n ia  kosztów  w łasnych na zakładach.

N ależa łoby w ięc zobowiązać k ie ro w n ik ó w  zak ładów  
p ro du kcy jnych  do usta len ia , d la  w szystk ich  w yro bó w  
sery jnych  w ie lko śc i m in im a ln e j se rii p ro du kcy jn e j 
i dopuszczania do p ro d u k c ji jedyn ie  se rii w yn ika ją cych  
z tych  w ie lkośc i. T y lk o  w  szczególnych w ypadkach 
(np. aw a ria  u odb iorcy) m ożna dopuścić m nie jsze se­
rie. N a leża łoby rów n ież  zobowiązać k ie ro w n ik ó w  b iu r  
zby tu  i  in nych  scen tra lizow anych kom órek  hand lo - • 
w ych  do g ru n tow ne j ana lizy  potrzeb odb io rców  i  zgła­
szania swoich okresow ych zapotrzebowań zgodnie 
z usta loną przez zak ład y  w ie lkośc ią  m in im a ln ych  se rii 
p rodukcy jnych .

T. M ik u l ic z
Z ak ła d y  im . D y m itro w a

Gospodarka Narodowa w
R ezu lta tem  przeszło s tu le tn ie j w a lk i na rodu  c h iń ­

skiego p rze c iw ko  obcemu uc isko w i i  n ie w o li fe u d a l­
ne j by ło  p ro k la m o w a n ie  w  r. 1949 C h ińsk ie j R e p u b li­
k i  L u d o w e j —  w kroczen ie  na now ą drogę, drogę b u ­
dow an ia  lepszej p rzyszłości całego k ra ju . F a k t p o w ­
s tan ia  i  szybkiego ro z w o ju  C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j m a o lb rzym ie  znaczenie n ie  ty lk o  d la  obozu so­
c ja listycznego, ale i d la  w szys tk ich  lu d z i na ca łym  
św iecie  w a lczących o s p ra w ie d liw y  u s tró j, o po kó j 
m iędzy narodam i.

W  p ie rw szym  okresie is tn ien ia  ludow ego państw a 
chińskiego, w  la ta ch  1949— 1952, C e n tra ln y  Rząd L u ­
d o w y  —  w  m yś l w y tyczn ych  W spólnego P rog ram u 
Ludo w e j P o lityczne j Rady K o n su lta tyw n e j C h in  — 
zakańczał proces jednoczenia całego te ry to r iu m  C h in  
ko n tyn e n ta ln ych  i  przeobrażan ia dawnego feudalnego

Chińskiej Republice Ludowej
system u ro ln iczego oraz p rz y s tą p ił do odbudow y z n i­
szczonej d z ia ła n iam i w o je n n y m i gospodark i na rodo­
w e j, um a cn ia ł sekto r soc ja lis tyczny, ja k  rów n ież  za­
począ tkow a ł reg u lac ję  s tosunków  m iędzy przedsię­
b io rs tw a m i hand low o - p rze m ys łow ym i p a ńs tw o w ym i 
i  p ry w a tn y m i. W  ten sposób stw orzono niezbędne 
p rze s ła nk i d la  p rze jśc ia  do planowego bu d o w n ic tw a  
gospodarczego w  Chinach.

W ie lk ie j b ra te rs k ie j pom ocy udzie la  C h ińsk ie j Re­
pu b lice  Lu do w e j, od p ie rw szych  c h w il je j is tn ien ia  
Z w iązek Radziecki. ZSRR udz ie la  C h inom  ogrom nej 
pom ocy m a te ria ln e j, f ina nso w e j i  naukow o-techn iez- 
nei ;  pomaga w  re k o n s tru k c ji i unow ocześnianiu sta- 
ly c h  p rzeds ięb io rs tw  oraz budow ie  now ych , dostarcza 
nowoczesne urządzenia przem ysłow e, szko li k a d ry  
ch iń sk ich  fachow ców ; budow n iczow ie  C h in  Lu d o w ych
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Wiele ko rzys ta ją  z ogrom nych  doświadczeń p o lityczn o - 
ekonom icznych i o rgan izacy jnych  ZSRR.

W  r. 1953 C h ińska  R e pu b lika  Lu do w a  p rzys tąp iła  
do re a liz a c ji p ierwszego p la n u  5-le tn iego, rozpoczęła 
konsekw entną rea lizac ję  socja listycznego up rzem ys ło ­
w ie n ia  k ra ju  oraz socja listycznego przeobrażen ia r o l­
n ic tw a  i  rzem iosła , oraz w łączan ie  kap ita lis tycznego  
p rzem ys łu  i  h a n d lji do re a liz a c ji ce lów  gospodark i na ­
rodow e j. P la n  5 -le tn i, m im o że n ie  jes t jeszcze we 
w szys tk ich  szczegółach, dok ła dn ie  opracow any, że do 
w ie lu  jego części w p row adza  się jeszcze uzupe łn ien ia  
i k o re k tu ry , jes t ju ż  w  p e łn i rea lizow any. P la n  ten 
ma za zadanie skoncen trow ać g łów ne s iły  na rozw ó j 
p rzem ysłu  ciężkiego, na s tw orzen ie  bazy d la  up rzem y­
s łow ien ia  k ra ju  oraz odpow iedn io  rozw inąć  transp o rt, 
p rzem ysł le k k i,  ro ln ic tw o  i hande l ja k  rów n ież  p rz y ­
gotować nowe k a d ry  fachow ców  d ia  gospodark i na ­
rodow e j.

O w ie lk ic h  osiągnięciach budow niczych N ow ych 
C h in  św iadczą dotychczasowe w y n ik i gospodark i na­
rodow ej, a szczególnie w y n ik i w yko n a n ia  p lan u  na 
ro k  ub ie g ły  —  p ie rw szy  ro k  ch iń sk ie j p ię c io la tk i; Już 
w  p ie rw szym  okresie  (la ta  .1949— 1952) odbudow a z n i­
szczonego p rzem ys łu  m ogła —  dz ię k i w szechstronnej 
pom ocy Z w ią z k u  Radzieckiego —  iść w  parze z uno­
w ocześnian iem  zak ładów  przem ysłow ych . I  ta k  udz ia ł 
PrvZI; i ? / s łu  u n °wocześnionego, k tó ry  w  r. 1950 w y n o ­
s ił 17% zw iększy ł się w  r. 1952 do 28% całe j p ro d u k ­
c ji gospodark i na rodow e j, w. r. 1953 do 31,6% (w zrost 
w  stosunku do r. 1952 w y n ió s ł 33% —  a w artośc iow o 
48 /o), a do końca bieżącego ro k u  g loba lna  p ro d u k c ja  
nowoczesnego p rzem ysłu  m a wzrosnąć 4 2 -k ro tn ie  
w  po ró w n a n iu  z r  1949. U d z ia ł p rzem ys łu  ciężkiego 
w  o f1,?i?alne;l w a rto śc i p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w zrósł
PrnHnir -W 1949, d°  « ,8  % w  r. 1952 i w zrasta  nadal. 
P ro d u kc ja  p rzeds ięb io rs tw  pa ńs tw ow ych  w zrosła  
w  u b ie g łym  ro k u  o 33,7% w  stosunku do r. 1952 p ro ­
d u k c ja  p rzeds ięb io rs tw  spó łdz ie lczych —  o 48 5 %
przeds ięb io rs tw  państw ow o -  p ry w a tn y c h  __ o 39
a p ry w a tn y c h  -  o 18,5%. P rzem ysł państw ow y!

-przemys,ł  c i<;żk i zadania p ierwszego ro ku  
p la n u  5 -le tn iego  w y k o n a ł z nadw yżką  (p lan p ro d u k ­
c j i  s u ró w k i -  102,4%, s ta li -  107,4%, w ęg la  - ni 6%

m 7 % ) .  e lektryCZnej -  103>1%’ ™ py n a fto w e j -

Z nam ienny  jest rów n ież  proces uspołecznian ia p ro­
d u k c ji p rzem ys łow e j w  Chinach. Podczas gdy w  r. 
1949 na p rzeds ięb io rs tw a państw ow e, spółdzielcze 
i państw ow o -  p ry w a tn e  p rzypada ło  37% ca łe j p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow e j, to w  ro k u  ub ie g łym  sekto r so­
c ja lis ty c z n y  dosta rczy ł już  53% p ro d u k c ji nowocze­
snego przem ysłu , a p rzeds ięb io rs tw a mieszane pań­
s tw ow o -  p ry w a tn e  i spółdzielcze —  jeszcze 9%. W  b ie ­
żącym  ro k u  p rzem ys ł państw ow y, spó łdzie lczy i  pa ń ­
stw ow o -  p ry w a tn y  dostarcza ok. 71% ca łe j p ro d u k c ji 
p rzem ysłow e j. C harak te rys tyczne  je s t rów n ież, że cho­
ciaż w  u b ie g łym  ro k u  przem ys ł p ry w a tn y  dostarczał 
jeszcze ok. 38 % g loba lne j p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, to 
jego ud z ia ł w  p ro d u k c ji ś rodków  p ro d u k c ji b y ł n ie ­
w ie lk i i  Ciągle m ale je . Podobnie m ale je  ro la  k a p ita łu  
p ryw a tne go  w  podstaw ow ych  gałęziach p rzem ysłu  le k - 
kiego. T a k  np. w  przem yśle w łó k ie n n ic z y m  zak ład y  
państw ow e pos iada ły  w  u b ie g łym  roku . p ra w ie  2/3 
Ogólnej lic z b y  w rzec ion  podczas gdy w  r. 1949 posia­
d a ły  ich  pon iże j po łow y. Szczególnie szybko ro z w ija  
się p rzem ysł b u do w y  maszyn, k tó ry  za czasów kuo - 
m in ta n g o w sk ich  p ra k tyczn ie  n ie  is tn ia ł, a obecnie p ro ­
d u k u je  m. im  1 900 typ ó w  ob rab ia rek , u rządzenia d la  
kopa lń , w ie lk ie  tu rb in y  wodne, tra n s fo rm a to ry , w a ­
gony pasażerskie i  tow arow e, s ta tk i itd .

In w e s tyc je  p rzem ysłow e w  r. 1953 w z ro s ły  w  ca łym  
k ra ju  o 96% w  p o rów nan iu  do r. 1952. W  ro k u  ub ie ­
g łym  rozpoczęto budow ę 114 w ażnych  p rzeds ięb io rs tw  
p rzem ys łow ych  z czego 36 ju ż  ukończono i  oddano do 
uży tku . M . in . w  K om b inac ie  H u tn ic z y m  w  k ra ju  A ń -  
szańskim  uruchom iono  oddz ia ł p ro d u k c ji szyn, dw a 
w ie lk ie  piece, oddzia ł r u r  c iągn ionych, oddzia ł cienko- 
a rkuszow ej w a lcó w k i. W  S ja n i i U ru m cz i u ru ch o m io ­
no now e e lek trow n ie . W  F us in ie  rozpoczęto eksp loa­
tac ję  nowego chodn ika  węglowego, w  G ents iu  u ru cho ­
m iono now e zak ład y  wzbogacające w  kop a ln ia ch  o ło ­
w iu . Rozpoczęły pracę nowe zak ład y  bu dow y m aszyn 
w łó k ie n n iczych  w  T a iju a ń , no w y  oddzia ł m a rte n o w -

sk i w  zakładach hu tn iczych  C h in  P o łud n io w o -Z a chod ­
n ich , w  C h inach P ółnocno-W schodn ich, w  o k o lic y  m ia ­
sta Czanczuń rozpoczęto budow ę fa b ry k i samocho­
dów  itd .

Równocześnie rząd c h iń sk i p rz e ja w ia  w ie lk ą  troskę 
o w ła ś c iw y  ro zw ó j p rzem ys łu  lekk iego. T a k  w ięc w  r. 
1953 rozpoczęło p ro d u k c ję  21 no w ych  i  unowocześnio­
nych  zak ładów  przem ys łu  w łók ienn iczego, u ru ch o m io ­
no ąową cu k ro w n ię  w  C h a rb in ie  itd .

W okresie  p lan u  5-le tn iego  p rze w id u je  się .zbudo­
w an ie  i re k o n s tru k c ję  około 600 w ie lk ic h  ob ie k tó w  
przem ysłow ych , w śród  k tó ry c h  na jw iększe  znaczenie 
ma 141 p i zeds ięb io rs tw  budow anych  p rz y  pom ocy 
Z w ią z k u  Radzieckiego. W śród ty c h  ob ie k tó w  będą no­
woczesne zak ład y  hutn icze, h u ty  m e ta li k o lo ro w ych  
zak łady  budow y m aszyn ciężk ich, zak ład y  przem ysłu  
węglowego, naftow ego, chemicznego, fa b ry k i sam o­
chodów, tra k to ró w  i  sam olotów, e le k tro w n ie  i inne. 
Budow a w iększości z tych  ob ie k tó w  zakończona zo­
stan ie  w  r. 1958.

W  ro k u  bieżącym  in w es tyc je  przem ysłow e w  ca łym  
k ra ju  są o 26% w iększe niż w  ro k u  ub ieg łym . P rz y ­
stąp iono do b u do w y  i  re k o n s tru k c ji oko ło  300 w ie lk ic h  
ob ie k tó w  przem ysłow ych , p rzy  czym  p la n u je  się u ko ń - 
?^?n iw-d0 końca ro k u  51 w ie lk ic h  ob iektów . Spośród 
141 O biektów  budow anych  p rz y  pom ocy Z w ią z k u  R a­
dzieckiego u ruchom iono  ju ż  17, następne 34 zna jd u ją  
się w  tra k c ie  budow y, a d la  pozosta łych op racow u je  
się p ro je k ty  i  p lan y . '

.. . ------ 1—  -  --V“  się -znacznie p ro d u kc ja
podstaw ow ych  ga łęzi p rzem ysłu . I  ta k  w  bieżącym  
ro k u  Chiny, będą p rodukow ać m. in . 10,8 m ld  k W h
l?4eq f 118 l lQ n trtyCZnf j  ( t j - 2;5- k ro tn ie  w ięce j n iż  w  r. 
i 9n49)> 81 990 tys- ton w ęg la  ( t j. 2 ,6 -k ro tn ie  w ięcej), 
3 OoO tys. ton  s u ró w k i ( t j. 12 ,4-krotn ie  w ięcej), 2 170 
tys. ton  s ta li ( t j.  13,7-raza w ięce j), 13,5 tys. szt. ob ra ­
b ia re k  do m e ta li (tj. 8 ,5 -kro tn ie  w ięcej), 4 730 tvs ton 
cem entu ( t j. 7,2-raza w ięcej), 4 600 tyś. be l przędzy 
b a w e łn ian e j ( t j. 2 ,6 -k ro tn ie  w ięcej), 480 tys. ton  pa­
p ie ru  ( t j.  4 ,5 -k ro tn ie  w ięce j n iż  w  r. 1949) itd .

P rzy  ana liz ie  ro z w o ju  p rzem ysłu  C h in  L u d o w ych
D ie r ^ z i11611̂  ,zKa]* :ugu^  na specja lne w yróżn ien ie .^P o 
p ie rw s ze —  szybk i w zros t u d z ia łu  nowoczesnego prze- 
m ys łu  w  g lob a ln e j p ro d u k c ji p rzem ysłow e j (z ok. 17% 
w  r. 1949 do ok. 33% w  r. 1954). Po drug ie  —  szybki 
rozw o j ga łęzi w y tw a rz a ją c y c h  ś rod k i p ro d u k c ji szyb­
szy n iz  rozw o j p ro d u k c ji ś rodków  spożycia; w  zw iaz- 
ku  z ty m  zw iększan ie się udz ia łu  p ro d u k c ji g ru p y  A  
Y  oo/lne ] Pro d u k c i i  P rzem ysłow e j (z 28,8% w  r  1949 
do 42,3 /o w  r. 1954; p ro d u k c ja  ś rodków  spożycia w z ra ­
sta w  ty m  okresie  ok. 3,1-k ro tn ie , a ś rodków  p ro d u k -
łu 1 n™  t °  n ie );  P °  trzecie —  szy b k i w zros t udz ia - 
u p rzem ysłu  państwowego, spółdzielczego i  państw o-

» ww cra i° s 4r ' n'” ' “ Iz ° k• 37,4 w
R o ln ic tw o  ch ińsk ie  może, podobnie ja k  przem ysł, 

poszczycić się rów n ież  znacznym i osiągnięciam i. M i­
mo że ro k  ub ie g ły  b y ł pod w zg lędem  w a ru n k ó w  k l i ­
m a tycznych  je d n ym  z n a jb a rd z ie j n iesp rzy ja jących  dla  
ro ln ic tw a  od c h w ili w yzw o le n ia  k ra ju  i s k u tk ie m  tego 
p io d u k c ja  ro ln icza  n ie  osiągnęła poziom u p rze w id z ia ­
nego przez p lan , to je d n a k  g loba lną je j w a rto ść  b y ła  
o 1,5% w iększa n iż  w  r. 1952, a p ro d u k c ja  zbożowa 
w zrosła  o ok. 2 m in . ton  (na leży p rz y  ty m  pam iętać, 
ze w  r. 1952 g loba lne zb io ry  zbóż i  ba w e łny  p rze ­
k ro c z y ły  na jw yższy  poziom  z okresu przed w yzw o le ­
niem , a sama p ro d u k c ja  zbożowa b y ła  o 45% wyższa 
n iz  w  r. 1949 i o 9% wyższa n iż  w  na jlepszych  la ta ch  
przed w yzw olen iem ).

R ozw ój ro ln ic tw a  w  znacznej m ie rze w p ły w a  na 
tem po ro zw o ju  p rzem ysłu . W ie le  ga łęzi p rzem ys ło ­
w y c h  o trzym u je  od ro ln ic tw a  surowce (np. p rzem ysł 
spożywczy, w łók ie nn iczy ). R o ln ic tw o  zaopa tru je  lu d ­
ność w  żywność. Znaczna część n iezbędnych d la  prze­
m ys łu  m aszyn jes t zakupyw ana zagran icą g łów n ie  za 
p ro d u k ty  ro lne . W ieś z k o le i jes t na jpow ażn ie jszym  
w  C h inach odbiorcą w ie lu  a r ty k u łó w  przem ysłow ych. 
D latego też C e n tra ln y  Rząd L u d o w y  udzie la  ro ln ic tw u  
rokroczn ie  .o lb rzym ie j pom ocy ekonom iczne j i  tech n i­
cznej. C h łop i ze swej s tro n y  a k ty w n ie  odpow iada ją  
na w ezw an ia  rządu w p row adza jąc zespołowe system y 
p ra cy  (pomoc sąsiedzka, spółdzielczość p ro d u k c y jn a  

itd .), in te n syw n ie  zw iększa jąc p ro d u kc ję  ro ln iczą .

56



Jednakże p ro d u k c ja  ro ln a  jes t jeszcze w  C hinach 
stosunkow o bardzo n iska. P rzyczyny  tego stanu na­
leży  ̂szukać przede w szys tk im  w  znacznym  rozd rob ­
n ie n iu  ziem i. Poważne zw iększenie p ro d u k c ji ro ln e j, 
k tórego w ym aga zwłaszcza szybk i rozw ó j up rzem ys ło ­
w ie n ia  k ra ju , je s t m oż liw e  do osiągnięcia je dyn ie  na 
drodze socja listycznego przeobrażen ia w si, na drodze 
gospodarki zespołowej. P ie rw szą fo rm ą  organ izacyjną 
p ra cy  zespołowej i  sam opom ocy b y ły  g ru p y  pom ocy 
w za jem ne j. P o ja w iły  się one jeszcze w  okresie  d ru ­
g ie j re w o lu c y jn e j w o jn y  dom ow ej (przed r. 1937). Ta 
fo rm a  pom ocy sąsiedzkie j zosta ła zastosowana przez 
ch łopów  ch iń sk ich  po w yzw o le n iu  i cieszy się og rom ­
ną w śród  n ich  popularnością. W  ub ieg łym  roku  ju ż  43% 
w szystk ich  gospodarstw  ch łopskich  (tj. ok. 48 m in . go­
spodarstw ) na leżało do czasowych ozy s ta łych  b rygad  
w za jem ne j pom ocy. W  brygadach ty c h  jes t w  p e łn i 
u trzym an a  p ry w a tn a  w łasność środków  p ro d u k c ji, 
a zespołow y c h a ra k te r p ra cy  polega na tym , że je j 
cz łonkow ie  —  w  czasie w o ln y m  od p ra cy  na swej w ła ­
snej działce —  u d z ie la li in n y m  pom oc^, op łacanej w e ­
d ług  ogóln ie p rz y ję ty c h  stawek. B ryg a d y  te s tanow ią 
p ie rw szy  k ro k  do ro ln icze j spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j. pozw a la ją  bow iem  prze łam ać tra d y c y jn ą  n ie u f­
ność ch łopów  do w szystk iego co nowe,' uczą ich  w sp ó l­
n ie  pracować.

Pierwsze, dośw iadczalne spó łdz ie ln ie  ro ln icze  p o w ­
s ta ły  w  1951 r. W  d ru g ie j po łow ie  ubiegłego ro k u  is t ­
n ia ło  już  ok. 14 tys. ta k ic h  spó łdz ie ln i zrzeszających 
273 tys. gospodarstw  ch łopskich . W  k w ie tn iu  bieżące­
go ro k u  liczba  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w zros ła  do 
ok. 90 tys., obe jm u jąc  1 660 tys. ch łopsk ich  gospo­
da rs tw , a w  s ie rp n iu  b r. p rzekroczy ła  c y frę  100 tys. 
spó łdz ie ln i. O gółem  w  bieżącym  ro k u  60% w szys tk ich  
zagród ch łop sk ich  jes t ob ję tych  g ru pa m i w za jem ne j 
pom ocy i  spó łdz ie ln iam i. Rząd L u d o w ych  C h in  p rze ­
w id u je , że do m om entu  rozpoczęcia w iosną 1955 r. 
k a m p a n ii s iew ne j liczba  spó łdz ie ln i ro ln iczych  p rze ­
k roczy  w  ca łym  k ra ju  500 tysięcy, a zrzeszać one bę- 
dą ponad 10 m in . zagród ch łopskich . Na podstaw ie  do- 
tychczasowego ro zw o ju  przypuszcza się, że do końca 
pierwszego p lan u  5-le tn iego  ro ln icze  spó łdz ie ln ie  p ro ­
d u k c y jn e  będą zrzeszały ok. 50% w szys tk ich  gospo­
d a rs tw  ch łopskich . P rze w id u je  się, że w  p ie rw sze j p ię ­
c io latce proces uspółdzie lczania ro ln ic tw a  zakończony 
zostanie w  pó łnocnych okręgach k ra ju , a w  ciągu d ru ­
g ie j p ię c io la tk i —  w  ca łym  k ra ju .

W  celu zapew nien ia  w zro s tu  p ro d u k c ji ro ln icze j n ie ­
zbędnego d la  ro z w o ju  ca łe j gospodark i na rodow e j k o ­
nieczne jes t równoczesne z ro z w ija n ie m  spółdzie lczo­
ści w p row adzan ie  do ro ln ic tw a  now ych  narzędzi r o l­
n iczych, pom p i k ó ł w odnych, k w a lif ik o w a n e g o  z ia r ­
na siewnego, naw ozów  sztucznych itd . W ie lk ie  ró w ­
nież znaczenie d la  ' gospodark i ro ln e j ma w  C h inach 
bu do w n ic tw o  urządzeń iry g a c y jn y c h  i m e lio ra cy jn ych . 
Rząd docen ia jąc o lb rzym ie  znaczenie, ja k ie  d la  ca łe j 
gospodark i na rodow e j ma reg u lac ja  rzek oddaje co­
raz to nowe o b ie k ty  tego ty p u  do uży tku . T ak  w ięc 
urządzenia na rzece H uaihe, T s in ts ia ńsk ie  urządzenia 
wodne, z b io rn ik  K u a n g ty ń s k i oraz ka n a ł T u lu s k i p rz y ­
c z y n iły  się w  decydu jące j m ierze do znacznego ogra­
n iczen ia  tegorocznej powodzi.

D la  zapew nien ia  odpow iedn ich  ilośc i budu lca  oraz 
d la  zapobieżenia k lęskom  posuchy, powodzi, w ia tró w  
i  w ę d ru ją cych  p iasków  w ie lk ie  znaczenie m a w  C h i­
nach gospodarka leśna. W  zw iązku  z ty m  że C h in y  
me m a ją  w ys ta rcza jące j ilośc i lasów  ro z w ija  się sze­
roką  akc ję  sadzenia lasów, p lanowego i  oszczędnego 
w y rę b u  lasów  oraz ro z w o ju  p rzem ysłu  leśnego.

W  ca łokszta łc ie  gospodark i na rodow e j R e p u b lik i 
C h ińsk ie j ważną ro lę  poza przem ysłem  i ro ln ic tw e m  
odgryw a  rzem iosło . Obecnie rzem ieś ln icy , podobnie 
ja k  i ch łop i chińscy, coraz szybcie j w k ra cza ją  na d ro ­
gę p racy  zespołowej Zrzeszając się w  spó łdz ie ln iach 
pracy. W  końcu  ubiegłego ro k u  ok. 300 tys. rzem ieś l­
n ik ó w  p racow a ło  w  4 800 różnych spó łdz ie ln i p racy  
p rz y  czym  p rze w id u je  się da lszy w zrost ich  liczby.

Również w  zakresie  k o m u n ik a c ji i  łączności w ładza 
lu do w a  doprow adz iła  do znacznej p o p ra w y  sy tu a c ji 
sprzed w yzw olen ia . D ługość l in i i  ko le jo w ych  k tó ra  
w  r. 1949 w yn os iła  21 700 km  została pow iększona 
i  w  bieżącym  ro k u  w yn ies ie  25 tys. k m  (w  ro k u  u b ie ­
g łym  zbudowano 589 km  now ych  l in i i  ko le jow ych ).

M. m  w  bieżącym  ro k u  ułożone zostaną na budow a­
ne j obecnie Im a  k o le jo w e j P ao ts i-C zengtu  to ry  od 
Czengtu do K ua ng jua n ia , podobnie ułożone będą do
końca bieżącego ro k u  to ry  na l in i i  Lańczou __ S in -
k ia n g  itd . O gó lnie w  ro k u  ub ie g łym  przew ieziono k o ­
le ja m i o 19,9% w ięce j to w a ró w  i o 36,8% w ięce j pa­
sażerów n iż  w  r. 1952. D ługość szos w  ca łych  C h inach 
w yn ies ie  w  r. 1954 ponad 140 tys. km . W  zakresie pocz- 
y  i te le g ra fu  pow sta ła  w  C h inach sieć łączności 

z ośrodkiem  W P ekin ie , k tó ra  w  zasadzie zaspokaja 
po trzeby  bu d o w n ic tw a  państwowego i  ludności

Podobnie ja k  i inne dz iedziny gospodarki narodow ej 
ozw iną ł się znacznie w  okresie p ięcio lecia  rów n ież 

cm nsk i obrot to w a ro w y  zarów no w e w nę trzny , ja k  i za­
graniczny. W  ro ku  ub ieg łym  ob ro ty  w  hand lu  deta­
licznym  osiągnęły sumę 325 try lio n ó w  ju a n ó w  t j  1 8-
k r -°9tn id  T t Cej W/ '  1950’ a o k ' 20 % w i?cei  n iż  w ’ r. 1952. Podobnie zw iększy ł się w  ty m  okresie i handel 
zagran iczny (1 ,8-kro tn ie  w  stosunku do r. 1950). P rze­
w id u je  się, że w  roku  bieżącym  ogólne ob ro ty  hand lu  
detalicznego wzrosną o 13,8% w  stosunku do 1953 r  
(w  tym  w sektorze pańs tw ow ym  —  o 8,2%, spó łdz ie l­
czym  — o 35%).

Jedną z w ażnych cech cha rak te ryzu jących  rozw ó j ' 
ch ińskiego hand lu  w ew nętrznego b y l zw iększa jący się 
udz ia ł sektora państwowego i spółdzielczego w  cało- 
kszta łc ie  w y m ia n y  hand low ej. Obecnie udz ia ł hand lu  
państwowego i spółdzielczego w  ca łym  hand lu  de ta licz­
n e , ^ 111 w y n o s i.Ponad 50%, a w  hand lu  h u rto w y m  
0 , 80 /o; je że li zaś chodzi o ry n e k  zbożowy, to udz ia ł 
państw a i  spółdzielczości w  ty m  hand lu  w yn o s ił ju ż  
w  r. 1952 ok. 70% całego obrotu. Obecnie sekto r pań- 
s tw ow y  ju z  p ra w ie  ca łkow ic ie , lu b  p rzyn a jm n ie j 
w  przew ażającej m ierze obe jm u je  hande l n a jw a ż n ie j­
szym i tow a ram i, p rzy  ty m  handel zagran iczny zna j- 
d u je * lę ca łkow ic ie  pod k o n tro lą  sektora państw ow e- 
g° % N l!)?aW?di ly m  Pom ocnik ie m  apara tu państwowego 
w  hand lu  s ta ły  się spó łdz ie ln ie  spożywców oraz spół- 
dz ie ln ie  zaopatrzenia i zbytu . Ich  liczba w  p ierw szych 
m iesiącach bieżącego roku  w yn os iła  ponad 31 tys 
a zrzeszały one ponad 165.520 tys. członków.

W  zw iązku  z tym , że rozw ó j p ro d u k c ji a r ty k u łó w  
konsum pcy jnych  nie  nadążał za w zrostem  spożycia 
w y tw o rz y ła  się dysp roporc ja  m iędzy popytem  a poda­
żą. W celu l ik w id a c ji te j d ysp rop o rc ji C e n tra lny  Rząd 
L u d o w y  konsekw entn ie  w p row adza ł p lan ow y  skup 
i  p lanow e zaopatrzenie w  zakresie zboża, tłuszczów 
i tk a n in  baw e łn ianych  oraz p lan ow y  skup baw ełny. 
Posunięcia te ch ron ią  zarów no in te resy  szerokich rzesz 
w y tw ó rc ó w  ja k  i konsum entów , i  trzeba je  u trzym ać 
a byc może naw et rozciągnąć w  razie po trzeby na inne 
a rty k u ły , aż do tego czasu, gdy p ro du kc ja  a r ty k u łó w  
konsum pcy jnych  n ie  osiągnie odpow iedniego poziom u 
d la  pełnego p o k ryc ia  zapotrzebowania.

S ytuac ja  hand lu  państwowego zm ie n iła  się ostat- 
m °  ja k  ju ż  m ó w iliś m y  —  rad yka ln ie . P rzyczyn ił się 
do tego z je dn e j s trony  —  rozw ó j p lanowego skupu 
i zaopatrzenia, a z d ru g ie j —  rozszerzenie daw anych 
przez państw o zam ów ień p ry w a tn y m  przedsiębiorcom  
na przerób, zaw ie ran ie  z n im i k o n tra k tó w  na scentra­
lizow a ny  zakup i zby t ich  p ro d u kc ji. D z ięk i tem u ha n ­
del pańs tw ow y za ją ł w  całokszta łc ie w y m ia n y  głów ne 
m ie jsce na ry n k u  w e w nę trznym  i  s ta ł się k ie row n icza  
s iłą  we w szystk ich  dziedzinach chińskiego hand lu  
Obecnie pa ńs tw ow y apara t h a nd low y  m a za zadanie 
usp raw n ić  p lanow an ie  i  regu low an ie  całego ry n k u  
w ewnętrznego. P ow in ien  on usta lać p la n y  obro tu  to ­
w a ró w  i pode jm ow ać k ro k i w  k ie ru n k u  przeobrażenia 
i regu low an ia  całego hand lu  p ryw atnego, p rzy  oparciu 
się na zasadzie zgodności m iędzy zdolnością nabywczą 
ludności a reze rw am i to w a ro w y m i k ra ju , ja k  rów nież 
uw zg lędn ia jąc  wagę hand lu  państwowego, spółdzielcze- 
fu n k i? ) yW atneg°  ° raZ wzaj emne m iędzy n im i sto-

*
W  ciągu p ięc iu  la t  is tn ie n ia  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­

dow e j w ie lk ic h  zm ian dokonała w ładza ludow a ró w ­
nież w  dziedzin ie  fina nsó w  państw ow ych. Szybko nie 
ty lk o  z lik w id o w a n o  nadw yżkę  w y d a tk ó w  nad docho­
dam i w  budżecie państw ow ym , p rzy  czym  zrów now a- 
zeme budżetu osiągnięto p rzy  zw iększeniu zarówno

\  ^  ic f c ia t u  to w . C z o u -E n -L a ia  w v s ło : zo np fffi na t coc ii

wg p S e ń w i d i °  23Zi X . iS 4 dr n ia  P rz e ^ taw :lcieli L u d o w ^ h
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w y d a tk ó w  ja k  ł  dochodów budżetowych, ale zapew nio­
no na w e t s ta łą  nadw yżkę  dochodów budżetow ych na 
pow iększenie państwowego funduszu kredytow ego.

D ochody budżetowe w  bieżącym  ro k u  wynoszą 
274.708.600 m in  juanów . Równocześnie zm ie n iła  się 
znacznie s tru k tu ra  dochodów państw ow ych. I  ta k  
w  la tach  1950— 1954 dochody budżetowe z ty tu łu  po­
d a tkó w  od ch łopów  zm n ie jszy ły  się z 29,6% do 13,43% 
w  ro k u  bieżącym . Część dochodów budżetu państw a 
stanow ią  sum y uzyskane z pożyczki na bu do w n ic tw o  
gospodarcze w  r. 1954 (do końca k w ie tn ia  b r. w yn io s ły  
one 8.160 m ld  ju anów , czy li o 36% pow yże j sum y za­
p lanow ane j), ale g łów n ą  część dochodów budżetow ych 
stanow ią  w p ły w y  z przeds ięb io rs tw  typ u  socja lis tycz­
nego. U d z ia ł w p ły w ó w  z p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych  
w  bieżącym  ro k u  w zrośn ie  w  po rów nan iu  z rok iem  
ub ie g łym  z 62,6% do 63,58%, w p ły w y  z przeds ięb iors tw  
spółdzielczych w zrosną z 2,48% do 2,56%, a z przedsię­
b io rs tw  typ u  mieszanego z 1,23% do 2,93%. O gólny 
ud z ia ł w p ły w ó w  budżetow ych z tych  źródeł w yn ies ie  
w  br. 69,07 w  po rów nan iu  z 66,31 % z ro ku  ubiegłego. 
W zrost ud z ia łu  dochodów z przeds ięb io rs tw  uspołecz­
n ionych  w  budżecie pańs tw ow ym  jeszcze d o b itn ie j w i­
dać z zestaw ienia la t  1950 i  1954. M ia n o w ic ie  dochody 
z ty tu łu  poda tków  i  zysków  z przeds ięb io rs tw  pań­
s tw ow ych  i  spó łdz ie ln i typ u  socjalistycznego w zro s ły  
z 34,1% w  r. 1950 do 66,1% całości dochodów budżeto­
w ych  w  ro ku  bieżącym.

Równocześnie ze w zrostem  dochodów budżetowych 
zw iększa ły  się także znacznie w  okresie p ięc io lec ia  w y ­
d a tk i budżetowe. I  ta k  z ogólnej sum y 249.457.800 m in  
ju a n ó w  w y d a tk ó w  budżetow ych przeznaczona w  b ie ­
żącym  ro k u  na bu do w n ic tw o  gospodarcze sum a 113.227 
m ld  ju a n ó w  stanow i 45,39% w szys tk ich  tegorocznych 
w y d a tk ó w  budżetowych, p rzy  czym  jes t ona o 31,63% 
wyższa n iż  w  r. 1953, a 6 ,5 -kro tn ie  wyższa n iż  w  r. 1950 
(przy ty m  w y d a tk i na bu do w n ic tw o  gospodarcze sta­
n o w iły  w  r. 1950 ty lk o  25,5% w szys tk ich  w y d a tk ó w  
budżetowych). Łączna suma k re d y tó w  państw ow ych 
na bu do w n ic tw o  gospodarcze w yd a tkow anych  w  ciągu 
p ięc io lec ia  w yn os i 328.000 m ld  ju anów , z czego w  ok re ­
sie 1953— 1954 w y d a tk u je  się 200.000 m ld  juanów .

Z  g loba lne j sum y przeznaczonej na rozw ó j p rzem y­
słu  w  r. 1954 przeszło trz y  czw arte  (78,3%) przeznacza 
s ię .—  zgodnie z zasadą szybszego ro z w ija n ia  p rzem y­
słu w ytw a rza jącego  ś rod k i p ro d u k c ji n iż  a r ty k u ły  kon ­
sum pcyjne —  na rozw ó j przem ysłu  energetycznego, 
węglowego, naftowego, hutniczego, maszynowego i  che­
m icznego, a pozostałe 21,7% —  na rozw ó j przem ysłu 
lekk iego. W  zw iązku  z ty m  p la n u je  się, 'że g lobalna 
p ro du kc ja  tegoroczna będzie wyższa od zeszłorocznej 
o 18,3%, w  ty m  m. in . w  zakresie su ró w k i o 31,1%, s ta li
0 18,8%, ene rg ii e lek tryczne j o 14,9%, przędzy baw e ł­
n ian e j o 6,2%, pap ie ru  o 14%, cu k ru  o 23,2% itd .

Jednocześnie rosną na k ła d y  budżetowe na ro ln ic tw o
1 leśn ic tw o . Są one w  bieżącym  ro ku  o 5,53% wyższe 
n iż  w  ro ku  ub ieg łym . W  zw iązku  z ty m  p rze w id u je  się 
w zrost p ro d u k c ji ro ln e j, a szczególnie zbóż i  baw e łny. 
P rzew idu je  się rów n ie ż  u tw o rzen ie  now ych  54 zmecha­
n izow anych państw ow ych  gospodarstw  ro lnych .

Poważne fundusze asygnu je się także na rozw ó j 
tra n sp o rtu  samochodowego i  wodnego, sieci ko le jo w e j 
oraz łączności pocztowej, te le fon iczne j i  te legra ficzne j. 
D z ięk i tem u p la n u je  się, że do końca 1954 r. zbudu je  
się 603 km  now ych l in i i  ko le jow ych , że przewóz tow a­

ró w  na ko le jach  w zrośnie o 15,5% w  po rów nan iu  z r. 
1953, a przewóz pasażerów o ,14%.

N a cele ob rony państw a budżet tegoroczny przezna­
cza sumę 52.670 m ld  ju anów , t j .  ty lk o  21,11 % ogólnych 
w y d a tk ó w  ̂ budże tow ych (w  r. 1950 w y d a tk i te stano­
w i ły  41.5% rozchodów  budżetow ych). Równocześnie 
zm n ie jszy ły  się procentow o w y d a tk i na a d m in is tra c ję  
z 19,3% w  r. 1950 do 9,6% w  r. 1954.

W ie le  uw ag i rząd poświęca zagadnien iu  podnoszenia 
poziom u k u ltu ra ln e g o  ludności przeznaczając na cele 
socja lno-bytow e (ośw iatę, k u ltu rę , ochronę zdrow ia ) 
coraz to  w iększe sum y. W  ro k u  bieżącym  w yasygno­
w ana na te cele kw o ta  36.692 m ld  ju a n ó w  je s t o 15,2% 
wyższa n iż  w  ro k u  ub ieg łym , a 4,9 raza w iększa n iż  
w  r. 1950; s tan ow i ona 14,71% w szys tk ich  tegorocznych 
w y d a tk ó w  budżetow ych wobec 11,1% z r. 1950.

D ecydu jącym  oczyw iście m om entem  d la  re a liz a c ji 
rządowego p rogram u podn iesien ia  dobrobytu  ludności 
jes t spraw a zw iększen ia w yd a jn ośc i p racy  oraz obn iż­
k i kosztów  w łasnych  p ro d u kc ji. W  r. 1953 w yda jność 
p racy ro b o tn ik ó w  w  przedsięb iorstw ach państw ow ych 
i  pa ń s tw o w o -p ryw a tn ych  w zros ła  o 13% w  s to ­
sunku do ro k u  1952, a koszty w łasne p ro d u k c ji 
p rzeds ięb io rs tw  będących w  gestii p ięc iu  ce n tra l­
nych m in is te rs tw  o b n iży ły  się w  ty m  sam ym  okre ­
sie o 3,2 %. W  zw iązku  z ty m  płace p ra cow n ikó w  
urzędów  i in s ty tu c ji państw ow ych  w zrosną w  b ie ­
żącym  ro k u  o 5,2%, a zdolność nabyw cza ludno­
ści o 13,8% w  stosunku do ro k u  ubiegłego. Rów nież 
w śród  na jszerszych rzesz ludnośc i w ie js k ie j da je  się 
zauważyć znaczna popraw a w a ru n k ó w  bytow ych , prze­
de w szys tk im  dz ięk i przeprow adzen iu  re fo rm y  ro ln e j, 
odbudow an iu i  rozbudow an iu  p ro d u k c ji ro ln e j, podn ie­
sien iu  państw ow ych  cen skupu a r ty k u łó w  ro ln iczych , 
uporządkow an iu  w  ro ln ic tw ie  systemu podatkowego, 
ro zw o jo w i spółdzielczości k re d y to w e j na w s i itd . 
W  zw iązku  z ty m  zdolność nabyw cza ludności w ie j­
sk ie j w zrosła  w  r. 1952 o 76% w  po rów nan iu  z r. 1950. 
Jednakże —  ja k  ju ż  w sp om in a liśm y  — stopa życiowa 
szczególnie ludnośc i w ie js k ie j,  z powodu zacofania 
w  p ro d u k c ji ro ln icze j i  zby t m ałego i  rozdrobnionego 
areału z iem i up raw ne j, w ciąż jes t niska.

*

W  pe rspek tyw ie  h is to r ii okres p ięc iu  la t  n ie  jest 
d ług im  okresem. Jednakże C h ińska  R e pu b lika  Lu do ­
w a  ju ż  w  ciągu tego k ró tk ie g o  okresu swego is tn ien ia  
po łoży ła  trw a łe  fun dam e n ty  dalszego swego rozw o ju . 
N aród  c h iń sk i zaczyna dopiero ro z w ija ć  swe s iły , sta­
w ia  p ierw sze k ro k i na  drodze budow y soc ja lizm u —  
a e fe k ty  jego p ie rw szych  w y s iłk ó w  są ju ż  dz is ia j im ­
ponujące. N a leży p rzy  ty m  pam iętać, że rea lizac ja  
przeobrażeń socja lis tycznych  w  o lb rzym ich  C h inach 
jes t zadaniem  g igantycznym , d la  rozw iązan ia  którego 
konieczne je s t pokonan ie w sp ó ln ym  w y s iłk ie m  całego 
narodu w ie lu  trudnośc i zw iązanych szczególnie z za­
cofan iem  gospodarczym  C hin. W  re a liz a c ji tego zada­
n ia  decydu jącą ro lę  odgryw ać będzie tw órcza , n ie w y ­
czerpana energ ia  i  p a trio tyczn y  en tuz jazm  najszerszych 
mas ch ińskiego lu d u  oraz b ra te rska  pomoc i  w sp ó łp ra ­
ca ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  w sz y s tk im i k ra ja m i obo­
zu socjalistycznego. R ozw ój C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j s tanow i rów n ież  d la  całego naszego obozu ogrom ­
n y  w k ła d  p o lityczn y  i  m a te r ia ln y  w  w a lce  o um ocnie­
nie  obozu soc ja lizm u i  u trw a le n ie  po ko ju  na ca łym  
świecie.

J. Szewieja

Ł  zagadnień handlu zagranicznego w NRD i Niemczech Zachodnich
W ie lk ie  znaczenie zarów no d la  ożyw ien ia  m iędzyna­

rodow e j w y m ia n y  hand low e j, ja k  i  d la  sp raw y w a lk i 
o zjednoczenie N iem iec m a zagadnienie ha nd lu  N ie ­
m iec Zachodn ich z N iem iecką R e pu b liką  D em okra tycz­
ną i ca łym  obozem socja lis tycznym . Na ty m  stanow isku 
s to ją  w szystk ie  k ra je  obozu socja listycznego; w  zw iąz­
ku  z ty m  N iem iecka R e pu b lika  D em okra tyczna pode j­
m u je  coraz nowe p ró by  rozszerzenia w y m ia n y  to w a ­
ro w e j z N iem cam i Z achodn im i i  in n y m i k ra ja m i k a p i­
ta lis tyczn ym i pod kątem  korzyści gospodarczych obu 
kon tra he n tów . Tym czasem  rząd boński re a liz u ­
ją c  p o lity k ę  am e rykańsk ich  i  n iem ie ck ich  m onopo li 
stara się u tru d n ić  porozum ien ie w  te j spraw ie  i  n ie

dopuścić do rozszerzenia hand lu  z ca łym  obozem po­
ko ju .

P rz y jrz y jm y  się ja k  w yg ląda  prob lem  hand lu  zagra­
nicznego w  repub lice  bońskie j.

N iem cy Zachodnie, k tó rych  zagraniczne ry n k i zosta­
ły  w  p ie rw szych  la ta ch  po w o jn ie  zagarn ię te  przez 
S tany Zjednoczone A P  i  W. B ry tan ię , szybko zdobyw ały 
sobie zagran icznych kon trahen tów . I  ta k  podczas gdy 
w  r. 1947 na N iem cy Zachodnie, Japonię i  W łochy 
p rzypada ło  za ledw ie  2,5% św iatow ego eksp o rtu  k a p i­
ta lis tycznego to w  r. 1953 udz ia ł ten zw iększy ł się do 
9,4%. E kspo rt N iem iec Zachodn ich w  la tach  1948— 
1953 zw iększy ł się 6 ,5 -kro tn ie  i  —  licząc w  cy frach
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bezwzględnych —  jest ok. 1 ,5-kro tn ie  w iększy niż 
w  p rzedw o jennym  r. 1936. Ekspansja m onopo li zachod­
n io -n iem ieck ich  na ry n k i zagraniczne doprow adziła  do 
prześcignięcia pod względem  rozm ia rów  eksportów  ta ­
k ic h  k ra jó w  ja k  W . B ry ta n ia  i  F ranc ja  i  ju ż  w  r. 1952 
N iem cy Zachodnie za jm ow a ły  drug ie  po S tanach ’Z je d ­
noczonych A P  m iejsce w  eksporcie do k ra jó w  E uropy 
Zachodn ie j.

Jednocześnie z s iln y m  zw iększeniem  eksportu  N iem - 
cy Zachodnie n ie  zw iększały, bądź zw iększa ły n ie ­
w spó łm ie rn ie  słabo im p o rt to w a ró w  z in nych  państw. 
S ku tk ie m  tego —  ja k  w ykaza ła  m a jow a  sesja E u ro pe j­
sk ie j U n ii P ła tn icze j —  N iem cy Zachodnie osiągnęły 
w  hand lu  z in n y m i cz łonkam i U n ii, w  ciągu czterech 
la t is tn ien ia  te j o rgan izac ji pow yże j 1 m ilia rd a  do la- 
ro w  nadw yżk i. Ponieważ U n ia - może fun kc jon ow a ć  ty l-  
ko p rzy  w y ró w na nych  b ilansach E urope jska Rada Go- - 
spodarcza w ie lo k ro tn ie  zalecała N iem com  Zachodn im  
zw iększenie im p o rtu . N ie  odniosło to  je dn ak  sku tku ,
3 na3 i  P ^ e c iw n ie  —  im p o rt N iem iec Zachodnich 
w  r. 1953 b y ł niższy n iż  w  la tach  poprzednich. Z ja w isko  
to w ystępu je  n ie  ty lk o  w  obrocie z państw am i zachód- 
m o-eu rope jsk im i, ale rów n ież  w  hand lu  z w iększością 

> « ra jó w  zam orskich, szczególnie z państw am i A m e ry k i 
P o łudn iow e j. W szystk ie  te k ra je  zainteresowane są 
w  w ym ia n ie  tow a rąw e j, chcą eksportow ać w łasne to ­
w a ry  w  zam ian za a r ty k u ły  im portow ane . Jednakże 
N iem cy Zachodnie, n ie  pow iększa ją  swego im p o rtu  
przede w szys tk im  d latego, że n is k i poziom  stopy życ io­
w e j w iększości m ieszkańców  u n ie m o ż liw ia  zby t im p o r­
tow anych  tow a rów . A  co za ty m  —  ogranicza im p o rt. 
T a k  np. Dania, Szwecja i W łochy  dom agały się zw ię k ­
szenia przez N iem cy Zachodnie im p o rtu  a r ty k u łó w  ro l-  
no-spozywczych, zresztą bezskutecznie ze w zg lędu na 
n iską  konsum pcję  tych  a r ty k u łó w  w  Niem czech Za- 
chodm ch. W iadom o przecież, że np. spożycie m ięsa 
w  N iem czech Zachodn ich je s t obecnie o 22% niższe n iż

wo;)ną’ m a-sła o 25%, p ro d u k tó w  zbożowych
0 15%, c u k ru  o 9% itd .

N isk ie  płace pracownicze, usta lane często noniże j 
m in im u m  egzystencji, w yzysk  mas p racu jących 
w  N iem czech Zachodn ich m ia ły  rzekom o zabezpieczyć 
zdolność k o n ku re n cy jn ą  przem ysłu zachodnio-n iem iec- 
k iego na św ia tow ym  ry n k u  kap ita lis tycznym , a da le i 
zw iększony eksport m ia ł spowodować w zrost stopy ży­
c iow e j ludności. Tym czasem  eksport co p raw da w zrósł, 
aie im p o rt zna jd u je  się od r. 1951 p ra w ie  na ty m  sa­
m ym  poziom ie —  sku tk ie m  czego m asy pracujące nie  
o trzym u ją  n ic  w  zam ian za sw o ją  wzm ożoną dla  zw ię ­
kszenia eksportu  pracę.

N adw yżka  eksportu  zachodnio-n iem ieckiego nad im ­
po rtem  stale w zrasta : w  r. 1952 w ynos iła  ona ok 0 7 
m ld  m arek, w  r. 1953 ju ż  2,5 m ld . m arek, a w y n ik i
1 pó łrocza br. s tw ie rdza ją  da lszy je j w zrost. W  zw iązku 
5, u™. W lele k ra jó w , k tó re  w  hand lu  z N iem cam i 
Z achodn im i m a ją  u je m n y -b ila n s  hand low y, a n ie  po­
siada ją dostatecznej ilośc i dew iz i  n ie  chcą w y ró w n y ­
wać b ilansu  do la ram i zmuszone zosta ły do ogranicza­
n ia  im p o rtu  z re p u b lik i bańskie j, sku tk ie m  czego małe-* 
będzie zachodn io -n iem iecki eksport. P rzyk ładow o  m oż­
na tu  podać, że ju ż  np. eksport cem entu z N iem iec 
Zachodn ich sku rczy ł się w  osta tn im  okresie o przeszło 
połowę. W  I  pó łroczu 1952 r. w yn o s ił on 967 tys. ton  
na sumę 71,6 m ld . D M , w  I  pó łroczu 1953 r  —  już 
ty lk o  951 tys. ton  za sumę 60,9 m in  D M , a w  I  p ó łro ­
czu br. w yn ió s ł on 599 tys. ton  za sumę 34,7 m in  DM . 
Oznacza to zm niejszenie ilośc i eksportow anego cemen­
tu  o 38%, a w e d łu g  w a rto śc i o 52%.

M onopole zachodnio-n iem ieckie  n ie  chcąc tra c ić  za ­
gran icznych ry n k ó w  s ta ra ją  się wzm óc za wsze lką ce­
nę eksport kap ita łó w . Szczególnie w  ciągu osta tn ich 
awoch la t założono dużo n iem ieck ich  przedsięb iorstw  
zagranicą, ta k  że obecnie p ra w ie  we w szystk ich  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  m onopole n iem ieck ie  bądź posia­
da ją  f i l ie  sw oich przedsięb iorstw , bądź uczestniczą 
w  budow ie  now ych zak ładów  przem ysłow ych. Oczy­
w iśc ie  „g w a ra n c je “  p rzec iw  ew en tua lnym  stra tom  ka ­
p ita ło w y m  i  ryzyko  ta k ic h  zagranicznych lo ka t ponosi 
przede w szys tk im  ro b o tn ik  n iem iecki.

Ekspansja m onopo li zachodn io -n iem ieckich  ham uje  
n ie  ty lk o  handel z k ra ja m i ka p ita lis tycznym i. P o lity k a  
rządu bońskiego będącego rea liza to rem  in te resów  m o­
nopo li, przyczyn ia  się rów n ież  do ogran iczan ia w y ­
m ia n y  ha nd low e j z k ra ja m i obozu socjalistycznego, 
k tó re  m og łyby  stanow ić  , n ieogran iczony ryn e k  dla

eksportu  niem ieckiego. O czyw iście w ym iana  z k ra ja m i 
soc ja lis tycznym i je s t m oż liw a  je dyn ie  na w arunkach  
wzajem ności. Zw iązek Radziecki i k ra je  dem okrac ji 
lu do w e j gotowe są im portow ać w ie le  a r ty k u łó w  z k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych  płacąc za nie  sw o im i w yrobam i. 
Jednak w łaśn ie  w  hand lu  z obozem socja lizm u, a naw e t 
w  hand lu  m iędzys tre fow ym  z N R D  rząd boński sto­
suje w ie le  dysk rym in a cy jn ych  ograniczeń w b re w  oczy­
w is ty m  in teresom  gospodarczym N iem iec Zachodnich, 
w b re w  naw e t w o li w ie lu  p ry w a tn y c h  przedsięb iorców .

B a n k ru c tw o  im p e ria lis tyczn e j p o lity k i b lokady  eko­
nom icznej wobec k ra jó w  obozu poko ju  i socja lizm u 
sta je  się ty m  w yraźnie jsze, im  groźniejsze są dla  gospo- 
d a rk i poszczególnych k ra jó w  ka ip ta lis tycznych  ob ja w y 
nadciągającego w  ca łym  obozie kap ita lis tyczn ym  k ry -  
zysku nadp rodu kc ji. W  zw iązku  z ty m  w  k ra ja ch  k a p i­
ta lis tycznych  podnoszą się coraz liczn ie jsze głosy do- 
magające się zw iększenia no rm a lnych  stosunków  han­
d low ych  ze Z w ią zk iem  R adzieckim  i  w szys tk im i k ra ja ­
m i obozu socjalistycznego.

P rzyk ładem  tych  ten den c ji b y ły  n iedawne w iz y ty  
cz łonków  pa rla m e n tu  francusk iego i  agnielskiego 
w  ZSRR i  k ra ja cn  de m okra c ji lu do w e j, p rzyk ładem  
b y ły  także osta tn ie  T a rg i L ipsk ie . O zw iększonym  za­
in te resow an iu  T a rgam i k ó ł p rzem ysłow ych całego 
św ia ta  św iadczyć może choćby to, że podczas gdy 
w  ro,ku ub ieg łym  uczestniczyło w  Targach 578 f irm  
z 25 państw , to  w  ro k u  bieżącym  w y s ta w iło  swe w y ro -  

y  ju ż  977 f irm  z 36 k ra jó w , z czego k ra je  zachodnie 
reprezentow ało 874 f irm y . Poza ty m  w  Targach ucze­
stn iczy ło  1120 f ir m  zachodn io -n iem ieckich  podczas gdy 
w  ro k u  ub ie g łym  uczestniczyło ty lk o  621 ta k ic h  przed­
sięb io rstw . T a rg i L ip s k ie  zw iedz iło  w  bieżącym  roku  
ok. 670 tys. osób z 56 k ra jó w  św ia ta  z czego ponad 
. tys- osob z N iem iec Zachodn ich i  Zachodniego B er- 

hna. T ranskac je  N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
ne j dokonane na Targach zam yka ją  się (w edług pro - 

obhczeń) sumą 2.437 m in . ru b li,  t j.  
o 109% w ięce j n iż  na Targach w  ub ieg łym  roku.

W  w ie lu  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  zaznacza się 
osta tn io  w y ra ź n y  z w ro t w  k ie ru n k u  ożyw ien ia  w y m ia - 
n y  hand low e j z k ra ja m i dem okrac ji. T a k  np. w ed ług  
in fo rm a c ji E u ro pe jsk ie j K o m is ji Gospodarczej O NZ za­
w arte  ju z  m iędzynarodow e um o w y hand low e p rz e w i­
d u ją  zw iększenie ob ro tu  tow arow ego w  bieżącym  roku  
m iędzy obozem kap ita lis tyczn ym  i  soc ja lis tycznym  
o ok. 25% w  po rów nan iu  z ro k ie m  ub ieg łym . Jednakże 
poziom  w y m ia n y  tow a row e j je s t w ciąż jeszcze bardzo 
m sk i. W edług oceny E urope jsk ie j K o m is ji Gospodar­
czej O NZ handel m iędzy k ra ja m i wschodnio i  zachod­
n io -e u rop e jsk im i m óg łby być 3 -k ro tn ie  zw iększony, 
tzn  eksport k ra jó w  europe jsk ich  m óg łby się zw iększyć 
z 478 m in . doi. do 2000 m in . doi.

K rańcow o  odm iennym  od N iem iec Zachodnich p rzy ­
k ładem  p o lity k i w  dziedzin ie hand lu  zagranicznego 
s łuży  nam  rozw ó j -obrotów m iędzynarodow ych N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j. Jeśli ob ro ty  han­
d lu  zagranicznego N R D  w  r. 1950 p rzy jąć  za 100 to w  r. 
1951 w ym iana  z k ra ja m i obozu socjalistycznego w y n o ­
s iła  138,9, a z k ra ja m i k a p ita lis tyczn ym i 99,1 (ze w zg lę ­
du na stosowane przez -kraje ka p ita lis tyczn e  zakazy 
eksportu), w  r. 1952 odpow iedn io 179,2 i  117 7 w  r  
4993 T  239,4 * 13®>9> a w  r. 1954 osiągnie ona wysokość 
313,7 i  194 Ogólne rozm ia ry  w y m ia n y  zagranicznej 
N R D  w  ro k u  bieżącym  w ynos ić  będą ponad 270% 
r ^ , S\ nkU.,d0 ob ro tów  z r. 1950. N R D  zaw arła  stałe 
S  v  tT /  P łatn icze z w ie lom a k ra ja m i m .in. 
(z obozu kap ita lis tycznego) z F in lan d ią , E g ip tem  Szwe- 
cją, N o rw eg ią  Belg ią, F ranc ją , A u s tr ią , G recją , T u rc ją  
h ra ja m fCnie NR  u trzym u je  stosunki hand low e z 54

T a k  znaczne rozszerzenie w y m ia n y  ha nd low e j N R D  
i\T R rf^m i pansty a m i m oż liw e  by ło  dz ięk i w spó łp racy 
n k d  z ca łym  b lok ie m  dem okra tycznym  co dopomogło 

o um ocnien ia i  rozw o ju  ca łe j gospodarki narodowej. 
M .in  przekazanie radz ieck ich  spółek akcy jnych  (SAG) 
państw u n iem ieck iem u oraz zw o ln ien ie  od zobowiązań 
repa racy jnych  względem  ZSRR i k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j p rzyczyn iło  się w  znacznym  stopn iu  do po­
w iększen ia w o lum enu to w a ró w  przeznaczonych na eks­
p o rt w  bieżącym  ro ku  na sumę o 750 m l. doi. w iększą 
m z w  ro ku  ub ieg łym . N a leży p rzy  ty m  pam iętać, że
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p o lity k a  gospodarcza NR D przec iw n ie  n iż  p o lity k a  za- 
chodn io -n iem ieck ich  m onopoli, dąży do stałego podno­
szenia stopy życ iow ej ca łe j ludności, a w  zw iązku 
z ty m  zw iększając eksport zw iększa do te j samej w y ­
sokości im port.

Jask ra w ym  przyk ładem  tro s k i rządu N R D  o szybki 
w zrost poziom u bytowego ludności są dane dotyczące 
spożycia poszczególnych a rty k u łó w . Podczas gdy 
w  Niem czech Zachodnich sku tk ie m  stałego ubożenia 
mas pracu jących spożycie w ie lu  a r ty k u łó w  żywnościo- 
w ych  jes t niższe naw e t n iż  przed w o jn ą  to  w  N ie ­
m ie ck ie j Republice D em okra tyczne j spożycie a r ty k u ­
łó w  żyw nościow ych stale się zwiększa. T ak  np. spo­
życie m asła jes t obecnie o 96%> wyższe n iż  w  r. 1950, 
m ięsa o 133% wyższe, ry b  o 155°/o, a ja j o 272%. L icząc 
na jednego m ieszkańca spożycie m asła zw iększyło  się 
w  ty m  okresie z 5 kg  do 9,8 kg, m ięsa z 15,3 kg  do 
33,6 kg, ry b  z 4 kg  do 10,2 kg, ja j z 18 szt. do 67 szt. 
C y fry  te świadczą rów n ież  o szybk im  wzroście im p o rtu  
a r ty k u łó w  żyw nościow ych do NRD.

Równocześnie także w zrasta  im p o rt in nych  tow a­
ró w  masowego spożycia. P rzyk ładem  może tu  służyć 
przyw óz m a te ria łó w  w łók ienn iczych , k tó ry  w  la tach 
1950— 1954 zw iększy ł się o 215%. Przeszło 10-krotn ie  
zw iększy ł się w  ty m  okresie przyw óz tk a n in  jedw ab­
nych, w e łn ianych , try k o ta ż y  itd .

O czyw iście im p o rt N R D  nie ogranicza się ty lk o  do 
a r ty k u łó w  konsum pcyjnych . Sprowadza się także w ie le  
surow ców  i  p ó łfa b ryka tó w . T a k  np. w  przem yśle m e­
ta lo w y m  im p o rt w zrós ł w  om aw ianym  okresie o 224%. 
Jednak i  w  te j dz iedz in ie  przede w szys tk im  zw iększy ł 
się przyw óz m a te ria łó w  do p ro d u k c ji a r ty k u łó w  maso­
wego uży tku  ja k  np. specja lnych ty p ó w  blach, m ate­
r ia łó w  d la  przem ysłu zegarm istrzow skiego itp . Im p o rt 
d la  przem ysłu maszynowego w zrós ł w  la tach 1950— 
1954 o ok. 129°/o, p rzy  czym i  w  te j dziedzin ie  sprow a­
dzono przede w szys tk im  urządzenia, m aszyny i części 
zam ienne maszyn dla  gałęzi p roduku jących  na bezpo­
średnie po trzeby ludności.

Im p o rt na potrzeby przem ysłu drzewnego zw iększył 
się w  ty m  sam ym  okresie o p ra w ie  400%, przy czym 
przede w szys tk im  sprowadzano ozdobne ga tu n k i drzew  
i  fo rn iró w  d la  przem ysłu m eblowego.

W iększość ob ro tów  w  hand lu  zagran icznym  N R D do­
konyw ana jes t ze Z w ią zk iem  R adzieckim  i k ra ja m i 
de m okra c ji lu do w e j (np. 85°/o im p o rtow a ne j w  la tach 
1950— 1954 baw e łny  pochodziło z ZSRR). Poważną po­
zyc ję  w  hand lu  zagran icznym  N R D  odgryw a w ym iana  
z C h ińską R epub liką  Ludow ą. W ym iana  hand low a 
m iędzy C h inam i a N iem cam i s tan ow iła  jeszcze przed 
w o jn ą  poważną pozycję w  hand lu  m iędzynarodow ym  
obydw u k ra jó w . S tosunki hand low e z C h ina m i stano­
w i ły  w  r. 1932 ok. 6,5% całego hand lu  zagranicznego 
C h in  (N iem cy za jm ow a ły  p ią te  co do, rozm ia rów  han­
d lu  z C h ina m i m ie jsce po USA, Japon ii, W. B ry ta m i 
: H ongkonku) a im p o rt z C h in  - s tan ow ił 3,8% całego 
ówczesnego im p o rtu  N iem iec. Po w o jn ie  handel m iędzy 
C h ińską R e pu b liką  Lu dow ą  a N R D  rozszerza się coraz 
ba rdzie j. W ysta rczy podać,, że w  la tach  1950— 1954 w y ­
m iana  m iędzy ty m i dw om a k ra ja m i zw iększy ła  się 
p raw ie  30-krotn ie. N R D  eksportu je  do C h in  m .in. 
ob ra b ia rk i, dźw ig i, samochody ciężarowe, row ery, 
różne chem ika lia , nawozy sztuczne, apa ra ty  fo tog ra ­

ficzne itd . W  zam ian za to, sprowadza z C h in  herbatę, 
jedw ab, w ełnę, fu tra , owoce, różne ko p a lin y  itd .

Obok zw iększające j się stale w y m ia n y  hand low e j 
z k ra ja m i obozu socja listycznego N R D dąży rów n ież 
stale —  ja k  ju ż  poprzednio m ó w iliś m y  —  do ro zw in ię ­
cia hand lu  zagranicznego z k ra ja m i kap ita lis tycznym i. 
T a k  np. na -K on fe re n c ji G enew skie j delegacja NRD 
w y ra z iła  gotowość im p o rtow a n ia  z eu rope jsk ich  k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych  do wysokości 250 m in . do larów . 
Poza tym , obok p ropozyc ji rozszerzenia w y m ia n y  han­
d low e j w  bieżącym  roku  i w  la tach przyszłych, prze­
dłożono propozycję zaw arc ia  d ługo te rm inow ych  u k ła ­
dów  tow a row ych  i  p ła tn iczych. T a k  np. de legacji f ra n ­
cuskie j złożono propozycję zw iększenia, n iedaw no za­
w a rte j um ow y ha nd low e j na ro k  bieżący o 10 m in . 
doi., a prócz tego zarwaircie na la ta  1955— 1957 d ługo ­
te rm inow ego uk ła d u  handlowego, k tó ry  by m .in. zak ła ­
da ł przyw óz do N R D  to w a ró w  francusk ich , w  k o le j­
nych la tach w  wysokości 40, 50 i  60 m in . doi. Poza tym  
zaproponowano zaw arc ie  3-tletnieh um ów  z D an ią  
i F in la n d ią . Rząd N R D  sk ie ro w a ł rów n ie ż  liczne 
o fe rty  do rządu bońskiego w  celu rozszerzenia przez 
obie s trony  w y m ia n y  do wysokości 1 m ld . m arek.

*

P o lity k a  rządu N R D  w  zakresie hand lu  zagraniczne­
go jes t w yrazem  zdecydowanej w o li całego narodu 
i gotowości um acn ian ia  w spó łp racy i p rzy ja źn i m iędzy 
narodam i, gotowości u trzym an ia  pokoju. N a tom iast 
p ro te kc jo n izm  S tanów  Z jednoczonych, m ilita ry z a c ja  
gospodarki k ra jó w  kap ita lis tycznych , w ciągan ie  ich  do 
różnych p a k tó w  w o jsko w ych  i inne poczynania im p e ­
r ia liz m u  am erykańsk iego doprow adza ją  k ra je  k a p ita ­
lis tyczne do g łębok ich  w strząsów  fina nso w ych  i  go­
spodarczych. Jednostronna ekspansja m onopo li am e­
ryka ń s k ic h  czy n iem ie ck ich  w  ha nd lu  n ie  ty lk o  nie 
może doprow adzić do rozszerzenia w y m ia n y  ha nd lo ­

w e j m iędzy różnym i państw am i, ale coraz ba rdz ie j ją  
ogranicza. Rozszerzenia ha nd lu  m iędzynarodow ego n ie  
da się osiągnąć przez fo rsow an ie  eksportu  k a p ita łu  
do k ra jó w  zacofanych i  ogołacanych przez monopole. 
Tego rod za ju  p o lity k a  w  coraz w iększe j m ierze uza­
leżn ia  je  i  ogranicza, a naw e t pozbaw ia m ożliw ości 
w ystępow an ia  na ry n k u  św ia tow ym  w  ro l i  na byw cy 
to w a ró w  po trzebnych ludności.

D la  faktycznego rozszerzenia stosunków  m iędzyna­
rodow ych  potrzebne je s t oparcie ha n d lu  na zasadzie 
w y m ia n y  ha nd low e j da jące j ko rzyśc i obu ko n tra h e n ­
tom , potrzebne jes t stosowanie w  hand lu  zasady ró w ­
no up raw n ie n ia  s tron i poszanowania w za jem nych ko ­
rzyści. D la tego też szczególnie a tra k c y jn e  w a ru n k i dla 
k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  stw arza handel z k ra ja m i obo­
zu dem okratycznego, a w  te j liczb ie  rów n ież z NRD. 
H ande l ten  stw arza d la  k ra jó w  ka p ita lis tycznych  moż­
liw ośc i nabywania^ za w łasne p ro d u k ty  znaczne ilości 
tych  tow a rów , k tó re  inacżej m us ia łyb y  kupow ać od 
S tanów  Z jednoczonych czy in nych  państw  k a p ita l i­
stycznych ale za do la ry. F a k t ten zna jd u je  coraz w ię k ­
sze zrozum ien ie w śród rosnącej liczby  ekonom istów  
zachodnich, pragnących m oż liw ie  ja k  na jszybcie j roz­
szerzyć w ym ianę  hand low ą z ZSRR i k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej.

J. A. G.

Uwagi o syiuacji gospodarczej krajów kapitalistycznych w r. 1954
C harakte rystyczną  cechą s y tu a c ji gospodarczej świar- 

ta kap ita lis tycznego w  ciągu p ierw szych trzech k w a r­
ta łó w  br. b y ło  u trzym yw a n ie  się ob ja w ów  kryzyso­
w ych w  Stanach Z jednoczonych i pewne ożyw ien ie  
ak tyw n ośc i gospodarczej w  k ra ja ch  E uropy Zachodniej. 
O fic ja ln e  s ta ty s ty k i am erykańsk ie  w yka zu ją , że w  I  
pó łroczu br. poziom  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej b y ł w  S ta­
nach Z jednoczonych o  8— 10% niższy n iż  w  odpow ied­
n im  półroczu ro ku  ubiegłego. W  poszczególnych gałę­
ziach p ro d u k c ji spadek b y ł znacznie w iększy. P ro d u k ­
c ja  s ta li b y ła  np. w  I  pó łroczu br. o b lisko  25%' niższa 
n iż  w  odpow iedn im  okresie  roku  ubiegłego. Zdolność 
p ro du kcy jna  s ta lo w n i w yko rzys tana  b y ła  w  czerw cu 
br. ty lk o  w  72%. Pow ażnie obn iży ła  się p ro du kc ja  sa­
m ochodów. W  I  pó łroczu br. by ła  ona o  277 tys. niższa 
n iż  w  odpow iedn im  okresie  r. 1953. Same ty lk o  zak ła -

*

dy „G ene ra l M o to rs “  z redukow a ły  liczbę za trudn ionych  
ro b o tn ikó w  w  ciągu p ie rw szych  trzech k w a rta łó w  br. 
o b lis k o  19 tys. i zm n ie jszy ły  fundusz płac o 12 m in . 
do la rów . Podobnie przedstaw ia  się sytuacja  w  szeregu 
in nych  gałęzi przem ysłu. W  rezu ltac ie  re d u k c ji rob o t­
n ik ó w  ogó lny fundusz p ła c ') zm n ie jszy ł się ze 199,9 
m ld , do la rów  w  czerw cu 1953 r. do 195,2 m ld . do la rów  
w  czerw cu 1954 r., p rzy  czym  w  sam ym  ty lk o  przem yśle 
spadek ten w yn ió s ł 5,1 m ld . do la rów . „L u d z ie  — 
stw ie rdza „U S  News and W o rld  R epo rt“  z 3.IX  br. — 
rzeczyw iście n ie  m a ją  ty le  p ien iędzy do w ydaw an ia , 
co w  ro ku  ub iegłym ... R ezulta tem  tego jest zm niejsze­
nie  zakupów “ . 1

1) S u rve y  ó f C u rre n t Business, A ugu s t 1954 s tr . 1.
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W edług o fic ja ln y c h  danych, ob ro ty  h a n d lo w e 2), w y ­
noszące 50 m ld . do la ró w  w  czerw cu 1953 r., spadły do 
47,7 m ld . d o la rów  w  czerw cu br. P rzyczyny tego są 
oczyw iste : spadek dochodów ludności.

C harakte rystyczne jest p rzy  tym , że spadek popytu 
n ie  w y w o łu je  odpow iedn iego spadku cen, a ceny w ie lu  
a r ty k u łó w  da le j rosną. Jest to  z ja w isko  znam ienne d la  
gospodarki opanowanej przez monopole, k tó re  dążą do 
u trzym an ia  cen na w yso k im  poziom ie. W  w y n ik u  tego 
o f ic ja ln y  w skaźn ik  kosztów u trz y m a n ia 3) w  Stanach 
¿ jednoczonych w zrós ł ze 114,5 w  czerw cu 1953 r. na
115,1 w  czerw cu br. B ardzo w ym o w na  pod ty m  w zg lę ­
dem  jest o p in ia  przewodniczącego Kongresu —  Sam 
Rayburna, k tó ry  s tw ie rd z ił, że „kosz ty  u trzym an ia  
w zros ły  nie ty lk o  w  w y n ik u  w zrostu  cen a r ty k u łó w  
p ierw sze j potrzeby, ale rów n ież  w  rezu ltac ie  podw yż­
szenia op ła t za n iek tó re  usług i. W ie lk ie  tow a rzystw a 
energetyczne i  te le kom u n ika cy jn e  zw iększy ły  op ła ty, 
zaś w zrost cen benzyny zw iększy ł koszty transportu...’ 
P rzyczyn iło  się to  do w zrostu  zysków  pew nych grup 
p rzem ysłow ych“  (Congressional Records 24.V I I I . 54). 
Należy dodać, że w  tych  zabiegach- m onopo li o u trz y ­
m anie w ysokiego poziom u cen znacznie im  pomaga 
waszyngtońska adm in is trac ja . T ypow ym  prze jaw em  te j 
w spó łp racy rządu z m onopo lam i jes t przeprowadzona 
n iedaw no re fo rm a  'podatkow a, k tó ra  zniosła tzw . po­
da tek od nadm iernych  zysków  oraz w p row a dz iła  u lg i 
am ortyzacy jne  dla  w ie lk ic h  przedsięb iorstw . O tym , 
ja k  ra d yka ln ie  w p ły n ę ły  te zm iany  system u podatko­
wego na pow iększenie zysków  m onopoli, św iadczy 
szczególnie d o b itn ie  sy tuac ja  przem ysłu lotniczego. 
W  zw iązku  z ustaniem  dzia łań w o jennych  w  K o re i 
i w  Indoch inach przem ysł ten  og ran iczy ł p rodukcję . 
M im o  tego zyski k o rp o ra c ji lo tn iczych  n ie  ty lk o  nie 
spadły, ale w zrosły . Pisze o  ty m  cy tow a ny  ju ż  „U S  
News and W o rld  R eport“ „Z n ies ien ie  poda tku  ”  od 
nadm iernych  zysków  u m o ż liw i ko rpo rac jom  lo tn iczym  
zrea lizow anie  w  bieżącym  ro ku  reko rdo w ych  zysków.
12 na jw iększych  f irm  p ro du ku ją cych  sam olo ty spodzie­
w a się zysków  w  wysokości 150 m in . do la rów  po opo­
da tkow a n iu , wobec 116,6 m in . d o la rów  w  1953 r. Zaro­
bią  one przeszło 2 -k ro tn ie  w ięce j, n iż w  na jlepszym  
roku  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j“ . D la  po rów nan ia  p ism o 
podaje, ze p ro d u kc ja  sam olo tów  w  Stanach Z jednoczo­
nych osiągnęła reko rdo w y  poziom  96 tys. sz tuk w  1944 
roku. W  ro k u  bieżącym  oceniana jes t ona na oko ło 
12 tys. sztuk, t j.  8 razy m n ie j n iż  w  „na jle pszym “  ro ­
ku  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. Te dw ie  c y fry  da ją  w yo­
brażenie o n ies łychanych  zyskach, rea lizow anych  przez 
m onopole i  to  w  okresie, gdy p ro du kc ja  spada. „U S  
News and W o rld  R eport“ , wskazaw szy na doskonałą 
sytuację  finansow ą k o rp o ra c ji lo tn iczych , dodaje że 
„p e rsp e k tyw y  za trud n ien ia  w  przem yśle lo tn ic z y m ’ nie  
są ta k  rozowe... M ożna oczekiwać re d u k c ji ponad 300 
tys. ro b o tn ik ó w “ . D oda jm y, że w ed ług  o fic ja ln y c h  
a w ięc sztucznie poniżonych danych, liczba bezrobot­
nych ) w  iip cu  br. w ynos iła  3.346.000 wobec 1.548.000 
w  lip c u  ubiegłego roku.

To jest w łaśn ie  ta  specyfika  obecnej sy tu a c ji gospo­
darczej w  USA. Z  jedne j s tro n y  spadek dochodów lu d ­
ności, i w zrost ko-sztów u trzym an ia , a z d ru g ie j ko lo - 
same zyski m onopo li m im o  spadku p ro d u kc ji. Z ied- 
nej s trony  w zrost liczby  b a n k ru c tw 5) m ałych  i śred­
n ich  p rzedsięb iorstw  (5.778 b a n k ru c tw  w  I  pó łroczu br. 
wobec 5.395 w  odpow iedn im  okresie ubiegłego roku), 
a z d ru g ie j s trony  rozrost w ie lk ic h  ko rp o ra c ji mono­
po listycznych.

Jak  wskazano, u trz y m y w a n iu  się z ja w isk  k ryzyso­
w ych  w  Stanach Z jednoczonych tow arzyszy ło  w  ciągu 
bieżącego ro k u  pewne ożyw ien ie  dz ia ła lnośc i gospo­
darczej k ra jó w  zachodnio-europejskich. W edług da­
nych za I  półrocze br., w zrost p ro d u k c ji przem ysłow ej 
szeregu k ra jó w  kap ita lis tycznych  poza USA nie  z ró w ­
now aży ł je d n a k  spadku p ro d u k c ji am erykańsk ie j 
w  rezu ltac ie  czego p ro du kc ja  całego św ia ta  k a p ita l i­
stycznego by ła  w. w ym ie n io n ym  okresie o 1,7 %> niższa 
n iż w  odpow iedn im  okresie ro ku  u b ie g łe go6).

L>) S u rv e y  o f  C u r re n t  B u s in e ss , A u g u s t 1954, s tr .  3  
s) ta m ż e , s t r .  5.
■<) ta m ż e , s t r .  10.
») ta m ż e , s t r .  4. 
o) B IK I  N r  108.

Co w p ły n ę ło  na zanotow any w  ciągu bieżącego roku  
w zrost p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w  k ra ja c h  zachodnio­
europejskich? M ożna by  tu  w ym ie n ić  następujące czyn-

1. W iększość k ra jó w  E uropy  Zachodn ie j znacznie 
zw iększy ła  swój eksport. Ogółem k ra je  zachodnio­
europe jsk ie  zw iększy ły  eksport o 10%f w  po rów nan iu  
z półroczem  1953 r „  a im p o rt o 7%. W zrost ten  b y ł 
g łow n ie  w y n ik ie m  zw iększenia ob ro tów  m iędzy k ra ­
ja m i zachodn io -eu rope jsk im i oraz m iędzy n im i a k ra ­
ja m i gospodarczo zacofanym i. W  przec iw ieńs tw ie  do 
tego eksport U S A  i K an ad y  zm n ie jszy ł się w  I  pó łro ­
czu br. o 5,2 /o, a im p o rt o 8%' w  po rów nan iu  z I  pó ł­
roczem , ro ku  ubiegłego. In te re su ją cy  Jest w  zw iązku  
z ty m  rak t, ze k ra je  zachodnio-europe jskie  zdo ła ły  w y - 
i ° T naCi P rzyna jm n ie j częściowo spadek eksportu  do 

e ry k i Północnej wzrostem  ob ro tów  m iędzy sobą 
i ż  in n y m i k ra ja m i,  m. in . z k ra ja m i obozu p o ko ju  W o- 
bec związanego ze z ja w iska m i k ryzyso w ym i zaostrze­
nia  się tendenc ji p ro tekc jon is tycznych  w  USA, dążenie 
in nych  K ra jów  kap ita lis tycznych  do zw iększenia obro­
tó w  hand low ych  „ze W schodem “  sta ło  się ta k  mocne 

. ze dop row adz iło  do re w iz ji narzuconych przez U S A  
zakazów eksportu  szeregu to w a ró w  do „k ra jó w  wschod­
n ic h '. L iczba pozyc ji na liśc ie  tow arów , k tó rych  eks- 
p o rt „n a  W schód“  b y ł zakazany, zm niejszona została 
o  o 3, zas liczba pozyc ji tow a rów 1, k tó rych  eksport pod­
dany b y ł ograniczeniom , zm niejszona została z 90 do 20 

Do w zrostu  eksportu  poszczególnych k ra jó w  k a p ita ­
lis tycznych  p rzyczyn iły  się poza tym  w sze lk iego ro ­
dza ju subsydia rządowe i u lg i d la  eksporterów  Oce­
n ia  się. ze p rzyn a jm n ie j 12% eksportu  E uropy Zachód- 
m e j w  bieżącym  roku  dokonyw ane jes t w  oparc iu
0 gw aran tow ane przez rząd  k red y ty . Jest to  z ja w isko  
świadczące o zaostrzeniu się w a lk i ko n ku re ncy jn e j 
na ly n k u  kap ita lis tycznym .

2. W  przem yśle A n g lii,  N iem iec zachodnich, F ra n c ji
1 szeregu innych  k ra jó w  zachodnio-europe jskich zazna- 
czy ł się w zros t w k ła d ó w  kap ita łow ych , co zw iązane 
jest z fo rsow n ie  przeprowadzaną m odern izacją  i w y ­
m ianą  zużytego —  je ś li chodzi o  F ranc ję  i A n g lię  — 
wyposażenia zak ładów  w ytw ó rczych . N iepoślednią ro lę  
W r i y iin ożyw ien iu  in w e s ty c ji i re in w e s ty c ji odegrała 
p o lity k a  finansow a poszczególnych rządów , idących na 
rę ap ita lis tom , co w y ra z iło  się w  p rzyznaw an iu  im  
znacznych pożyczek i w sze lk iego rodza ju  ulg.

neo0NaStąPił d8lSZy rozw ói gałęzi przem ysłu w o jen -

4. Zaznaczyło się pewne zw iększenie popytu  ze s tro ­
ny  zam ożniejszych w a rs tw  ludności, co szczególnie 
w p łyn ę ło  na w zrost p ro d u k c ji w  n ie k tó rych  gałęziach 
przem ysłu lekk iego  i samochodowego. T ak  np. p ro du k- 

sam ochodów w  A n g li i w yn ios ła  w  I  pó łroczu br.
507,2 tys. sztuk wobec 400,5 tys. sztuk w  odpow iedn im  
okresie ro k u  ubiegłego.

W zrost p ro d u k c ji przem ysłow ej w  k ra ja ch  E uropy 
Zachodn ie j n ie  o b ją ł jednak  w szystk ich  gałęzi p ro d u k ­
c ji, co św iadczy o ogran iczonym  zasięgu i  n iestałości 
obecnego „o żyw ie n ia “ . T ak np. w  A n g li i zaznaczył się 
spadek zam ówień w  przem yśle s toczn iow ym  i  znaczny 
spadek p ro d u k c ji tu rbogene ra to rów  

W ym ien ione w yże j tendencje cechują sy tuac ję  gospo­
darczą w szystk ich  w  zasadzie k a jó w  zachodnio euro­
pe jsk ich , co n ie  oznacza, oczyw iście, że sytuacja  w  każ-

s p e c y f ik fCh ^  byĆ P°zb^ < > n a  swoiste j

O to n iek tó re  cha rakte rystyczne  cechy sy tu a c ji gospo- 
a icze j w  trzech na jw iększych  k ra ja c h  E uropy Zachod- 

a A.n.gl11’ N iemczech zachodnich i F ra n c ji.
, , ,  A ng ,;,11 Produkc ja  przem ysłow a w  I  pó łroczu br. 
Dyla o i /0_ wyzsza n iż  w  odpow iedn im  okresie  roku  
ubiegłego. Znaczną ro lę  m us ia ł p rzy  ty m  odegrać prze­
m ysł zb ro jen iow y, co w y n ik a  chociażby stąd, że w y ­
d a tk i w o jskow e A n g li i na ro k  fin a n so w y  1954/55 są 
m n ie j w ięce j o 10% wyższe n iż  w  ro k u  ub ieg łym . O po­
w ażnym  w k ładz ie  przem ysłu zbro jen iow ego w  ogólny 
w zrost p ro d u k c ji św iadczy rów n ież  zw iększenie liczby  
za trudn ionych  w  ty m  przem yśle z 214,7 tys. lu dz i 
w  czerw cu 1953 r. do 231,9 tys. w  czerw cu br., to  jes t 
o oko ło 8% 7). ’ J

7> M o n th ly  D ig e s t o f  S ta tis t ic s , A u g u s t  1954.
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Poza n ie w ą tp liw y m  dalszym  rozkręcen iem  przem ysłu 
zbro jeniowego, na w zrost p ro d u k c ji w p ły n ę ło  ogólne 
zw iększenie popytu  na dobra inw estycy jne , co w iąże 
się ściśle z p o lity k ą  gospodarczą rządu, k tó ry  ju ż  od 
1953 r. pode jm u je ' szereg k ro k ó w  w  postaci u lg  i  udo­
godnień finansow ych  d la  k a p ita lis tó w  w  ce lu  zachę­
cenia ich  do in w e s tyc ji. W  rezu ltac ie  te j p o lity k i ju ż  
w. I  k w a rta le  br. w ydano  o 5,%' w ięcej, zezwoleń na 
budowę now ych  zak ładów  przem ysłow ych n iż  w  odpo­
w ie d n im  okresie  ro ku  ubiegłego. Jak; w y n ik a  z n ie ­
daw nych  w yp ow ied z i m in is tra  ska rbu  B u tle ra , obecny 
ku rs  zachęcania k a p ita lis tó w  do inw estow an ia  m a być 
u trzym any. B u t ^ r  ośw iadczył m ianow ic ie , że „m u s im y  
nieco przyciągnąć pasa, w ięce j zainwestować w  ro ln i­
ctwo^ i  p rzem ysł m e tro p o lii i  w  k ra ja ch  B ry ty js k ie j 
W spólnoty, aby w  ten  sposób um ocnić naszą W yspę 
i  B ry ty js k ą  W spólnotę i zapobiec obsun ięciu się w  trzę ­
saw isko, z k tó reg o  dop iero  w yd os ta liśm y  się“ . M ó­
w iąc  o  „trzęsaw isku “ , B u tle r  m ia ł na m y ś li przede 
w szys tk im  fa ta ln ą  do n iedaw na sytuację  p ła tn iczą  i  de­
w izow ą A n g lii,  k tó ra  dopiero os ta tn io  zaczęła ulegać 
popraw ie.

W edług ogłoszonej w  paźdz ie rn iku  przez angie lsk ie  
m in is te rs tw o  skarbu  „b ia łe j ks ię g i“  w  spraw ie  b ilansu  
płatniczego, bieżąca nadw yżka  w  ty m  b ilans ie  w y n io ­
sła w  I  pó łroczu br. 154 m in  fu n tó w  w  po rów nan iu  
ze 103 m in  fu n tó w  w  d ru g ie j po łow ie  1953 r. i  2 m in  
fu n tó w  w  p ierw sze j po łow ie  tegoż roku . Łącznie z po­
mocą am erykańską, nadw yżka  b ilansu  p łatn iczego 
w  I  pó łroczu b r.® v y n io s ła  178 m in  fu n tó w . Jest to 
w  dużej m ierze rezu lta tem  w zrostu  eksportu  (vo lum en 
eksportu  w  I  pó łroczu b y ł o 9% w iększy  n iż  w  odpo­
w ie d n im  okresie  ub iegłego roku ), jednakże jeszcze 
w iększą ro lę  odegrał w zros t w p ły w ó w  z tra n s a k c ji n ie ­
w id z ia ln y c h  (frach ty , us ług i portow e, w p ły w y  z in w e ­
s ty c ji zagranicznych itp.). D e fic y t b ilansu  handlowego 
został w  w y n ik u  w zrostu  eksportu  zm nie jszony o 14 
m in  fu n tó w  w  po rów nan iu  z I I  pó łroczem  1953, je d ­
nakże nada l jes t pow ażny i  w  I I I  k w a rta le  br. w y n o ­
s ił 51,3 m in  fu n tó w  („E conom ist“  16.X.54). Z w ię kszy ły  
się na tom iast poważnie w p ły w y  za us ług i f lo ty  i  w  po­
staci zysków  z in w e s ty c ji zagranicznych, k tó re  w z ro ­
s ły  w  I  pó łroczu br. o 33 m in  fu n tó w . C harak te rys tycz­
n y  d la  obecnych ten den c ji w  gospodarce ang ie lsk ie j 
jes t p rzy  ty m  fa k t, że z w ym ie n io n e j sum y 178 m in  
fu n tó w  n a d w yżk i p ła tn icze j, 88 m in  fu n tó w  przezna­
czono z m ie jsca na in w es tyc je  na obszarach zam or­
skich.

W szystk ie  te fa k ty  są szeroko rek lam ow ane przez 
rząd angie lski. P om ijan a  je s t na tom iast skw a p liw ie  
m ilczen iem  druga strona m edalu, a m ia no w ic ie  to, że 
zalecane przez konse rw a tys tów  „zaciskan ie  pasa“  od­
nosi się w  p ra k tyce  do k la sy  robo tn icze j w  A n g li i i  do 
wzmożonego w yzysku  ko lo n ii. O dokładne dane c y fro ­
w e je s t w  tych  sprawach oczyw iście bardzo trudno . Są 
je d n a k  pewne fa k ty , k tó re  pozw a la ją  w yciągnąć odpo­
w iedn ie  w n iosk i. T a k  np. w  paźdz ie rn iku  br. ukazała 
się w  lo n d yń sk im  „D a ily  T e legraph“  korespondencja 
z A ccra  na Z ło ty m  W ybrzeżu w  A fryce , w  k tó re j by ła  
m ow a o tym , że m ie jscow a p o lic ja  i  straż graniczna 
nie  są w  stan ie zapobiec rosnącem u p rze m yto w i kakao 
do francusk iego Togo. K orespondent op isyw a ł w  sen­
sacy jnym  ton ie  w a lk ę  z „u z b ro jo n y m i bandam i prze­
m y tn ik ó w “ , p rzem ilcza ł je dn ak  p rzyczyny  tego stanu 
rzeczy. S praw a zaś jes t nader typow a  d la  p o lity k i A n ­
g li i wobec k o lo n ii i  p rzedstaw ia  się następująco: Z ło te  
W ybrzeże je s t je dn ym  z na jw iększych  producentów  
kakao. K rz e w y  kakaow e up raw ian e  są przez tuby lców . 
W ładze angie lskie , stosując się do życzeń ang ie lsk ich  
f irm  ha nd lu jących  kakao, reprezentow anych przez tzw . 
M a rk e tin g  Board Z łotego W ybrzeża, u s ta liły  śmiesznie 
n iską  cenę, po ja k ie j u p ra w ia ją cy  kakao tu b y lc y  m u ­
szą p ro d u k t ten  sprzedawać. W  po łow ie  br. p roducen­
tom  kakao płacono na Z ło ty m  W ybrzeżu 134 fu n ty  za 
tonę. W  Lo nd yn ie  to samo kakao odprzedawano w  ce­
nie  500 fu n tó w  za tonę, co p rzy  uw zg lędn ien iu  kosztów  
opakowania, tra n sp o rtu  itd . da je  200% czystego zysku. 
Szm ugie l kakao do francusk iego Togo jes t w ięc po p ro ­
stu p rze jaw em  sam oobrony m ie jscow ych  producen tów  
tego a r ty k u łu  przed w yzysk iem  ze s trony  M a rk e tin g  
Board.

Podobnych p rzyk ła d ó w  w yzysku  k o lo n ii ja ko  środka 
zapew nienia m aksym a lnych  zysków  k a p ita lis to m  an­
g ie lsk im  m ożna przytoczyć bardzo w ie le . F akfem  jest

że zadłużenie szterlingow e W ie lk ie j B ry ta n ii w  la tach 
1949— 53 wobec k ra jó w  poza s tre fą  sz te rlingow ą spadło 
o około 100 m in  fu n tó w . Zadłużenie wobec d o m in iów  
pozostało m n ie j w ięce j bez zm ian, na tom iast zadłuże­
n ie  wobec k o lo n ii b ry ty js k ic h  w zrosło  o 1.600 m ilio n ó w  
fu n tó w . M ożna s tw ie rdz ić , że w yzysk  w  k o lo n ii jes t 
je dn ym  z g łów nych  źródeł a k u m u la c ji ka p ita lis tyczne j 
w  A n g li i i  obecnego „o żyw ie n ia “  gospodarki ang ie l­
sk ie j.

W yzysk k o lo n ii n ie  zabezpiecza oczyw iście przed w y ­
zyskiem  ro b o tn ik ó w  ang ie lsk ich , a co n a jw y ż e j czyn i 
go m n ie j b ru ta ln ym . Faktem  jest, że w  A n g li i w a lk a  
o płace coraz to  p rzyb ie ra  fo rm ę  p rze w le k łych  s tra j­
ków . N iedaw no m ia ł m ie jsce s tra jk  45 tys. ro b o tn ik ó w  
po rto w ych  na jw iększych  p o rtó w  A n g lii.  B y ł to  na jpo ­
w ażn ie jszy s tra jk  od czasu s tra jk u  powszechnego 
w  1926 r. N iem a l równocześnie s tra jk o w a ło  20 tys. k ie ­
row ców  i  k o n d u k to ró w  autobusów  londyńsk ich , zaś 
u lic a m i m iasta przeciąga ły pochody ro b o tn ik ó w  ro l­
nych, k tó rz y  dem onstrow a li na  rzecz po dw yżk i płac. 
N ieco wcześnie j podobne dem onstracje  zorgan izow a li 
p ra cow n icy  pocztow i. F ak tem  je s t rów nież, że n ie  
sprzedane zapasy szeregu a r ty k u łó w  p ierw sze j po trze­
by, ta k ic h  ja k  odzież i obuw ie, są w  sklepach ang ie l­
sk ich  wyższe obecnie n iź  w  ro ku  ub ieg łym , zaś w y d a t­
k i ludności na w ie le  tych  a r ty k u łó w  spadły.

O czym  św iadczą te fa k ty ?  O dpow iedź je s t prosta : 
ca ły  ciężar fo rsow anych  w  A n g li i in w e s ty c ji p rzerzu­
cony zosta ł na  k lasę robo tn iczą  w  m e tro p o lii i  ko lo ­
niach. K a p ita liś c i na tom iast, dek lam u jąc  o potrzebie 
„zac iskan ia  pasa“ , re a liz u ją  sam i coraz w iększe zyski. 
W  okresie 1950— 53 w zro s ły  one o b lisko  14%.

W  Niem czech zachodnich w ska źn ik  p ro d u k c ji prze­
m ys łow e j w yn ió s ł w  I I  k w a rta le  br. 176 (1936 =  100) 
wobec 157 w  odpow iedn im  k w a rta le  ro ku  ubiegłego.8) 
P rod ukc ja  p rzem ysłow a by ła  w  I  pó łroczu br. o 11% 
wyższa, n iż  w  I  pó łroczu ro k u  ubiegłego. W zrost ten 
dotyczy n iem a l w y łączn ie  dóbr in w es tycy jn ych , co 
w iąże się w  ścis ły sposób z p rzyg o tow an iam i do p ro ­
d u k c ji zb ro jen iow e j. W  w ie lu  gałęziach p ro d u k c ji kon ­
sum pcyjne j_ da je  . się na tom iast zaobserwować zastój. 
Jak  doniosła n iedaw no zachodnio -n iem iecka agencja 
D P A , p rzedstaw ic ie l p rzem ysłu  teksty lnego N eum an 
s tw ie rd z ił, że „p rze m ys ł te k s ty ln y  jes t n iezbyt zadowo­
lo n y  z sy tuac ji, w  ja k ie j zna laz ł się w  ro k u  bieżącym. 
Gospodarcze osiągnięcia tego przem ysłu  są w  ro ku  
bieżącym  m nie jsze n iż  w  ro k u  ub ie g łym “ .

O śc is łym  zw iązku  panującego w  N iem czech zachod­
n ich  „o ż y w ie n ia “  gospodarczego z rachubam i na zysk i 
z p ro d u k c ji zb ro je n io w e j św iadczy g w a łto w n y  w zrost 
ku rsó w  a k c ji tych  tow a rzys tw , k tó re  z p ro d u kc ją  zbro­
je n io w ą  są na jb a rdz ie j zw iązane. T a k  np. k u rs y  a k c ji 
p rzem ysłu  teksty lnego  w y n o s iły  p rzecię tn ie  2 9 I X  b r 
108,8 wobec 134,4 w  d n iu  31.1 1952 r., na tom iast no to ­
w a n ia  a k c ji p rzem ysłu  chemicznego w y n o s iły  odpo­
w iedn io  w  w ym ien ion ych  okresach 186,8 i  119,5, prze­
m ys łu  e lektro technicznego —  169,9 i  157,2, przem ysłu 
stalowego i  węglowego —  129,8 i  86,0.“)

Do ożyw ien ia  in w e s ty c ji (ogółem w k ła d y  kap ita łow e  
w  przem yśle zachodn io -n iem ieck im  b y ły  w  I  pó łroczu 
br. o 6— 7% w iększe n iż  w  I  pó łroczu ro k u  ubiegłego) 
p rzyczyn iła  się rów n ież  p o lity k a  rządu bońskiego, k tó - 

ty p o w y m i p rze ja w a m i w  om aw iane j dz iedzin ie  b y ­
ły :  p rzyznan ie  przem ysłom  sta low em u, w ęg low em u 
i  e lek tro techn icznem u pożyczek o łączne j dotychczas 
w a rto śc i 1 m ld  m arek, p rzy  jednoczesnym  d y s k ry m i­
now a n iu  w ie lu  in n y c h  ga łęzi przem ysłu, re fo rm a  po­
da tkow a  faw o ryzu jąca  g ru py  ludności o wyższych do­
chodach oraz zm nie jszenie stopy dyskontow ej.

D a lszym  cżynn ik iem , k tó ry  w p ły n ą ł na w zros t p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej w  N iem czech zachodnich w  br. 
są sukcesy zachodn io -n iem ieck ich  eksporte rów  w  w a l­
ce ko n ku re n cy jn e j na ryn ka ch  św ia tow ych . D ysponu­
jąc  pa rk ie m  m aszynow ym  nowocześnie jszym  n iż  inne 
k ra je  zachodnio -europe jsk ie  i  m a jąc „a tu t “  w  postaci 
mzszych n iż  w  pozostałych k ra ja c h  zachodn io -europe j­
sk ich zarobków  robo tn iczych  (w ed ług o fic ja ln y c h  da­
nych przecię tna płaca robotn icza w  pa źdz ie rn iku  1953 
roku  w yn os iła  w  N iem czech zachodnich, po prze licze­
n iu  na f ra n k i francusk ie , 136,2 za godzinę, a w e F ra n ­
c j i  —  141,1 za godzinę), p rzem ysł zachodn io -n iem ieck i 
z powodzeniem  k o n k u ru je  na ryn ka ch  św ia tow ych .

8) „ W ir t s c h a f t  u n d  S ta t is t ik “ , V I I I . 54.
») „ D e r  V o lk s w i r t “  16 .X .54 .
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N iem cy zachodnie zw ię kszy ły  w  w y n ik u  tego sw ó j eks­
p o rt w  I  pó łroczu br. o 25% w  po rów nan iu  z odpo­
w ie d n im  okresem  ro k u  ubiegłego. Poszczególne gałęzie 
przem ysłu  zano tow a ły  znaczny w zrost zam ów ień eks­
po rto w ych  Z am ów ien ia  te w  przem yśle m e ta low ym  
b y ły  w  I  k w a rta le  br. o 33% wyższe n iż  w  odpow ied-
n M 0/°kreSle ro k u  ub ieSłeg°- W  m a ju  b y ły  ju ż  one 
o 40 /o wyzsze, a w  czerw cu o 49% n iż  w  odpow iedn ich 
m iesiącach ro k u  ub iegłego.10)

Jak  w yg ląd a  druga strona tego „o ż y w ie n ia “ ? W  N iem ­
czech zachodnich, ja k  rzadko w  k tó ry m  k ra ju  k a p ita ­
lis tycznym , postępuje dziś g w a łto w n ie  proces różn ico­
w a n ia  dochodow ludności. U rzędowe s ta ty s ty k i bońskie 
są oczyw iście ta k  preparow ane, aby proces ten  zam a­
skować. W  p ierw sze j po łow ię  br. boński urząd s ta ty ­
styczny o p u b lik o w a ł je d n a k  po raz p ie rw szy  n ie k tó re  
dane, dotyczące s tru k tu ry  dochodów ludności. A c z k o l­
w ie k  b y ły  one bardzo n iepełne i  celowo zaciem nione 
m oż liw e  okazało się w yc iągn ięc ie  z n ich  nader w y - 
m ow nych  w n iosków . O kazało się m. in „  że z każdych 
100 zarab ia jących  osób w  N iem czech zachodnich 45 
o trzym u je  pon iże j 150 m are k  m iesięcznie, to  znaczy 
pon iże j sum y uznanej za konieczną d la  zapew nienia 
m in im u m  zyaow ego. O rgan zachodn io -n iem ieck ich  so- 
c ja l dem okra tów  „N eue V o rw ä rts “ , om aw ia jąc w spom ­
n iane  dane, zm uszońy b y ł w ydać taką  oto op in ię : N a i-  
w azm ejszym  w n iosk iem  je s t n ie w ą tp liw ie  to, że po­
z iom  życ iow y 55% ludności N iem iec zachodnich b y ł 
dotychczas znacznie przeceniony. W  rzeczyw istości jes t 
on mzszy n iż  w  w ie lu  in n ych  cyw ilizo w a n ych  k ra ja ch  
U jaw n io na  została w strząsa jąca liczba 24 m ilio n ó w  lu ­
dzi, k tó ry c h  dochód m iesięczny jes t m n ie jszy  n iż  200 
ma,5,e k . m iesięcznie. O krąg ło  po łow a m ieszkańców  Re­
p u b lik i Z w ią zkow e j, o k tó re j t rą b i się ja k o  o „gospo­
darczym  cudzie“ , ży je  w  biedzie i  n iedosta tku ...“  C yto ­
w ane pism o w skazyw a ło  z d ru g ie j s trony, że „rząd
w ^hn aUe£a aZWi.ę^ SZył liczebność g ru py  ludności o w ie l­
k ic h  dochodach (powyżej 24 tys. m are k  rocznie) b lisko
r5: ^ 0 tim e- N le  p ° tl,zeba w y ra ź n ie j wykazać, k to  sko- 
rzys ta ł z „gospodarczego cudu“  w  Republice Z w ią zko -

daru'ien a WeHn“ USZCi aĆ’ Że ,rząd boński n iSdy  s°b ie  n ie  a u je  „b łęd u  , ja k i p o p e łn ił u ja w n ia ją c  w ym ien ione  
dane statystyczne, k tó re  w yka za ły  ca ły  fa łsz kapR ah ! 
s tyczno-socja l-dem okra tyczne j frazeo log ii i  gadan iny na 
tem at wspólnego w y s iłk u “  ro b o tn ik ó w  i  p racodaw -
st°aTvstvkl h v łP0Wa dy ’ aby t.w ie rd z ić > że ogłoszenie tych 

V f . dną 2 Pośrednich p rzyczyn w ie lk ie j
la tem  b r k  ’ k t ° ra  przeszła P ^ e z . N iem cy zachodnie

Bardzo cha rak te rys tyczna  jes t op in ia  o s y tu a c ji go- 
spodarczej w  N iem czech zachodnich, w ydana przez an­
g ie lsk i d z ie n n ik  „D a ily  H e ra ld “ , k tó ry  zastanaw ia jąc 
się^ nad p rzyczynam i w ie lk ic h  s tra jk ó w  w  repub lice  
bonsk ie j p isa ł 16 .IX : „N ie m c y  zachodnie dostarczają 
typow ego p rzyk ła d u  o lb rzym ich  dysp rop o rc ji bogactwa 
i  b iedy społeczeństwa. N a p ie rw szym  m ie jscu posta- 
w ione  zosta ły in te resy  stosunkow o n ie liczne j g ru p y  lu ­
dzi, k tó rz y  k s z ta łto w a li los N iem iec zachodnich w  1954 
ro k u “ . D z ie n n ik  w skazyw a ł, że „ta je m n ic a “  gospodar­
czego „c u d u “  w  N iem czech zachodnich polega na roz­
budow ie p rzem ysłu  p ryw a tnego  p rzy  w yso k ich  zyskach 
i  n isk ich  zarobkach... W iększość ludnośc i p racu jące j 
za rab ia  w  rzeczyw istośc i m n ie j n iż  dotychczas“ .

W  ty m  sam ym  czasie ukaza ła  się w  zachodnio-n ie- 
m ie ck im  „D ie  W e lt“  n o ta tka  następu jące j treśc i: „O d
o ń t n n ^ le a 6nla zakazu P odw yżk i dyw idend , a w  szcze­
gólności od czasu re fo rm y  poda tkow e j, w y p ła ty  d y w i­
dend przez tow a rzys tw a  a kcy jne  na te ren ie  R e p u b lik i 
Z w ią zko w e j znacznie w z ro s ły “ .

O to ja k  nip ksz ta łto w a ły  się zysk i koncernu Siem iens 
A . O. (w  m ilio n a ch  m arek):

Siemens S chuckert 
S iemens H a lske A . G.

1950/51 1951/52 1952/53
42,2 74,4 89,6
24,4 55,5 69,6

T a k  w ięc obraz je s t jasny. Forsow ne in w es tyc je  
i  p rzygo tow an ia  do. p ro d u k c ji zb ro je n io w e j w  N iem ­
czech zachodnich odbyw a ją  się w ed ług  znane j k a p ita ­
lis tyczn e j recep ty  zw iększan ia  w yzysku  ludności p ra ­
cu jące j p rzy  rów n o le g łym  wzroście zysków  pracodaw ­
ców.

'*) „H a n d e ls b la t t “  9 .V II.54 .

W e F ra n c ji p ro du kc ja  przem ysłow a by ła  w  I  p ó łro - 
czu br. o 5% w iększa n iż  w  I  pó łroczu ro k u  ubiegłego 
i  przew yższyła  o 2,3% na jw yższy poziom , os iągnię ty 
po w o jn ie  (w  I  pó łroczu 1952). Podobnie ja k  i  w  in nych  
k ra ja c h  „a t la n ty c k ic h “  duży w p ły w  na w zros t p ro d u k ­
c j i  m ia ły  zam ów ien ia  w o jenne  i to n ie  ty lk o  ze s trony  
rządu francuskiego, ale rów n ie ż  ze s trony  U S A  (tzw. 
zam ów ien ia  o f f  shore, t j .  finansow ane przez U S A  za­
m ów ien ia  na sprzęt w o jsko w y  d la  w o js k  a tla n tyck ich ). 
Ugołem  zam ów ien ia  w o jskow e  d la  przem ysłu  fra n c u - 
skiego ocenia się w  ro k u  bieżącym  na 740 m ld  fra n -  
k o w  t j.  na ty le  samo, co w  ro ku  ub ieg łym . Wobec 
spadku cen szeregu k luczow ych  surowców , ja k  ró w ­
nież wobec n iew yko na nych  jeszcze w  p e łn i zam ów ień 
zJ a t P0Przednich, fra n c u s k i p rzem ysł z b ro je n io w y  je s t

w  ro ku  u b i 2 ł y ^ eŻąCym W SytUaCji j6SZCZe lepszej n iż
W p ły w  na p ro du kc ję  p rzem ysłow ą zaczęły w yw ie ra ć  

w  roku  bieżącym  k ro k i podjęte wcześnie j przez rząd 
fon ku  zw iększen ia w k ła d ó w  k a p ita ło w ych  w  prze­

myśle. T rzeba tu  w ym ie n ić  ta k ie  k ro k i, ja k  przyznan ie  
specja lnych u lg  p rzy  zakupach wyposażenia p rzem y­
słowego, rozszerzenie k red y tó w , u ła tw ie n ia  p rzy  im ­
porc ie  sprzętu d la  zak ładów  przem ysłow ych itp  Ocenia 
się, ze w  rezu ltac ie  w ym ien ion ych  k ro k ó w  w k ła d y  ka ­
p ita ło w e  w  ro ku  bieżącym  będą o 9— 10% wyższe n iż  
w  ro ku  ub ieg łym .

F ra n c ja  znacznie zw iększy ła  rów n ież  sw ó j eksport 
do czego p rzyczyn ił się m. in. w zros t k re d y tó w  ekspor­
tow ych  i  pewne złagodzenie ograniczeń im p o rto w ych  
w  szeregu k ra jó w  E uropy  Z achodn ie j, m. in . w  N ie m ­
czech zachodnich.

W  hand lu  zagran icznym  F ra n c ji u ja w n iła  się w  ro - 
ku  bieżącym  tendencja  do zaw ie ran ia  d ług o te rm in o ­
w ych  um ów  hand low ych . Jednocześnie F ranc ja  chęt- 
m e udz ie la ła  sw ym  pa rtn e ro m  h a nd low ym  pożyczek, 
Kan.u3?1) 31 fra l?':usk l zw iększy ł ekspansję za granicą. 
„ „ ¿ a i fra n cu sk i w y k o rz y s tu je  p rzy  tym  ze znacznym  
powodzeniem  ry w a liz a c ję  k a p ita łu  angie lskiego i  ame­
rykańsk iego  w  ta k ic h  re jonach, ja k  Ira n , E g ip t, In d o - 

ezja, a także w  N iem czech zachodnich i  w  in n ych  
k ra jach . D la  p rzyk ła d u  m ożna tu  w ym ie n ić  ta k ie  
ransakcje , ja k  uzyskanie 6% udz ia łu  w  now outw orzo - 

nym  m iędzynarodow ym  konso rc jum  d la  ekspo la tac ji 
n a fty  ira ń s k ie j, zakup pa k ie tu  a k c ji na sumę 15 m ld  
fra n k ó w  zachodn io -n iem ieck ie j f irm y  w ęg low e j H a r- 
pejVer Elergbau G '“  (b- §rup a  F lieka), w  rezu ltac ie  
CZ6f °  ,udz la ł. k a p ita łu  francusk iego  w  w ydobyc iu  węgla 
zachodm o-n iem ieckiego w zró s ł o 6 m in  ton  w  stosun- 

u  rocznym , osiągając 24 m in  ton  rocznie, w reszcie 
ud z ia ł k a p ita łu  francusk iego  w  fina nso w an iu  in w e s ty - 
CJI■ Y' B ra z y lii,  E g ipc ie  i  in n y c h  k ra jach .

W sum ie m ożna w ysunąć w niosek, że w  ciągu ro k u  
bieżącego nastąp iło  pewne w zm ocnien ie  ka p ita liz m u  
francusk iego w  obozie kap ita lis tycznym . W edług Eco­
nom ie et P o lit iq u e “  (V H .54), k a p ita ł fra n c u s k i w y ró w ­
n a ł ju z  s tra ty  poniesione w  w y n ik u  I I  w o jn y  św ia to -
pVrz U w o jA n n y CZne inWeStycje F ra n cp  osiągnęły poziom

^ ;t° 1Ib rf y m ią  f? lę  w  zaobserwow anej ak tyw n ośc i ka - 
p ita łu  francusk iego odegrała eksp loatac ja  ko lon ii. Z cv- 
Paczl^  szczer° ścl3 m ó w ił o ty m  procesie pom pow ania 
bogactw  z k o lo n ii sprawozdaw ca od sp raw  U n ii F ra n ­
cusk ie j w  Radzie Gospodarczej F ra n c ji —  F rancis  L a u - 
rence: Jeśłi F ra n c ja  zakupu je  w  sw ych ko lon iach
a fry k a ń s k ic h  orzeszki ziem ne naw e t po' cenie o 1 5 % 
wyzszej od cen św ia tow ych , to  ko lon ie  te p łacą F ra n - 
CJ1 za tk a m n y  ceny o 30% wyższe, za m aszyny — 
o 60 /0 wyzsze za pszenicę -  o 80% wyższe, a za cu- 
K ie r —  o 100% wyzsze“  („M on de “  10.VI.54).

O dbiciern w ym ien ionego procesu są rów n ież  ob ro ty  
hand low e F ra n c ji z ko lon iam i. Im p o rt fra n c u s k i z ko­
lonu , wynoszący 193,3 m ld  fra n k ó w  w  I  pó łroczu 1953 
r „  w zrós ł do 216 m ld  fra n k ó w  w  I  pó łroczu br. P ro ­
cen tow y ud z ia ł im p o rtu  z k o lo n ii w  ogó lnym  im porc ie  
* ra " P  w zrósł w  w ym ie n io n ym  okresie z 25,2% do 
27,3/o, na tom ias t ud z ia ł eksportu  do k o lo n ii w  ogól­
nym  eksporcie F ra n c ji spadł z 37,6% do 36,8%.

Ja,kie ogólne w n io s k i m ożna by  w yciągnąć z tych  
w y c in ko w ych  zresztą danych, cha rak te ryzu jących  sy- 

g° spodark i k a p ita lis tyczn e j w  roku  bieżącym? 
Trzeba s tw ie rdz ić  przede w szys tk im , że z ja w iska  k r y ­
zysowe w  Stanach Z jednoczonych n ie  w y w a r ły  p rzy ­
n a jm n ie j na razie, ta k  ujem nego w p ły w u  na gospodar-
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kę in n y c h  k ra jó w  kap ita lis tycznych , jak iego  k ra je  te 
o b a w ia ły  się. E kspo rt do S tanów  Z jednoczonych u leg ł 
ogran iczen iu , co n ie k tó re  k ra je  bo leśnie odczuły (np. 
S zw a jca ria , je ś li chodzi o eksport zegarków), jednakże 
w iększości k ra jó w  zachodn io -eu rope jsk ich  uda ło  się 
tym czasem  zw iększyć eksport do in n y c h  re jon ów . N ie  
oznacza to, oczyw iście, że ty m  sam ym  p rob lem  został 
na dłuższą m etę rozw iązany. Pewne sukcesy eksporto­
w e k ra jó w  zachodn io -europe jsk ich  osiągnięte zosta ły 
przede w szys tk im  w  rezu ltac ie  zacię te j w a lk i k o n k u ­
re n cy jn e j i  p rzy  ra d y k a ln e j pom ocy ze s tro n y  w ładzy  
państw ow e j. W a lka  ko n k u re n c y jn a  zaostrza się z każ­
dym  dn iem , a m ożliw ośc i pop ie ran ia  eksportu  przez 
państw o n ie  są nieograniczone, ponieważ każdy z rzą ­
dów  w cześnie j czy późnie j uc ieka się do ty c h  samych 
sposobów, k tó re  w  sum ie w za jem n ie  się n e u tra lizu ją . 
T a k  np. w  c h w ili obecnej F ranc ja , m im o  rozre k lam o­
w a ne j o f ic ja ln e j „ lib e ra liz a c ji“  oko ło  60% je j im p o rtu  
z k ra jó w  zachodn io -urope jsk ich , stosuje w  p ra k tyce  
nada l reg lam entac ję  im p o rtu  za pośredn ic tw em  n a k ła ­
dan ia  w yso k ich  po da tkó w  pośrednich na te tow a ry , 
k tó re  stanow ią  ko n ku re n c ję  d la  to w a ró w  francusk ich . 
N iem cy zachodnie, k tó re  —  ja k  w spom n iano —  dyspo­
n u ją  obecnie znacznym  saldem  doda tn im , mogą na ra ­
zie to le row ać tę p o lity k ę  ha nd low ą  F ra n c ji,  a le stop­
n iow o  będą s ta ra ły  się je j p rzec iw staw ić . Z  d ru g ie j 
s tro n y  pewne jest, że S tany  Z jednoczone n ie  poprze­
staną na ogran iczen iu  im p o rtu  ja k o  je d yn ym  sposobie 
zm n ie jszen ia  p re s ji nadw yżek tow a ro w ych  na sw ym  
ry n k u  w ew nę trznym , ale coraz ba rdz ie j będą się sta­
rać o zw iększenie eksportu , p rzyczyn ia jąc  się ty m  sa­
m ym  do w zros tu  c iasno ty na ry n k u  kap ita lis tycznym .

W iększość k ra jó w  ka p ita lis tycznych  zdaje sobie spra­
w ę z tego, że obecna popraw a ic h  sy tu a c ji n ie  u trzym a  
się na dłuższą m etę bez znacznego rozszerzenia ry n k u . 
S tąd też rosnące tendencje  do ro zw o ju  hand lu  
W schód —  Zachód oraz do zw iększen ia m ożliw ośc i im ­
po rto w ych  do k ra jó w  gospodarczo zacofanych. R e a li­
zacja  tego drugiego celu n a tra f ia  je d n a k  na o lb rzym ie  
trudnośc i wobec dążenia p ryw a tne go  k a p ita łu  do osiąg­
n ięc ia  m aksym a lnych  zysków  w  ja k  n a jk ró tszym  cza­
sie i  w y n ik a ją c e j stąd n iechęci tegoż k a p ita łu  do tzw . 
in w e s ty c ji w stępnych w  k ra ja c h  gospodarczo zacofa­
nych  (drog i, po rty , m osty  itd .), n ie  zapew nia jących na­
tychm ia s to w ych  zysków.

D la  obecnego stanu gospodark i k a p ita lis tyczn e j cha­
rak te rys tyczne  je s t w ięc  to, że w  up rzem ysłow ionych  
k ra ja c h  zachodn io -eu rope jsk ich  przesta je  być p rob le ­
m em  n is k i poziom  p ro d u k c ji —  co by ło  zagadnieniem  
w  p ie rw szych  la tach  po w o jn ie  —  na tom ias t s ta je  się 
prob lem em  zna lezien ie ry n k ó w  zbytu . P rzeprow adza­
na obecnie w  k ra ja c h  zachodn io -europe jsk ich  i  in nych  
k ra ja c h  kap ita lis tyczn ych  m odern izac ja  sprzętu w y ­
twórczego i  dalsza m echan izacja  procesów p ro d u k c ji 
jes t wstępem  do w zm ożonej w a lk i o te ry n k i.  Z c h w i­
lą, gdy now e in w es tyc je  zaczną w yrzucać doda tkow y 
s tru m ie ń  tow a rów , w a lk a  k o n ku re n cy jn a  stan ie  się 
jeszcze zaciekle jsza, je j m etody będą coraz b ru ta ln ie j-  
sze, a ty m  sam ym  sprzeczności m iędzy k ra ja m i k a p i­
ta lis ty c z n y m i wzrosną. W zm ożona w a lk a  k o n k u re n c y j­
na sk łan iać będzie k a p ita lis tó w  do dalszego zw iększe­
n ia  eksp loa tac ji ro b o tn ikó w , co z k o le i zaostrzy sprzecz­
ności m iędzy k a p ita łe m  a pracą.

J. Gołębiowski

Recenzje

Zagadnienia programu finansowego
U kazan ie  się p ra cy  na  te m a t budow y i  ekonom icznej 

treśc i p ro g ra m u  finansow ego państw a w ita  c z y te ln ik  
ks iążek ekonom icznych z zadow oleniem 1). Już sam b o ­
w ie m  te m a t ro k u je  nadzie je , że zna jdz ie  on tam  szybko 
odpow iedź na z a w iłe  p ro b lem y z zakresu ro l i  finansów  
w  procesie tw o rze n ia  i  podzia łu  dochodu narodowego. 
W ie lu  zaś p ra co w n ikó w  apara tu  finansow ego uważa 
sporządzanie p ro g ra m u  finansow ego pańs tw a  za n a j­
w yższy stop ień um ie ję tnośc i w  zakresie p ro b le m a tyk i 
finansow e j. T a k i czy te ln ik , p ra cu jący  z w yk le  na ty m  
czy in n y m  o d c in ku  gospodarki finansow e j, chc ia łby  w i ­
dzieć pozycję sw o je j in s ty tu c ji czy przedsięb iorstw a 
a zarazem  siebie d sw o ją  pracę z szerszej pe rspek tyw y 
fina nsó w  ogó lnopaństw ow ych. Zagadn ien ia  p rogram u 
finansow ego są d la  tych  ce lów  szczególnie w dzięcznym  
terenem , gdyż poza samą m etodolog ią  sporządzania p ro ­
g ram u oraz s tru k tu rą  jego dochodów i  w y d a tk ó w  m u ­
s im y  się od razu na tknąć  na ta k ie  prob lem y, ja k : 1) 
zw iązek op e rac ji fina nso w ych  z m a te r ia ln y m i proce­
sam i w  dziedz in ie  p ro d u k c ji, ob ro tu  towarow ego, a w  
ostatecznym  rezu ltac ie  w  dziedzin ie  podzia łu  dochodu 
narodowego, 2) ro la  fin a n só w  w  podziale dochodu na­
rodow ego z p u n k tu  w idzen ia  fu n k c ji poszczególnych 
„system ów  fina nsó w  ogó lnopaństw ow ych“ , 3) w spó ł­
zależność poszczególnych „system ów  fina nsó w  ogólno­
państw ow ych“ , 4) podstaw y ekonom iczne podzia łu  środ­
k ó w  p ien iężnych m iędzy „system  fina nsó w  ogólnopań­
s tw ow ych “  a ludność, 5) s tosunk i zachodzące m iędzy 
„system em  fina nsó w  ogólnopaństw ow ych“  a przed­
s ię b io rs tw am i socja lis tycznym i.

T a k  nastaw ionego czy te ln ika  n ie  spotka zawód —  od 
p ierw szych ju ż  bow iem  s tron  zostaje on system atycznie 
w p row a dza ny  w  zarysow aną w yże j p rob lem atykę . 
Szkoda ty lk o  —  do czego jeszcze w ró c im y  —  że au torzy 
czyn ią  to  w  ta k  skondensowanej fo rm ie , że w y d a je  się, 
iż  praca adresowana je s t raczej do  stosunkow o w ą sk ie ­
go grona osób, rek ru tu ją cego  się bądź spośród tych  
p ra co w n ikó w  p lanow an ia  gospodarczego, k tó rz y  w  te j 
czy in n e j fo rm ie  co n a jm n ie j ze tkn ę li się ze sporzą­
dzaniem  p lan ów  gospodarczych na szczeblu cen tra ln ym

’ ) I re n a  C h o d a k  i  B ro n is ła w  M in c . Z a g a d n ie n ia  p ro g ra m u  
fin a n s o w e g o  p a ń s tw a , K s ią ż k a  i  W ie dza , 1954 ir. s t r .  74. >

(b ilans tw orzen ia  i  podz ia łu  dochodu narodowego, 
budżet państwa, p lan  k re d y tó w , p la n  kasow y .itp.), bądź 
spośród p ra c o w n ik ó w  na uk i. C z y te ln ik  zn a jd u ją c y  się 
poza gronem  tych  osób może n a tra f ić  na duże tru d n o ś ­
c i w  pe łnym  zrozum ien iu  „zagadnień p rogram u f in a n ­
sowego“  z ra c ji ich  zby t syntetycznego ujęcia.

Całość pracy, obe jm u jące j 74 s trony , -składa się 
z dziesięciu rozdzia łów , a m ia no w ic ie : 1) Ro la i  znacze­
n ie  p rogram u finansowego, 2) P rog ram  fin a n so w y  ja k o  
in s tru m e n t podzia łu  dochodu narodowego, 3) P rogram  
fin a n so w y  a b ilans  p ien iężnych dochodów  i  w y d a tk ó w  
ludności, 4) O bn iżka kosztów  p ro d u k c ji a dochody p ro ­
gram u finansowego, 5) Z m ian y  w  stan ie  zapasów go­
tó w ko w ych  ludnośc i a ksz ta łtow an ie  się dochodów p ro ­
gram u finansowego, 6) H ande l zag ran iczny a p rog ram  
finansow y, 7) Rezerwa p rogram u finansowego, 8) W za­
jem ne z w ią z k i m iędzy program em  fina nso w ym  a po­
szczególnym i p lanam i f ina nso w ym i, 9) Zasady m eto­
dologiczne opracow an ia  p rogram u finansowego, 10) 
S tru k tu ra  p rogram u finansowego.

P ierwsze dw a  rozd z ia ły  m ożna tra k to w a ć  ja k o  pewną 
całość —  wstęp, okreś la jący  zakres stosunków  f in a n ­
sow ych ob ję tych  program em  fina nso w ym  oraz jego ro lę  
z p u n k tu  w idzen ia  podzia łu  dochodu narodowego. 
P rog ram  fin a n so w y  ja k o  jedna  z części narodowego 
p lanu  gospodarczego u jm u je  „całość w y d a tk ó w  system u 
fina nsó w  ógólopaństw ow ych, rozum ianych  w  sposób 
szeroki, t j .  ob e jm u ją cy  po s tron ie  dochodów  poza do ­
chodam i budżetu i  p lanu  kredytow ego rów n ież  tę  część 
a k u m u la c ji finansow e j przeds ięb io rs tw  socja lis tycznych, 
k tó ra  pozostaje p rzedsięb iorstw om  do ich  dyspozycji, 
po s tron ie  w y d a tk ó w  -— pełne spożycie i  akum ulac ję  
system u fina nsó w  ogó lnopaństw ow ych łącznie ze spo­
życiem  i  aku m u lac ją  soc ja lis tycznych przedsięb iorstw  
finansow aną z te j części zysku, k tó ra  pozostaje przed­
s ięb io rs tw om  do ich  dyspozyc ji“ .2)

M ożna by m ieć zastrzeżenia do używ anego przez auto­
ró w  okreś len ia  „system  fina nsó w  ogó lnopaństw ow ych“ , 
bo w ie m  pod pojęciem  ty m  rozum ie  się z w y k le  budżet 
państwa, system  bankow y, system  ubezpieczeniowy itp . 
—  ja k o  p rze c iw s ta w ie n ie  fin a n só w  p rze ds ięb io rs tw  so-

2) C y ta t z recenzowanej pracy.
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c ja lis tycznych . T rzeba je dn ak  przyznać, że w łaśn ie  ta k  
szeroko p o ję ty  —  ja k  to  czyn ią  au to rzy  —  system  f i ­
nansów  ogólnopaństw ow ych u ła tw ia  dalszy to k  rozu­
m ow an ia  w  om aw iane j pracy, pozwala bow iem  dz ie lić  
ś rodk i finansow e na  dw ie  zasadnicze g ru p y : ś rodk i 
finansow e s taw iane do dyspozyc ji społeczeństwa ja k o  
- (system fina nsó w  ogólnopaństw owych)' oraz
środk i finansow e   ̂ s taw iane  do dyspozyc ji ludności.3) 
W ten  sposób o w ie le  ła tw ie j w chodz im y od razu w  sa­
m o sedno zagadnień p rogram u finansowego, ja k im  je s t 
tw orzen ie  i  podzia ł dochodu narodowego oraz w y k o ­
rzystan ie  funduszu am ortyzacyjnego drogą nagrom a­
dzenia przez państw o ś rodków  finansow ych  i  re d ys try ­
b u c ji tych  ś rodków  w  ostatecznym  w y n ik u  m iędzy lu d ­
ność z je dn e j s tro n y  a poszczególne podm io ty  system u 
finansow ego z d ru g ie j s trony. N a podkreślen ie  w  te j 
części p racy  zasługu je  bardzo udany sposób przedsta­
w ia n ia  ro h  fina nsó w  w  podziale dochodu narodowego 
po pa rty  schematem obiegu ś rodków  finansow ych  w  p ro­
cesie podz ia łu  dochodu narodowego. N a tom ias t można 
m ieć uzasadnione zastrzeżenia do używ anego przez 
au to ró w  określen ia  p rogram u finansow ego ja ko  in s tru - 
m en tu  podzia łu  dochodu narodowego4). W szyscy się 
chyba zgadzają, że p ro g ra m  fin a n so w y  n ie  je s t p lanem  
op e ra tyw nym ; czy wobec tego może być czymś w ięce j 
na w e t n iż  p lanem  'tzn. in s tru m en te m  re a liz a c ji założeń 
p la n u . To, że p rogram  fin a n so w y  op racow yw any jes t 
w  celu zapew nienia rów no w ag i finansow e j w  ca łe j gos- 
podarce na rodow e j i  że d la tego od g ryw a  is to tną  ro lę  
„d la  op racow an ia  narodowego p la n u  gospodarczego 
w  ta k i sposób, b y  p lan  ten  p ra w id ło w o  odzw ie rc ied la ł 
w ym o g i p ra w ą  planowego, p roporc jona lnego rozw o ju  
w łaśc iw ego gospodarce soc ja lis tyczne j“  —  to  rzecz pew ­
na. R ów nież jes t rzeczą pew ną, że na rod ow y  p lan  go­
spodarczy m usi zakładać rów now agę finansow ą. D la te ­
go je ś li w e  w stępnym  op raco w yw a n iu  NPG  prog ram  
fin a n so w y  ja k o  całość n ie  jes t zrów noważony, wówczas 
z ta k tu  tego muszą w yp ływ a ć  w n io s k i w  sp ra w ie  zm ia­
n y  odpow iedn ich  e lem entów  narodowego p lanu  gospo- 
darczego w  s topn iu  n iezbędnym  czy to  d la  zapew nienia 
dochodow, czy też d la  zm niejszenia w y d a tk ó w  progra -
tot+Mmf onS07 eg0' A le  to  wszy stko  n ie  zm ienia chyba 

l  r ° la. p rogram u finansow ego ogranicza się do
d ton ia  b 1 ta n ^C+yCh iu n .k c jl :  X> finansow ego odzw ie rc ie ­
d l a  bdansu tw o rze n ia  i  podzia łu  dochodu narodo­
wego, 2) w yznaczenia i  skoo rdynow an ia  zadań d la  po­
szczególnych p la n ó w  opera tyw nych  ja k  budżet państwa 

P lan kasowy- N a tom iast ins trum en tem  
podzia łu dochodu narodowego może być np. system bu ­
dże tow y przez odpow iedn ie  grom adzenie i  red ys tryb uc je  
s rodkow  finansow ych ; system  banko w y  przez odpcn 
vnedm e k re d y to w a n ie  i  regu low an ie  obiegu pien iężne-

Z w iązek  m iędzy program em  fina nso w ym  a bilansem  
p ien iężnych dochodów  i  w y d a tk ó w  ludnośc i —  co jest 
? ^ e^ m i° tem  trzecie®> rozdzia łu  —  stanow i k luczow e 
zagadnienie p rogram u finansow ego i  n ie  ty lk o  p rogra ­
m u  finansowego. Jest to  jedno  z na jc iekaw szych i  pod­
staw ow ych  zagadnień, k tó rego  w y ś w ie tla n ie  je s t n ie- 
zbędne d la  zrozum ien ia w  ogóle ro l i finansów  w  po ­
dzia le  dochodu narodowego. O dgryw a też ono zasadni­
czą ro lę  p rzy  sporządzaniu k w a rta ln y c h  p lanów  k re d y ­
tow ych  i kasowych.

Rozum owanie sw oje au to rzy  rozpoczynają od słusz­
nego udow odnionego ju ż  w  poprzedn im  rozdzia le 
tw ie rdzen ia , ze „sum a środków  finansow ych , k tó rą  lu d ­
ność i  system fin a n so w y  o trz y m u ją  w  w y n ik u  p ie r­
wotnego podzia łu  dochodu ¡narodowego, je s t ró w n a  su­
m ie  środków  finansow ych  zna jdu jących  się w  dyspo­
z y c ji ludności i  system u fina nsó w  ogó lnopaństw ow ych 
w  w y n ik u  ostatecznego podzia łu  dochodu narodowego 
i  jes t rów na  z ko le i części p ro d u k tu  g lobalnego sta­
no w iące j ogólne spożycie i  a k u m u la c ję 5) “ . W y n ik a  z te ­
go jasno, że każda zm iana w  dochodach i  w yda tkach  
p rogram u finansowego; k tó ra  n ie  polega na w za iem - 
n y m  skom pensow aniu się (np. zw iększenie zapasów

w l™ F - ia ! ' dZie, s p ra w ia  to  tro c h ę  k ło p o ta  a u to ro m  gdy ch cą  
s to su r? 1 zachodzące  m ię d z y  s y s te m e m  fin a n s ó w  o g ó l-  

n o p a n s tw o w y c h  a p rz e d s ię b io rs tw a m i s o c ja l is ty c z n y m i k tó re  
^ J l O S U n k ; ’ -w  ty m  u 5eciu  p rz e d s ta w ia ją  s ię  ja k o  s to s u n k i 
m ię d z y  cam sc ią  a częśc ią  c a ło śc i, co s p ra w ia  n ie ra z  w ra ż e -  
“ e - ®ys te m  fin a n s ó w  o g ó ln o p a ń s tw o w y c h  a u to rz y  t r a k ta ia  
raz b a rd z o  sz e ro k o , r a z  z n ó w  w ę z ie j.  ^

* )  T y t u ł  I I  ro z d z ia łu .

l ) T z n . po  p o t rą c e n iu  w a r to ś c i z u ż y ty c h  ś ro d k ó w  p r o d u k c j i .

w  kw ocie  ró w n e j zw iększen iu a k u m u la c ji finansow e j) 
rn u s r  znalezc pe łne odb ic ie  w  b ilansie  p ien iężnych do­
chodow  i  w y d a tk ó w  ludności. Jeśli prze to  w  program ie  
fina nso w ym  w ystępu je  n iedobór dochodów  w  stosun­
ku  do w yd a tków , to  w  b ilansie  p ien iężnych dochodów 
i  w y d a tk ó w  ludności pow inna  w ys tąp ić  w  ta k ie j sa- 
m e j kw ocie  nadw yżka  dochodów ludności nad je j w y ­
d a tka m i pod w a ru n k ie m  oczyw iście, że obydw a te 
p .a n y  sporządzone będą w  sposób e lim in u ją c y  b łędy 
w y n ik a ją c e  z pom in ięc ia  w  je d n ym  z n ich  ja k ichś  w ie l-  
kosci gospodarczych. S tw ie rdzen ie  to  m a w ięc n ie  ty l-  

p  Iz ym ie  znaczenie d la  p ra w id ło w eg o  opracow ania 
« m S “ “  fm ansowcgo, a le  rów n ież  d la  p raw id łow ego  
p row adzen ia  p o lity k i gospodarczej w  okresie  w y k o n y - 
Z f ta »  p r° g ram u finansowego, szczególnie zaś w  dzie- 
ataó, vP SłUglW^ m a Slę w ska źn ik ie m  obiegu pien iądza 
n ro a T Í^ WeS?' Rozważania na tem at zw iązku  m iędzy 
d ó w  f  a b iIansem  P ieniężnych docho­
d o w  i  w y d a tk ó w  ludności au to rzy  k o n ty n u u ją  p rzy  
om aw iam u re ze rw y  p rogram u finansow ego (rozdzia ł

¡ k ^ a;ląc YY sunue duży  w k ła d  w  w y ja śn ie n ie  om a­
w ianego problem u.

wtontóSZe,rOZdZiały ( IV ’ VJ  V I)  maj£! na celu Przedsta­w ien ie  ekonom icznego cha rak te ru  zasadniczych w ie l­
kości p ro g ra m u  finansow ego oraz czyn n ikó w  ksz ta ł­
tu ją cych  te  w ie lkośc i, g łów n ie  z p u n k tu  w idzen ia  do­
chodow  program u finansow ego ( IV  i  V). Na p ie rw szy 
p la n  w ysuw a się tu ta j zw iązek, ja k i zachodzi m iędzy  
obn iżką  kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji a aku m u lac ją
finansow ą  przedsięb iorstw , stanow iącą podstaw ow ą
częsc dochodów  program u finansowego. Pod adresem 
tez części p racy  m ożna b y  w ysunąć życzenie szerszego 
om ó w ie n ia  tego prob lem u, n iż  to  czynią autorzy. B y ło by  
pY jY .'tYrP rz^czą  w ie lce  wskazaną, gdyby zagadnienia 
o o n iz k i kosztow, w  szczególności zaś w zro s t w yd a jn oś­
c i p racy  pow iązać n ie  ty lk o  z ksz ta łto w an iem  się do- 

finansowego, ale rów n ież  z b ilansem  
p ien iężnych dochodow i  w y d a tk ó w  ludności, co p rzy ­
czyn iło b y  się do lepszego w y ja śn ie n ia  zw iązku , ja k i w y .  
tęp u je  m iędzy kszta łtow an iem  się w ska źn ikó w  f in a n ­

sow ych (w  szczególności a k u m u la c ji finansow e j) a p ro ­
cesami w  dziedzin ie  rea lnego podz ia łu  dochodu n a ro ­
dowego. Poza ty m  ca łkow ic ie  słuszne rozum ow anie  
przeprowadzone w  te j części p racy  zostało w  je dn ym  
m ie jscu  zakłócone przez n iew łaśc iw e  —  zdaniem  naszym

rozróżn ien ie  m iędzy obn iżką kosztów  m a te ria ln ych  
p ro d u k c ji, a obniżką kosztów  osobowych. M ia no w ic ie  
p ie rw szą  au to rzy  w iążą  z uzyskaniem  now ych  w a rto śc i 
przeznaczonych do spożycia i  aku m u la c ji, a d rugą  ze 
zm ianą podzia łu  dochodu narodowego m iędzy ludność 
a system  fina nsó w  ogólnopaństw owych. A le  czyż ob n iż ­
ka  kosztow  osobowych n ie  oznacza rów n ie ż  uzyskan ia  
now ych  w artośc i?  Przecież w zros t w yd a jn ośc i p ra cy  
stanow iących  podstaw ę o b n iż k i kosztów  oznacza przede 
w szys tk im  uzysk iw an ie  w iększe j p ro d u k c ji w  ty m  sa­
m ym  czasie pracy. N a podzia ł zaś dochodu narodowego 
m iędzy  ludność i system fina nsó w  ogólnopaństw ow ych 
może m ieć w p ły w  w  ró w n e j m ierze obniżka kosztów 
m a te ria łow ych , ja k  i  obn iżka  kosztów  osobowych — 
ja k  zresztą zespół całego szeregu in n ych  czynn ików  
(wzrost p ro d u kc ji, uk ła d  w y m ia n y  tow a row e j z zagra­
n icą itp .), k tó re  w  sum ie brane są pod uwagę p rzy  
us ta lan iu  w łaśc iw ych  p ro p o rc ji m iędzy aku m u lac ia  
i  spożyciem. ^

r o l i  zrnfan'’ au to rzy  P rzedstaw ia ją  bardzo jasno
ro lę  zm ian w  s tan ie  zapasów go tów kow ych  ludności
R o /rto to f tm enia '0bra?U P°dz ia łu  dochodu narodowego 
^  f i  te!n nasw ie tla  ro lę  e m is ji p ien iądza go tów ko-
raństw ^w vPh0n,y  dochn d °w  system u fina nsó w  ogólno- 
p . . . y e h , w  sposob ca łkow ic ie  słuszny i  ty m  cen-

jszy, ze po jm ow an ie  e m is ji ja k o  czynn ika  k o ryg u ią - 
cego podzia ł dochodu narodowego je s t p ra w ie  niespo­
rnego W naSZ6J llte ra tu rz e dotyczącej ob iegu pien ięż-

W ie lce cennym  w k łade m  au to ró w  je s t rów n ie ż  przed­
staw ian ie- ro l i ha nd lu  zagranicznego d la  w yznaczenia 
ostatecznego^ zakresu i  podz ia łu  uży tko w an ia  dóbr m a­
te r ia ln ych , ja k  rów n ież  w ykazan ie  odpow iedn ika  f j -  
n ę trz n y m “ ! ° P eracji zagran icznych w  „obrocie  w e w -

r e ^ r w lern r « iąCy sp?®ób Przedstaw ione jes t zagadnienie 
n ^ f , r j y  p ro£ram u finansow ego (rozdzia ł V I I I ) .  „R ó w ­
nowaga p rogram u finansow ego je s t synte tycznym  
w ska źn ik iem  ogólnego zb ilansow an ia  i  k o o rd yn a c ji za-
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dań“  u ję tych  w  na rodow ym  p lan ie  gospodarczym. 
W szelk ie  prze to zachw ian ie  rów no w ag i fina nso w e j 
w  tra k c ie  re a liza c ji p rogram u finansow ego m usi od­
zw ie rc ied lać ta k ie  czy inne odchylen ia  w  w y k o n y w a ­
n iu  narodowego p lanu  gospodarczego. Szczególnie n ie ­
bezpieczne są te od chy len ia  w  w y k o n y w a n iu  na rodow e­
go p lanu  gospodarczego, k tó re  powodow ać mogą za­

chw ian ie  rów no w ag i w  b ilans ie  p ien iężnych do­
chodów i  w y d a tk ó w  ludności, p rzysparza jąc w s k u ­
tek  tego trudn ośc i w  obrocie  to w a ro w ym  oraz 
dostarczając p o ż y w k i d la  e lem entów  k a p ita lis tycz - 
no -speku lanckich . P rog ram  fin a n so w y  m usi prze to 
p rze w id yw a ć  reze rw ę po legającą na nadw yżce 
dochodów  nad w y d a tk a m i. O dp ow iedn ik iem  je j 
będzie ró w n ie ż  reze rw a w  b ilan s ie  dochodów  
i w y d a tk ó w  ludności w  postaci n a d w yżk i podaży to ­
w a ró w  i  usług w  stosunku do dochodów p ien iężnych 
ludności. R ozdzia ł ten  stanow i n ie  ty lk o  pogłębien ie 
poprzednich rozw ażań w  zakresie zw iązku  m iędzy 
program em  fina nso w ym  a bilansem  p ien iężnych docho­
d ó w  i w y d a tk ó w  ludności, ale porusza ponadto n ie ­
zm ie rn ie  w ażny  p rob lem  odpow iedn ika  m ate ria lnego  
reze rw y p rogram u finansowego, ,,w  postaci okreś lonej 
m asy p roduk tów , k tó re  będą w ycze rpyw ane w  m ia rę  
w ycze rpyw an ia  się rezerw y. Masa ta  pod względem  
s tru k tu ry  w in n a  odpow iadać cha rak te row i n iedoboru“ , 
na pokryc ie  k tó rego  w  raz ie  jego ew entualnego w ys tą ­
p ien ia  założono w  program ie  fina nso w ym  rezerwę. Na 
m arg inesie  om ów ien ia  tego rozdz ia łu  na leży wskazać 
¡na b łąd  (pow sta ły  zapewne przez przeoczenie) m iano ­
w ic ie  na stron ie  30 w ie rsz 17 od gó ry  zam iast „n ie w ła ś ­
c iw e j s tru k tu ry  p rogram u finansow ego“  w in n o  być 
„n ie w ła ś c iw e j s t ru k tu ry  p ro d u k c ji p rze d m io tó w  spo­
życia“ .

Nasycony p ro b lem atyką  ekonom iczną p ierw szych 
s iedm iu  rozdz ia łów  —  niezbędną wszakże d la  zrozu­
m ie n ia  ro l i p rogram u finansow ego —  c z y te ln ik  z n ie ­
c ie rp liw ośc ią  oczekuje odpow iedzi na  pytan ie , w  ja k i 
sposób sporządza się k o n k re tn y  p rogram  fina nso w y  
i  ja k  w yg ląda  s tru k tu ra  jego dochodów i  w yd a tków . 
O dpow iedź na to  da ją  au to rzy  w  ICX i  X  rozdzia le swo­
je j pracy. W yraz ić  na leży je dn ak  żal, że przytoczone 
tu  liczne  schem aty n ie  zaw ie ra ją  p rzyk ła d ó w  c y fro ­
w ych . U ła tw iło b y  to  znacznie przedstaw ien ie  pow iązań 
m iędzy poszczególnym i ta b lic a m i oraz w y ja ś n iło  sposób, 
w  ja k i dochodzi się do w łaściw ego zestaw iania p rogra ­
m u finansow ego (tab lica  I)  z m a te ria łó w  zaw artych  
w  pozostałych tab licach.

Zaznaczając na w stęp ie, że p rog ram  fin a n so w y  n ie  
je s t p lanem  opera tyw nym , au to rzy m us ie li postaw ić 
sobie zadanie w y ja śn ie n ia  w za jem nych  zw iązków  m ię ­
dzy program em  fina nso w ym  a poszczególnym i opera­
ty w n y m i p lanam i fin a n so w ym i —  co czynią w  rozdzia­
le  V I I I .  S tw ie rdz ić  n ies te ty  należy, że ten  w łaśn ie  roz­
d z ia ł odbiega w yra źn ie  od w ysokiego poziom u opraco­
w a n ia  pozostałych p a r t i i ks iążk i. Zastrzeżenia, ja k ie  
m ożna tu  w ysunąć dotyczą zarów no sposobu u jęc ia  po­
ruszane j p ro b lem a tyk i, ja k  i pew nych n iew łaściw ości 
n a tu ry  m eryto ryczne j.

Jeś li chodzi o sposób u jęc ia , to w  p ie rw szym  rzędzie 
da je  się zauważyć b ra k  w yraźnego rozróżn ien ia  m iędzy 
budżetem  państwa, p lanem  k re d y to w ym  i  p lanem  ka ­
sow ym  ja k o  w  pew nym  sensie e lem etam i budow y p ro­
gram u finansowego, a ty m i p lanam i ja ko  czynn ika m i 
opera tyw nego reg u low a n ia  stosunków  finansow ych 

zgodnie z za łożeniam i p rogram u finansowego. W  szcze­
gólności b ra k  w yraźnego przedstaw ien ia , w  ja k im  stop­
n iu  p la n y  te w ys tęp u ją  ja ko  in s tru m e n ty  re a liz a c ji p ro­
gram u finansow ego oraz w  ja k im  w za jem nym  stosunku 
pozostają do siebie. W  n a jw iększym  s topn iu  od b ija  się 

to na n iezb y t ja snym  przeds taw ien iu  ro l i p lanu  k re d y ­
towego i p lanu  kasowego.

O bydw a te  p la n y  w e w łaśc iw ym  sw o im  znaczeniu 
sporządzane są na okresy k w a rta ln e  —  co zresztą au­

to rzy  zaznaczają na str. 49. W  u ję c iu  rocznym  tru d n o  
na w e t m ów ić  o p lan ie  k re d y to w y m ; na leżałoby raczej 
m ów ić  o  p rogram ie  k re d y to w ym  ia ko  części sk ładow ej 
p rogram u finansowego. Jeśli zaś chodzi o  p la n  kasowy, 
to  tenże w  ogóle n ie  je s t sporządzany na okresy rocz­
ne, o czym  c zy te ln ik  do w ia du je  się dop ie ro  na sam ym  
końcu om awianego rozdzia łu.

Znaczenie k w a rta ln y c h  p lan ów  kredytow ego i  kaso­
w ego nabiera szczególnego znaczenia z pe rspek tyw y 
p rogram u finansow ego i  d la tego n ie  pow in no  być po-

trą k to w a n e  po macoszemu w łaśn ie  p rz y  om a w ia n iu  te ­
go program u. Sporządzanie tych  dw óch p lanów  na 
okresy k w a rta ln e  m a sw ó j g łębok i sens ekonom iczny. 
Ponieważ na rodow y p lan  gospodarczy sporządzany jest 
i  za tw ie rdzany  przez Rząd na okresy roczne, p rze to  
w  konsekw enc ji p lan y  techniczno-ekonom iczne przed­
s ię b io rs tw  posiadają sw ó j cha rak te r op e ra tyw no -d y - 
re k ty w n y  w  znaczeniu p lanów  rocznych6). Jedynie d la  
p rzedsięb iorstw  hand low ych  podstawowe znaczenie po­
siada ją  opera tyw ne p lan y  kw a rta ln e , ale dlatego, że 
p lan  ob ro tu  tow arow ego sporządza się co k w a rta ł 
rów n ież  w  ska li całe j gospodarki narodow ej.

Podczas gdy większość zasadniczych elem entów  na­
rodow ego p lanu  gospodarczego u ję ta  jes t w  planach 
rocznych —  p lan  k re d y to w y  i  p lan  kasow y m a ją  swój 
o p e ra tyw n o -d y re k tyw n y  ch a ra k te r w łaśn ie  w  u jęc iu  
k w a rta ln y m . Z n a jd u je  to  częściowo uzasadnienie 
w  tym , że obydw a te p lan y  spe łn ia ją  m iędzy in n y m i 

fu n k c je  kon tro ln e  nad w yko n yw a n ie m  całego narodow e­
go p lanu  gospodarczego. O dzw ie rc ied la ją  one bow iem  
w  istocie w szystk ie  podstawowe w s k a ź n ik i gospodarki 
narodow e j. D zie je  się ta k  dlatego, że bank ce n tra ln y  
je s t w spó lną kasą d la  w szystk ich  przedsięb iorstw  i  in ­
s ty tu c ji, dz ię k i czemu dzia ła lność jego w iąże się z ca­
ły m  na rodow ym  p lanem  gospodarczym. Przez dz ia ła l­
ność k red y to w ą  p lan k re d y to w y  pow iązany jest 
z ksz ta łto w an iem  się ś rod ków  ob ro tow ych  i  reze rw ; 
przez u jęcie  na dw yżk i budżetu państw a i  rach un ków  
banków  specja lnych —  z w y n ik a m i dz ia ła lności przed­
s ię b io rs tw  w  zakresie a ku m u la c ji, z w y d a tk a m i na in ­
westycje , na u trzym an ie  a d m in is tra c ji, obrony k ra ju  
itp . D latego też p rzy  sporządzaniu p lanu  kredytow ego 
i  p lanu  kasowego p o w in n y  się u ja w n ić  w sze lk ie  odchy­
le n ia  w  w y k o n y w a n iu  narodowego p lanu  gospodarczego. 
W szelk ie  naruszenie p ro p o rc ji ro zw o ju  gospodarczego 
np. m iędzy aku m u lac ją  ą  spożyciem lu b  w  zakresie po­
dz ia łu  a k u m u la c ji n a  inw estyc je , w zros t zapasów i spo­
życie zb io row e m us i znaleźć w ła ś c iw y  od pow iedn ik  
w  uk ładz ie  poszczególnych elem entów  p lan u  k re d y to ­
wego i  p lanu  kasowego. T a k  w ięc np. n iew ykonan ie  
p la n u .a k u m u la c ji —  czy to  w sku te k  przekroczenia fu n ­
duszu plac, czy też w s k u te k  n iew yko na n ia  zadań pro­
d u kcy jn ych  —  m usi się u ja w n ić  w  b ra k u  p o k ryc ia  
w  p lan ie  k re d y to w ym  na zaspokojenie w ystępu jących  
potrzeb kredy tow ych , ponieważ zm niejszona akum u­
la c ja  od b ija  się przede w szys tk im  na w p ła ta ch  do bud­
żetu państw a pow odując zm nie jszenie n a d w y ż k i bud­
żetu s tanow iącej g łów ne źród ło  p o k ryc ia  a k c j i 
k re d y to w e j. Jednocześnie w  p lan ie  kasow ym  u ja w n i się 
tendencja  do przekroczenia zadań em isy jnych  w  w y ­
n ik u  za łam yw an ia  się rów no w og i m iędzy funduszem  
płac a masą tow a row ą  na ry n k u 7).

D latego też plam k re d y to w y  i  p lan  kasow y są 
w  g runc ie  rzeczy ty lk o  m n ie j lu b  w ięce j odm iennym i, 
ale za to  op e ra tyw n ym i postac iam i p rogram u finanso­
wego i  b ilansu  p ien iężnych dochodów  i  w y d a tk ó w  lu d ­
ności. Różnią się w p raw d z ie  od ty c h  osta tn ich  budow ą 
(zwłaszcza p lan  k red y to w y), ale to  w y n ik a  g łów n ie : po 
pierwsze z konieczności pełnego uw zg lędn ien ia  w  n ich 
całego zespołu ś rodków  opera tyw nego oddz ia ływ an ia , 
po d ru g ie  z wystarcza jącego u jęc ia  ty lk o  sald n iek tó ­
rych  op e rac ji finansow ych  (budżetowych, ubezpiecze­
n iow ych , z ty tu łu  w y m ia n y  z zagranicą), ponieważ 
pe łny obraz tych  op e rac ji oraz ic h  opera tyw ne regulo­
w a n ie  w ys tęp u je  w  rów no leg le  w y k o n y w a n y c h  in n y c h  
p lanach  finansow ych  (budżet państwa, system  ubezpie­
czeniowy, p lan  ob ro tów  p ła tn iczych  z zagranicą).

T rzeba pądkreś lić , że ta k ie  postaw ien ie  sp raw y p lan u  
k redy tow ego  i  p la n u  kasowego n ie  może przesłan iać 
ro l i budżetu państwa, przez k tó ry  następuje re d y s try ­
buc ja  przeważającej części a k u m u la c ji finansow e j. 
F aktem  je s t je dn ak  godnym  podkreślen ia , że ty lk o  w  
p lan ie  k re d y to w ym  i  w  p lan ie  kasow ym  można zam ­
knąć w y n ik i w szystk ich  operac ji finansow ych. D la te ­
go one to  w łaśn ie  „czuw a ją “  nad zachowaniem  rów no ­
w a g i finansow e j założonej w  program ie  finansow ym .

*) F a k tu  te g o  n ie  je s t  w  s ta n ie  z m ie n ić  o k o lic z n o ś ć , że w ię k -  
szość p rz e d s ię b io rs tw  o tr z y m u je  tz w . k w a r ta ln e  p la n y  o pe ­
ra ty w n e .  T e  o s ta tn ie  b o w ie m  s p e łn ia ją  ra c z e j ro lę  w y ty c z ­
n y c h , u z u p e łn ia iją c y c h  p la n  ro c z n y  i  k o ry g u ją c y c h  je g o  ro z ­
b ic ie  k w a r ta ln e ;  t y lk o  rz a d k o  k ie d y  w p ro w a d z a ją  o ne  za­
s a d n icze  z m ia n y  do p la n u  ro czne g o .

7) Co m oże  p rz y b ra ć  in n y  o b ra z  w  p rz y p a d k u  s k o m p e n so ­
w a n ia  n ie d o b o ró w  a k u m u la c ji  n p . p rz e z  p o n a d p la n o w y  spa­
d e k  za pa só w  lu b  re z e rw  k ie ro w a n y c h  n a  ry n e k .
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Podchodząc od in n e j s tro n y  do sposobu u jęc ia  przez 
a u to ró w  te m a ty k i om aw ianego rozdzia łu  można zauwa- 
zyc, ze w yró żn ia  się ona w  stosunku do in nych  rozdzia­
łó w  bardzie j po pu la rnym  ujęciem , zwłaszcza w  zakresie 
is to ty  i  funkcja  system u budżetowego i bankowego, 
w y ja śn ie n ia  można by się doszukiw ać w  tym  że na 
głębsze ujęcie  n ie  s ta rczy łoby m ie jsca bez groźby na ru - 
szenia p ro p o rc ji przytoczonego rozdz ia łu  do całości p ra - 

y. A le  w  ta k im  raz ie  nasuw a się zaraz in n y  w niosek.
załozyc, zęby czy te ln ik  decydu jący się s tud io- 

w ac  „zagadn ien ia  p rogram u finansow ego“  m ógł n ie  
PM iadac dostatecznej znajom ości zasad i  fun kc jonow a- 
Utoh f mU budzet°w ego, czy też systemu bankowego 
Wobec tego w yd a je  się, ze trzeba by ło  raczej w ykazać 
w  sposob dok ładn ie jszy ich zw iązek z program em
S te rn ó w ^ "1 k0Sztem P°m ln ięcia ro l i i  fu n k c ji tych  sy-

systemu kredytow ego grzeszy p rzy  ty m
w id ło w y ^ ? 1 « f CaChi m eebyt ja snym i lu b  wręcz n iep ra- w id ło w y m i s fo rm u łow an iam i. T ak  w ięc au torzy nisza
k o w y c h ' i m ł t o  k re d y to w i Potrzeby w  zakresie doda t­
kow ych srodkow  m e są pokryw ane z budżetu ale

yC czasowo nle  rozdzie lonych środków  i ’ tym  
sam ym  me um nie jsza się środków  pańs tw ow ych“  Tak 
tu  rozum ieć n ieum nie jszan ie  środków  państw ow ych? 

rzeciez k re d y t to ćak samo środ k i państwowe, ja k  środ- 
i budżetowe. A  poza tym  czyż k red y to w a n ie  nie oznacza 

p o k ryw a n ia  w y d a tk ó w  systemu finansow ego m iędzy 
in n y m i rów n ież z budżetu i  to  g łów n ie  z budżetu? N ad­
w yżka  budżetu stanow i przecież lw ią  część zasobów 
pien iężnych rozprow adzanych w  fo rm ie  k redytów . 
.Dlatego k re d y to w a n ie  jes t jedną z fo rm  re d y s try b u c ji 
s rodkow  budżetowych obok w yko rzys tyw an ia  em is ji 
i  innych  m nie jsze j w a g i pozycji. N o i w reszcie należy 
zaznaczyć, ze można m ów ić  o czasowo w o lnych  środ- 
k f ^ (Z,PUnktU T idzeni a posiadaczy rach un ków  banko- 

w ycn ) ale n ie  można m ów ić  o czasowo nie  rozdzie lonych
^h?,dr ilaChK b °iWlem kaŻda zk>t°w k a  zna jdu jąca sie na ra - 
to o ^ d z ie i^ n ^ 0^ 7111 jes-t n a tych m iast w yko rzys tyw ana  

s łu ż ą  w  k a fn  Z te j rac-j l ; ze wszys tk ie  pasywa banku śluzą w  każdym  czasie i  bez reszty k red y to w a n iu . P rzy -
a™ 6 m oze .czy te ln ika  ca łkow ic ie  zbić z t ro ­

pu na drodze poszuk iw an ia  zw iązku  m iędzy budżetem 
i planem  k red y to w ym  — zw iązku, k tórego is to ty  auto­
rzy  w łaśc iw ie  me w y jaśn ia ją . Jest to  n iem ałą szkodą 
• budzet i  Plan k re d y to w y  to  ja k b y  dwa wza-
j  n się uzupe łn ia jące ob licza p ro g ra m u  finansowego.

W  in n ym  znów m ie jscu au torzy piszą (str. 50): 
„w z ro s t k redy tów , w yw o ła ny  wzrostem  p ro d u k c ji i m a ­
sy tow a row e j, w yraża  ekonom iczną k o n i e c z n o ś ć  
(podkreślen ie nasze) zw iększenia obiegu pieniężnego“ .

* ta k ie  u jęcie  może w yw o łać  u czyte ln ika  nie dość 
wdrożonego w  zagadnienia pien iądza i k re d y tu  fa łszy­
w ą  tezę, że o ile  ty lk o  w zrost środków  obrotow ych 
a tym  sam ym  k red y tó w , w y w o ła n y  jes t wzrostem  p ro ­
d u k c ji i wzrostem  masy tow a row e j (?), wówczas przede 
w szystk im , a może i w yłącznie, pow in ien  być s fin a n ­
sow any wzrostem  obiegu pieniężnego. Tymczasem g ra ­
nice w zrostu obiegu pieniężnego są dość ciasno w yzna­
czane przez w skaźn ik  funduszu płac i  w skaźn ik  obrotu 
towarowego. D latego nie  w zrost k re d y tó w  (nawet w y - 

x  w o ła n y  w zrostem  p ro d u k c ji)  w yraża konieczność 
zw iększenia obiegu pieniężnego, ale dopuszczalny 
w zrost obiegu pieniężnego wyznacza granice pokryc ia  
w zrostu  k re d y tó w  przez em isję,, z czego w y p ły w a  n ie ­
odzowna konieczność pok ryc ia  reszty, i to przew ażają­
cej reszty, z a k u m u la c ji finansow ej.

Zapewne przez przeoczenie au torzy w y m ie n ia ją  na 
stron ie  49 ty lk o  dw a rodzaje potrzeb przedsięb iorstw , 
k tó rych  zaspokojen iu s łuży k re d y t: 1) po trzeby o  cha-

Przpg ląd  czasopism
A . K O S T Y C Z IE W , P. N A U M IE N K O  -—  R iezierw y u.wieliczie- 

nija dobyczi ucjlia. (R e z e rw y  z w ię k s z e n ia  w y d o b y c ia  w ę g la ). 
P ia n o w o je  c h o z ja js tw o  N r  5 /1 9 5 4 , s t r .  3 — 14.

W s k a z u ją c  n a  w y s o k ie  o s ią g n ię c ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  
w  z a k re s ie  w z ro s tu  w y d o b y c ia  w ę g la , a u to rz y  a n a l iz u ją  
m o ż liw o ś c i d a ls z e g o  w z ro s tu  p r o d u k c j i . .  S tw ie rd z a ją  o n i, 
że  m im o  w y k o n a n ia  p la n u  w y d o b y c ia  ■ w  r o k u  u b ie g ły m  
i  b ie ż ą c y m  p rz e z  ca łe  g ó r n ic tw o  ra d z ie c k ie ,  n ie  w s z y s tk ie

rak te rze  sezonowym, 2) prze jściow e po trzeby w y n ik a ­
jące z n ierów nom iernego w y ko n yw a n ia  p lanów  Z u ­
pe łn ie  pom in ię te  jes t k re d y to w a n ie  n o rm a tyw n ych  
srodkow  ob ro tow ych  ( ja k k o lw ie k  na jw iększy  procent, 
a k c ji k re d y to w e j w  N B P  przypada w łaśn ie  na k red y - 
y  no rm atyw ne) oraz zapasów o charakterze rezerw  

™ b a , przyznać j edna* , że da le j na (str. 72) au torzy 
czyn ią  k ro tk ą  w zm iankę  o k re d y to w a n iu  środków  n o r­
m atyw nych .

, daśli. j uz jesteśm y p rzy  uwagach k ry tycznych , to  w y - 
dcge się, ze p rob lem atyka  p rogram u finansowego na- 
d a jf  ,S1<* szczego ln ie  do w ykazan ia  wyższości finansów
d T w ie c y żpnyCth nad finansam i kap ita lis tycznym i. Szko- cia więc, ze au to rzy czynią to  ty lk o  w  sposób raczej de-

W todzyWczyte ln ika0) P° Z0Stawia^  reszt^ dom ysłom  lu b

w to n b w ^ f  nieC°  jeszcze 0 te rm in o lo g ii. Budzące pewne 
w ą tp liw o śc i po jęcie system u finansów  ogólnopaństwo- 
w ych  ju z  om aw ia liśm y. Do ważnie jszych jeszcze spor­
nych określeń można przede w szys tk im  zaliczyć okreś- 
len ie  „w z ro s t ś rodków  obro tow ych, zapasów i reze rw “  
Czy to  w szystko me jedno i to  samo? Przecież m a te ria l­
ne ) ś rodk i obrotow e to  też zapasy ja k  rów n ież zapa

łSą .reze rw y- A u to rzy  n ie  dają na to  odpow iedzi 
co sk łan ia  nas do następującego uzupe łn ien ia  Ja kko l- 
to16» ,przytoczone n ie s ie n ie  n ie  jes t zbyt szczęśliwe 
śroHU-dnah T  zasadzle m a swoje uzasadnienie. Przez 
rozum ie0^ 0^ 6 W ^ ęzszym teg<> słowa znaczeniu») 
z b O d ^  W16m g ł° Wnie tak ie  zaPasy’ k tó re  są nie-
towam wde L  P ^ n i6n ia  c \ągł° f c i P rod ukc ji lu b  obrotu towarow ego. Przez samo określen ie  zapasy rozum ie sie 
tę częsc zapasów, k tó re  w ys tępu ją  g łów n ie  z przyczyn 
sezonowych lu b  ja k ichś  prze jśc iow ych zatorów w obro-

m e mogą byc zaliczone do środków  obrotow ych.
Reasum ując powyższe uw ag i należy s tw ie rdz ić , że 

całość ks iążk i s tanow i jedno  z na jb a rdz ie j w a rto śc io ­
w ych  opracowań w  "zakresie p lanow an ia  finansowego 
w ype łn ia jące  p rzy  ty m  w yra źną  lu kę  w  naszej l ite ra ­
tu rze  finansow e j, je ś li chodzi o p lanow anie  ma szczeblu 
cen tra lnym . Przez całą ks iążkę p rz e w ija ją  się n ie ­
zm ie rn ie  c iekaw e rozw ażania ekonom iczne, zm uszające 
ruem al na każdej s tron ie  do m yślen ia  i ew entualnego 
kon fro n to w a n ia  w łasnych  dociekań teoretycznych. 
D z ięk i tem u pomaga ona c z y te ln iko w i we w łaśc iw ym , 
g iębokim  zrozum ien iu  podstaw ow ych zagadnień z dzie­
dz iny  fina nsó w  i ich  zw iązku  z „m a te ria ln ą  s troną “  
życia gospodarczego k ra ju .

M ożna by żyw ić  p rzy  ty m  nadzieję, że om aw iana 
książka nie będzie osta tn im  w ydan iem  „zagadnień pro­
gram u finansowego państw a“ . Z uw ag i na szereg n ie ­
ła tw y c h  prob lem ów  postaw ionych przez au torów , by­
łoby rzeczą wielce» wskazaną rozszerzyć n ie k tó re 'ro z -  
d z ia ły  i  uzupe łn ić  je  p rzyk ła d a m i, co ba rdz ie j udostęp­
n iło b y  ją  „szerszym  ko łom  p ra c o w n ik ó w  p lanow an ia  
gospodarczego“ , do k tó ry c h  au to rzy  zw ra ca ją  się w  s ło­
w ie  w stępnym . Zdan iem  naszym zb liży ło by  ją  rów n ież 
do szerszego grona czy te ln ikó w  przedstaw ien ie k o n k re t­
nych w a run ków , w  ja k ic h  następowało sporządzanie 
i  w yko nyw a n ie  p rogram u finansowego w  poszczegól­
nych okresach rozw o ju  naszej gospodarki.
___________  M . Kucharski

8) A  t y lk o  ta k ie  in te re s u ją  p ro g ra m  f in a n s o w y  
) a w  ta k rm  zn a c z e n iu , s ą d z im y , je s t  o no  tu  u ję te .

k o p a ln ie  w y k o n a ły  z a d a n ia  p la n o w e . W id z ą  o n i z n a c z n e  
re z e r w y  p r o d u k c y jn e ,  k tó r e  m o g ą  b y ć  w y k o rz y s ta n e  p rz e -  

e w s z y s tk im  d ro g ą  p e łn ie js z e g o  w y k o r z y s ta n ia  m o c y  p ro -  
("u c y jn e j  k o p a lń , d a ls z e j m e c h a n iz a c ji  ro b ó t  w y d o b y w ­
c z y c h  i ła d u n k o w y c h  w  n ie k tó r y c h  n ie d o s ta te c z n ie  zm e ­
c h a n iz o w a n y m i k o p a ln ia c h , b u d o w y  n o w y c h  c h o d n ik ó w  w y -  
p o ra z e m a  w s z y s tk ic h  k o p a lń  w  n o w o c z e s n ą  te c h n ik ę  
. u s p ra w n re m a  o r g a n iz a c j i  r o b ó t  w  ty c h  k o p a ln ia c h . w  k tó  
r y c h  je s t  o n a  n ie d o s ta te c z n a .
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N. S Ł O D K IE W IC Z  —  O rganizacja raw norm ernoj raboty  
p rie d p rija tij — w ażniejszeje usiowie uspiesznogo wypoł- 
nienija  gosudarstw iennych planów. (O rg a n iz a c ja  r ó w n o m ie r ­
n e j p r a c y  p r z e d s ię b io r s tw  —  w a ż n y m  w a r u n k ie m  p o m y ś l­
n e g o  w y k o n a n ia  p la n ó w  p a ń s tw o w y c h )  P ła n o w o je  c h o z ja j-  
s tw o  N r  5 /1 9 5 4 , s t r .  15 —  26.

A r t y k u ł  o m a w ia  w a r u n k i  p r a c y  p rz e d s ię b io rs tw a ,  k o ­
n ie c z n e  d la  z o rg a n iz o w a n ia  r y tm ic z n e j  p ra c y ,  s tw ie rd z a ­
ją c  je d n o c z e ś n ie , że  m im o  is tn ie n ia  ty c h  w a r u n k ó w  n ie  
w s z ę d z ie  o rg a n iz a c ja  p r a c y  p o s ta w io n a  je s t  n a  d o s ta te c z ­
n y m  p o z io m ie .

P rz y ta c z a ją c  p r z y k ła d y  z d z ia ła ln o ś c i k o n k r e tn y c h  z a ­
k ła d ó w , a u to r  w s k a z u je  n a  g łó w n e  p r z y c z y n y ,  ja k ie  p rz e ­
s z k a d z a ją  r y tm ic z n e j  p r a c y  i  w y w o łu ją  n ie p o trz e b n e  n a s i­
le n ie  r o b ó t  w  k o ń c o w y c h  d n ia c h  m ie s ią c a . N a jw a ż n ie js z ą  
z ty c h  p rz y c z y n  s ą  is to tn e  b r a k i  w  p r a k ty c e  w e w n ą tr z z a ­
k ła d o w e g o  p la n o w a n ia  i  o r g a n iz a c j i  p r o d u k c j i .  G łó w n y m  
n ie d o c ią g n ię c ie m  p la n o w a n ia  w e w n ą trz z a k ła d o w e g o  w  p rz e d ­
s ię b io rs tw a c h  p r a c u ją c y c h  n ie r y tm ic z n ie  je s t  n ie d o s ta te c z ­
n e  p o w ią z a n ie  p r a c y  p o s z c z e g ó ln y c h  o d d z ia łó w  i  b r a k  o p r a ­
c o w a n ia  p r a w id ło w y c h  h a rm o n o g ra m ó w  p rz e b ie g u  p ra c y .  
W  w y n ik u  c z ę s to  z d a rz a  s ię , że o d d z ia ły  p rz y g o to w a w c z e  
h a m u ją  p ra c ę  o d d z ia łó w  p r o d u k c y jn y c h ,  co  w  k o n s e k w e n ­
c j i  p r o w a d z i d o  n a ru s z e n ia  r y tm ic z n o ś c i m o n ta ż u  w y r o ­
b ó w . A u to r  u d z ie la  s z c z e g ó ło w y c h  w s k a z ó w e k  w  z a k re s ie  
p ra w id ło w e g o  z o rg a n iz o w a n ia  p r a c y  p r z e d s ię b io rs tw ,  g w a - 
r a tu n ją c e g o  z a c h o w a n ie  p e łn e j r y tm ic z n o ś c i.

I. K A R A S IE W  —  W niedrlen ije  pried łożenij izobrietatiele j 
i racjonalizatorów  — istocznik nlsukłonnogo rosta 1 so- 
w ierszienstw ow anija proizwodstwa. (W p ro w a d z e n ie  d o  p r o ­
d u k c j i  w n io s k ó w  w y n a la z c ó w  i  r a c jo n a liz a to r ó w  —  ź ró d łe m  
n ie z a w o d n e g o  w z r o s tu  i  d o s k o n a le n ia  p r o d u k c j i ) .  P ła n o w o je  
c h o z ja js tw o  N r  5 /1 9 5 4 , s t r .  2 7 — 36.

A u to r  ..po p rz e p ro w a d z e n iu  p o ró w n a n ia  w y n a la z c z o ś c i 
i  je j  o c h r o n y  w  k r a ja c h  k a p ita l is ty c z n y c h  i  w  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k im , g d z ie  c e le m  p r o d u k c j i  je s t  m a k s y m a ln e  z a s p o k o ­
je n ie  p o t r z e b  lu d n o ś c i p r a c u ją c e j —  d a je  p rz e g lą d  c e n ­
n ie js z y c h  w y n a la z k ó w  i  w n io s k ó w  r a c jo n a liz a to r s k ic h  
ze  w s z y s tk ic h  d z ie d z in  g o s p o d a rk i  n a ro d o w e j.  Z w ra c a  r ó w ­
n ie ż  u w a g ę  n a  k o n ie c z n o ś ć  u s p r a w n ie n ia  p r a c y  m in i ­
s te r s tw  n a  o d c in k u  p la n o w a n ia  te m a ty k i  r a c jo n a liz a to r s k ie j  
o ra z  n a  p o trz e b ę  d o k o n a n ia  z m ia n  w  n ie k tó r y c h  p rz e s ta ­
r z a ły c h  ju ż  p rz e p is a c h  d o ty c z ą c y c h  o r g a n iz a c j i  r u c h u  r a ­
c jo n a l iz a to rs k ie g o .

X. W Ł A D IM IR Ó W  —  Zadaczi sowietskoj potrieb ltlelskoj 
koopleracjl. (Z a d a n ia  ra d z ie c k ie j  s p ó łd z ie lc z o ś c i s p o ż y w ­
c ó w ). P ła n o w o je  c h o z ja js tw o  N r  5 /1 9 54 , s t r .  4 8 — 60.

A r t y k u ł  p r z e d s ta w ia  o s ią g n ię c ia  r a d z ie c k ie j  s p ó łd z ie lc z o ­
ś c i s p o ż y w c ó w  w  la ta c h  1948  —  1953 n a  w s z y s tk ic h  o d c in ­
k a c h  d z ia ła ln o ś c i.  J e d n o c z e ś n ie  o m a w ia  z a d a n ia  s p ó łd z ie l­
c z o ś c i, k tó r e  s ą  c o ra z  p o w a b n ie js z e  w  z w ią z k u  z  p o s ta w io ­
n y m  w  ZSRR w y r a ź n y m  c e le m  s z y b k ie g o  p o d n ie s ie n ia  s to ­
p y  ż y c io w e j lu d n o ś c i o ra z  w  z w ią z k u  ze  s ta le  w ra s ta ją c ą  
p r o d u k c ją  p rz e m y s ło w ą .

B . G L U S K IE R , P . K R Y L Ó W  —  O sistiemie pokazatieliej 
narodnochozjajstwiennogo płana. (O s y s te m ie  w s k a ź n ik ó w  
p la n u  g o s p o d a rc z e g o ) . P ła n o w o je  c h o z ja js tw o  N r  5 /1 9 5 4 , 
s t r .  7 6 — 86.

T łu m a c z e n ie  te j  k o n s u l ta c j i  z c z a s o p is m a  r a d z ie c k ie g o  
b ę d z ie  w  n ie d łu g im  c z a s ie  o p u b lik o w a n e  w  ,,G o s p o d a rc e  
P la n o w e j" .

M . K R U T K IN  —  Opyt raboty ra jp łan a  po p łanirow aniu ju  
sielskogo chozjajstwa. (D o ś w ia d c z e n ia  z p r a c y  re jo n o w e j 
k o m is j i  p la n o w a n ia  g o s p o d a rc z e g o  w  z a k re s ie  p la n o w a n ia  
ro ln ic tw a ) .  P ła n o w o je  c h o z ja js tw o  N r  5 /1 9 5 4 , s t r .  8 7 — 92.

P r a c o w n ik  - e k o n o m is ta  je d n e j z ra d z ie c k ic h  te re n o ­
w y c h  k o m is j i  p la n o w a n ia  g o s p o d a rc z e g o  d z ie l i  s ię  s w y m  
d o ś w ia d c z e n ie m  n a  o d c in k u  p la n o w a n ia  g o s p o d a r k i  r o ln e j  
r e jo n u .  O m a w ia  o n  s z c z e g ó ło w o  z a d a n ia  s to ją c e  p rz e d  k o ­
m is ją  p la n o w a n ia  g o s p o d a rc z e g o  w  z a k re s ie  o p ra c o w a n ia  
p la n u  g o s p o d a r k i  r o ln e j  r e jo n u ,  w s k a z u ją c  n a  k o n ie c z n o ś ć  
d o s k o n a łe g o  p r z y g o to w a n ia  ty c h  p r a c  p rz e z  d o k o n a n ie  
w n ik l iw e j  a n a l iz y  w s k a ź n ik ó w  w y k o n a n ia  p la n u  z r o k u  p o ­
p rz e d n ie g o  i  z b a d a n ie  m o ż liw o ś c i d a ls z e g o  r o z w o ju  r o ln i ­
c tw a . P rz e d s ta w ia  o n  p o z a  ty m  m e to d ę  s p o rz ą d z a n ia  b i ­
la n s u  p a s z o w e g o , s i ły  ro b o c z e j,  - in w e s ty c j i  i td . ,  k tó r e  p o ­
z w a la ją  n a  u ja w n ie n ie  s z e re g u  r e z e r w  p r o d u k c y jn y c h .

W . Ł A W R O W  —  Roi flnansow o-krled ltnoj sistlem y w  dal- 
niejszem  razw itii sielskogo chozjajstwa SSSR. (R o la  s y s te ­

m u  f in a n s o w o -k re d y to w e g o  w  d a ls z y m  ro z w o ju  r o ln ic tw a  
ZSRR). W o p ro s y  e k o n o m ik i  N r  1 0 /1 95 4 , s t r .  1 5 — 29.

A u to r  s tw ie rd z a ,  że  n a  o b e c n y m  e ta p ie  r o z w o ju  ra d z ie c ­
k ie j  g o s p o d a r k i  r o ln e j  s z c z e g ó ln ie  w a ż n a  r o la  p rz y p a d a  
s y s te m o w i f in a n s o w o -k re d y to w e m u  p a ń s tw a  s o c ja l is ty c z n e ­
g o , k tó re g o  n a jw a ż n ie js z y m  z a d a n ie m  je s t  k o n t r o la  w y ­
k o n a n ia  p ia n ó w , z a  p o m o c ą  p ie n ią d z a  o ra z  p rz y c z y n ia n ie  
s ię  d o  w z r o s tu  p r o d u k c j i  r o ln e j  i  o b n iż e n ia  n a k ła d ó w  n a  
s i łę  ro b o c z ą  i  m a te r ia ły .

A u to r  r o z p a t r u je  to  z a g a d n ie n ie  na  o d c in k u  o ś ro d k ó w  
m a s z y n o w o - tra k to ro w y c h ,  s o w c h o z ó w  i  k o łc h o z ó w . O p e ru ­
ją c  k o n k r e tn y m i p r z y k ła d a m i p o k a z u je  w p ły w ,  ja k i  n a  
u s p ra w n ie n ie  p r a c y  s o c ja l is ty c z n y c h  g o s p o d a rs tw  r o ln y c h  
w y w ie r a  p r a w id ło w e  s to s o w a n ie  ś r o d k ó w  p rz y s łu g u ją c y c h  
s y s te m o w i f in a n s o w o -k re d y to w e m u .

M. BOR —  O niekotorych woprósach nacjonalnogo docho- 
da socjalisticzeskogo obszczestwa. (O n ie k tó r y c h  p r o b le ­
m a c h  d o c h o d u  n a ro d o w e g o  s p o łe c z e ń s tw a  s o c ja l is ty c z n e g o ) .  
W o p ro s y  e k o n o m ik i  N r  1 0 /1 95 4 , s t r .  7 9 — 90.

A u to r  w  a r t y k u le  d y s k u s y jn y m  ro z w a ż a  z a g a d n ie n ie  t e r ­
m in o lo g i i  s to s o w a n e j p r z y  o m a w ia n iu  i a n a l iz o w a n iu  z a g a d ­
n ie ń  d o c h o d u  n a ro d o w e g o . C h o d z i m u  p rz e d e  w s z y s tk im  
o  ta k ie  te r m in y ,  j a k  „ w tó r n y  p o d z ia ł  d o c h o d u  n a ro d o w e ­
g o "  (p ie r ie r a s p r ie d ie l ie n i je )  i  „ p o d a te k  o d  o b r o tu " .  U w a ­
ża  o n , że te r m in y  te  n ie  o d p o w ia d a ją  w ła ś c iw e m u  p o jm o ­
w a n iu  ty c h  k a te g o r i i  e k o n o m ic z n y c h  w  u s t r o ju  s o c ja l is ty c z ­
n y m , o z n a c z a ją  b o w ie m  c a łk ie m  in n ą  tre ś ć . W n io s k i a u to ra  
id ą  w  k ie r u n k u  r o z w in ię c ia  n a  ła m a c h  c z a s o p is m  te o re ­
ty c z n e j d y s k u s j i ,  k tó r e j  w y n ik ie m  b y ło b y  p r a w id ło w e  
o k re ś le n ie  s p o rn e j t e r m in o lo g i i  d la -  p o ru s z o n y c h  w  a r t y k u le  
k a te g o r i i  e k o n o m ic z n y c h .

A . C Z IS T IA K O W  —  R azw itije ekonomiczieskogo sotrudni- 
cziestwa stran socjalisticzieskogo łag iera . (R o z w ó j w s p ó ł­
p r a c y  e k o n o m ic z n e j k r a jó w  o b o z u  s o c ja l iz m u ) .  K o m m u n is t  
N r  1 5 /1 9 5 4 , s t r .  4 5 — 60.

W  a r t y k u le  o m ó w io n e  s ą  z a g a d n ie n ia  w s p ó łp ra c y  k r a jó w  
o b o z u  s o c ja l iz m u , k tó r y c h  s z y b k i r o z w ó j p o z w a la  n a  w z a ­
je m n e  p o w ią z a n ie  in te re s ó w  ty c h  k r a jó w .  W  ra m a c h  a r t y ­
k u łu  p rz e a n a liz o w a n o  s p ra w ę  u z g a d n ia n ia  n a ro d o w y c h  p la ­
n ó w  g o s p o d a rc z y c h  k r a jó w  d e m o k ra c j i  lu d o w e j i  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o , k tó r y c h  k o o r d y n a c ja  p o z w a la  n a  w ła ś c iw y  
ro z w ó j e k o n o m ik i  ty c h  k r a jó w  i  n a  p rz e p ro w a d z e n ie  p e w ­
n e j s p e c ja l iz a c j i  w  z a k re s ie  p r o d u k c j i .  O m ó w io n a  z o s ta ła  
r ó w n ie ż  s p ra w a  w s p ó łp ra c y  n a u k o w e j i te c h n ic z n e j ty c h  
k r a jó w  o r a z  p r o b le m y  r y n k u  d e m o k ra ty c z n e g o . W re s z c ie  
a u to r  o m a w ia  m o ż liw o ś ć  w s p ó ł is tn ie n ia  d w ó c h  s y s te m ó w  —  
k a p ita l is ty c z n e g o  i  s o c ja l is ty c z n e g o  o r a z  ic h  w z a je m n e j 
w s p ó łp ra c y .

A . G R IG O R IE W  — Disciplina tru d a  w  socjalistlczieskom  
obszcziestwie. (D y s c y p lin a  p r a c y  w  s p o łe c z e ń s tw ie  s o c ja ­
l is ty c z n y m ) .  K o m m u n is t  N r  1 3 /1 9 5 4 , s tr . .  2 8 — 42.

W s k a z u ją c  n a  z a s a d n ic z e  ró ż n ic e  is tn ie ją c e  m ię d z y  d y ­
s c y p lin ą . p r a c y  w  u s t r o ju  k a p i ta l is ty c z n y m ,  g d z ie  o p ie ra  
s ię  o n a  n a  b e z w z g lę d n y m  p r z y m u s ie  p r a c y ,  w y n ik a ją c y m  
z w a r u n k ó w  e k o n o m ic z n y c h  r o b o tn ik a ,  i  w  u s t r o ju  s o c ja ­
l is ty c z n y m , g d z ie  w y r a ż a  o n a  s to s u n k i w z a je m n e j k o le ż e ń ­
s k ie j  w s p ó łp ra c y  lu d z i  w s p ó ln ie  p ro w a d z ą c y c h  p r o d u k c ję  
s p o łe c z n ą  —  a u to r  s tw ie rd z a ,  że  s o c ja l iz m  i  p ra c a  s ą  p o ję ­
c ia m i n ie o d łą c z n y m i.  O p ie ra ją c  s ię  n a  t e o r i i  m a rk s iz m u -  
le n in iz m u  i  ro z w a ż a ją c  z a g a d n ie n ia  d y s c y p l in y  p r a c y  n a  
p o d s ta w ie  d o ś w ia d c z e ń  z p r a k t y k i  z a k ła d ó w  p r o d u k c y jn y c h ,  
a u to r  u d z ie la  w s k a z ó w e k , k tó r y c h  w y k o r z y s ta n ie  p o z w o li 
a d m in is t r a c j i  z a k ła d ó w  d o p ro w a d z ić  d o  w z o ro w e j d y s c y p l i ­
n y  p r a c y ,  o p ą r te j  n a  ś w ia d o m o ś c i p ra c o w n ik ó w .

A. L E O N T IE W  —  O m lrnom  sosuszczestwowanli dwuch  
slstlem. (O p o k o jo w y m  w s p ó ł is tn ie n iu  d w ó c h  s y s te m ó w ). 
K o m m u n is t  N r  1 3 /1 95 4 , s t r .  4 3 — 58.

A u to r  o m a w ia  m o ż liw o ś ć  p o k o jo w e g o  w s p ó ł is tn ie n ia  
d w ó c h  s y s te m ó w  —  k a p ita l is ty c z n e g o  i  s o c ja l is ty c z n e g o . 
S y s te m  k a p i ta l is ty c z n y  je s t  w p ra w d z ie ,  z g o d n ie  z e k o n o ­
m ic z n y m i p r a w a m i k a p i ta l iz m u ,  s k a z a n y  p rz e z  h is to r ię  n a  
z a g ła d ę  i  m u s i b y ć  z a s tą p io n y  p rz e z  n o w y , w y ż s z y , s o ­
c ja l is ty c z n y  u s t r ó j  —  je d n a k ż e  z a s tą p ie n ie  je d n e g o  u s t r o ju  
s p o łe c z n e g o  p rz e z  d r u g i  —  je s t  to  d łu g o t r w a ły  i  s k o m p l i ­
k o w a n y  p ro c e s  r o z w i ja ją c y  s ię  w  c ią g u  b a r d z ie j  lu b  m n ie j  
d łu g ie g o  o k re s u  h is to ry c z n e g o . D la tegÓ  te ż  a w a n tu rn ic tw e m  
b y ło b y ,  n ie d o c e n ia n ie  te g o  s ta n u  rz e c z y , t a k  sa m o , j a k  
s z k o d l iw ą  b y ła b y  fê ty s z y z a c ja  p r a w  r o z w o ju  s p o łe c z n e g o . 
A u to r  d o k ła d n ie  a n a l iz u je  s y tu a c ję  m ię d z y n a ro d o w ą  i  u d o ­
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w a d n ia , ze  je d y n ą  p rz e s z k o d ą  w  r e a l iz a c j i  z a s a d y  p o k o jo ­
w e g o  w s p ó ł is tn ie n ia  d w ó c h  s y s te m ó w  je s t  s ta n o w is k o  n ie - 
k to r y c h  k r a jó w  k a p ita l is ty c z n y c h ,  a  p rz e d e  w s z y s tk im

F, T IT O W  —  P a rtijn a ja  organizacja w  borbie za kru to j 
podjem proizwodstwa tow arów  narodnogo potrieb iienija .
(O rg a n iz a c ja  p a r t y jn a  w  w a lc e  o  s z y b k i i  z n a c z n y  . w z r o s t

N r l 2 / l T ó 4 ! T t r ! ’T 5 - 8 ? SZeChneg0 Sp0ŻyC ia )' K o m m u n is t  

S e k re ta rz  O b w o d o w e g o  K o m ite tu  P a r t i i  p o k a z u je  w  a r t y ­
k u le  r o lę  k o m ite tó w  p a r t y jn y c h  p r z y  z a k ła d a c h  p r o d u k ­
c y jn y c h  w  w a lc e  o w z r o s t  p r o d u k c j i .  R o z p a tru je  o n  w y łą c z ­

B ib l io g ra f ia

n ie  z a g a d n ie n ia  w y s tę p u ją c e  w  p rz e m y ś le  le k k im  o b w o d u  
Iw a n o w s k ie g o  i  o p e r u ją c  p r z y k ła d a m i z  p r a c y  k o n k r e tn y c h  
z a k ła d ó w  o m a w ia  m e to d y  s to s o w a n e  p rz e z  k o m u n is tó w  p r z y  
m o b ih z o c y a n iu  z a łó g  d o  z w ię k s z e n ia  w y d a jn o ś c i p r a c y  d r o ­
g ą  ro z p o w s z e c h n ia n ia  p rz o d u ją c y c h  m e to d  p r a c y ,  u s p r a w ­
n ie n ia  o r g a n iz a c j i  p r o d u k c j i ,  d o s k o n a le n ia  te c h n o lo g ii ,  w p r o ­
w a d z e n ia  w y ż s z e j t e c h n ik i  i  p e łn ie js z e g o  w y k o r z y s ta n ia  
m o c y  p r o d u k c y jn e j .  S tw ie rd z a  o n , że  m im o  o s ią g n ię c ia  
p rz e z  p rz e m y s ł o b w o d u  iw a n o w s k ię g o  w y s o k ic h  w s k a ź n i­
k ó w  p r o d u k c y jn y c h  n ie  w s z y s tk ie  m o ż liw o ś c i z o s ta ły  ju ż  
w y k o rz y s ta n e .  Z w ra c a  p r z y  ty m  u w a g ę , że  je d n y m  z w a ż ­
n ie js z y c h  z a d a ń  o r g a n iz a c j i  p a r t y jn y c h  je s t  p ro w a d z e n ie  
p r a c y  w y c h o w a w c z e j i  u ś w ia d a m ia ją c e j z  k a d ra m i.

Badanie popytu konsumpcyjnego. (M a s z y n o p is  p o w ie l.)  
Z b ió r  t łu m a c z e ń  p o d  re d . A . H o d o ly , T. P a ta s z o w s k ie j,  S. P o-

Y l o SZta K,a 1954 ' I n s ty t u t  H a n d lu  i  ż y w ie n ia  Z b io ro w e g o  s. 149, ta b lic e . *

Z b ió r  z a w ie ra  23  t łu m a c z e n ia  n o ta te k  z fa c h o w y c h  c z a ­
s o p is m , f r a g m e n tó w  k s ią ż e k  i a r t y k u łó w  n a p is a n y c h  p rz e z  
a u to ró w  ra d z ie c k ic h ,  c z e c h o s ło w a c k ic h  i  n ie m ie c k ic h ,  k tó r e  
n a ś w ie t la ją  is to tę  a n a l iz y  r y n k u ,  a  s z c z e g ó ln ie  b a d a n ia  p o ­
p y tu  k o n s u m c y jn e g o . M a te r ia ły  i lu s t r u ją  s to s o w a n ie  w  p r a k ­
ty c e  r o ż n y c h  m e to d  b a d a n ia  p o p y tu  k o n s u m p c y jn e g o  p rz e z  
d e ta lic z n e  o g n iw a  o b r o tu  i  o m a w ia ją  p rz y d a tn o ś ć  m a te r ia -  
o w  e w id e n c j i  i  d o k u m e n ta c ji  o p e ra ty w n e j d la  c e lu  a n a l iz y  

p o p y tu ,  « -s y s te m a ty z o w a n ie  m a te r ia łu  je s t  n a s tę p u ją c e -  n a  
p ie rw s z y m  m ie js c u  m a te r ia ły  o  c h a ra k te rz e  p o d s ta w o w y m  
n a s tę p n ie  m a te r ia ły  i lu s t r u ją c e  k o n k r e tn e  ro z w ią z a n ia  
w  d z ie d z in ie  b a d a n  p o p y tu ,  w re s z c ie  —  p r z y k ła d y  i  sz c z e ­
g ó ło w e  p r z y c z y n k i .  W  s y tu a c ji ,  k ie d y  n ie  m a m y  je s z c z e  
w ła s n y c h  o p ra c o w a ń  m e to d  b a d a n ia  p o p y tu ,  z e b ra n e  m a - 
e n a ły  u m o ż l iw ią  s z e rs z e  n iż  d o ty c h c z a s  z a p o z n a n ie  s ię  

z p r a k t y k ą  b a d a ń  p o p y tu  w  h a n d lu  s o c ja l is ty c z n y m .

C E W E  J. Budżet państwa Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Cz. I I .  Rachunkowość budżetowa.

W a rs z a w a . 1954 . P W G , s. 303 , z ł  15,80.
K s ią ż k a  z o s ta ła  d o p u s z c z o n a  p rz e z  C e n t ra ln y  U rz ą d  

S z k o le n ia  Z a w o d o w e g o  d o  u ż y tk u  s z k o ln e g o  w  c h a ra k te rz e  
d la  te c h n ik ó w  f in a n s o w y c h  —  W y d z ia ł  F in a n ­

s ó w  P a ń s tw a . P o d a n e  s ą  w  n ie j  z a s a d y  ra c h u n k o w o ś c i 
b u d ż e to w e j,  o b o w ią z u ją c e j w  P o ls c e  n a  p o d s ta w ie  z a rz ą ­
d z e n ia  M in is t r a  F in a n s ó w  z  d n ia  4 g r u d n ia  1 9 5 1  r .  —  
w  s p ra w ie  p rz e p is ó w  o r a c h u n k o w o ś c i b u d ż e to w e j o ra z  
z a rz ą d z e n ia  z d n ia  27  s ty c z n ia  1953 r .  —  n o w e liz u ją c e g o  
p o p rz e d m e . P o d rę c z n ik  o b e jm u je  d z ie w ię ć  r o z d z ia łó w  z k tó ­
r y c h  d w a  p ie rw s z e  p o ś w ię c o n e  s ą  o m ó w ie n iu  p o ję ć  z a d a ń  
i  o r g a n iz a c y jn y c h  p o d s ta w  ra c h u n k o w o ś c i b u d ż e to w e ]
1 k s ię g o w o ś c i. D a lsze  r o z d z ia ły  t r a k t u ją  s z c z e g ó ło w o  o  r a ­
c h u n k o w o ś c i w y k o n a n ia  b u d ż e tu  w  b a n k a c h , r a c h u n k o w o ­
ś c i d o c h o d o w  i  w y d a tk ó w  p r e l im in a r z a  b u d ż e to w e g o  w  je d ­
n o s tk a c h  b u d ż e to w y c h , r a c h u n k o w o ś c i ś ro d k ó w  s p e c ja ln y c h  
i  p o z a b u d ż e to w y c h , ra c h u n k o w o ś c i g o s p o d a rs tw  p o m o c n i­
c z y c h  o ra z  w  o rg a n a c h  f in a n s o w y c h . O s o b n y  r o z d z ia ł  p o ­
ś w ię c o n o  o m ó w ie n iu  ra c h u n k o w o ś c i b u d ż e to w e j w  p r e z y ­
d ia c h  r a d  n a ro d o w y c h  g m in  i  m ia s t .  K a ż d y  r o z d z ia ł  z a m y ­
k a ją  p y ta n ia  k o n t r o ln e  o ra z  u z u p e łn ia ją  l ic z n e  ta b e le  z l ic z ­
b a m i u m o w n y m i —  o b ra z u ją c e  u k ła d  b u d ż e tu .

C IE Ś L A K  T.: Koszty własne w  eksploatacji statku
W a rs z a w a  1954. W K , s. 248 , tb l .  17, z ł  17,30.

C e lem  k s ią ż k i je s t  z a p o z n a n ie  c z y te ln ik a  z  k o s z ta m i w ła ­
s n y m i w  e k s p lo a ta c ji  s ta tk u  i  w s k a z a n ie  d r ó g  p o  ja k ic h  
p o w in n a  iś ć  w a lk a  o  ic h  o b n iż e n ie  w  ż e g lu d z e . m o r s k ie j .  
O m ó w io n e  s ą  k o le jn o  p o s z c z e g ó ln e  g r u p y  k o s z tó w  i  w y k a ­
z a n y  je s t  w z a je m n y  w p ły w  I p o w ią z a n ia  m ię d z y  p o w s ta ­
w a n ie m  k o s z tó w  a  c z y n n o ś c ia m i e k s p lo a ta c y jn y m i.  P o n a d to  
p ra c a  z a p o z n a je  z  z a s a d a m i o p e r a c y jn e j k a lk u la c j i  a r m a ­
to ra . O m ó w ie n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  p o z y c j i  k o s z tó w  n ie  je s t  
w y c z e rp u ją c e .  P o z y c je  te  z o s ta ły  o m ó w io n e  o  ty le ,  o i le  
b y ło  to  n ie z b ę d n e  d la  w y t łu m a c z e n ia  is to ty  k o s z tó w , d la  
w y ja ś n ie n ia  ic h  w p ły w u  n a  ta k ą  c z y  in n ą  e k s p lo a ta c ję  
s ta tk u  i  n a  c a ło ś ć  - k o s z tó w  p r z e d s ię b io rs tw a  ż e g lu g o w e g o . 
K s ią ż k a  je s t  p rz e z n a c z o n a  d la  s z e ro k ie g o  g ro n a  c z y te ln i ­
k ó w  - p r a k t y k ó w  z a t r u d n io n y c h  w  e k s p lo a ta c ji  s ta tk u ,

a więc tak dla pływających ja k  i dla lądowych pracowni­
ków przedsiębiorstw żeglugowych. Zainteresuje rówmóż
m o rs k im  N / nStytUC ji ^ ^ " y c h  z tra n s p o rte m

• ap isana  je s t ję z y k ie m  p ro s ty m  s k o m p lik o w a ­
ne zag a d n ie n ia  ko sz tó w  w y łożon e  są w  sposób z r o z u m ie  
teo re tyczn e  w y w o d y  ilu s tro w a n e  są ż y c io w y m i p r z y k ła d a l i  
Są to  n ie w ą tp liw e  za le ty  p ra c y  p rze zn a czo n e j d la  ta k  sze­
ro k ie g o  g ro n a  c z y te ln ik ó w  - p ra k ty k ó w . W  trze ch  za- 
!“ h P° dan°  O k ł a d y  k a lk u la c j i  kosz tó w  p o d ró ży

GÓRSKI R „ P AW ŁO W SKI E „ ‘ W IE R ZB IC K I M.: Organizacja
,ZyW'en ia  ^ ^ r o w e g o .  W arsza w a  1954. PWG 

s. 263, tb l. 15, ry s . 27, z ł 8,80.
P o d rę c z n ik  ten , łączn ie  z p ra c ą  ty c h  sam ych  a u to ró w  

Pt. „E k o n o m ik a  i p la n o w a n ie  żyw ie n ia  zb io ro w e g o “  (zob 
G osp oda rka  P ianow a n r  1 _  1954 r „  s tr .  71. E ib ltograH a)' 
S ianow i usys te m a tyzo w a n y  z b ió r  n a jis to tn ie js z y c h  la g a d - 
men z za k re su  ż y w ie n ia  zb io row eg o . M a te r ia ł u ję ty  w  om a­
w ia n y m  p o d rę c z n ik u  o p ra co w a n y  je s t w  aspekc ie  ro z w o ju  
p rz e m y s łu  g a s tron om iczne go , w z ro s tu  te c h l ic z n y c l  T a T  
ż y w ie n ia  zb io row eg o , ja k  ró w n ie ż  s ta łego te o rm y c z n e g l 

p ra k ty c z n e g o  do sko n a le n ia  zasad i fo rm  o rg a n iz a c ji p ra - 
c y  o ra z  te c h n ik i ż y w ie n ia  zb io row eg o . P raca  la w ie r a  o m t  

T to l l  ia ° k T fniZaCJ1 a p a ra tu  ż y w ie n ia  zb io ro w e g o  ta k  c e n tra i- 
I w t o m l  3 takŻe o rg a n iz a c j?  P rze d s ię b io rs tw
X c "  a g °- P° n a d t°  ° bsze rn ie  u ję to  zag adn ie n ia
do tyczące  o rg a n iz a c ji i te c h n ik i za o p a trze n ia  su row cow ego  
i  m a tena .ow eg o , s p ra w  tra n s p o rtu , s zko le n ia  zaw odow ego 

spó łza w odm ctw a  i  ra c jo n a liz a to rs tw a . K ilk a  ro z d z ia łó w
W ie lri COn°  zag adm e n iom  spo łecznym . K s ią żka  zosta ła  za­

tw ie rd z o n a  p rze z  C e n tra ln y  U rzą d  S zko len ia  Zaw odow ego
ja k °  P° d [ ęCZnifk  d Ia  te c h n ik u m  p rz e m y s łu  g a s tro n o m icz - 
nego. B ib lio g ra f ia  — 26 p o z y c ji.

HORA E.: Transport na placu budowy.
W arszaw a 1954. W yd. „B u d o w n ic tw o  i  A rc h ite k tu ra "  

s. 341, tb l. 24, ry s . 231, z ł 16,00.
K s ią żka  z a tw ie rd zo n a  zosta ła  p rze z  C e n tra ln y  U rzą d  

S zko len ia  Zaw odow ego ja k o  p o d rę c z n ik  d la  s łu ch a czy  w y ­
d z ia łó w  o rg a n iz a c ji i m e ch a n iza c ji ro b ó t b u d o w la n ych  
T e ch n iku m  B udow lanego . P o d rę c z n ik  o m aw ia  ro lę  tra n s  
p o r tu  w  b u d o w n ic tw ie , sp rzę t, u rzą d ze n ia  i  m a szyn y  s łużą  
ce do m e ch a n iza c ji t ra n s p o r tu  o ra z  p o d z ia ł i k la s y f ik a c ję  
ty c h  m aszyn, ich  obsługę, re m o n t i e ksp lo a ta c ję  P raca  
o b e jm u je  t r z y  części, z k tó ry c h  cz. I I  o m aw ia jąca  m a szyn y  
. u rzą d ze n ia  pom ocn icze  do tra n s p o r tu  na  p la cu  b u d o w y  
za w ie ra  p rzew ag?  e lem en tu  te ch n iczneg o , n a to m ia s t s e ls  
e ko n o m iczn y  p ra c y  w y ra ż a  się w  części trz e c ie j k tó ra  p o ­
św ięcona je s t o m ó w ie n iu  e k s p lo a ta c ji m aszyn  b u d o w la n ych

w v P7zeąśZćannU Z Z 3 gad n ien ia m i t ra n s p o r tu  l a  p ła c i budo 
y. Część p ie rw sza  p o d a je  w ia d o m o śc i ogó lne  z zak resu  

ego tra n s p o rtu . P o d rę c z n ik  i lu s tro w a n y  je s t g u n ia m i 
te c h n ic z n y m i o raz  fo to g ra f ia m i. B ib lio g ra f ia  -  37 p o zyc ji.

I otoŁJ f I EI A  M - G"  K A L K .HTIN W. A .: Uczot, ka lku lacija  
m  , n° S . . na P ried p rjja tijach  logkoj prom yszlennosti
b io rs tw 1 nW0S ’ ka lku la cJa  1 sp raw ozdaw czość p rzeds ię - 
b m rs tw  p rz e m ys łu  lekkiego)., M oskw a 1954. G iz legp rom , 
s. 178, tab l. 54, fo rm . 22, rb . 5,20 (z ł 2,60)

K s iążka^ za w ie ra  p ró b ę  zastosow an ia  te o r ii og ó ln e j ra - 
h u n ko w o sc i d la  p o trz e b  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s łu  le k k ie -

d l e l l e i  l a l  P raktyC zne z dośw iadczeń g o s p o d a rk i r a ­
d z ie c k ie j na  ty m  o d c in k u . O m aw ia zasady k a lk u la c j i  kosz-
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tó w  p r o d u k c j i  ze  s z c z e g ó ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  k o s z tó w  
w ła s n y c h . W y ja ś n ia  z a s a d y  s p ra w o z d a w c z o ś c i o p e r a ty w ­
n e j i  z  w y k o n a n ia  p la n ó w  w  z a k re s ie  p r o d u k c j i ,  z a t r u d ­
n ie n ia , z a o p a trz e n ia  m a te r ia ło w e g o  I td .  J e s t p rz e z n a c z o n a  
ja k o  p o r a d n ik  d la  p r a k t y k ó w  p r a c u ją c y c h  w  d z ia ła c h  r a ­
c h u n k o w y c h  r a d z ie c k ic h  z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  le k k ie g o .

J E M IE L J A N Ó W  A .: Oborotnyje sriedstwa prom yszlennogo  
p rie d p rija tija . ( ś r o d k i  o b ro to w e  p r z e d s ię b io rs tw a  p r z e m y ­
s ło w e g o ). M o s k w a  1954. G o s f in iż d a t,  s. 102, ta b lic e , r b .  1,90. 
(z ł 0 ,95 .)

P rz y s p ie s z e n ie  o b ie g u  ś ro d k ó w  f in a n s o w y c h  je s t  w a r u n ­
k ie m  p o d n ie s ie n ia  g o s p o d a rc z o ś c i p r z e d s ię b io rs tw a .  M a ją c  
n a  w z g lę d z ie  te n  w a r u n e k  a u to r  o m a w ia  w  s w o je j b ro s z u ­
rz e  s p o s o b y  p la n o w a n ia  w ie lk o ś c i ś r o d k ó w  o b ro to w y c h  
p r z e d s ię b io rs tw a  p rz e m y s ło w e g o  i  w s k a z u je  ic h  ź ró d ła  o ra z  
s t r u k tu r ę :  P o n a d to  p o d a je  m e to d y  a n a l iz y  e fe k ty w n o ś c i 
w y z y s k a n ia  ś r o d k ó w  o b ro to w y c h  n a  p o d s ta w ie  d o ś w ia d c z e ń  
z p r a k t y k i  r a d z ie c k ie j .  K s ią ż k a  je s t  p rz e z n a c z o n a  d la  p r a ­
c o w n ik ó w  k o m ó r e k  f in a n s o w y c h  i  k s ię g o w y c h  p rz e m y s ło ­
w y c h  p rz e d s ię b io rs tw .

K R U P IŃ S K I J ., G O R Z E L A K  E.: Statystyka w  służbie zd ro ­
wia.

W a rs z a w a  1954. P a ń s tw o w y  Z a k ła d  W y d a w n ic tw  L e k a r ­
s k ic h , ,  s. 215 , tb l .  85 , r y s .  25, z ł  20 ,20 .

C e le m  n in ię js z e j p r a c y  je s t  p o d a n ie  w  fo r m ie  p o d rę c z ­
n ik o w e j z a s a d n ic z y c h  w ia d o m o ś c i z z a k re s u  s ta ty s t y k i  n ie ­
z b ę d n y c h  w  p r a k ty c z n e j  d z ia ła ln o ś c i p r a c o w n ik o w i s łu ż b y  
z d ro w ia .  A u to r z y  w y k o r z y s ta l i  b o g a te  m a te r ia ły  i  d o ś w ia d ­
c z e n ia  ra d z ie c k ie  i  p o w ią z a li b a d a n ia  s ta ty s ty c z n e  z d ia ­
le k ty c z n ą  m e to d ą  b a d a w c z ą . O g ó ln a  te o r ia  s ta ty s ty k i  p o d a ­
n a  z o s ta ła  w  s k ró c ie ,  w y s ta r c z a ją c y m  je d n a k  n a  z a p o z n a ­
n ie  c z y te ln ik a  z p o d s ta w o w y m i p o ję c ia m i i m e to d a m i s ta ­
ty s ty c z n y m i,  n ie z b ę d n y m i d la  z ro z u m ie n ia  c a ło ś c i w y k ła ­
d u . G łó w n y  n a c is k  p o ło ż o n o  n a  czę ść  s z c z e g ó ło w ą , a  w ię c  
n a  a n a liz ę  s ta ty s ty c z n ą  s ta n u  z d ro w o tn e g o  lu d n o ś c i i  a n a ­
l iz ę  p r a c y  z a k ła d ó w  le c z n ic z o -z a p o b ie g a w c z y c h . W  s z c z e ­
g ó ln o ś c i r o z w in ię to  z a g a d n ie n ia  s ta ty s ty k i  w  z a k re s ie  o p ie ­
k i  z d ro w o tn e j z a m k n ię te j  i  o tw a r te j,  o p ie k i  n a d  m a tk ą  
i  d z ie c k ie m , o p ie k i  z d ro w o tn e j w  z a k ła d a c h  p ra c y .  K s ią ż k a  
z a in te re s u je  n ie  t y lk o  p r a c o w n ik ó w  s łu ż b y  z d ro w ia ,  a le  ta k ­
że p la n is tó w  s ty k a ją c y c h  s ię - z z a g a d n ie n ia m i p la n o w a n ia  
s łu ż b y  z d ro w ia .  D o  p r a c y  z a łą c z o n o  o b s z e rn y  s p is  b ib l io ­
g r a f i i  te m a tu .

L E G A T  J.: Technologia i towaroznawstwo.
W a rs z a w a  1954. P W G , cz. 1, s. 255 , ry s .  105, z ł  14,10, 

cz. I I ,  s. 257 , r y s .  95, z ł 13,60
O b y d w ie  c z ę ś c i s k ła d a ją  s ię  n a  o b s z e rn y , w y c z e r p u ją c y  

p o d r ę c z n ik  te c h n o lo g i i  i  to w a ro z n a w s tw a , z a tw ie rd z o n y  
p rz e z  C e n tra ln y  U rz ą d  S z k o le n ia  Z a w o d o w e g o  w  c h a r a k ­
te rz e  p o d rę c z n ik a  z a s tę p c z e g o  d la  s z k ó ł g r u p y  f in a n s o ­
w e j,  s ta ty s t y k i  i p la n o w a n ia  o ra z  ja k o  le k tu r a  p o m o c n i­
c z a  — d la  s z k ó ł g r u p y  o b r o tu  to w a ro w e g o , t r a n s p o r tu  
i  s p e d y c ji .  C zęść p ie rw s z ą  p r a c y  m a  c h a r a k te r  o g ó ln y , 
d a je  s z e re g  w ia d o m o ś c i z z a k re s u  te c h n o lo g i i  i to w a r o ­
z n a w s tw a . w y ja ś n ia  se ns  s o c ja l is ty c z n y  ty c h  p o ję ć , o m a w ia  
p rz e m y s ł ś ro d k ó w  w y tw a r z a n ia ,  z a p o z n a je  z p ro c e s a m i 
te c h n o lo g ic z n y m i n ie k tó r y c h  p rz e m y s łó w . C zęść d r u g a  p o ­
ś w ię c o n a  je s t  z a g a d n ie n io m  to w a ro z n a w s tw a  z z a k re s u  sze ­
re g u  p rz e m y s łó w  p r o d u k u ją c y c h ,  d o b ra  k o n s u m p c y jn e .

O rganizacja i technika przedsiębiorstw  i urządzeń gospo­
d ark i kom unalnej.

W a rs z a w a  1954. P W G , cz. V , F. P lu c iń s k i  —  E n e rg e ty k a  
k o m u n a ln a , s. 153, ry s .  4 4 , z ł 6 ,3 0 , cz. V I, S. P le w a k o  —  
K o m u n ik a c ja  m ie js k a ,  s. 190, tb l .  11, r y s .  144. z ł 7,00.

O p is y  b ib l io g r a f ic z n e  cz . I I  i  cz . IV  z a m ie s z c z o n e  z o s ta ły  
w  n u m e rz e  11/1954  G o s p o d a rk i P la n o w e j. W s z y s tk ie  o m a ­
w ia n e  czę ś c i z a tw ie rd z o n e  z o s ta ły  p rz e z  C e n tra ln y  U rz ą d  
S z k o le n ia  Z a w o d o w e g o  d o  u ż y tk u  s z k o ln e g o  ja k o  p o d rę c z ­
n ik i  d la  te c h n ik u m  e k o n o m ic z n e g o , a z a in te re s u ją  ta k ż e  
s z e r o k ie ' g ro n o  p r a k ty k ó w ,  s ty k a ją c y c h  s ię  w  s w e j p r a c y  
z p o s z c z e g ó ln y m i, ' o m ó w io n y m i d z ia ła m i g o s p o d a rk i  k o m u ­
n a ln e j.  C zęść V  —  „ E n e r g e ty k a  k o m u n a ln a " ,  z a w ie ra  w ia ­
d o m o ś c i z z a k re s u  g a z o w n ic tw a  i  e le k t r o e n e r g e ty k i  k o m u ­
n a ln e j.  P o d a je  w ia d o m o ś c i o g ó ln e , o m a w ia  u rz ą d z e n ia  p r o ­
d u k c y jn e ,  s u ro w ie c , p r z e s y ła n ie  g a z u  i p rą d u .  P o n a d to  
in f o r m u je  o  p r o d u k ta c h  g a z o w n ic z y c h , o  b e z p ie c z e ń s tw ie  
i h ig ie n ie  p r a c y  w  g a z o w n ia c h . T re ś ć  s ło w n ą  u z u p e łn ia ją  
l ic z n e  r y s u n k i ,  p r z y k ła d y  l ic z b o w e  o ra z  s c h e m a t g a z o w n i.

C zęść V I p o ś w ię c o n a  je s t  /  z a g a d n ie n io m  k o m u n ik a c j i  
m ie js k ie j .  Z a w ie ra  w ia d o m o ś c i o g ó ln e , o m a w ia  p o s z c z e g ó ln e

ro d z a je  k o m u n ik a c j i  m ie js k ie j ,  p o ś w ię c a ją c  s p o ro  m ie js c a  
w ia d o m o ś c io m  te c h n ic z n y m  z z a k re s u  s i ln ik ó w  ró ż n y c h  
t r a k c j i ,  s ie c i t r a k c y jn e j  i  p o d ś ta c jo m  t r a k c y jn y m .  O so b n y , 
o b s z e rn y  r o z d z ia ł  p o ru s z a  z a g a d n ie n ia  e k s p lo a ta c y jn e . Ca­
ło ś ć  i lu s t r o w a n a  je s t  e fe k to w n y m i z d ję c ia m i ta b o r u  k o m u ­
n ik a c j i  m ie js k ie j  i  p o d m ie js k ie j  ró ż n e g o  ty p u ,  z a ró w n o  
k ra jo w e g o  ja k  i  z a g ra n ic z n e g o . B ib l io g r a f ia  —  30  p o z y c ji-

P A J E S T K A  J.: Planowanie gospodarki narodowej.
W a rs z a w a  1954. P W G , s. 256 , ry s .  16, z ł  13,00.

O p is  b ib l io g r a f ic z n y  p ie rw s z e g o  w y d a n ia  te j  p r a c y  p o ­
d a n y  z o s ta ł w  n u m e rz e  3 /1 9 5 4  G o s p o d a rk i P la n o w e j,  s t r .  71, 
O m a w ia n e  w y d a n ie  w  p o ró w n a n iu  z p ie rw s z y m  o p ra c o w a ­
n ie m  m a ło  r ó ż n i  s ię  p o d  w z g lę d e m  z a k re s u  m a te r ia tu .  R óż­
n i s ię  o n o  n a to m ia s t p o w a ż n ie j p o d  w z g lę d e m  u ję c ia  w ie lu  
te m a tó w  i  z a g a d n ie ń . U w z g lę d n ia  o n o  p o n a d to  z m ia n y ,  k tó ­
re  z o s ta ły  o s ta tn io  w p ro w a d z o n e  w  m e to d y c e  p la n o w a n ia  
o ra z  a k tu a ln e  n a ś w ie t le n ie  z a d a ń  s to ją c y c h  p rz e d  n a s z ą  
g o s p o d a rk ą  n a  o b e c n y m  e ta p ie .

P IE T R O W  G.: P łan irow anije  raboty rajonnych i gorodskich 
scwietow. (P la n o w a n ie  p r a c y  n a ro d o w y c h  r a d  te re n o w y c h  
i m ie js k ic h ) .  M o s k w a  1954. G o s ju r iz d a t ,  s. 9 3 , r b .  l . l 5 - 
(z l 0,6(1.)

W  o r g a n iz a c j i  p r a c y  o rg a n ó w  w ła d z y  r a d z ie c k ie j  z a s a d ­
n ic z ą  ro lę  w y p e łn ia  p la n o w a n ie  ja k o  je d e n  z n a jb a r d z ie j  
is to tn y c h  w a r u n k ó w  o w o c n y c h  w y n ik ó w  n a  k a ż d y m  o d c in k u  
b u d o w n ic tw a  k o m u n is ty c z n e g o . W  b ro s z u rz e  w y ja ś n io n e  
z o s ta ły  w ła ś n ie  z a g a d n ie n ia  p la n o w a n ia  d z ia ła ln o ś c i r a d  
n a ro d o w y c h  ja k o  o rg a n ó w  w ła d z y  lu d o w e j.  Z a g a d n ie n ia  te  
p rz e d s ta w io n e  z o s ta ły  ja k o  w y n ik  d o ś w ia d c z e ń  z p r a k t y k i  
r a d  n a ro d o w y c h  m ie js k ic h  L e n in g r a d u  i  te re n o w y c h  z je  
g o  s ą s ie d z tw a  p o c z y n io n y c h  w  la ta c h  1 9 5 2 — 53. M ię d z y  
in n y m i o m ó w io n e  z o s ta ły  z a d a n ia  o rg a n iz a c y jn e  w ła d z  te ­
re n o w y c h  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im , ic h  s k ła d  i  s t r u k tu r a  o ra z  
z a g a d n ie n ia  p la n o w a n ia  t e r m in a r z y  s e s ji,  p o rz ą d k u  o b ra d  
o ra z  ś ro d k ó w  c e lo w y c h  d la  w y k o n a n ia  u c h w a ł.

S O K O ŁO W S K I T.: Zasady eksploatacji w  transporc ie sa­
m o c h o d o w y m -

W a rs z a w a  1954. WIC, s. 121, tb l .  6, r y s .  4 8 , z ł 6 ,80 .

W y d a w n ic tw o  o  c h a r a k te r z e  p o p u la r n y m  o m a w ia  z a s a d y  
p ra w id ło w e j  o r g a n iz a c j i  p rz e w o z ó w  w  t r a n s p o r c ie  s a m o ­
c h o d o w y m  ta k  p u b l ic z n y m  ja k  i  r e s o r to w y m . P o n a d to  p r a ­
ca  p o d a je  w y ty c z n e  d la  p r a c y  d y s p o z y to ró w  o ra z  s p o s o b y  
o b l ic z a n ia  z& dań  d la  k ie ro w c ó w . Z a g a d n ie n ia  e k o n o m ic z n e  
o m a w ia n e  w  p r a c y  a łą c z ą c e  s ię  z o p is a n y m i z a s a d a m i e k s ­
p lo a ta c j i  t r a n s p o r tu  s a m o c h o d o w e g o  p o p a r te  są  m a te r ia ła ­
m i te c h n ic z n y m i z z a k re s u  o g ó ln y c h  w ia d o m o ś c i o t r a n s - 
p o rc ie  s a m o c h o d o w y m  o ra z  o p is e m  ro d z a jó w  ła d u n k ó w  
i  o p a k o w a ń , a  ta k ż e  o p is e m  s a m y c h  u rz ą d z e ń  ła d u n k o w y c h . 
K s ią ż k a  i lu s t r o w a n a  je s t  s z e re g ie m  f o to g r a f i i .  P o d a n o  l i cz- 
ne  p r z y k ła d y  o b l ic z a n ia  z a d a ń  p rz e w o z o w y c h , co  z w ię k s z a  
w y b i tn ie  p r a k ty c z n ą  p rz y d a tn o ś ć  k s ią ż k i ,  k tó r a  b ę d z ie  d u  
ż ą  p o m o c ą  w  p r a c y  p r a c o w n ik ó w  e k s p lo a ta c y jn y c h  tra n s  
p o r t u  s a m o c h o d o w e g o .

Statystyka społeczno-gospodarcza. (P ra c a  z b io ro w a  P ° 
re d , K. R o m a n iu k a ) .

W a rs z a w a  1954. P W G , s. 3 10 , z ł 15,40.

P o d rę c z n ik  n in ie js z y  z o s ta ł n a p is a n y  p rz e z  z e s p ó ł Pr ® 
c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  K a te d r y  S ta ty s ty k i  S z k o iy  G łó w n ^  
P la n o w a n ia  i S ta ty s ty k i  w  W a rs z a w ie  i p rz e z n a c z o n y  J ‘ 
d la  u c z n ió w  te c h n ik ó w  s ta ty s ty c z n y c h ,  m o że  b y ć  Ject 
u ż y te c z n y  r ó w n ie ż  d la  p r a k t y k ó w  — z w ła s z c z a  d la  P 
c o w n ik ó w  s y s te m u  s łu ż b  s ta ty s ty c z n y c h .  U k ła d  i P _
r ę c z n ik a  w z o ro w a n a  je s t  n a  w y k ła d a c h  s ta ty s t y k i  e 
u lic z n e j p ro w a d z o n y c h  w  SG P iS  w  r o k u  a k a d e m ie  ^  
1 95 3 /5 4 , z ty m , że b a r d z ie j  s k o m p lik o w a n e  p a r t ie  w y  
z o s ta ły  s p o p u la ry z o w a n e  i u p ro s z c z o n e  U k ła d  zebr a ^  
m a te r ia łu  o d p o w ia d a  p p s z c z e g ó ln y m  e ta p o m  p ro c e s u  
s z e rz o n e j,  s o c ja l is ty c z n e j r e p r o d u k c j i .  C a ło ść  u ję to  w  ^  
n a ś c ie  ro z d z ia łó w , z k tó r y c h  p ie rw s z y  o m a w ia  za ga  n^ o ty_ 
p o d s ta w o w e  s ta ty s t y k i  e k o n o m ic z n e j,  d w a  n a s tę p n e  g£( 
c z ą  s ta ty s ty k i  s it  w y tw ó r c z y c h ,  n a s tę p n e  PosW ięc° ‘ lu k tu  
s ta ty s ty b e  p r o d u k c j i  m a te r ia ln e j i  w y tw a r z a n ia  p l ° w tó r - 
s p o łe c z n e g o , je g o  o b r o to w i o ra z  je g o  p ie rw o tn e m u , 
n e m u  i  o s ta te c z n e m u  p o d z ia ło w i.  O s ta tn i r o z d z ia  r 0 z-
s ta ty s ty c z n e g o  b ila n s u  g o s p o d a r k i  n a ro d o w e j.  K a z i■ j .o n . 
d z ia ł  i lu s t r u ją  ta b e le  l ic z b o w e , o  d o p e łn ia ją  p y ta n i 

t r o ln e .
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ZAWIADOMIENIE
Bieżące egzemplarze „G ospodark i P lanow e j“  są do nabycia w  następu­

jących kioskach „R u ch u “ :
Warszawa —  K iosk  w  P K P G

—  K iosk  w  KC  PZPR
—  K iosk  w  Banku In w e s tycy jn ym

Stałinogród —  K iosk  w  P rezyd ium  W RN 
Wrocław —  K iosk  p rzy  P lacu M łodzieży

—  K iosk  p rzy  u l. Chałubińskiego
—  K iosk  W RN

Kraków

5 3 

3 3

o

3 3

p rzy  D w orcu  G łów nym  
„  u l. Pom orskie j róg u l. Dubois 
„  u l. Skłodow skie j 
„  u l. 1 M a ja  •

Łódź

o

3 3  

3 3

„  u l. G arbarskie j 
„  u l. R ynek G łów ny 32 
„  ul. P io trkow sk ie j 7/5

Poznań —  Sklep „  u l. A rm ii Czerwonej 39
Szczecin —  K iosk w  W RN
Rzeszów 3 3 przy  PI. K iliń sk ie g o
Gdynia —  Sklep p rzy  ul. Świętokrzyskiej 27

Wrzeszcz

3 ?

o

—  K iosk

„  u l. G runw a ldzk ie j 34 
„  u l. G runw a ldzk ie j 98 

w  K W  PZPR
Białystok 3 3 przy  u l. S ta lina

Kielce

3 3  

3 3 

3 3

„  D w orcu  C en tra lnym  
„  R ynku  Kościuszki róg u l. Zam enhofa 
„  PI. Obr. S ta ling radu  róg u l. M ick iew icza

Lublin '  33 Poczta u l. K rakow sk ie  Przedm. 50
Równocześnie zaw iadam iam y, że prenum eratę  „G ospodark i P lanow e j“ 

p rz y jm u ją  wszyscy listonosze i urzędy pocztowe.

N

G O S P O D A R K A  P L A N O W A , M IE S IĘ C Z N IK  P K P G . R E D A G U J E K O L E G IU M  R E D A K C Y J N E .

W y d a w c a : P o ls k ie  W y d a w n ic tw a  G o sp o da rcze , P rz e d s ię b io rs tw o  P a ń s tw o w e . W a rsza w a , u l.  P o zn a ń ska 15, te l.  8-60-71.

A d re s R e d a k c j i:  W a rs z a w a , u l.  Ż u ra w ia  3, P K P G  b lo k  I ,  p o k . 16, te l. 8-47-74. G o d z in y  p rz y ję ć 10 — 12.

P re n u m e ra ta : k w a r ta ln ie  27 z ł, p ó łro c z n ie  54 z ł, ro c z n ie  108 z ł. C ena p o je d y n c z e g o  n u m e ru  9 z ł.

Podp. d o  d r u k u  3 0 .X I.1 9 5 4  r .  D r u k  u k o ń c z o n o  8 .X I I . 1954 r .  Żarn. P W G  4 9 1 /C z /5 4  z d n . 1 2 .X I .1 9 5 4 r .  N a k ła d  8551 egz- 
A r k .  w y d .  14,4. Z a m . 6477-C. Z a k ła d y  G ra fic z n e  D o m  S ło w a  P o ls k ie g o . 5--B-40161



4.IX.1954 r . P ism o okó lne 
P K P G  w  sp ra w ie  uzupe ł­
n ien ia  i  sp rostow ania  w y ­
kazu p rzeds ięb io rs tw  re je ­
s tru ją cych  i  przekazu jących 
zlecenie na w yko na n ie  ro ­
bót budow lano-m ontażo­
wych (B iu l. P K P G  n r  26, 
poz. 119).

13.IX.1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  i 
M in is tra  F inansów  w  sp ra ­
w ie  na byw an ia  przez jedno­
s tk i gospodarki uspołecz­
n ione j a r ty k u łó w  przezna­
czonych na zaopatrzenie w  
punk tach  sprzedaży de ta­
liczne j (Mon. Pol. n r  99, 
poz. 1217).

16,IX.1954 r . Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie  re je s tra c ji i  k o n tro ­
l i  p ro je k tó w  w stępnych  d la  
in w e s ty c ji (Mon. Pol. n r  91, 
poz. 1017).

18.IX.1954 r . U chw a ła  P re­
zyd ium  Rządu w  spraw ie  
obow iązku dokonyw an ia  
ana lizy  dz ia ła lnośc i gospo­
darczej p rzeds ięb io rs tw  i 
zak ładów  dz ia ła jących  w ed­
łu g  zasad rozrachunku  go­
spodarczego (M on. Pol. n r  
92. poz. 1021).

18.IX.1954 r . U chw a ła  P re ­
zyd ium  Rządu w  spra­
w ie  us ta now ien ia  odznaki 
„W zorow ego S przedaw cy“  
(Mon. Pol. n r  93, poz. 1023).
21.IX.1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie  k o n tro li p ra w id ło ­
w ości i  kom p le tności op ra ­
cow an ia  p ro je k tu  p lanu  
ob ro tu  (B iu l. P K P G  n r  27, 
poz. 121).

5. X.1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie za tw ie rdzen ia  norm  
państw ow ych usta lonych 
przez P o lsk i K o m ite t N o r­
m a lizacy jny , dotyczących 
budow n ic tw a, m echan ik i, 
p ro d u k tó w  spożywczych i 
ro ln ic tw a , m a te ria łu  s iew ­
nego i  w a rzyw n iczych  (Dz. 
Ust. n r 46, 'poz. 217— 221).

6. X.1954 r. O k ó ln ik  Prze­
wodniczącego P K P G  w  
spraw ie  p rzypom n ien ia  obo­
w ią z k u  oparc ia  p lan ów  za­
opatrzen ia  oraz zam ów ień 
na obow iązu jących  norm ach 
państw ow ych  (B iu l. P K P G  
n r  28, poz. 127).

9.X,1954 r . Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie  p rzekazyw ania
przez je dn os tk i budżetowe 
zbędnego sprzętu b iu ro w e ­
go (Mon. Pol. n r  96, poz. 
1095).

P ism o okó lne podaje postanow ien ia  D epartam eptu  B ud ow n ic tw a , że w sze lk ie  zm ia­
n y  w yka zu  w y n ika ją ce  ze zm ian  o rgan izacy jnych  lu b  in nych  p o w in n y  być podawa­
ne n iezw łoczn ie  przez m in is tre s tw a  nadzorujące p rzedsięb iorstw a budow iano -m on ta - 
żowe bezpośrednio do w iadom ości m in is te rs tw  nadzo ru jących zleceniodaw ców. D la  
u ła tw ie n ia  pos ług iw an ia  się w ykazem  D epartam ent B ud o w n ic tw a  podaje do w ia d o ­
m ości nadesłane uzupe łn ien ia  i sp rostow ania  w ykazu

Zarządzenie u p ra w n ia  je dn os tk i państw ow e i  spółdzielcze do nabyw an ia  poza t r y ­
bem okreś lonym  w  przepisach o  try b ie  zaopatrzenia m ateria łow o-techn icznego, a rty ­
k u łó w  przeznaczonych na zaopatrzenie tych  jednostek w  pu nk tach  sprzedaży de ta licz ­
n e j w y łączn ie  na zasadach określonych w  zarządzeniu. M in is te r H a nd lu  W ew nętrz­
nego okreś la  jednostkom  ha nd lu  deta licznego ilość m a te ria łó w  przeznaczonych d la  
odb io rców  pozarynkow ych . N a podstaw ie odpisów  fa k tu r  w ys taw ian ych  przez p u n k ty  
sprzedaży de ta liczne j je d n o s tk i ha nd lu  detalicznego będą prow adzić  ew idencję  sprze­
daży m a te ria łó w  odb iorcom  poza ryn kow ym  i  przekazyw ać odpow iedn ie  dane cen­
tra ln y m  zarządom  zbytu  rozprow adza jącym  m a te ria ły .

Zarządzenie weszło w  życie dn. 21 paźdz ie rn ika  1954 r.

O bo w ią zkow i re je s tra c ji podlega ją p ro je k ty  w stępne d la  in w e s ty c ji zatw ierdzone 
po d n iu  1 paźdz ie rn ika  1954 r. w  try b ie  okreś lonym  in s tru k c ją  n r  98 P rzew odniczą­
cego P K P G  o zasadach sporządzania i  za tw ie rdzan ia  do kum e n ta c ji p ro je k to w o -ko sz to - 
rysow e j d la  in w e s ty c ji z 1953 r.

Zgłoszenia p ro je k tó w  w stępnych do re je s tra c ji o rganom  okreś lonym  w  zarządze­
n iu  d o kon u ją  in w esto rzy  bezpośredni w  c iągu 2 tyg o d n i od d a ty  za tw ie rdzen ia  p ro ­
je k tu . O rgany dokonu jące re je s tra c ji, p rzeprow adzają analizę p ra w id ło w o śc i opraco­
w a n ia  i  oszczędności zgłoszonych p ro je k tó w  w stępnych w  oparc iu  o dane zaw arte  
w  kosztach re jes tracy jn ych  p ro je k tó w  przez po rów nan ie  ze w ska źn ika m i techn iczno- 
ekonom icznym i podobnych budów.

Zarządzenie weszło w  życie z mocą od dn. 1 w rześn ia  1954 r.

P rzedsięb io rstw a i zak łady państw ow e, spółdzielcze i  spó łdzie lczo-państw ow e dz ia ­
ła jące w e d łu g  zasad rozrachunku  gospodarczego obow iązane są co n a jm n ie j raz  na 
k w a r ta ł dokonyw ać szczegółowej ana lizy  sw ej dz ia ła lnośc i gospodarczej. W y n ik i ana­
liz y  p o w in n y  być w yko rzys tane  d la  opera tyw nego k ie ro w n ic tw a , a w  szczególności 
s łużyć do usta lan ia  środków  zaradczych, zapobiegających pow staw an iu  n ie p ra w id ło ­
wości i b łędów  w  gospodarce u ja w n io n ych  w  to ku  analizy, oraz rozpow szechn iania 
osiągnięć i  pozy tyw nych  doświadczeń. W y n ik i ana lizy  na leży przedłożyć jednostkom  
w ym ie n io n ym  w  rozdz ie ln ikach usta lonych w ła ś c iw y m i in s tru k c ja m i w  spraw ie  spra­
wozdawczości finansow ej.

U chw a ła  weszła w  życie dn. 5 październ ika, stosowana m a być od I I I  k w a rta łu  
1954 r.

W  celu w y ró żn ie n ia  w zo row ych  sprzedawców , bu fe tow ych , ke lne rów  i  upowszech­
n ien ia  p rzodu jących  m etod p racy  w  uspołecznionym  ha nd lu  i  ż y w ie n iu  zb io row ym , 
uch w a ła  ustanaw ia  odznakę „W zorow ego Sprzedawcy“ . Odznakę nada je  M in is te r 
H and lu  W ew nętrznego na w n iosek d y re k to ra  w łaśc iw ego cen tra lnego zarządu.

U chw a ła  weszła w  życie dn. 7 paźdz ie rn ika  1954 r.

W  celu skoo rdynow an iu  p la n ó w  ob ro tu  hand lu  (w ew nętrznego i  ha nd lu  zagra­
nicznego), p ro d u k c ji i  zaopatrzenia m ate ria łow o-techn icznego zarządzenie poleca je d ­
nostkom  zobow iązanym  do sporządzenia p ro je k tó w  p lanów  gospodarczych na r. 1955 
opracow anie fo rm u la rz y  i  uzgodn ien ia  dostaw, p lanu  sprzedaży p ro d u k c ji tow a row e j 
na_ r. 1955, p lan u  sprzedaży m asy to w a ro w e j pochodzącej z im p o rtu  oraz przeznaczo­
ne j na  eksport, p lan u  zakupu-sprzedaży, fo rm u la rz y  zestaw ienia w artośc iow ego za­
kupu-sprzedaży zdecen tra lizow anej m asy tow a row e j. W zory  fo rm u la rz y  zn a jd u ją  się 
w  za łączn iku  do zarządzenia.

Zarządzenie za tw ie rdza  ja k o  n o rm y  państw ow e obow iązu jące na ca łym  obszarze 
państw a n o rm y  usta lone przez P o lsk i K o m ite t N o rm a lizacy jn y  podane w  tabelach 
z uw zg lędn ien iem  num eru , ty tu łu  i  da ty  usta len ia  no rm y. Od dn ia  w e jśc ia  w  życie 
rozporządzenia n ie  w o ln o  p rodukow ać i w y ra b ia ć  p rzedm io tów  i  w y ro b ó w  ob ję tych  
n o rm a m i w y m ie n io n y m i w  rozporządzeniach n ie  odpow iada jących ty m  norm om .

Zarządzenie w e jdz ie  w  życie dn. 1 stycznia 1955 r.

O k ó ln ik  poleca zachować zgodność p lanów  zaopatrzenia oraz zam ów ień z obow ią ­
zu jącym i no rm a m i państw ow ym i. W  przypadku  konieczności zam ów ień to w a ró w  
i w y ro b ó w  nie  odpow iada jących norm om  państw ow ym , zam aw ia jący  po w in ie n  po 
po rozum ien iu  się z resortem  — dostawcą co do m ożliw ości re a liz a c ji uzyskać zezwo­
len ie  Przewodniczącego P K P G  na odstąp ien ie  od obow iązu jących n o rm  państw ow ych. 
Odpis de cyz ji na leży dołączyć do zam ów ienia.

S przęt b iu ro w y  pow in ien  być przekazany na wyposażenie grom adzkich  rad na ro ­
dowych, w  raz ie  zgłoszenia żądania przez w łaśc iw e  d la  m ie jsca po łożenia sprzętu 
p rezyd ium  po w ia to w e j rad y  narodow ej. O przekazaniu zbędnego sprzę tu  jednostka  
budżetowa zaw iadam ia w łaśc iw e  w o jew ód zk ie  b iu ro  C e n tra li H a nd low e j P rzem ysłu 
D rzewnego lu b  p rzedsięb iorstw o rem ontowe.
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